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Od wydawców. 

Na wstępie, winniśmy się wytlómaczyć z pobudek, jakie 
nas do wydawnictwa rocznika "Strazak" skłoniły. 

Straze Ogniowe Ochotnicze nalpzą do rodzaj ustowarży­
szeń na prawdziwą wdzięczność i uznanie społeczeństwa za­
sługujących;-podstawą ich i gruntem, na którym się rozwijają , 
jest duch nie juz ofiarności, alc bezinteresownego poświęcenia 
dla dobra ogółu; skutkiem zaś działania, prawidłowo uorgani­
zowanych strazy ogniowych - wzmaganie się dobrobytu ma­
terjalnego i moralnego. Praktyka ostatnich lat kilku dowodnie 
wykazała, ze wszędzie, gdzie się Straze Och. zawiązały , do­
niosłość klęsk, od pozarów wynikłych, stokroć się zmniejszy­
la; ze stosunkowo niewielkie ofiary materjalne, przez ogół na 
podtrzymanie bytu Strazy łozone, z nieporównaną apłaciły się 
liohwą; ze ozłonkowie Stowarzyszeń Oohotn. , bez względu na 
róznice stanu i pochodzenia, uczciwie i pozytecznie pełnili 
swoje obowiązki; ze najmniej nawet wykształceni Strazacy­
ochotnicy .w gorliwem pełnieniu, dobrowolnie podjętych , po­
winnośoi i zachowaniu się moralnem, bynajmniej, swoim in­
telligentniejszym kolegom wyprzedzić się nie dali. - To tez 
bluza strazacka stała się godłem, którego, nikt, trzeźwo patrzą­
cy, splamić, ani lekcewazyć dziś, nie powazy się. 

Przed 10-ciu laty zaledwie dwie straze ognio\'ic obywa­
telski~ w kraju naszym czynne były; dziś, działających, do 30 
liczymy, a o ile nam z pism wiadomo, wkrótce około 15 
uzyska prawo bytu.-Z jakim mozołem, stratą czasu i środ­
ków materjalllych zwykle powstają u nas Str. Och. Og., naj­
lepiej zaświadczyć mogą Ci, którzy w sprawaell podob nych 



czynny udział przyjmowali. Wykazując drogi i środki, jakie­
mi się nab)'wa prawo istnienia i zapewnia prawidłowy rozwój 
Strazy Og. Ochotniczych; zestawiając z sobą róznorodne szcze­
góły organizacji wszystkich podobnych illstytucij w kraju; po­
dając listy , ualezycie wypróbowanych, przyrządów ratunko­
wych, jak równiez, notując wybitniejsze szczegóły z, zycia 
tych·-ze Stow. wraz z przywilejami, z jakich one korzysta­
ją,-sądziliśmy , ze zdołamy przyjść z pomocą Stow. Ogn., tak 
w zawią~ku będącym, jak i tym, które, od mniej więcej dawna, 
stanęIy juz na wysokości swojego, chociaz skromnego, lecz 
szlachetnogo zadania. 

Przytoczone pobudlri zrodziły myśl wydawnictwa roczni­
ka · )5t.razak," ldóry, dziQki uprzejmości dvvudziestu przeszło 
Stowarzyszeń, darzących nas swojemi sprawozdaniami, dziś, 
światło dzienne ujrz8.ł, (i~). 

W·iemy, ze pospieszna praca nasza ' daleką jest od tego 
ideału, jakiemu zadość cz)'nić winna; zresztą, jest to pierw­
sza próba tyllw; a mamy nadZieję, ze próba ta będzie przy­
jętą, z pob,łazli\\lą oceną i wiarą w najszczersze nasze chęci­
przygotowania przyjemnej i uzytecznej pamiątki dla tych 
członków Strazy Och., którzy, prawdziwie, "w pocie czola/) 
"Bogu na chwałę - ludziom na pożytek", uczciwie spelnili 
obywatels1~(1 swojel powinność. 

Jezeli praca uil1iejsza w gronie osób, dla których pod­
jętą została, Ila uznanie zasłuzy i obudzi w nich chęć ujrze­
nia i w roku przyszł~lm naszego wydawnictwa, - powazamy 
się naj uprzejmiej upraszać wszystkich, w sprawie tej interesso­
wHnycb, o łaskawe nadselauie odpowiednich materjałów, naj­
później do dnia 'I5-go Czerwca 1882 roku, pod adresem: 
Księgarnia Feliksa Jędrzejewieza, w Petrokowie. 

( X') Kilka. t:ltow, Im uprze.ime wezwania Ims~e odpowiedziało-milczenieIu. 
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Liczba zwrotów Kalendarskich 
Podług nowe-

II Liczba złota II 
Podług stal'e-XI Epakta XXII \ ł go Gregorjań- XV . O kres słoilca XV 

\ 
go Juljań-

skiego kakn- skiego kalen-
darza. t X Poczet rzymski X darza. 

A Litera niedzielna O I 

Ś""V7ięta 
Święta Kościoła Rzymsko-Katolicldego 

Niedziela starozap. 5 Lutego 
Niedziela mięsop. 12 
Niedziela zapust. 19 
Popiele~ . (rnia 22 
Niedziela. Wstępno 1) 26 
'Vielkanoc . " 9 Kwietnia 
Krzyżowe dni. . 19, 20 i 21 Maja 
WJńebllwstąp. Plt11." 18 Maj~1. 
Zesłanie Dueha S. n 28 M:1Ij:t. 
Świętej Trójcy 4 Ozerw. 
Boże Oiało.. ,,8 " 
Niedziela 1 Adwentu" 1 Grudnia 
Niedzida Kwietna" 2 I(wietllil.L 

ruch'o:n:l.e. 
IlodewJlc'H/bte Ilpa3duu'/e1~ Ilpaeoc.II.aeuou 

II,ep'/eeu. 

He,lI:lwH Ml>IT. łI <[>apłIccH. 17.fIHBapH 
l\'laconycT. HC)l.:BJlH 31" 
ChlporrycT. He)~'BJIfI 7 cPeBpaJlH 
Bep6HaH He,ll,:B.'IH 21 MapTa 
CB:BTJIOe BOCI{peCeHie Xpnc. 28 " 
B03HeceHie rOcrro;J;He 6 Ma.!!. 
CornecTBie CB. Ayxa 16 
)l.em. TIeTpoBa IIOCTa 23 

Mięsop ustu rachując 011 Nowego Roku w łącz,nie do Popielca, fygodni 8 i dni 3. 

Cztery pory rołw Astronomiczne. 
Poc7ątek Wiosny dnia 21 i\la,rc::\' I PoczątEk Jt'sieni dn·a. 2g Wrzesnht. 
Początek Lata dnia. 21 Oz,erwca Początek Zimy dnia 22 Grudnia 

S u c h e - d n i. 
Pierwsze dnia. 1, 3 i 4: Marca. I Trzode dnia 20, 22 i 23 "Vrześnia. 
Drugie " 31 Maja i 23 Ozerwca Ozwarte dnia 20, 22 i 23 Grudnia. 

Z.A.Ó:n.L[IENIA ."W'" ROKU 1882_ 
W r. 1882 przypadaj:\. d",'~ u\.ćmicnia słollmt z'lem. zaś księżyca nie będzie. 
1. Zaćmienie słollCa dnin. 17 1rI3jn, początek je!.~o w Warszawie o godzinie 

7 millut 28, a koniec o god'l.:inie 9 minut 13 i pół przed południem, będzie ono tylko 
częściowe. Oprócz Europy zaćmienie to widzialne bqdzic w Azji i w części Afryki. 

~. Zaćmienie slońća od będzie się dnia 10 ListoplIda, w Europie będzie ono 
całkiem niewidzialne, gdy'l. tiwil.lłlkamijego będą okulice poludniowe, a mianowicie 
Archipelag' wschodnio-indyiski, Austr;.llja i !Jołudniowl~ cZQŚć Oceanu Wielkiego. 

W tymże roku przypada dnia. 7 Grudnia przejście Planety Wenus protez 
tarczę s.llIne~zną, będzie ono widzialne w Europie, Afryce i Ameryce; u nas nastąpi 
}Jocz~~tt'k jego (:) godzinie 3 minut 22 po po·ludlliu, a zateUl niedługo przed zachodem 
Rłoll('.l\, koniec zaś o godzinie 3 minut 33 wieczorem, i widziany u nas nie będ7.ie,­
Oały przebieg zjawiska od początku do buca hęQzie widzialny w .Ameryce połud­
niowej i wschodniej CZ(tśei Ameryki półnoćnrj.- .Przejścia \Venery przez t:trcZI~ 
słoneczną są rzadkiend zjawisk~tllJi, najbliższe odbędą się d.opiero w roku 1004 d. 
7 Czerwca, i w roku 2012 d. 5 Ozerwca, są zaś 7. tego wz/.dędll btLl'Llzu ważne, i.~ 
~e spostrzeżeń ieh wyprow~tdza. się odległość zit'mi od słońca. 
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DOM CE8ARSK.O-RUSKI. 
JEGO CESARSKA MOŚĆ, Naijaśniejszy Pan, Cesarz i 

Samowładca Wszech Rossji, Król Polski, Alexander HI Alexandrowicz, 
urodzony 26 Lutego (10 Marca) 18~5, r. wstąpił na Tron 2 (14) 
Marca 1881 r. JEJ CESARSKA MOSC Cesarzowa Marja Teodorow­
na, urodzona 14 (26) Listopada 1847 r. Jego Cesarska V\7 ysokość Ce­
sarzewicz, Następca Tronu, Wielki Xiążę, M,t7cołaj Alexandrowir;:~, 
urodzony 6 (18) Maja 1868 r. J. C. W. W. X. Je1'zy Alexandrowl;cz, 
urodo d. 27 Kwietnia (9 Maja) 1872 r. J.C.W.W.X. Ksienia Aleksan­
drówna, urodz. 25 Marca (6 Kwiet.) 1875 r. J. C. W. W .. X Wlodzi­
m'le1'Z Alexand1'owicz, ur. d 10 (22) Kwietnia 1847 r. J. C. W. W. X. 
Mfu/a Pawłów1la ur. d. 3 (15) Maja 1854 r. J. e. W. W. X. Cyt'yl 
Włodzi17de1'zowicz ur. 3 Września (12 Października) 1876 r. J.C.W. 
'V.X. Borys fVlodzim~·e1'z. ul'odz. d. 12 (24) Listop. 1877 r. J. e. 'V. 
W. X. Andrzej rYlodzimz'e1'zow1:cz ur. 2 (14) Maja 1879 r. J. e. W. 
"\\T. X. Alexy Alexand?'owz'cz, ur. d. 2 (14) Stycznia 1850 r. J. C. W. 
łY. X. Sergjusz Alcxand1'owz'cz, ur. d. 29 Kwietnia (11 Maja) 1857 
r. J. C. W. y..,r. X. Paweł Alexand1'owicz, ur. d. 21 Wrześ. (3 Pazdz.) 
1860 r. J. C. W. W. X. Mm"ja Alexandrówna, ur. się d. 5 (17) Paź­
dzier. 1854 r. zaslubiona J. e. Vl. W. Xięciu Alfl'edowi Edynburgs­
kiemu. J. C. W. vY. X. Konstanty 1I1zkolajewz'cz, ur. d. 9 (21) Wrześn, 
1827 r. J. e. W. W. X. Alexandra Józef6wna urodz. d. 26 Czerwca 
(8 Lipca) 1830 r. J. C. łV. Vil. X. 111ikolaf KOJlstantynowz'cz, ur. d. 2 
(14) Lutego 1850 r. J. C. 'V. W. X. fronstanty Honstaniynowicz ur. 
d. 10 (::2) Sierp. 1856 r. J. C. W. tV. X. Dy17'titry Konstantynowicz. 
ur. się dnia l (13) eZCl"wca 1860 r .• J. C. VV. Vl. X. Olga I{onstanty­
nówna, ur. się d. 22 Sierp. (3 vVl'ześ.) 1851 r. l\1alż. J. K. M. KI', 
Hellenów Jerzego I. J. e. W. W. X. Wia?'a K01lstantyllówJla ur. 
się d. 4 (16) Lutego 1854 r. zaślubiona J. e. W. ~T X. Wilhelmow1, 
Wi?·temb~rgskz·em'lt. J. W. e. W. X. lvlikołaJ M'lkołajewicz Starszy, ur. 
się d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1831 r. J. C. W. W. X. Alexand?'a Piot­
'równa ur. się d. 21 Maja (2 c;;erwca) 1838 r. J. e. "\v. W. X. Mz'ko­
łą} Mikołąjewz'cz Młodszy, Ul', się d. 6 (18) List, 1856 r. J. e. W. W. 
X. Pl'otr lli'ikolajewz'cz ur. się d. 10 (22) Stycznia 1864 r. J. e. ,\T. 
W. X. Ml'chał Mz'kołaJew{cz, ur. się d. 13 (25) Pażdz. 1832 r. J. C. 
'iV. W. X. Olga TeoitoTówna, ur. się d. 8 (20) 'Vrześ. 1839 r. J. C. 
·W. W. X. Mikołaj Michalowicz, Ul', się d. 14 (26) Kwiet. 1859 r. J. 
e. "\tV. W. Mz'chał Michałowicz, urodz. się d. 4 (16) Paź. 1861 r. J. 
C.W.W.X. Jerzy Mz'chalowz'cz, ur. się d. 11 (20) Sierp. 1860 r. J.e. 
W.W.X. Alexander Michałowicz, urodz. się d. l (1:1) Kwiet. 1866 r. 
J.e.w. W.X. Ser.7)usz Mz'clwłowz'cz ur. się d. 7 Paź. 1869 r. J.e.w. 
W.X. Aleksy lI1.ichalowz·cz ur. się d. 16 (28) Grud. 1875 r. J.e.w. 
W.X. Anastazja M'l'chałówlla, ur. się d. 16 (28) Lipca 1860 r. Ich C. 
W. Xią.ż. R01nanOwso.ll, Xiąż. Leltchtenbergsc,l/: J. e. W. X. MikołaJ 
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Maxym'llJanoun'cz, ur. się d. 2~ Lipca (4 Sierp.) 184H roku. J. C. W, 
X. Eug1'enju,sz MaxY1mljanowt'cz, ur. d. 27 Stycz. (8 Lutego) 1847 
roku. J,C.W.X. Jerzy Maxym{ljanow'lCz, ur. się d. 17 (29) Lutego 
1852 r. Ich Cesarskie Wysoko Xiężniczki RomanowskieX.Leuchten­
bergskie: J.C.'VV.X. Marja 1Ylaxynn~janówna, Ul', się d.4 (16) Paź. 
] ~41 r. Małż J.X. Mości W.X. Badeńskiego Wilhelma. J,C. W.X. 
E'ltg'l'ertja Maxymiljanówna, ur. się d. 20 Mar. (1 Kwiet,) 1855 r. J. 
Kr. Mość Olga Mtkolajewna Ul', się d. 30 Sierp. (11 Wrześ.) 1822 l'. 

Małż. J. Kr. M. Karola FrydCl'yka Alexandl'a Królu. Wirtembel'gs­
kiego. J.C. W.W.X. Katarzyna Michałówna, ur. się d. 16 (28) Sierp. 
1827 r. Małż. J.X.M.W.X. Jerzego Meklembzwg-St1'elickz·ego. 

DNIE GALOWE DWORSKIE.; 
Które należy obchodzz'ć p1'zezNabożeństwo l' uwolm'enie 'u,czm'ów od lekclj. 

Styczeń. D. 25 Grud. (6 Stycz.) P~miątka wyswobodzenia koś­
cioła. i państwa Rossy,jskiego od napadu Gallów, a z niemi 20 plem­
mion.D.1 (13) Nowy Rok Ruski,oraz rocz. ur. J.C.W.W.X.AleX'l'eja 
Alexandrow'l·cza. Marzec. D. 2 (14) Mar. Pamiątka wstąpienia na 
Tron J. C. K. M. Najjaśniejszego ALEXANDRA III ALEXAN .. 
DROWICZA. D. 26 Lut. (10 Mar.) rocznica ul'odzin J. C. K. M. 
Najjaś. ALEX-ANDRA III ALEXANDROWICZA. Maj. D. 6 (18) 
Maja rocznica urodzin J. C. W. W. X. MIKOŁAJA ALEXAN­
DROWICZA Następcy Tronu. Sierpień. D. 22 Lip. (3 Sierp.) Imie­
niny; J~i Ces. Kr. M. Naj. MARYI TEODOROWNEJ, i J. e. 
W.W.X. Marjt' Alexandrównej. Wrzesień. D. 30 Sierp. (11 Wl'ześ.) 
Imieniny Jego Ces. Kr. M. Najjaśniejszego ALEXANDRA III-go 
ALEXANDROWICZA, oraz Rocz. Urodz. J. C. W. \V X. Olg'l' 
Jłllz'kolaJewnej, Małż. J. K. M. Kr61a Wirtem bergskiego, oraz święt o 
Ord. św. Alexandra Newskiego. Listopa~. D.,14 (26) rocz. urodzin 
tlej e. Kl'. M. Naj. MARYI TEODOROWNEJ. Grudzień. D.6 (18) 
Grud. Imieniny J. C. W. W. X. MIKOŁAJA ALEXANDRO­
WICZA. Następcy Tronu, oraz J. C. W. W. X. Mikołaja KOllstan­
tynow'icza i J. C. łV W. X. Mikołaja Mz·chałowz'cza. 

Które należy obchodt'ió tylko przez Nabożmzstwo. 
Styczeń. D. 22 Grud. (3 Stycz.) Im. J. e. W. W. X. Anasiazj'l' 

JYIichałówny. D. 10 (22) Stycz. Ul' J.C.W.W.X. Pzotra Mikolajew1cza. 
Luty. 5 (24 Stycz,) lInien. J.C.W.W.X. Ksienji Alexandrównej. D. 3 
(15) rocz. ur. J.C.W.W.X. Mz'kolaja Konstantynowz·cza, oraz S. Or­
deru S. Anny. D. 4 (16) Lut. rocz. ur. J.C.W.W.X. W1'at'yKonsian­
tynówuy. Kwiecień: D. 25. Mar. (6 Kw.) ur. JC.W.W.X.Kst"eni Ale­
xandrówny; D. l (1~) ur. J.e.w.w.x. Alexandra JłlHchałow'icza.D. 10 
(22) Kwiet. rocz. ur. J.e. W.W.X. Wlodzimz'erza Alexandrowicza. 
Maj. Dnia 23 Kwjetnia (5 Maja) Im. J. C. W. W. X. Alexandry 
Ióze/ówny Małż. J. ew. W. X. Konstantego M'lkołąjewz'cza i J.e.w. 
W,X. Alexand/"!! Piotl"ówlly. Dnia 27 Kwiet. (9 Maja) rocz. ur. J.e. 



W.W.X. Jerzego Ale;l'Ulldr'owz'cza. D. 29 Kwiet. (11 1Ylaja) i'OCz. ur. 
J.C.W. W.X. Se?'gjusza Alex androw't·c.:-a. D. 2 (14) R<;lcz Ur .• J.e. 
W.W.X. And?'zeja Wlodz~·?ni81·zow'tCza. D. 26 (14) Maja rocz. urodz. 
J.C. W. W. X. Ma1ii PawMw1Zey. Czerwiec. D. 20 Maja (l Czerw.), 
Im. ~r. C. W. vV. X. Alex zeja Alex androwicza, oraz J. e. W. W .X. 
Aleksieja Michalowzcza. D. 211Ylaja (2 Czerw.) Im. J. C. \V. W. X. 
Konstantyna Mikołajewicza i .J. C. W.W.X. Konsiantyna K071stantyno­
wicza i rocz. urodzin J. C. vV.W. X. Alexa71d1"y Pzotrów71y. D. l (13) 
Czerwca rocz. ur. J. C. W. \V. X. Dym'ara J{ollstantyJlowicza. 
Lipiec. Dnia 26 Czerwca (8 Lipca), rocz. ur. J. C. W. W. X. Ale­
xand'l'y .fózcfowny. D .. 27 Czerwca (9 Lipca) Pamiątka zwycięzt.wa 
Piotra W. pod Połtawą. D. 11 (29 Czer.) Im. J.C.W.W.X. Pawła 
Alexandrowicza i Piotr'a Mikolajewz·cza. D.l (13) R .. Ur. J.C.W.Vl. 
X. Wacława Konsianiynowicza. D. 11 (23) Lip. Im. J. C. W. W. X. 
Olgi Mzkołajewnej Małż. J. K. :M. Króla Wirtembergskiego, J.C. W. 
W.X Olgt ]{ollsfa71tynówJl4/, małż. J. K. M. Króla Helenów i J. C, 
łV. vV. X. Olgi FedorówruJj. D. lG (27) Lipca Im. J. C. W. vV. X. 
Włodzim'lm'zct AlexaJlclr'Qw'l'cZ{t, D. 16. (2~) Lip. rocz. ur. J C. W. W. 
X. Anastazji Michałówny. Sierpień. D. 27 Lipca (t3 Sierp). Rocz. U 1'0. 

dzin i Imieniny J. C. W. W. X. M'l'kolaja Jlikołajew'l'cza Starszego 
i Imieniny J. C. W. W. X. )J!likołąJa J.Wikoł(Jjew'l'cza Młodszego. D. 10 
{22) 8iel'p, rocz. ur. J. e. W. W. X. Roltstantyna K071stantynow'l'cza. 
D. 11 (23) Sierpnia rOQz. ur. J.C. V\T. W X. Jerzego 1Ylichałow,t"cza. 
D, 16 (28) Sierp! rocz ur. J. C.W. W. X. Katar"zyJly J.1!ichatówny. 
Wrzesień. Dnia 3 (22 Sierpnia) rocz. ur. J. K. M. Królowej Helenów 
W.X. Olgi KonstalltynrJwny. D. 8 (20) W rzeR. rocz. ur. JC. '\V. W.X. 
Olg'i Teodo 1·ówny. D. 9 (21) Wrześ. rocz. ur. J.C.W. W.X. Konstanly •. 
na Mikołay'ewicza. D. 17 (29) Wrześ. Im. J. e. W.W. X. W'l'ary Ron­
stantynówny. Pażdzierl1ik. D. 21 Wrześ. (3 Paź ) rocz. ur.J.C.W.W.X. 
Pawła Alexandr'owicza i Im. J. e. W. '\V .X. DY17ub'a Ronstantynow'tCza. 
D. 22 Wrześ. (4 Paździer. s-io Orderu, ś. równo-apostolskiego Xię­
eia Włodzimierza. D. 4 (16) Paździer. rocz. ur. J.e.w, \\'.X. Micha­
ła llfzchałow'l·cza. D. 5 (17) Paździer. rocz. ur. J. C. W. W. X. Mar.'ji 
Alexand,.ow1ly,. D. 12 (24) Rocz. urodz. J.C.W.W.X. Cyryla Włodzi-
1n~·B1·zowiczlJ. D. 13 (25) Paźclz. J.C.W.W.X. Michała Mikołajewic.:.u. 
Listopad. Dnia 6 (18) rocz. ur. J. C. W. W. X. J.1Iikołaja lvHkolaje':' 
wicza Młod. D. ~ (20) Listop. Im. J.C.W.W.X, JJItchała lvlikoła7e­
wicza, tudzieź S to wszystkich Cesarsko-Ruskich orderów. D. 12 
(24), Rocz. ur. J, C. W. W. X. Borysa Włódzimierzowz'c.za. 
Grudzień: Dnia 24 Listop. (6 Grud.) Im. J. C. W. W. X. Katarzyny 
M~'chałówny i ś-to orderu ś. Kat. D. 26 List. (8 Grud.) Im. J.C.W. 
W.X. Jerzego Alexa1ldr'ow'l'cza i Jerze.r;o J.l1.ichalO'l'wcza; ś-to orderu ś. 
Jerz. D.30 List. (12 Grud.) Imien. J. C. W. W.X. Andneja Włodzt­
m~erzowicza, i święto Orderu ś. Andrzeja Ap. Dnia 16 (28) Urodz. 
J. C. W. W. X. Alexego Michalowz·cza. 



-- ----------
I. STYOZEŃ. 

Słońce wstępuje w znak WODNIKA dnia ~1. 

STVCZEN ma dni 31. flHBAPb. I STYCZEN. 
Dnie. I ŚWIĘTA 'KOŚCIOŁA IIPABOCJIABHbI"fI I ŚWIETA HZYMS. 

Rzy msko-Katol ickiego KaJreH)I;apl>. wedle 'starego stylu. 

20 1 N'INOWY Rok. Fulgen. BiSk·IA.1880H.n P.X.C.II.B'l jGI'Ud. Teofiht Męez. 
21 2 Pn. Ma,karego Opata :Mq. IYJIiaBllI CB. IIeTpa 'roma.sza Ar, 
22 3 W' IDan. M"ęcz. i Gen. ·Pan. II. M'ł. A.HaCTaciI1 li eer"!;. Zen. żuł. lI. i Flaw.)l. 
23 4: Sr. Tytusa i (Irzeg-or7..a B. II. IIaBJJa.,cB. eeOKTIlCTa I Wiktorji Pan. iM. 
24: 5 C. tTelesf. Pap.i Emil. Pan. IIprr 111l. ER!'. IIp. HH1\.. It Wigil. Zenob Męcz. 
25 ti Pt. Trzech 'Króli POJK~. IRc. XpRCT. Narodz, Chl'Ysł. Pana 
26 7 Sb. Lucjana i Teodora. C06. IIp. Bor. IIp. Ioc. ISzczepana M. 
27 8 N. lp03k1·. Seweryna Opata. H no P -Xp.l, M.CT. II.e. 1.}J0 Nar. Jana Ewan. 
28 9 Pn. lVIal'yanny Pa.nny i Męcz. An. HHK. M. Araip. ,n;O:\I. Mlodzianków 
29 10 W. AgatonaP.iJ\'I.iWllhel. .ą 14: T. }[.IJ. lI8ÓicH. B'I> BRe." Tomasza Kan tuar. B.

I 30 11 Śr . Ilig'inaP.M.iHonoratyP. ~fq. AHRCil1 II. eeo.:l;. Eugienjusza B. 
31 12 C. Arkaoyusza M. II. l-[eJHlHiH PmrJUIH. Sylwestra Pap. 

1 13 Pt. Weroniki Pan. HM. 1882 06p. r. H.r. Nowy Rok Fulgen. B: 
2 14 Sb. Hil~n'ego B.D.RiFeliksa. Cn. CU;;IJ:,BecTpa P. ~r. e. ' Makarego OpRta 
3 15 N. 2p03 kT.lm.J.Paw.iPlIs. H. n.Ilpoce. up.MaJl. M. r. 2po..v. Dan .;\f. i Gen. P. 
4: 16 Pn. Marc. llego P. i Ottona C06. 70 An. IIp. eeoKTHc, ITytusa l Grzegorza B. 
5 17 W· Antonipgo Opata W. )1. 8eOrrell'IIlTa. (IIoc. o.) I T~lesfora Pap. i Em.!'. 
6 18 Śr. Kat. Ś. Piotra w Rzymie Boro5IBJI. rOCII. Trzech Kroli 
7 19 C. K~n. K.i Henryka B.:.\J. Co6.C.loaHl'Ia 1I.II.eeo;;;.! LUcyana M. i Teo. W. 
8 20 pt. Eabjn.na i Sebast. ~I. IIp. reopriH. TIp. K Ibiu.Seweryna Op. 
9 21 Sb. Agnieszki P. M. lH.lIoJIieBua. CB. qlII.'r. 'I Mlł,rCj . illn y P. U . 

10 22 N. (PO 30·. Winc. i A n.'!.M. H.noLIp.Cn.rp R.JLlIa •. (P03 K,-. . P .~!.i W.B. 
11 23 Pn Zaś. N .. M. p. i .lldefon.!IIP. eco)~ocia Be.'I.CB.~I. Hig. P. 1lI. i Honor. P. 
12 2.t W. '1'yllloteu-sza B . .:\[. i\[tI. TaTial:łl>1 CB. CaBBbI. Arkadyusza M. 
13 25 Sr. INllw. BW. Pa.wlaAV051.1ł!Q. Ep" •• a Il eTpbITeH ,Weroniki P. 
14: 26 C. Polik. B. P. i PaultW'. IIp. OTeu. !VI> Gm. nPal1 Hilarego B. D. l\. Fil. 
15 '27 Pt. ~Jan~ CIup. B.1\!. D. le IIp. HaB. eHB.loaH.Kylil,. ' Paw~n. 1-0 Pust. 
16 28 Sb. ]!'lawiana l Leon.)L IHoK. tI. Au. IIcl'pa >rarcelego P11 p. i Otto 
17 29N. 41)03 kr.l<' r. S. B. 'N.f) .. ~. !l. itI. n iP. np. AHT. B e:r. , 2]1c3 ](.An.O ;;. \V.I.J. 
18 30 Pn. :i\Ial't n P. M. CB. Aoal:laciJI 11 Ku )IiJIa II{aL ś Piotl' :! \\ Rz. 

1

19 31 W .rPiotlr.JolaskiDI .... -v.lup. ~laRapiK Eran~'H. _IKan. Kr. i H elll" yka B 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

, ee I S Ł O Ń c A'I Czn.s nn zefr:trz;e gdy I S!-,'y CZE~. ~ t'ełnia d~~n 4. (: ~o­
'1:: W h I Z .. hó l na kornpasi ,' g,)d. 121 dZ)~l~ O nJl~lIt ,;,3 z P?ł. ~f, tat~ · l ~Illeg. 
Q I se. <1.1; l K81ęzy~ naldaleJ rcl Zlenu dOla 8. -

g o d z i II Y IQ i n u t y. I t[ Ostatnia kwadra dnia 12 o gOd7i-
1 8 12 3 56 1 12 4: nie 5 minut 11 wiel'z. MToźne ]!owietr·z/3. 
5 8 11 4 O 12 6 KBiężyc najbiiźej ziemi dnia 20. -

10 8 9 4 7 12 8 0: Nów dnia 10 o godzinie 5 minut 
15 8 5 4: 15 12 10 59 Wlecz. Stała pogoda. :Na równiku 
20 8 O 4: 123 12 11 dnia, 9 i 22.-)) Pierwsza kwadra d. 
2{) 7 54: 4: 32 12 12 26 o god. 9 n,in. 0 rano. Mr'óz , *). 

30 7 4: 7 4: 41 12 14: 

Kalen.darz Izraelski. 
Dnia 1 Post Asur.) b. Tew.1fl,- dnia 7 i H Szabasy,-unin. 21 Szabas Roz­

chodt-sz, czyli 1 M-ea Szwat,-tlnia 28 Szabas . 
.... ('J!,) Prz~powicd. ułożone nn. podstttwie stnlet.niego Kalen. Dl1ńczewskiego . 



I I. L U T Y .. 
Słońce wstę puje w znak RY B dnia 23 

LUTY ma dni 28 . . lbEBPAnb. LUTY. 
Dnie. j ŚWIE':'A KOŚOIOŁA lIP ABOCjIABHbIH . SWIĘTA RZYMS. 

Hzy Illsko-Ka to li cki ego I{a.rreH,lI;apI.. w('dle starego stylu. 

20 1 śr' I+lgoae,gOB.M.iBI.yg'P' IH ••• P" IIpn. E.g;. Be.!<.' Stycz. Fabj. i Seb. M. 
21 2 O. Oczyszcz. N. M. P . IIp. MaKCHMa HcnoB. Agnieszki P. M. 
22 3 Pt. Błaż .. j~ ... Bisk. M. IAu. THMoe. IIp. A\łacT. Wineent. i Anas. M. 
23 4 sb.IAnegar. i And!'. B. iCB. }!q. KJ:HM. IIp. r eH. Zaś lubiny N.M. P.!. B. 
24 5 N. [SIMozap• Agaty P. M. IH. BAyO. c. !lp. Kc. M. Star. Tymot.. B. M. 
25 6 Pn. Doroty P. M. i T eo fila. CB. rpHropiH Boroc. Nawr. c. 8. Paw. Ap. 
26 7 ~V. RomualdaOp. IlIp. I\ceHo~. Map. Ap. Polikarpa B.M.i P.W. 
27 8 Sr. (ana z 1\'Iatty vV. 11Iep. M. cno Ioau. 3.laT. Jana Chr. B. W. D. K. 
28 9 C. Apolonji P.1\'I. TIp. E(~p. CHp. H e. II. Flawiana i Leonid. M. 
29 10 Pt. 'Scholastyki P.Hep. M. CB. Hm. Bor. Fra.n. Sal. B. W. D. K. 
30 11 Sb. Lucyusza Bisl\. Co6.3c.Bac.B M .r.B.I. 3'1 Martyny P. Męcz. 
31 12 N. Mięs.Gaud.B. W.i KP.M. H.MRc.B.KHpa 11 M.loaH. Mięs. Piot. Nol. M. W. 
1 13 Pn. Jordana B. Juljn na ~I. <Peep. M'I. Tp. IIp. IIeT. tIgn. B. M. i Brig. P 
2 14 W. Walentego Kap. Męcz. Cpi>TeHie rOCIIoAHe Oczyszczenie N. M. P. 
3 15 SI'. Faust.. i Jow. M. i J. W. /CB. IIp. CHM. Bor. H AR. Błażitja B. M. 
4 16 O. (Uljanny Pfwny :U. II. HCłf,ll;opa l'I KHpHJua Ansgarego i Andr. B. 
5 17 Pt. Sylwin. B. i Don.ta M [>Iq. Ara<jliH H eeo~. Agaty P. M. . 
6 18 Sb S.vmeona Bis. 1\'1. IIp. ByK. ~!'1.1\lape.ll M. Doroty P. M. i Teof. 
7 19 N. Zapust. Konrada Wyzna H.Ob'tp.II TIap. 1'[ JI. E. Zap. Romualda i Op. 
8 20 Pn. Euch. B. i Leona B. IBM. eeo~. CTp'. Jana z Matty W. 
9 21 y.;r. l\i3,xymiljana B. l[. HHK.1\lapK l'I IIaHKp. Apolonji P. 1\1. 

10 2~ Sl'. t!op. K. Ś. P: v: An. i P . .1I1. XapaJI 11 IIop~. tPop. Seholastyki P. 
l1 2.., O. Pl . Dam D. K. l Rom. P' ICM. B.1f. CB. K. BC.H II.,n;. fJucyusza B. . 
12 24 Pt. ~Iaeieja.Apost. ICB. Me.lI. H AJIeKciH Gaud. B.W.i EuJ. P.M. 
13 25 Sb. !Sygf'rycla. Bisk. . ;TIp. MapTHH. CHMe.ORa Jordana M. i Eufl'. P. 

14 26 N··IIV". Alex. B. i For. M· ltH. IIoc !lp. Kap. He. I }V,t. Walent. K. lI. 
15 27 Pn' ILeonania Bisk. AH OmIC. IIPIT. EBceB. FausLi Jow.1\I. i J. W. 
16 28 W' j Romana. Op. . iMq. IIaM(InlJIa TIan. TIop. l J ul~anny P w M. . 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Ksi~życa. 

~ S Ł o Ń o A'I Czas na zegan;e g'uy LUTY. riJ Pełnia dnia 3 o godz. 
.~ Ws-:h.! Zac'hód na ko mpasie god. 12 7 minut 22 rano, Mróz. Księżyc naj-
A 

g O d Z i n y i m i n 11 t y. 
dalrj dnia 4. - ,C. Ostatnia kw. d. 
11 o godzinie 9 minut 58 rano ·Wiatr. 

1 7 / 44 ' ·t 145 12 
I 

14 Księżyc najbliżej dnia 18. - Ij~~' ,Nów 
5 7 37 4 52 12 14 dnia 18 o gouzini~ 4 minut 14 1': Snieg. 

10 7 28 5 2 12 I 14 Na równiku d.nia 6 i 19. - jJ Pierw-
15 7 18 5 11 12 14 sza kwadra dnia 24 o godzinie 10 ' 
20 7 8 5 20 12 14 minut 55 wiccz. Mróz. 
25 6 58 5 30 12 13 I 28 6 51 5 35 12 13 

- Kalendarz Izraelski. 

D. 4 Szaba~ Szura i Ohamiszeosor be Szwn.t,-d. 11 Szabas,-d. 18 Szabas Szku~ 
łym , -dnin. 19 i 20 Rozchodesz ezyli l-szy m-ca Ador,-dnia 25 Sz. Hafsuka. 



I I I. MARZEC. 
Słońee wstępuje w znak BARANA d. 21. Porów. dnia z nocą.-Początek wiosny. 

MARZEC ma dni 31. MAPTb. MARZEC. 
Dnie. I Ś W IĘ'l'A KOŚCIOŁA lIP ABOCJIABHhlM ŚWIETA RZYMS. 

Rzymsko-Katolickiego KaJIeH~ap:&. wedle ~star('go stylu. 

17 1 Sr.ltAlbina B. i Anton. M. iJ!eap. BH <peo~.TEp. clVI. ILutytSy1. B. i Don M. 
18 2 C. Heleny Cesarzowej CB. JhBa H. Pl'IH. np. Ar Symeona Bisk. Męcz. 
19 3 Pt. tKunegundy Ces. An. Apxliua li «1?EJ:. It Konrada Wyzn. 
20 4: Sb. tKazimien:u, Kr. CB.)I:&Ba ItaTaH'b up. Ar t Elleheljusza Bis. 
21 5 N. Sucha. Teofila B. 2H.noc. ITp. 'l'HM·. c EBc. ,Sucha. Maxymia Bis. 
22 6 Pn. Wiktora i Wiktor. M.' TIp. AeaHaciH M. lVIaBp. Kat.ś.Pil)t.W Antjochii 
23 7 )Y. rromasza Z Ak w. W. CItPl. TIOJUlKaprra loaH. PiotraDam.Dok. kośc. 
24 8 Sl'. Jana Bożeg'o i Beaty'P. lH2 06p. ą. rJI. loaR. TIp. Macieja Ap. 
25 9 C. Franciszki Wd. ICB. rfapaciH uaTp. :U;ap. Sygfryda Bisk. 
26 10 Pt.* 4:0 Męczenników .CB. IIopqlHpiH en.llCK. lAlann. B i Fort. M. 
27 11 Sb. ~onstant~na W. ITIP.IIPoKoniH ,1J;eK. T. II. Leandra Biskupa 

28 12 N' I U?uC~(t G1Z. ~ap. D. K. (H.lIoc. Up. BaCH.'I. 1\1. I Glucha. Romana Opata 
1 13 Pn. NIcefora B. l Mod. P. Mapm'li.IIM.En~.M.H. JJ' a1·Z. Alb. B. Ant. M. 
2 14 W.* Matyldy Królowej W. iCB.M. eeo~. cB.Apc.err.T. Heleny Ces. 
3 15 Sr. Longina Męcz. M. EBTponiH KJIeOH. H B. Kunpgundy Ces. 
4 16 C. CyrjakaDyak. i Tac. M. IIp. repac. :M. lyJ! CB. rp. Kctzimierza Kr. 
5 17 pt. Gertrudy P. i Patt". B. M. KOMoHa np. MapKa Teofila Bisk 
6 18 Sb. Gabryela Arch. Mą. KOHCTaHTI'lHa ApK. Wiktora i Wiktoryny 

7 19 N. S1·od. J6,z. Obł. N 11'I. p I4H.IIoc. CB.:U. B,E.E.n. Srod. Tom. z Akw. W. 
8 20 Pn. Archippa VV. i "Vinc. B. TIp. eeoqH'IJIaKTa ~OM. Jana Boż. i Bea.ty P. 
921 W. Benedykta Opata 40 Myl!. ceBaCT. Francisz. W d. 

10 22 Śr. Oktawjana W. Błlg'. B. CB Ko~paTa eeoAopbI 40 Męczenników 
11 23 C. Ratarzyny K. S. P. CB.Co<I>p.naTp li EB.apx. Konstantyaa Wyz. 
12 24: Pt. i- Marka. i Tymot. M. IIp. eeo(IlaH CB. rp . ,n;. Grzeg. P. Dokt. KoŚĆ. 
13 25 Sb. Zw.NMP. IreneuszaB. W. CB H.HKH<I>opa HlI. Xpac. Nicefol·aB.i ModestyP 

14 26 N. Biała Ludgera B. 5 II. IToc . UB. e . M. 1\1. B. Biała .Matyl. Kl'. Wd. 
15 27 Pn. Ruperta B. i Aleks. Ż. ITp. AralliH.H CB. M. AJ!. Longina. Męcz. 
16 28 yr. Syksta P. i Dorot.. M. M. CaB.HHa li Tpo(~. CB C. Oyr. Dyak. i rra~y an M 
17 29 sr.IOyrYI~ Dyakona i M. IIp. A.lIeI<ci. ~eJ(. Bo,". Gertrud.P.i Patryka B 
18 30 C. Kwil'yna M. i Ang. C3. KHpH.'l. lep MI!. A.lI. IGabryela Arch. 
19 31 Pt. 7 Bnl.N.M.P. Bal. P. i K bh .xpHcaH<I>a ,1J;apiH Józęfa Ob. N M. P. 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

cd S Ł O Ń O A'I Cza:s na zegarze gdy MARZEC. Gl Pełnia dnia 5 o god. 

';::: Wsch.l~achód na kompasie g'od. 12 2 minut 3 r. Mr·oino . .Księżyc naj dalej 

A g o d z i n y i m i n u t y. 
d. 3. - (1 Ost~ttnia kwadra dnia 12 
o godzinie 10 minut 51 wiecz. Odwilż 

1 6 49 5 37 12 13 i śnieg. Księżyc naj bliżej dnia 18. -
5 6 40 5 44 12 12 ~j Nów dnia 19 o godzinie 1 min. 41 

10 6 29 5 53 12 11 pó połud. Wypogadza Slę, . lecz mroino. 
15 6 17 5 2 12 O Księżye najdal('j d. 30.- 11 Pierwsza 
20 6 5 5 11 12 8 kwad. dnia 26 o god. 2 minut 57 po 
25 5 54: 5 19 12 6 połud. M1'oine powietrze. Na równiku 
30 5 42 5 27 12 5 dnia 5 i 18. 

Kalendarz Izraelski. 
Dnia 2 Post Estery cofnięty z następnej Soboty, - d. 4 Szabas Zuchol',-

d. f> Pnrym,-d. 6 Su·san Purym,-dnia 11 Szabas Pura,-d. 18 Szabas ha-
Ohodesz,- dnia 21 Rozchodesz czyli l-szy miesiąca Nison,-dnia 25 Szabas 

Pnllja. 



"IV. KWIECIEŃ. 
Słońce wstępuje w znak BYKA dnia 20. 

t KWIECIEŃ ma dni 30. Anpy,nb. KWIECIEN. 
. Dnie. I ŚWlETA KOŚOIOŁA IIP ABOCJIABHhlI1: ŚWIETA RZYMS. 

Rzymsko- Katolickiego. KaJIeH).I;apb. wedle starego stylu. 

20 1 Sb. 'l'eodol'Y 1\'1. i Hugona B. Maprn. TIp. IoaHlla J1Im·zec. Al'chip. Wyz. 
21 2 N. Kwietn. Fnlofi~isz.aPaulo Bep6u. H. TIp. łalwna Kwiet. Bened. Op. 
22 3 Pn. Ryszarda Bis. Cn. }1'I. Bac.HJIia Oktaw 'Vyz iBoguch. 
23 4W· Izydora B. Dokt. Kośc. TIp. HllJWHa }{t!. JbI).I;iH KatcLl'z.KI'. Szwed?. P. 
24 5 Sl'. Wincellt. B'crreryus'za IIp.ApTellIOHa. IaI(., 3ax. 1\fa.l'ka i Tymot. 1\'f. 
25 6 O. Wźel. vVilld.O p.i Cel. P. BeJI. BJIaroB. IIp. Bor. liViet. Il'eneusza Bis. 
26 7 Pt. ·Wiei. Epifaniusza Bisk. BM. n. Coó. Apx. ranp. Wie l. Ludgera Bis. 
27 8 Sb. Wiel. Dyonir.eg-o B isk. I Be~. MlI. MaTp., Hp.loaM. . 'JiViel. Rupel'ta Bis. 
28 9 N. Wielkan. lHal'ji I\leo(y ' BoCI~. XpHCT. TIp. IIJI. IWielkanoe. Syxta P. 
29 10 Pn. Wielk. EZBcl1j ela Prol'. CB'!,TJlbiii. An. Map. Wielkanocy. Oyr. D. 
30 11 yv. Leona Pap. CB'!,T. ITp. IoaHHa JI1;CT. KwirynR M. i Angeli 
31 12 SI'. Juljusza P. i Damiana B. C.ltJnaTia, IOHbI )ll1Tp. Ba.lbiny P. i I{orn. 1\'1. 
1 13 C' I Hermoneg-il d a Kr6lc w. AnpdI. Ma piłI ErarrT, Kwt·ec. 1'eodol'Y M. 
2 14 Pt. Tybul'cyuszlt i Waler.1\:L TIp. THTa, Mą, TIOJII1IK. Frandszka a Paulo 
3 15 Sb. AnastazyiiBazylisyP.M. TIpn. HHRHTbI, M. 8eo,n;. t Ryszard:\. Bisk. 

4 16 N. H·zewod. Lamberta 1\1. H. o eOAt'Tb. Up. IocH<pa Przew. Izydora Bisk. 
5, 17 Pn. Aniceta Pnp. i M. ą IIJIaToHa, 8eo).l;yJIa Zwiasf N. M. P. Win. 
618 W. Apolonjusza M. - CB. EBTliIxia naTp :Wilhelma Opa.ta 
7 19 Śr. Hel'lnogem>slt lH. Cn, reopriH, Mll, AKH.lf. 'Epifaniusza Bisk. 
8 20 C. Sulpicjusza M. AnOCT. IIpo,n;iop.a, (».1J:er. Dyonizego Bisk. 
9 21 Pt' IAnzelrna D. Dokt. KOf;C . }\!tI. BJIa)~liIMa, M'I. EBnc. Marvi Kleofv 

10 22 Sb. Sot€l'a i Rajr-L -;\1. Mą. TepeH'l'iH, MaRClura Ezechiela Proroka 
11 23 N. 12po W: Gl'nbll Chr. Pana H.JKen. Mup. CB. ~FI. AH. 2 po W. Gr Jbu Ohl'. P. 
12 24 P~Jerz. M. i Fidrlisa Kapł. TIp. BaCliIJIiH I Juljnsza P. i Dam. Bis 
13 25 vot. Marka Ewangel. CB. ~{lI. ApTeMoHa I Hermenegilda Król. 
14 26 Śr. Marcelina i Klat[" MM. CB. Map'l'lIHa lIanb! PliIlII Tybnrcyusza i Wal.:ffI. 
15 27 O. Teofila B. Au. Ap.HCTap. Tp0<pliIlIIa AnnsL i Bazyl.P P. i 1\1 
16 28 Pt. \Xlit~Llj8a, 1\1. M tI.Al'aniu,J2[p1łHbI, 8eo).l; 'Lamberta M. 
17 29 Sb. Piotr.'t. M. CB. Mą. CHUeOH3. eu., 'Aniceta Pap. Męcz. 
18 30 N. .) po W. Opieki św, J óze/ct H. o Pa3c. ITp. IoaHHa ':; po W. Opieki ś. Józ . 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

~ I S Ł O Ń c A ł -Czas na zegarze gdy KW IEOIEŃ. Ci; Pełnia. d. 3 o god. 

.;:; W sch.1 Zachód na kompasie god. 12 7- min. 11 wiecz. liVypogadza się · Księ-

Al . . . żye naj bliżej dnia 15. - ( Ostatnia 
g o d z l n., J m J l , U t y. kw. d. 11 o godz. 7 min. 54 ritno Pa-li 5 37/6 31 I 12 I 4 chmurno. Księżyc najdalej dni:\. 27.~ 

5 ~ 28 G 38 1~ 

I 

3 C·; Nów dnia 17 o godz. 11 minut 2 
10 ~ 17 6 47, 12 1 wiecz. Deszcze p/'zeclwdzą stronamt. Na 
15 5 5 6 56 12 O równiku d. l, 15 i 28. ]) Pierwsz kw. 
20 5 55 7 l i~1 

12 59 dnia 25 o godzinie 8 minut 20 rano. 
25 4 44 7 12 

I 
58 I Pogoda. 

30 4 143 7 12 57 
Kalendai~z Iz~aelski. 

Dnia 1 Szab:ts Hag'adol ,-d. 4 i 5 Pcsa~h, Swięta. \llielkanocne lll'Oczyste,-, d. 6, 7 i 9 Ohałhamoed święta wolne,.-d. 8 Slab as Chathamoed, - d. 10 i 11 
Ostaf.nie św. Wielkano~ne U1'oczyste,-d. 15 Szabas,-d. 19 l-szy dzień Roz-

I chodesz lor, czyli l-szy mh~si~ea Ijor, dnia 20 2-gi dzień H.ozchodesz Ijol',-
dnia 22 i 29 Szabasy. 



v. M A J. 
SłońM wstępuje w znak BLIŻNrĄ1' dnia ~O. 

MAJ ma dni 31. M A M. M A J. 
- -

I ŚWIEl' .. KOŚCIOŁA ŚWIETA l{ZYMS. Dnie. lIP ABOCJIABHU}[ 
_ R.zymsko-Katoli .!kieg-o RaJleHAapl>. wedle ~starpg-o stylu. 

19 1 pnf'liliPa.i Ja~óba. . .L\post; Anp.CB.loaH.,I'eop. H'l'P. / Kwitc. Hermogen. M. 
20 2 }V. Atanaz.B. l Zygmun.h .. M. e CO)l;. TpUXJim,I, AH. Sulph'jusza 1tL 
21 3 Sr. ZnaJ. ś. Krz. i Alexau. ~I. eeo,ll;., CB. M. IaHyap. Anzelma B. 
22 4: C. FlorjanaM. i Moniki W d. An. KJIJUICHTa, JlyRlł Sotera i Kaja M. 
23 5 Pt. Piusa V Pap Be.lI. }Iq. I'eopiH n06'1>;n;. W6jciech:t Bisk.}lI. 
24 6 Sb. Jana Apostola w Oleju M q. CaBBI>I.ll EJIHCaBeTLI Jf'l'zegoM.iFidel.Kap. 
25 7 N' j4PO W. DOlllkeJli P. IH.O.Oa"ap. An .• EBaH. 4 po W.MarkaEwang. 
26 8 Pn. Stanisława B. M. . ICB.lIf.Bae.,cB. CTe(~. eH. Marcelina i Kleta M. 
27 9 ~V. Grzeg.B.Naz. Dok .Kose , CB. M. CIur. CPO)(H. I'-HH Teofila B. 
28 10 SI'. Izyd. Oracza i Anton B. MaRc., CB. RHpHJI. Typ. Witalisa Męcz. 
29 11 C. Mamerta B. , GB. 9 )PI. B'l> KH3I'm'l> Piotra M . 
30 12 Pt. PankrMego M. An. ImwBa 3ene,ll;. . KatH.J'zyny Sencńs. p , 
1 13 Sb. SerwacHg'o B. IMau. Upop. lepeMi n 11lfaj. Filip~ ... i .Tak. Ap. 
2 14 N. /5 po W.N.JlIaryi P.Bask. H. O. C.Mb. Cu.Aeau.Be.1r. 15 f o W:. Atan~z. Bisk. 
3 15 Pn. tZofii z 3-ma córkami M q. TJlUOeeR 11 ManpLI tZnaI. s.Krz.1 Alex.P-
416 W tJana Nepom. Krpł. M. ~fq. IIeJIariH, M. CHJILB. tFlor. M. iMon Wd. 
5 17 Sr. tPa8chalisa Wyzn. ~h. l:IpHHLI. tPiusa y Pap. 
6 18 C.* WAieb. Pań Felixa Kap. B03ReceR. rOcnofĘHe Wniebowstąp. Pańsko 
7 19 Pt. Celest.Pap.ilwon Wyz. 8na.lf,. ue6ec. Rpecma Domicelli P, 
8 20 Sb. Bernard. Seneńskiego An~'UEa.Ioauna Bowc.ttaa Stanisława Bisk. M. 
9 21 N. G po W Don. i Wik. M. H. O. O. CB. HKKOJI. li. G po fV. Grzegorza B. 

10 22 Pn. Juiji P.}!. i Heleny P. An. CHMOHa 3llJICTa Izyd_ Oracza i Ant. B. 
11 23 \V. Dezyderjusza Bisk. CB. 1VIeeo)J;iH H KHpuJI.lIa Mamert~ B. 
12 24: Śr. Joanny Wdowy CB.EnH<{laHia H I'epMaH. f':l n kracego M. 
13 25 C. Grzeg.VII i Urban:l. P. M. AJI~·Kcan., I'JlHltCpiH Serwacego B. 
14 26 Pt. Filipa Nereusza- Wyz. Mq. Hco)l;opa, MaRClora Bonifacego M. 
15 27 Sb. l\1a.gdaleny de Pazzis flprr. IIaxoiuiH BeJI. Zofji z 3 córkami. 
16 28 N. Zesł anie Sw. Ducha ComecTBie CB. JI.yxa Zesłanie Sw. Ducha 
17 29 Pn. Swiąteczny 'l'eodozyi M. nOR. CB. ,I(yxa CB. CTC<{l. Swiat. Paschaliea W. 
18 30 W. Felixa P. M. i Ferd. Kr. /1VIQ. eeo;n;oTa, AJIeKcaH. \Fl'!ixa K. i ErykaKr 
19 31 Śr. tPctroneli i Anieli P. P. CB. M. IIaTpHTdH )[.1oaH. Piotra Cel~styna r. 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Ksi~życa. 

cóll S Ł o Ń C A'I ClalS na zegarze gdy MAJ. E" Pełnia dnia 3 o god. 9 
.~ Wsch.llachód na kompasie god. 12 minut 55 rano. Pochmurno. Rsiężyc naj-

Al d' . . t 
bliEej dnia 13. - ((ł Ostatnia kwadra 

g o z I n y l m l n u y. dnia 10 o god~. 1 minut 59 po połud. 
1 4 31 7 23 11 57 Deszcz. Księżyc nnjd:tlej dnia 25. -
l) 4 25 7 S9 11 57 ~ Nów dnia 17 () godzinie 8 min. '57 

10 4: 16 7 38 11 b6 rRno. Pogoda. Na. równiku dnia 12 
15 4 8 7 ,1:5 11 56 i 26. - ') Pier.wsza kwadra' dnia. 2Z) 
20 4 O 7 43 11 56 o god. 2 minnt 5 rano. Pogoda. 
25 3 151 8 O 11 

I 
57 I 30 3 4-9 8 6 11 57 

Kalendarz Izraelski. 
Dnia 3 Peisuch Szainy,-d. 6. Szabtts,-d. 7 L~gbeomel' (dzi(>ń radosny), - d. 

13 Szu,bas,-d. 19 Rozchodesz czyli l-y m-ca Siwon, - q. 20 Szabas.-d. 21,22 
i 23 Szlosze Jemei Hagbała,-d. 24: i 25 SZWUQS, Ziel!lne Swiątki, czyli Pamiątka 
odebrania 10 Przykazań Bożych na Gól'ze Syn:łj (Sw. urocz.), -d. 27 Szabas. 



VI. OZERWIEO. 
- ----- - - ~~ ----- -- - ... . -

Słońce wst~puje w znak RAKA dniu 21. 

CZERWIEC ma dni 30. I 10 H b. I CZERWIEC. 
Dnie. I ŚW IETA KOŚorOŁA 

Rzymsko- KatnIickiego . . 
ITPABOCJIABHbIfI 

KaJIeH.n:apIo. 
I ŚWIETA RZYMS. 
I wedle :"tarf'go stylu. 

20 1 O. Fortllnata. K. i Prok M. 'Mail. AJIl'cia MnTp. l1Jtlaf Bprnal'd . .sen. 
21 2 Pt. 'j- Bhtndyny P. M. Cn. l{oHCT<lHT. n EJleHa tDonata i Wikt. M. 
22 3 Sb. i- Erct;t,. B. i KlotyJdy Kr. ~h. BaClIJlHCRa ItJUlji P. M. i Hel. P. 
23 4 N. Trójcy Sw. Opata..R. H. Bcng;1)06Jl'ln.IIp.Max. Trójcy S. DE'zyder. B. 
24 5 Pn. Bonif. B. M. l W ul. :nI. ITp-C 11M. HHmmT CTo.1lrr. IJ oan!\y 'V d. 
25 6 \\r. Norbert~l, B. 06P?b?1Ł.1, . .rb.Ioanna,l1peo .IIG neg. V n. i Urb. P. 
26 7 SI'. Hoberta Opnta. _ Alf.l'\,aprra H AJI(IJca I filipa Nel'eusza VIp .. 
27 8 C. Boże Ciało. Maksym . B. CB. "PI . 8epanOHTa /łoże Ciało . Jana Pap. 
28 9 Pt. Pry,," i F.licjana M. C •. HHX.ThI I Gernutna H. 
29 10 Sb. l\'In.łg-orzaty Kl'. Szkoc. Mq .8eo.n:ociH rreo~lozji 1\'1. 
30 11 N. 2 po S. B1l.rnaby Ap. H. 2nolIRmua.lIJ!IcaKin 2 po S. Felixa P. M. 
31 12 Pn. Onufr Pust.iEschilaB M. Arr Epilra, l\[~I. Epl\riH I Petl'onplli i Anieli P. 
1 13 ~T. Antoniego z Padwy [W1l'ó . .M:lL rycT11I1U;BaJI. CZe1·. Fortunata Ka.pł. 
2 14 SI'. Ba~yl~go D. Dokt. K08t:. ICn.HlIl,Hlp. rraT.Bu.roall. ! Blandyny P. M. 
3 15 O. WIta l Modesta 1\1. M. ;VL JlyKH.1nana ll'!.KJlaB,!l;. ,Erazma B. i Klolyl.Kr. 
4: 16 Pt. S erca Jez. Benona B. CB. l\hlTp0<l>aua rraTp. I Serca Jez: Opata B, 
5 17 Sb. Adolfa Bis. iMarcjana~1. Cn. )1;opeeefT, OJI. NOHCT. I Boniface~'o B M. 
6 18 N. 8p08. Marka iMarcel.M. H. B-R ITp . Błlccapiona 3 po. S N ol'bel'ta B. 
7 19 PII_ Gen\'C.1.zl'go i Pr0laz. M. Mq. 8eO)~OTa , l\IapilI Roberta Opata 
8 20 ~. Syłweryllsza Pap. B. }Iq. 8eo,n;opa Maksyma i Bi:"k. 
9 21 SI'. Alojzllg'o Gonzagi Cn KapHJlJIa AJIeRc. Pryma i Fdi~jana M. 

10 22 C. Paulina Bis. CB.1tlq. TUMoeea, M. AJ!. Małgorz. h.l' . Szwedz; 
11 23 Pt. Agrypiny P. ::VI. Au. BapeOJIOM. H BapH. Bel'l1 11 by Ap 
12 24- Sb. Na/·. św. Jana Chrzciciela OHy{~pifTBeJI ,IIeT.Aeon. Onufr. Pusto Esch.BM. 
13 25 N. -1 po S . Prospera Bis, H. -1-R. IIp. lo8H., AUHIoI 4po S. Anton.zPadwy 
14 26 Pn . • 1:lna i Pawła M. IIp, E JI1'reell, CB, Meeo.n:i.ll Bazyhgo B. Ookł..Kos. 
15 27 W. Władysława Kró. \\' ęg. IIp. A1tIOCea, CB. rOHIoI Wita i Morlesta M,M. 
16 28 Śr. tlri.'-neusza Bm iI.Jeona. P. CB. TłIROHa A?rrae. BenonaB. i Justyny P. 
17 29 O. f'iołl'a i Pawła Ap. ~h.MaHyłl.iTaCaB. u Mc;\-!. AdolfaB.iMarcjanaM. 
18 30 Pt. iEmilii i Lucyny Panien. MlI. JleoU'l'ifT, JilrraTia Marka i l\'I1"l'cel. M. 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Ksi~życa. 

~ I S Ł O Ń f: A I Czas na zegal'zegdy CZERWIEC. © Pełnia. d. 10god. 
'8 W Bch. I Zaehód na komp!1sie god. 12 9 min. 57 wilO'cz. Pogoda. Księżyc naj-

Al ł' . . bliżej dnin 7. -- Ir~ Ostatnia kw. d. ' 
f{ o ( '/, l n .\' l m l II II t. y. 8 o godz. 6 lIlin. 34 ~iecz Parno. Księ-

'13 471 8131 11 57 życ najdalej dnia 22. -- :&.~ N()w dnia 
5 3 44 ; 8 13 11 58 15 o godz. 7 minut 57 wiecz. Desz~z. 

10 3 41 i 8 17 11 59 Na: równiku d. 8 i 22. :) Pierwsz kw. 
15 

3 
4°1 8 

120 
12 O dnia 23 o godzinie 7 minut 25 wiecz. 

20 4 40 8 , 22 12 

I 
1 t:itała pogoda. 

25 4 14118 1
23 12 2 I 30 4 43 8 22 12 3 

Kalendarz Izraelski. 

Dnia 3 Szabas,-dnia. '7 OhM" Sywon, post. liejszy,-dnilt 10 Szabl\'s,-d 17 
Szabas l-szy (bicII Hozchodesz Tamuz,-dnia 18 2-gi dzień Rozchodesz 'fu,· 

muz czyli l-szy m-ca Tnmuz.-dnia 24 Szab'ls. 



_VII. L I P I E C. 
Słoilce wstęll/lje '" zna.k LWA dnilt ~2. 

LIPIEC ma dni 31. IlOn b. LIPIEC. 
/ S\\TlETA KOŚCIOŁA lIPA BOCJIABHbU1 ŚWlETA RZYMS. Dnie. ' , I Rzymsko-Katolickiego ltaJleHJ~apL. wedle st.arego stylu. 

19 1 Sb' j'reoctOl'Yha Kapłana bOH/b- ArI. ly,1J.1ir op. Toc. /Czi:/rw·Gerw. i Prot..M. 
20 2 N. 6 po S. Nawiedz. N.M.P. H. 5-R. :;\iq. AeaHacia .5 po S. Sylwerjusza P. 
21 3 Pn. IHdjodorR i Anatol. Bis. Cn. ~Itj. TepeRT .. M'I. ,ly.lJ. Alnjzeg") Gonzagi 
22 4 W. Józefa Kalasantego W. CB. M'I. EBccniH, )[tj Ta.1l. Pl-Iulinn P. 
23 5 SI'. Cyrylla i Metodego R. M'I. ArpHmJHhl Algrypiny P. M. 
24 6 C. Dominiki P. l\'I PO'JICO. Oc. Joanna, IliJeo. Nar,odzent'e.ś . .TanaGhrz. 
25 7 Pt. Apolnniu8zai \VllibalB. n.u «JenpollinKH3 lle'.l'. Pl'ospera B. 
26 8 Sb. Elźbiety"\Vd. i Kiliann,B. Cn. ,l.I;anH,1J.a CeJlyHCK. Jana i Pawła M. M. 
27 9 N. 9 poo.JanazDukli,Cyr.B H. 6-R. IIp n. CaMncolla 6poS. W ład. Kl'.vVęg. 
28 10 Pn. 7braci M. Synó\\ Felic. CB,IlHpa II loaH.6f'3Cpe6. t Ireneu81At Bis. 
29 11 yv. SabinaW. i PelllgdP.lVI. C. A. IIeTpa H IIaBJIa Piotra i Pawła Ap. 
30 12 Sr .• Jana Gwalbel't.a Op. ICOÓOPn 12 AnOCTO.llOB'h E1!lil.ii i Lucyny P. P. 

1 13 O. Mał'g'ol'zaty P. M. Jw.n.'b. CB. ÓC3Cp. Koc. li)!;. Lzp. Teodoryka. Kapł, 
2 14 Pt. Bonawentury B. IlloM'JIc.Pu,3'b'/,IIpec6.Bo'/,. Nawiedzenia N. M. P. 
3 15 Sb. Rozes.Ap.iHenr.Ces. IMqllaKHB(~a,AHaT. na'!'!). HeliodOl'a i Anatol. B. 
4 16 N. 7 po S. N. M. P. Szkap l. H.7-R.CB.Al!,1J.perrKpHTc. 7po S.JÓz.KalasWyz. 
5 17 Pn. Aieksego \"yzn. n. AeaH.,O(i.~IOIl(.(jep P. Oyrylla i Metodego B. 
6 18 W. SzymvnazLip.iKlim.W.llp. CI'ICOIl, BIlI. JIYIdn Dominiki P. M. 
719 Śr. \VillccntegllaPHllloW.IIpn. 60l\lblli AKaJdH Al'olon.iWilibaldaB. 
8 20 O. Eliasza Pl'. i Ozesl. Wyz. K(~3anC1cin O?C06U~~. B. Elżbiety W d. i Kil. B. 
9 21 Pt. Pra.ksedy P. iDaniela.M. CRU. lIaBKpa'.rhr,I{llp11.'l. OyryllaB. iAnatolii B. 

10 22 Sb. Marji .M:ngdaleny IIo.n..pu3btroc.6'O MOC1C67b 7 bl'nc.i M. syn.Felicyty 
11 23 N' 18 po S. Apolinaregu B.M. JI. B-R. Bl\rq. EB<!uuIia 8 po S. Sabiny Y"yz. 
12 24: Pn Krystyny P. M. l\fq. IIpoKJra. 6eoĄopa Jana. Gw·albe!'. Opata 
13 25 )\t'. JakÓbaAp.iKryszt.ofu1\I. Apx. TaJ3piłlJIfI., IIp.~G.re4). Małgal'zaty P. M. 
14: 26 Sl'. Anny il1atk(Ar-. 1II. P. An.AKHJIbI,·np.OH\1CIUra Bonawentury B. 
15 27 O. Natal;i P. M. i Pal1tn,l.M.:u:. l\.łlpHKa n lyJIHThl . l{ozes. Ap, i Henr.Oes. 
16 28 Pt. Inocentego P. i Celsa M.

1

CB.1tftI. AeHHoreHa,IYJIiH N. lIf. P. Szkaplerzn~j 
17 29 Sb. lVlHrty i Serafiny Panien B~FI. MapHHbI ,\lt'ksego W.vzn. 
18 30 N' 16 po 8. Knneg. Kr. P. IH. 9-R. }\,h. E:mvriam.l /I 'C) po 8.Szym. 'l Lipnicy 
19 31 Pn,Ig'nace,:;o Lojoli \\TyZ. IIpn l\'IapR.,I{H.PoMaHa Wine.en.n.PauloWyz. 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

03 1 S Ł O Ń C A.I Ozas n" zegarze gdy LIPIEC. ('~' Pe·lnia dnia 10god. 7 
'ś:: Wsch.IZat~hOdjna kompasie god. 12 minut. 32 rano. Pogoda. Księżyr. naj-
e. I d' " bliŻtj dnia 3 i 4. - ([ Ostatni:t kw. 

g o Z 1 II Y 1 J1\ l n u t y. dnia 7 o g-od7iuie 11 minut. 16 wieez. 
1 3 43 8 22 ł 1 i I 3 Parnu. I{~iężye najdalej nnia 19. -
5 3 47 8 21 12 4 ~'iP Nów dnia 15 o godr.inic 8 minut 

10 3 52 8 13 12 5 25 rano. r;7·Z7lW~IJ. Na, równikn dnia 
15 3 57 8 17 1'2 I 6 6 i 20. - }) Pierwsza kwadra d. 23 o 
20 4 4 8 8 12 . o god. 10 ruin. 42 rano. Deszcz ulewn:lf. 
25 4111 8 II 1 12 I 6 1 Pełnia dnia 30 o godz. 3 min. 25 
30 4 18 7 5:~ 12 G po pnłl1d. Wypogadza się. 

Kalendarz Izraelsld. 
Dnia 1 Szn.b:ts,-d. 4 Szyweusor-Beta.muz, ezyli post Oblężenia Jerozolimy,­

d. 8 i 15 SZH.IH~sy,.-d. 17 Rozchodesz l-szy m-ea Aw, rozpoczyna się mięso post 
przez dni 9,-d. 22 Szabas (Chll,zll:tl),-dnia 25 Tyszebeaw czyli post. zburzenia 
świątyni w Jero7.0li~ie,-(l. 29 Szabll.S Nacltmi,- o. 31 Challlyszt'usi1r-Beaw. 



, 
VIII. SIERPlEN. 

Słońce wstępuje w znak P ANNY dnia 23 

SIERPIEŃ ma dni 31. ABrYCTb. -
II SIERPłEŃ. 

Dnie. I ŚWlE'rA KOŚCIOŁA lIP ABOCJ[ABHLIl1: II S'WIETA RZYMS. 
Hzy IIlsko- Katoli,ckiego KaJIeH,'T,ap.b, w{'tlle sta)'{lgo stylu 

20 l W. Piotra w Okowo !}().Io'b. C6. nlJop. H.fI,tu l' Lip. Eliasza Pro J'. 
21 2 81'. N.ill.P.Aniel.i Alfou·Lig. IIp. CHHeoIHl H IoaHa :' P ra k sedy l'. 
2~ 3 C.* Znalez. sw. :Szczepana M' Cl! llYpOH. MapiIl Mar)!.. Ma.rji Magdaleny 
23 4 Pt. Dominika W yzn l'h. T!JoIIlłma Cml ArroJI. Apolinarego B. M. 
24 [) Sb. N. Al. P. /::)nieżnej ~fq. XpłlC'r . , KH . .Bopuca Krystyny P . .M. 
25 6 N. lU pu S. l+Zem. Pańskie H.tO Ycne'H,ie. C6.AU1t'bt lOpo S. Jakóba Ap. 
26 7 Pn. Kajt?tuna Wyzn. Cn. )[q. Ep)IOJIUH Anny Mutki N.}i. P. 
27 8 y.;r. Cyrjaka Larg'u H'm.i)fM CRM~ llaH'raJIeiMOHa Na.tnJji P.M. iPant.M. 
28 9 Sr. ł{omana M. An. l1poxopa, łhmaHolla Innoct:n. P. i Celsa lL 
29 10 C. Wawrzyńca M. ~h. KuuHIf., Cepaqmll1hI Marty i Serafiny P. 
30 11 Pt. Zttzanny i Dygny P. An. CUUI fi CRJlyaHa Kunegundy Kr. 
31 12 Sb. Klary Panny Cn.EBAo.KloIa.~I.Iy.nlT.bT Ignacego Lojoli 'V)'Z. 

1 13 N. l1po S.Hip. i KasjannM. IA(l'/,.II.11p'p ouc.op .Rp.r /Siel .. 11p oS.Piot.WOk.\ 
2 14 Pn. t Euzebjllsz<l Wyz. IIepII. ~lq. CTeq>auaNAfP. Aniel. iAllonsa. 
3 15 W. Wniebowzięcie N. M. P. npn. Mea,.i. n AHTOHia lznalez. ś. S<czep. ll. 
4 16 Śr. Rocha Wy:m. CB.7 OTpOK. B't. E<I?ec1i D?minikn )\;yznawey 
h 17 C. Anastazyusz.l. Bis. :M·t. ,b;nCHrHiH R I{aH;J;li)J;. .N. /vI. P. Snteżn~j. 
6 18 Pt. Agapita 1\1. . IIpeo6paJKeHie roc. I Przemienienie P. 
7 19 Sb ł{ufina Wyzn. 1111 · }I'l . .1lo~IeTiH IK:ijetuna Wyz. 

820 N. 12poS.JMka.W.iBer.Op. H.12-Jl.. Cn.E~Il'lJliaHa 12 po S. CYljalm l!. 
g 21 Pn. Joanny Fremiot M. Au. }IaT!f>i1I, M. A.lIeJwia RouHlna. M. 

1022 yv. Symfor. M.i Tymot. B. lh. JIaBpeH. II Araul1'ra Wawrzyńca }I. 
11 23 Sr. Filipa BenecyuRza Wyz. lh EOlua, 8eO;(.1l ~Ia". Zuznnuy i Dyg'ny P. 
12 24 C. Bartłomieja Ap. }Iq. cpoTiH 11 IIa,bHllł1Jla Klary Panny. 
13 25 Pt. Ludwika Króla. ą )[UKCIUtIa IHipolita i Ka jana. li. 
14 26 Sb. Zetiryna P. M. IIp.l\InxelI, IIp. 8eO)J;oCiH li + Enzcbjl1~za Wyz. 
15 27 N. 13 po S. CezarylIsza B. II.13·R. Yen. lip. Bor. 1113 po S. W niebo N.M P., 
16 28 Pn. August. B. Duk. Kośc. IIep.HepY'lr.·Oóp.luc.Xp. Rocha Wyzn,Lwcy. 
17 29 W. SCięl~. Ś. Jana Chr. l\h. Mnpoua ' AnastaZYłlSZa B. 
18 30 SI'. ł{óży Limańs. P. i FeUL lIq- <l1JlOpa H .lIanphI . li Ag::lPit.a: ~I. 
19 31 C. Hajmunda W, i RlllinyP. ~ltl. AHApeH CTpaT. IRufina Wyzn. 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

~ S Ł o Ń C A. f Czas na. zegarze gdy SIERPIEŃ. ;(i Ostatilia kw. d. 6 (} 
godzinie 6 minut 37 rano. 'Wypogadża '8 Wsch. I Zachód na kompasie god. 12 
s[ę. Księżyc naj bliżej dnia. 1 i 29. -~ godziny i i n n t ). Jll t, Nów d.13 o godzinip, 10 minut 35 

1 4 1~1 7 

'5T 
12 

I 
6 wiecz. G7·ZlfVlty. Księżyc naj dalej dnia 

5 4 27 7 43 12 6 16.- ;; Pierwsza. kwadra dma 22 o 
10 4 35 7 34 12 5 g'odzinie 2 minut 19 rano. Pochmu1'nQ. 
15 4: 43 7 24 12 4 Na równiku d. 2, 16 i 30. - © Peł-
20 4, 52 7 1;1 12 3 nia dnia 28 o godz. 10 minut 42 wiecz. 
25 5 

01
7 12 2 I Deszcz. 

30 5 8 6 32 12 1 

Kalendarz Izraelski. 

Dnia 5 i 12 Szabasy,-dnia 15 l-szy dziell ROMhodesz Elul,-dnia 162-gi 
dzień Rozehodesz, czyli 1 m-ea. Elul, dnia 19 i 26 Szabasy. 



r 

~ IX. WRZESIEN. 
-

Słońce wstępUji w znak W AGI dnia 23.-Porów. dnia z noe~.-Począ. jesieni. 

WRZESIEŃ ma dni 30. CEHTfl6Pb. WRZESIEŃ. 
Dnie. I Ś'\VIETA KOŚCIOŁA np ABOClIABHLIlł ŚWIĘTA RZYMS. 

Rzymsko-Ka tolickiego. Ka.ieH,lI;3pl>. wedle starego stylu. 

20 1 Pt. Idziego Opata. Af/1,ycm?5. ITp. CaMy1I.'Ia. ISiery. Bernarda, Op. 
21 2 Sb. Stefana 1.róla Węg. An. e a,ll;.n; eH. M. Bl,ł('Chl. ,Joanny Fremjot Wd. 
22 3 N. 14po S. Joach. OJcaNMP. H. 14-R ~lq. AraeOHHI~a. 14 po S. Jacka W vz. 
23 4 Pn. Rozalji Panarmit. P. II. EBTHXiH l! <P.1!:OpeIlTiH Filipa Remigil:lSza ·W. 
24 5 W. Justyniana B. II. PeopriH UepeH UOIll; Bartłomieja Ap. 
25 6 Śr. Zachaljasza Pr. An. Bape01W1L 11: TnTa. Ludwika Kr61a.. 
26 7 C. t Reginy P. M Mq. A.n;piaHa li H3T3JIin. Zefiryna P. M. 
27 8 Pt. Narodzenie N. M. P. ITpl'I. ITlłMeH3 l'l C3JlBhl.1 Cezarjusza Bisk. 
28 9 Sb. Gorgouju8za M.lIpltL M:OYCf'ff MypRHa. August. B. Dr. Kośc. 
29 10 N. 1S po S.lmienia J11aryi IH.iD Yc. rJ!. loaR. ITp. I lSpoS. Sc. Ś. Jana Ch. 
30 llPn:Y.· Piotra M. i Emiliana B. Hep .. llOJIi. KH. AJI. HeB'1 Róży Limańskiej P. 
31 12 W. Waler. i Salpz. lt1.M. IllM. nOJlcaIIpec6.Bmop. Rajmunda Wy:m. 

1 13 Śr. Mauryliusza B. Ce'H'Tn. Hp. CłUH,'OHU eT I W7·ześ. Idziego Opati.. 
2 14 C. Podwyż. św. Kr·zyża. J\h. I\'[al1aHT8. Stefana Kl'. "Tęgiers. 
3 15 pt. Nikodema Kap1- M. CM. AmUHW, II. ll>eoKT. Bronisławy P. 
4 16 Sb. Cyprj. B. i Eufemii P. M. M'I. BaBH.'T.uu:. Rozalji Panormit. P. 
5 17 N.116 poS.5 blizn. S. Franc. H. 16'-R ITp. '3axapiH. 16poS..Joacll.O.N.MP. 
G 18 Pn. Józefa z Kopertynu. Bocn. qy.n;a Apx. l\f11X. Zachal'jasza P. 
7 19 W. Januaryusza B. M. An. OHlł<.'Hq) , M. C01'lOHT. t Reginy P; 
8 20 Śt·. t Eustachj usza M. POiKp;ecT. IIp. Borop. Narodzenie N. 1\1. P. 
9 21. C. Mateusza Ap. i Ewang-. CB. Hp. Bor. IOal{. n AH. Gorgonjusza M. 

10 22 Pt. t Maurycego M. i\Irr. 'M.]..!HO;1;" An. ArroJl, Miko~aja z 'rolent. W' , 
11 23 Sb. t 'rekli P. M. II. eeO; t;OpbI H ){rUfltT. I Piotra M.i Emiliauf< H, 
12 24 N. 17poS.NMP. o.dw.yk. niew. lli. l7-H C~r. ABTOH01rIa. 117 po. S.lm. N. M. P. 
13 25 Pn. Auren; P. i Kleolas& M. ;CM. hopHMAia eouHK" 1 M,urylju". B. 
14 26 W. Cyprjan.l\L i Just. P.M. I Bo3,ĘB. 'leCT. KpeCTa. Podwyż. św, Krzy r.a·. 
15 27 Śl'. Kosmy i Damjan& M. I ~I. Hl:llWTl>I. t Ni~odem3: Kapl. M 
16 28 C. Waelawa KI'. C,esk. Mr,rq. EB<j>HM . . >l. JIIOĄU. Cypr)anaB.IEuferu.P. 
17 29 PL Michała Areh. 1YI1{. CO<l>iH n B'l>pl>I. I t 5 Blizn.§.. Fmncisz. 
18 30 Sb, IHieronima Kap.Dt'.Ko~. n. EB1rIeHiR. ! t Józlłfa z Kopertynu 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

~ I S Ł O Ń (; A I Czas na zegarze gdy 'VRZESIE '. ~~l Qstatnia kw. d. 4 

. ;:; Vv' sełt.1 Zachód na kompasie god. 12 o godz 2 min. 50 po południu Pogoda . 

Q 1--~ () d z i n y i m i n u t y. 
Księżyc najbliżej dnia 26. - 'J' Nów 
dnia 12 o godz. 2 minut 23 po poł. 

] 5 111 6 47

1 
12 O Poyodn. Księżyc najdalej dni:t 12.-

5 5 18 6 3~ 11 59 }) Pierwsza kwadra d. 20 o god. 2 
10 5 26 6 27 11 57 min. 52 po poł. Pochrmtrno. Na rów-
15 5 35 6 13 11 55 niku <L 12 i 26. - C1' Pełnia, d. 27 
20 5 43 6 3 11 

I 
54 o godz. 6 min. 34 ra.no. Des-:c;;;, le('z 

25 6 49 5 51 11 52 I chłodno. 
130 6 51 5 49 11 50 

Kalendarz Izraelski. 
Dnia 2 i 9 Szabasy,-d. 10 rozpoczynają się l'oraty i tl'waj~~ do ,d. odpustnego 

(.Jomkipur),-d. H i 15 Nowy Rok 5643 d. oll stworzenia świata, Sw. uroczyste. 
d. 16 Szabas SZlłwa, - d. 17 post. GedaHa posunięty z popl'ze~lzaheei Soboty.-
t!. 23 Szahas-Jomkipur dzień odpustny, - d. 28 i 29 Sukofl, Sw. sz ałasów Ul'O-

ezyste,-d. 3:) Szah:ł 'l 0hał!Jflp.\ol",l. 
- --~--~-_._- .) 



x. PAŹDZIERNIK. 
Słońce wstępuje w zna.k NIEDŹWIADKA dnia, 23. 

PAŹDZIERNIK ma dni 31. CEHTR6Pb. I PAŹDZIERNIK. 
D' I SWlETA KOSCIOŁA nr ABOCJIABHbl fI I S WIE'rA RZYMS. 

nw. Rzymsko-KatolickiC'go Ra.JIeH)I;apb. wedle 'starego stylu. 

19 1 N. \18PO S.M.N.P.Różańcow. 'Cenrn. H.18.M.TPO(I)HH:lllV?'zes.18p o.::i. Januar. 
20 ~ Pn. Aniołów Stróżów ll lhlQ .. E<Pc'ra<pia, K::!. MHX. Eustachjusza ~. 
21 i~ W. Kandyda. M. , Au. KO)(paTa, CD. ,l1;U1UIT. !Mateusz:\. Ap. l Ewan. 
'22 4: Sr. Franeisz. Se,raJ. 'W. G:H. c'I>OKll npop. lORLI Maurycego M. 
23 5 C. Plaeyda M. i Fla.wii P. 3a'l. Ioana llpeom,ew Tekli P. M. 
24: 6 PL Brunona Wyza. iIepBO Hl!. eeKJlbI N. M. P. od wyk. niewol 
25 7 Sb. Justyl'ly P. M. II. EB<ppoc., Cepria Pa)(. Aurpl]j P. i Kloof. M. 

26 8 N. 19poS. Winc.Ka.dł'Ub\<aH.19.Arr.n.EB.loanaB. 1 19 PO S. O.vpryl"wa M. 
27 9 Pn. DYOlliz B. M. i Bogd. Op M. Ka.JI.lJlICTpaTa Jif nrH. Kosmy i Damjana M. 
28 10 1Jf. Franc. Borgiusza \Vyz .. 1I. Xapn:Toua, ~1. AJleKC. WaeL kl'. Cz~s. i M. 
29 11 SI' Placydr P. II. KurrpiaKa, eeoq,aua I Michała Arch. 
30 120. Maksymili.:tna, B. C1WL rpHropia. CB. Młlx. Hieronima Dokt. Kos. 

1 13 PL Edwarda Król1'\. , OłCn~. IToE, ITp. Borop. ! Pai.RemigiuszaB.W. 
2 14- Sb, Ka,likRt.a P. M. 'IC}{lLKHnp.,U.Jlam.AH)(p, Aniołów Str6ż. 

. I I~~=-~~~~~~ 
3 15 N. 20 po 8. Jadwigi Wd. H.2'O-RCMl!.,l1;i(Hl.Apeorr. j 20boS.N M P. Rożańc. 
4 16 Pn. Flurentyna B. CM'J. lepoq,ea, c. rypilI Fr::mci8z Serafie. \V. 
5 17 W. \Viktora B CB.IIeTpa,A.JleKc. H lOl1U Placyda M. i Fla.wii p, 

I 
6 18 SI'. Łuka.sza Ewa,lłgelist.y AlI. 80MbI Brunona Wyz 
7 19 C. Piotra z Alkant. Wyz. ~ltI. Ccpria Ii BaKxa Justyny P. M. 

I 8 20 PL. Ireny P. i Przen. Ś. W(lj. rIo ~Ie;llaril'I, TaIłCil'I Brygidy Wdowy 

1
9 21 Sb. Ursr.uli P. An. laKoM A.lJ<peo!J:l. Dyonizego B. M. 

,10 22 N. 21 lJO S. Janlt Kantego H. 21-R. Ml!. EBJla:&lllilI 21poS.Franc Borg.W 
1l 23 Pn Jana Ka,pistrana AlI. q,1{.JIHn., M. 3lfHałl,1l;bI Placydy P. 
12 24 yv. Rtl.fała Arch. KOCMILI, A1HIHIJloxilI Maksymiljana B. 
13 25 SI'. Kryspai Kryspi njl!.llai\l. ~iq. I{aplIa H c'I>JIOpeH~ria Edwarda Króla \Vyz. 
14 26 C. Ewaryst.a P. M. fI. Ha3apilI}I[ ITapacKeB. Kaliksta P. M. 
15' 27 Pt. Sabiny 1\1. IIp. Ell<PMMia: ff:JlyldaHa Jadwigi 'V. i Teres. P. 
16 28 Sb. Szymona i JudvTad. Ar. ITp. JlonrHHa CO'l'RHKa Flol'entyna Bisk. 

I ---,- ' -:::-::c--='" -=:::-:-::----=:=----
17 29 N. 22po S. Ńarc. B.Euz.PM. H.22-Jl.ITp.Ociu 11M AH)('1'22 po S. Wiktora B. 
18 30 Pn. Ze.nobii M. i Zdnob. B.M.IIAn. n: EBaHreJI. JlyKl'I IŁU kasza Ewangelist.y 
19 31 "(.~;. t Wolfganga Bisk. IIp. rOIł.U, Ii loaHHa PiotrazAlkantaryW 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany i\siężyca. 

~ ł S Ł O Ń ,0 A'I CZtl.8 111'1 ze~arze gdy ~ AŹ OZIERNIK. er Ostat.nia,. ~w. 
'd WS'h l Z:t hOd na, kompasie O'od. 12 dllla 4 o g. 3 m. 42 r. Pogoda. KSlęzye 
~ I c. ~ c. . . I:> n:łjbliżej d. 25. ~ Nów d. 12 O g. 7 

g I) (t Z l li Y ] m l n u t y. miTt 25 r. Wiatr. Księżyc naj dalej 
1 6 I' 1 1 5 37 1 11 l, 05 d.9. ) Pierwsza kwad. dnia 20 o god. 
5 6 8 5 28 11 I 49 11 m. 18 rano. lrlroźne powi~trze. Na, 

10 6 111 5 10 11 I 47 równIku d. 10 i 23. - (j'; Pełnia d. 16 
15 6 l, 2115 fj I 11 I 46 ', o god. 3 min 58 r. rVypofladza się. 
20 6 · 34 4 55 11 40 l 
~~I ~ I g~ I t I it ł i ~ I ~t l 

i Kalendarz Izraclsl~i. 
'I Dnia. 1, 2 i 3 wolneswięta.Chałhamoed, d.4Hnsza.naRabll, wolneśw. Palmowe 

d. 5 Szmina AcerE>s, d. 6 Symehad-Thilra-ustatnie dni Sukos uroezyste,­
I d. 7 Szabas,-d. 13 l-szy dzień Rozchodt'sz Marcheszwon, - d. 14 Szabas i 
f 2-g-i dziel1 R.M;chodl.sz, C7.yli l-s~y m-ca. J.fa.rcheszwon, d. 21 i 28 S1.aba.sy. 



I XI. LISTOPAD. 
1---

Słońce wstępuje w znak STRZELOA dnia 22 J 

l LISTOPAD ma dni 30. HOR6Pb. LISTOPAD. I Dnie I ŚW1Ę :'A KOŚCIOŁA lIP ABOCJIABHbU1: SWIETA RZYMS. 
. Hzymsko-Katolickiego KaJIeH.n;apń. wl·dle "starego stylu. 

20 1 Sl'. Wszystkich Swiętych. I OK,1nRÓ. MlJ, Ap1'ebliH. I Paźd. Ireny P. 
21 2 C. Dz/ell Zaduszny IIp. MJIapioHa, BM. )(acia Urszuli P. 
22 3 Pt. Huberta B. i Wenefr. P. Kas. HKOH:b1 II. Bor. KOl'duliP.M.Alfon B. 
23 4 Sb. KarolaBorom.i b:mer.Kr. An. laKOBa Bp. rocno.n;. Jana Kapist\'. Wyz. 

24: 5 N. 23po S .Zach. i EJŹb. MaL H. 2.J-R. MlJ. Ape~DI 23 po S. Rafała Arch. 
25 6 Pn. Leonarda \Vvz. MlJ. MapIe li MapT.I'lpia: Kryspa iKryspin. M. 
26 7 ~V. Willibarda B·isk. BMlJ. )(HMHTpiH Ce.'IyIL Ev. arysta P. M. 
27 8 SI'. Godfryda B. i 4 Koron. Mq. HeTTopan KamITOJI. Sabiny :!fęcz. 
28 9 C. Teodora M. Mq. TepeuTia KlIaparR. Szym. i Judy Tl\.d, Al'. 
29 10 Pt. Andrzeja z Awelinu W. 'MMq.AHacTaciH, np.ABp. Narcyza B. EUl. P. M. 
30 11 Sb. Marcina B. CMq. 3liHOBia K 3HHOBiu tZenClbii M. i Zen. BM. 

31 12 N. 24 po S. Opiekz' N. ~1 P. H.24-R. An. CT3X. 111 AMn. 24po S. Wolfganga B. 
1 13 Pn. Dy,laka Wyz. HOR6.CB.6eac.Koc.lI)(aM. Ust. Wszysl. Sw. 
2 14 y./. Serapiona M. MlJ. AKKH.n;.lI ~p. II. Map. D::ień:Zad. ~Tiktoryna 
3 15 SI'. Leopolda Wyz. Mq. AKallclIMa, loclI4la IRUbel'. B. i Wenef. P 
4: 16 C. Edmunda B. CB. np. loaHildJl K ar. Borom. Emer.~K 1'. 

5 17 Pt. Salomei P. M1.I. ra.n:aK'rioH3, cn. rp. Elźbiety i Zą.ch:ujasza 
6 18 Sb Maksyula Bisk. U. IIaBlIa HcnOB. JlyKłI. Leonarda Wyz. 

7 19 N. 2Sp S. St. Kost. Elź.kr.W . H. 2S-Jl, Mq. lcpoua 2.5 po S. Wilibrar. B. 
8 20 Pn. Felixa vValezjusza Wyz Co6. Apx. MXXaHJIa liodfl'yda B. i 4 Kor. 
9 21 )V'. Ofiarowanie N. M. P. M'1. OUlICU<J!., IIop4ropia Teodora M. 

10 22 SI'. Cecylii P. M. An. O.n:lIMU3 II PO.n;iOH3 Andrzeja z Awelinu 
11 23 C. Klemensa P. Bhltl.MllH.hl, Mc.BI1KTOpa Mltrcina B. 
12 24 Pt. Jana od Krzyża Wyz. loaHa MHJIOCT. n. HHJIa 5 Polaków braci MM. 
13 25 Sb. Katarzyny P. M. CB. loaRa 3JlaToycTaro Dydaka Wyz. 

l-i 26 N·* 26 po S.Piotl'<'\,Alex.B.M. H. 26-R. An. <PlI.n:.I'l[Ura 26 po S. Opieki NMP. 
15 27 Pn. Barla2.ma i Józefa Pust. M q. rypia K CHMoHa Leopolda Vt"yz. 
16 28 W. Mansweta B. i Rufa M. An. H EBaHl'. MaTaeH Edmunda. B. 
17 29 Śr. Saturnina M. CB. rplIfOpiJl Heoxecap Sa.lomei P. 
18 30 C. IAndrzeja. A;l. Mq. IIJIaToua II POMaHa I Maxsymiliana B. 

Wschód i Zachód Słońca. Odmiany Księżyca. 

-\ s Ł O Ń C A_I Czas na zegarze gdy LISTOPAD. (f Ostatnia kw. d. 2 

. ~ W sllh.1 Zachód na kompasie god. 12 o godzinie 8 minut 22 w. Pogoda . 
Księżyc najbliżej dnia 22.- ~ Nów 

A g o d z i n y i m i n u t y. dnia 11 o godzinip. O minut 33 r. Gią-
1 6 /56 4 

30 I 11 44 głe przymrozki. Księżyc najdalej dnia 
ó 7 4 4 23 11 44 6.- ) Pierwsza kwadr~ dOla 18 o 

10 7 13 4 15 11 44 godzinie 10 Ulinut 5 r. Snieg i zaw~·~ja. 
15 7 22 4 7 11 45 Na r6wniku dnia 6 i 20.- Ci) Pełnia 
20 7 3] 4: 

5~1 
11 46 dnia 25 godz. 3 minut ~6 rano. 

25
1

7 39
1

3 11 47 Lekki przymrozek. 
3() 7 47 3 59 12 4:8 

Kalendarz Izraelski .. 

Dnia 4, i 11 S7.aia8v,-dnia 12 Rozehodesz, czyli l-szy ID-ca Kisłew,-dnia 
. 18 i 25 Szabasy. 



XII. GRUDZIEŃ. 
~ ______ S_ło_ń_c_e_w~6t~,ę~p_~_'e __ w __ z_n_a_k_K~O_Z_I_O_R_O_Ż_C_A __ d_n_i_a_~_~_,_--~P~oc_z_ą_t(>_k __ z_in_)_Y_'~ __ 1 

i GRUDZIEN ma dni 31. .aEHA6Pb. GRUDZIEŃ. 

l 
ŚWIETA KO~CIOŁA TIPABOCJIABHlJ:t't - ŚWIE'l'A RZYM8. Dnie. ~ ~ Rzymsko-KatoJiekiego I{aJleH/r;ap:b. wedle starego stylu. 

19 1 Pt'IE~ig)usza Bisk. IHOR6P b. ll~. :'-B.n;ia I I Lis~. EJźbiety Kl'. \V. 
~ 2 Sb. BJbJanny P. IIp. rpFlropuI,I(eKUnOJI. Fehxa "\Valez. "\\Ty~. 
21 3 N. Ad. 1. Franc. K~a:\,v. W. H. 27. BB. BO Xp. ITp. R I

1

1 

27 po S. Ojia./'.N.M. P. 
22 4: Pn. Barbary P. :Męcz. An. <fJl'J.1IHMOUa,ApnIllua Cecylii P.1U. 
23 5 "}V. Piotra Chryzol. Dl'.Kośc. Cn. A!lI~HJroX., rpHropia Klemensa P. 
24 6 Sr. :Mikołaja BiRk. ~TyZ. Bb[q. EKaTepliHńc1IepR. Jana od Krzyża \\Tyz 
25 7 C. t Arn brożegoB.Dr. Ko~c. CBlII. KJJFlMCHTU HUUDI Kata.rzyny P. M. 
26 8 Pt. Niepokal. Poczę. N- M. P. II.A.llFl!lLCOB.Xp.BM reop . . Piotra Alexan. li. M. 
27 9 Sb. Le,okadjiP.M.iWalerjiP ~ltI. IalWBa lBnrJaamaiJÓzef.Pust. 
28 10 N. Ad. 2. N. M. P. LOl'etańs. H. 28-Jl,. n. !II. CTeqla 1 Adw.lVIansf.i Hufa lV!. 
29 11 Pn. DalllMego P. \Vyz. ~I. llap:uL, (Pu.lyl\1eHU SatmninlL 1\1. 
30 12 ~V". Synezju8zaiAlexan. :MM. An. AH.n;pea uepB03BaH. Andrzeja Ap. 
1 13 Sr. ŁUL'ji P. M. /I;e'h-a6p'b. IIp. HUyMU (Tudzie1~. E::~·iu87.a B. 
2 14 C. Spirydjona B. Vi:. IIp. AuuaKyl\Ia, n. loau. Bibjanny P. M. 
3 15 Pt. Ireneusza M. IIp. CoqHllOHhr, II. CaBnDI (i'ranciszk:t Ksaw·. \,'", 
4 16 Sb. EuzebjuszaB.l\liAlbinyP BlIQ.BapnaphI, np. Ioau. Barbary P. M. 
5 17 N. Ad . .'3. Łazarza B. H. 29-Jl,. np. CaRDI COB. 2 Adw. Sabby Opata 
6 18Pn.'" Gracjalla B. Cn. HHEo.n:aa "IIy,u;OT. :Mikolaja n. 
7 19 W Fllusty Wd. Cn. A~Il:!p00iH l{eAioJJ. I "l- Ambrożego Bisk. 
8 20 SI'. t Teofila 1Ii. AH. Coceesa, AnoJI.lIoca Niepokal. Pocz tl. M. P. 
9 21 C. Tomasza ~~p. 3aQ!lT. CB. AnIThI !Leokaclji P.lVLi ~\:rfil.P. 

10 22 pt., t Zenona Zo-łn. 11 l\fq. :UI1Hhr, Ep:.uorcna N. Af. P. L01'eta1i~"iej 
11 23 Sb. t Wigąja \'Tiktorji P M. IIp. )~anilI.'Ia. II. Jryrm: Damazego P. "\Vyz. 
12 24 N. Ad. -i. Zenobjusza 1\'1:. H.08.JIpc6omeWÓ.C.CUHp 3 Adw. Synezjusza M. 
13 25 Pn. Narodzenie Ch!'ys~usa Pana Jh. Euc'I'!ja'I'iH, EllreHhr Łucji P. M. 

1
14 26 W· Szczepana 1\-1. ~Iq. 8npca, CPH.][il)IOHa Spirydjona, B. \\~yz. 
15 27 SI'. Jana Ewangelisty CmI.E.lJ:CBOepiH,cn.CTe~. t Ireneusza M. 
16 28 O. Młodzianków lilP' Arrea, )[. Mar.HIHa l Euzebiusza B. 1\1:. 
17 29 Pt. Toma.sza Kantuaryjs. B. Hp. ,Il;aHiHJIa 11 c'O":3 OTp.' -r Łazarza B. 
18 30 Sb. Elrgenjnsza B. nh. CenUC'l'laHa. }{apI{a I t Gracjana B. 
19 31 N. IpoN. O/n·.P. Sylw~straB. ; lI. nped'ó PO'Jłcu. Xpu,cnt. 4 Adw. F:l.llsty \\"0. 

Wschód i Zachód SłOńca. Odmiany Księżyca. 

11 7 
48 1 3 

50 I 11 5 7 54 3 47 11 
101 8 O 3 46 _ 11 

15 8 5 3 461 11 
20 8 9 3 47 11 
25 8 \11 3 148 12 
30 8 12 3 J5 12 

41 
51 
52 
58 
5n 
O 
3 

GRUDZIEŃ. (({ Ostatnia kwadra 
dnia 2 o godzinie 4 minut 20 W. 

Le~lcie jJrz!j, !}1:ro"Z~i. lt~ię~yc na,jbl.iż~j I 
dma 18.-~:;' Now dnu't 12 o godZInIe 
5 minut 2 wiecz. $,nie.rJ. Księżyc naj­
dalej dnia 4 i 31.- D Pierwsza kwad. 
dnia" 17 o godzinie ~6 minut 3 wieez. 

1
11!.J'óz. Na równiku dnitt 3, 17 i 30.­
c{; P(>łnia d:1ia, 24 o g;odzinie b 

I ruinut 5 \v. 811ieg z wiatrem. I . 
Kalendarz Izraelski, 

Dnia 2 Szabas,-d. 6 rozpoczynają się dni radosne i trwaj}} przez dni 8 (Chn­
nuka pamiąt. zwycięztwa :Machabeusz~w),-d. 9 Szabas.-d.l1 Rozchodes7. czyli 
1 m-ca Tewas.-d. 16 Szabas,-d. 20 Asol'o-Betewas posL-d. 23 i 30 SZllh fLS~T. 



Wyjątki z przepisów odnoszących się do pogorzeli 
sposobów niesienia ratunku w czasie ognia. 

A). Z ustawy o ube:zpiec,unin zabudowalt, }{ajwyżej zatw't"erdzollej, 
'W dni/(, 2 O Ll}ca 187 O 1·. 

Art. 10. Z funduszów ubezpieczeń, pomiędzy innemi, po­
krywają się następne wydatki: a) za dostawę na miejsce pogo­
rzeli sikawek wężowych, płacić naIeiy od 5 do 15 rubli, stosow­
nie do tego, zką.d i w jakim czasie dostarczoną. została sikawka, 
tudzież o ile przyczyniła się do ugaszenia ognia, - b) za uszko­
dzenie sikawek podczas gaszenia pożaru,-podług szacunku tych 
uszkodzeIl, - c) za szczególne odznaczenie się przy gaszeniu po­
żaru, po 20 rubli dla jednej osoby,-i d) za ujęcie lub wykrycie 
podpalacza., od 75 do 150 rubli. 

Arf. 17. Korespondencja w przedmiotach ubezpieczenia od 
ognia zwalnia się od uŻyllia papieru stemplowego, z wyjątkiem 
nabywców wynagrodzeń, lub rekursów do władz wyższych. 

Art. 75 hi. l. Zarząd powiatowy wypłaca wynagrodzenia 
stosownie do art. 10, za dostawę na miejsce pogorzeli sikawek 
wężowych, tudzież za ich uszkodzenie i za szczególne odznacze­
nip, się przy ratunku, i o każdej takiej decyzji donosi Rządowi 
gubcl'njalnemu. 

B). Z ogrJlnych przep1·sdw "o środkach p1'ZeC'l·w pożarom," opartyoh 
na postanowiem·n Nam1·esi1l1·ka I0·ólewsk'l·ego, z d. 15 Cze"wca 1819 14

• 

i innych.. (Pal1<z Nr. 11 P'l·otrkowsk'l"cl~ W~'ad. Gub. 1874 r.). 

§ 66. Dla ochrony sikawek i narzędzi ogniowych, zbudo­
wane być powinny oddzielne szopy. 

§ 38. Oprdoz narzędzi 'l' 81:kawek, stanowiąoyoh własność ogółu 
1m:asta, każdy właściciel domu obowiązany jest posiadać, w mia­
rę obszerności swoich zabudowań, pewn~ liczbę ręcznych sikawek 
ogniowych lub kubełków, o ile można skórzanych, oraz drabiny, 
bosaki i topory, i utrzy1-nywać je tuż pod ręką, aby na wypadek 
pożaru niezwłocznie mogły być użyte do ratunku. 

§ 39. Nadto, na właścicielłu~h zabudowań cią.ż" następne 
obowiązki: 
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a) Każdy dom winien posiadać drabinę na d~cbu, w zabu­
dowaniach zaś krytych dachówką. urządzać należy inną dogodną 
komunikację, prowadzącą na wierzchołek dachu-do komina. 

b) Każdy włnściciel domu obowiązany jest dostarczać w cza­
sie pożaru kubeł do noszenia wody. 

e) Na każde 10 domów należy utrzymywać kosztem właści­
cieli: 2 bosaki, jeden kubeł skórzany lub blaszany lakierowany. 
4 ręczne sika wki, jedI\ą be<.'zkę do rozwożenia wody i l-ą. drabi­
nę dogodną do przenoszenia. 

§ 40. W m'iasieczkach, odpowiedll'io nposazonych, sp1'awiellio 
s't'kawek węzowych ~' beczek pożar /tych uskuteczm'ać nalezy kosztern 
kass lm'ejsk'ich; (w braku zaś dostatecznych funduszów ogólnych, 
koszt ten ponoszą w rołowie właściciele domów-w drugiej zaś 
połowie właściele propinacij, podług postanowienia z roku 1819). 

§ 41. Właściciele nieruchomości obowiązani 8:) własnym 
kosztem sprawiać i utrzymywać odpowiednią. liczbę pomp do wo­
dy, 'ilość kió1'ych oznacza rm'ejscowa władza, niezaleim'e od pomp pu­
blioznyoh, uil'zymywanyoh kosztem kass miejskich. 

§ 96. Na porę nocną. urządzają się warty ze stróży, (po 
jednym na 10 do 15 domów). 

§ 97. Obowią.zek utrzymywania takich wart cięży na wszy­
stkich bez wyjątku właściciela.ch zabudowań, sklepów, fa.bryk,. lub 
zakładów. 

§ 101. Ciężar dostarczania wart dotyka właścicieli w mia­
rę posiadanej własności, t.ak: aby właściciel większego domu, lub 
zakładu, większe też ponosił obowiązki. 

§ 108. Stró~ nocny (prócz dawania sygnal'ów pożarnych), 
ma prawo zatrzymać i oddać policji każdego, kto zwróci na sie­
bie "zczególne jego podejrzenie. 



USTAWA 
Towarzystwa ogniowego Mławskiego, złożonego 

z ochotników (*). 

"Zntwierdzona po zniesieniu się z ministeljuHl Spraw Wewnęt!'?,nycb. 
13 (15) listopada 1878 roku. 

Warszawski Jenerał-Gubernator, 
Jcnerał-Adjutant Hr. Ko"tzebu.e." 

§ 1. Towarzystwo o~niowe Mławskie, złożone z ochotJlik6w, 
organizuje się w celu niesIenia pomocy, tak 'H gaszeniu. wydarzyć 
się mogących, pożar6w, juk r6wnież w ratowaniu ludzi i ich ma­
jątków, ogniem zagrożonych. 

Uwag{' 1. Urządzenie tego Towarzystwa nie USlIWU tej 
pomocy, jaką., na zasadzie ogólnych przepis6~, przynol3i kwaterujące 
w mieście wojsko. 

2 l\tlitlilto Mława pod względem zabezpieczenia od ognia, z 
rozporzą.dzenia gubernatora, podzielone jest na kilka rewirów. 

§ 2. Liczba członków Towarzystwa jest nieoznaczona i uo 
niego należeć może każdy nieposzlakowanej konduity mieszkaniec 
miasta, nie . mający mni~j jak lat 18-ei~, który, w zaprowadzonej 
w mugistracie w tym celu księdze, podpisze się na dowód, że 
przyjęte na siebie obowiązki wykonywać i do przepisów niniejszej 
ustawy stoBować się będzie. 

§ 0. Członkowie Towarzystwa dzielą. się na rzeczywistych 
i honorowych; pierwsi z obowiązku działają przy gaszeniu po­
żaru i w czasie prób, drudzy zaś przyjmują udział w towarzy8twie, 
niosąc pomoc rnaterjalną., t. j. wnos.ząc do kaBRy Towa.rzystwa 
jednorazowo, tytułem wpisowego, I"B. 1 i składkę roc.zną., z góry 
opłacać Się4 winną, po rs. 3. 

(*) Jednobr.z.miąca dla wszystkidl straż, oeh~tniezycll w Król. Polskif'1l1 
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Członek honorowy, który, pomimo trzykrotnego przypomnie­
nia mu, nie wniesie do końca roku przynależnej od niego 
składki, wykreślony zostaje z listy członków Towarzystwa. 

§ 4. Członkowie Towar~y8twa winni wykonywać przyjęte 
na siebie obowiązki akm'atnie i . gorliwie. Nieprzybywający bez 
należytego usprawiedliwienia do pożaru, lub na próbę, podlega 
karze pieni~żnej, w ilości od kop. 15 do 50; kary te stanowić 
będą. kapitał, przeznaczony na ulepszenie straży ogniowej. Tylko 
choroba, lub wydalenie się z miasta, usprawiedliwiać będzie 
nieprzybycie do pożaru, lub na OZllaczon~ próbę. 

§ [l. W szystkiemi czynnościami Towarzystwa ogniowego 
zarządza komitet, złożony z sześciu członków i naczelnika 
straży ogniowej, którzy wybierani są. na rok jeden przez ogólne 
zebranie członków, pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
tajemnem balotowaniem, prostą. większoscią głosów. 

·,V komitecie prezyduje osoba, wybrana przez Ram komitet. 
"V charakterze stałyoh członków do komitetu tego należą.: 

naczelnik straży zi(~mskiej i burmistrz miustu. 
§ 6. Do atrybucij komitetu Towarzystwa ogniowego należy: 

a) decyzja co do spra,wianiu sikawek i narzędzi ogniowych; b) 
wybór z ogólnej liczby członków naczelników rewirowych do 
każdego rewiru (uwaga II do § 1) w mieście; c) zatwierdzenie 
instrukcji pod względem dziatalności osób, wchodzących w skład 
Towarzystwa; d) decyzja. co do wydatków z funduszów To­
warzystwa podług instrukcji, zat wierdzonej przez ogólne zebranie, 
i e) sporządzenie w kOllcu roku i przedstawienie ogólnemu 
zebraniu czl'onków Towarzystwa sprawozdania ze swych czynności. 
Inter~a, rozbierane przez komitet, decydują. się prostą większością. 
gtosów. 

§ 7. Naczelnika stL'aży ogniowej ijego pomocnika zatwicrdza 
gubernator z liczby cztercch wybranych kandydatów. 

§ 8. Naczelnik straży og!liowej rozdziela cztonkow rzeczy­
wistych pomiędzy oddziały, dozoruje nad należytem i akute­
cznem poznajomieniem ich z czynnościami przy gaszeniu ognia, 
rozporzą.dza bezpośrednio temi czynnościami, ulegając przytem ' 
wskazówkom naczelnika straży ziemskiej, niema wszakże prawa 
przymu5zflć członków do czynności ja.wnie niebezpiecznych, pozo-
8ta.wiają.c spełnienie takowych osobistej ich odwadze i rnęztwu. 

§ 9. Naczelnicy rewirowi, podlegając władzy naczelnika 
straży ogniowej, obowiązani się prowadżić tak listy członków 
Towarzystwa, W ich rewii;ach znajdujących eię, jak i spis nale­
żących do właścicieli domów narzędzi ogniowych, jako to: bosa­
ków toporów, drabin, łopat, kubełk.ów, beczek i t. p., oraz do­
pilnowywać aby takowe były w porządku. 

Uwaga. Narzędzia (}gniowe, należące do osób prywatnych, 
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przechowują. się u ich właścicieli, lub też, za ich zezwoleniem, 
mogą. być składane w pewnych miejscach miasta. . 

§ 10. Członkowie rzeczywiści Towarzystwa ogniowego pod­
legają władzy naczelnika straży ogniowej i naezelników rewiro­
wych, w rewirze których pozostają. O każdej zmianie mieszkania 
obowiązani są zawiadamiać właściwego naczelnika, a jeżeli ze zmia~ 
ną mieezkania zmieniają i rewir, to zawiadamiają o tern, tak ,'na­
czelnika poprzedniego rewiru, jak i na.czelnika tego rewiru, do 
którego przechodzą. O każdem wydaleniu aiQ z miasta również 
z~wiadamiają właściwych n/lczelników. 

§ 11. Wszelkie nieporządki i przekroczenia członków To­
warzystwa, odnoszą.ce się do przyjętych przez nich obowiązków, 
będą rozpoznawane pr~ez naczelnika straży ogniowej i naczelników 
rewirowych, którzy są. władni, w miarę winy: a) wymierzs:ć kary 
pieniężne w ilości od kop. 15 do 50; b) udzielać nagany, i c) wy­
kreślać z listy cdonków Towarzystwa. Ta ostatnia kara wymierza 
iię nie inaczej jak po zatwierdzeniu jej przez Komitet. 

§ 12. Czlonkowie Towarzystwa rzeczywiści, oprócz czyn­
nych zajęć w czasie pożaru, odbywają. nadto próby i podlug 
swych zajęć rozdzielaj Q. się na następujące oddziały, kierowane 
przez naczelników: 

I. Oddział ochotników do gaszenia ognia, rozbierani!l. palą­
eych się budowli i tymże przyległych. o ile tego zachodzić będzie 
ł)otrzeba.. ' 

II. Oddział ochotników, działających przy sikawkach. 
III. Oddział ochotników, zajmujących się dostawą wody 

w beczkach. 
IV. Oddział ochotników, ratujących ludzi i ruchomości z 

domów! ogniem zagrożonych. 
V. Oddział ochotników, pilnujących porządku i całości 

wyratowanych przedmiotów. 
§ 13. Dla odróżnienia rze0zywistych członków Towarzystwa 

ogniowego, ci, przy pełnieniu swych obowiązków , będą mieć 
z żaglowego płótna bluzy, przepasane pasem skórzanym i skórza·· 
ne lakierowane kaski z mosiężnemi literami M. n. O. na przed­
niej części takowych. 

Naczelnik straży ogniowej i naczelnicy oddziałowi mogą 
mieć metalowe kaski podług formy, przepisanej ula strażyognio­
wej W araza wskiqj. 

§ 14 Fundusze Towarzystwa tworzą. się: 
a) ze składek obowiązkowych, wnoszonych przez członków 

honorowych; . 
b) z kar, wymierzanych przez naczelnika straży ogniowej 

(§ 11), i 
c) z ofiar. 
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Fundusze te przechowuj~! się u jednego z członków Korni., 
tetu, obranego kussjerem i wydają. eię podług instrukcji, 
zatwierdzonej przez ogólne zebranie członków Towarzystwa, za 
decyzją Komitetu. Fundusze te mogą. być wydawane: 

1) na utrzymanie brandmajstra i straż.v na wieży miejskiej; 
2) na nabycie sikawek i narzędzi ogniowych; 
~) na wspomożenie członków Towarzystwa, którzy przy 

pełnieniu swych obowiązków podlegli uszkodzeniu na zdrowiu 
lub kalectwu; 

4) na zapomogi luu pensje rodzinie członka Towarzystwa, 
zmarłego wSKutek poniesionych ran przy pożarze. 

5) na nagl'ody cztonkom Towarzyslwa, odznaczającym SIę 
gorlh"t'ością w pełnieniu 8wyeh obowiązków, i nakoniec r 

6) nu spraw'lenie umundurowania, wskazanego § l B, dla 
niezamożnych czlonków Towarzystwa. 

§ 15 Aby członkowie Towarzystwa, i mieszkańcy miasta, 
\V czasie właściwym, byli puwiadomieni o poczynaj~cyl11 się pożarze, 
będą. odbywać na wieży miejskiej ciągłą straż wolno-najemni 
stróże, pod bezpośrednim nadzorem brandmajstra. 

Stróż dyżurny, dostrzegłszy ogieIl, bezzwłocznie daje znać 
o tern uderzeniem w dzwon i jednocześnie wystawia umówione 
nocne i dzienne sygnały. 

§ 16. Obowią.~ek nauczenia członów Towarzystwa prawillło­
wego użycia i obchodzenia się z narzędziami ogniowemi, ciąży 
na naczl'lniku straży ogniowej przy wspóludziale naczelników 
oddziałowych i brandmajstra. 

Zebrania członków Towarzystwa samych, lub z narzędziarni 
ogniowemi n1. naukę i próby, tak zwyczajIle, jak i nagłe, przez 
fatszywy alarm, następować winny zawsze za zezwoleniem naczeł­
nika straży ziemskiej. 



LISTA 

krajo,vych Strazy ocll. ogl.: a) istniejących 

i b) projektowanych. 

a) Częstochowa, Kalisz, Kielce, Krośniewice, Kutno, 
~ęczyca, Łomża, Łowicz, Łódź, Maków, Mława, Ostrołęka, 
Pabianice, Piotrków, Płock, Pułtusk, Radom, Sieradz, Skier­
niewice, Sochaczew, Suwałki, Tomaszów R., Turek, Warta, 
Wieluń, Włocławek i Zgierz. 

b) Będzin, Garwolin, Grodzisk, Grójeo, Konstantynów, 
Lipno, Miechów, Nowy-Dwór, Olkusz, Ostrów, Płońsk, Radomsk, 
Rypin, Sokołów i Zdmlska Wola. 

Z 27 Straży, istniejących, 21 raczyły nadesłać do re­
dakcji Rocznika, mniej więcej, szczegółowe sprawozdania ze 
swojej działalności, jakie poniżej przytaczamy. O pozostałych 
strażach istniejących, jako też organizujących się, posiadamy 
wiadomości tylko z pism publicznych. 
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CZESTOCHOW A . .. 
Straż CZęstodlOWtika założona w 1871 1'., za staranief!1 oby­

wateli miasta: , p~ P. Ła.godziftskiego, BychUckl'ego i Ftwhsa i .zaraz 
była zorganizowaną, pomimo, że Ustawa dopiero w 1t)75 r. za­
twierdzoną zosta.ła. ~ Straż Częstochowska znajduje się w wa­
runkach nie do pozazdroszczenia: funduszó w stałych nie posiada; 
składki ~złon. hon, (po ~ rub. rocznie) wpływają. opieszale; w o­
góle, wnosi składki zaledwie 30 do 40 osób,' chociaż na liście za­
pisanych przeszło st.u członków; ,inni mieszkańcy () straży ani my­
ślą,. - Członków czynnych jest 120, stale. Kontyngens straży 
czynnej składa się prawie wyłącznie z rzemieślniczej klassy, po 
większej części biednej; z właścicieli domów - zaledwie kiJku­
nastu i to także biednie.iszych, a z bogatszych ani jednego!... tak 
samo z urzędników-nie ma. żadnego; 2-ch adwokatów, jedynie 
przedstawia intelligencją. w gl'onie członków czyn.; co, z jednej 
st.rony, ujawnia niepl'aktykowaną nigdzie apatję mieszkańców 
Częstochowy dla straży ochotniczei, Gaka o mało nie spowodo­
wała, przed kilku laty, rozwią.zania" tej instytucji), a z drugiej zaś 
strony, wykazuje podziwienia godną wytl'\fałość zacnej młodszej 
braci, która z vrielkiemi stratami matm:jalnemi, z rzeczywistem 
zaparciem się siebie i szlachetlłem poświęceniem się dla dobra o­
gółu, dokazuje cudów, przy tak częstych pozarach, jakie się 
w Częstochowie zdarzają, prawie zawsze zdołają.c ogień opanować, 
a co najmniej klęskę umiejscowić. - Zarzq,d siraiy składa się: 
~ czfonków stałych: Prezydenta miasta i Naczelnika strazy Ziem­
Bki~i; Jllaczelnikiern str. ochot. wybrany, właściciel domu Maciej 
Wolański (rzemieślnik); Pomocllih"eJn pierws,zym - Aleksyl Iwa .. 
nowski (adwokat), a cln(,g'l'm" przez Zarząd nominowanym -
Józef Polczyński, (a.dwoKat przysięgły); - Naczelnikami odd:: 
Z. Weinrauch, Galewicz, (p. ob. starsz. topOl'.), M. Miaskowski, 
A. Zawisza, (rzemieślnicy) i J. Józefowicz, (rząd. domu wyzn. 
moj~esz.); Sekretarzem A. Tyszlel', (Kance!. Magistl'.).-Oddzialy 
1, 2, 3 i 5-ty konsystują w star~j Częstochowie, a 4-ty zaś na 
Częstochówce.-Stl'aż dzień tl-o Florjana obchodzi nabożeństwem 
i wycieozką podmiejską, z własną muzyką" w liczbie B-iu, nie 
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dawnI) zaprowad~nną" - Narzędzia i rynsztunek straży, podług 
sprawozdań z 18/8 r: bcczekduż.16, mał.14, sikawek 5. wiad. 
blasz. 75, (u właścicieli domów), dl'at,inek franc. z hakami -4, 
zwycz. 5, składanych 2, oraz linowa L haków 9, wóz i skrzynia 
na kołach; lina duża z maszyną, i małych ~O, latarń miedz. 8, to­
porków 120, kasków 115, czapek czerw. dla nadzorców beczek 
5 i bluz granatowych 120. - Dla ć \viczeń, za miastem, umyślnie 
zbudowany 2-u pięt.rowy drewniany budynek, a przy nim Pl'zJ­
r'ządy gimnastyczne. 

K LISZ,~ 

Najstal'i'lZa straż ogniowa ochotni '5za w krnju istnieje w Ka­
liszu, bo od dnia 25 Listopada 1t)64 r. Powstu.ta ona z inicja­
tywy nieodżałowanej pamięci Roberta Puscha, ówczesnego obywa­
tela i jego wytrwałością. i Rilnem staraniem został9J zo'rgani- ' 
zowaną. i zaopatrzoną, w odpowiedni unif,rm i niezbędne narzę ... 
dzia. Z chwilą zawią, zania się straż liczyła członków BO, ktÓl'ZY 
jedno~łośnie obl'ali swym naczelnikiem R. Puscłm. a pomocnikami 
p. p. Biedermana i Ehma, naczelnikami zaś oddziałów: p. p. Pc­
tel'sona, Bertelmana, Nergera, Bliimela, Krausego, Gmachowskic­
go, Tchinkla, Schmidta, i Wechslera, doktorem A. Sturma.. 
Piet'\v8zy chrzest o~nia str:lŻ Kaliska, która wówczas liczyła człon­
ków 110, otrzymała przy p()źnrze na Chmielniku, d, 11 Marca 
1865 r., gdzie już dała dowód swego poświęcenia się i dziel:~lCj 
organizacji; zyskała też od razu zupełną ufność i ogólne uznanie. 
Straż Kaliska oprócz zasiłku z kassy miejskiej, jaki od r. 1877 
otrzymuje w ilości rs. 400 i pl'ocentl1 od summy 1'S. 1500, ofia,­
l'owanej przez ś. p. Czyżewskiego, a ulokowanej na Strzałkowie, 
nie posiada ani nieruchomośoi, ani innych stałych funduszów 
ut,rzymuje się o własnych siłach z ofiar dobrvwolnych. 

M. Kalisz z przedmieśeiami liczy obecnie ludności przeszło 
25,000, Członków czynnych w straży w ciągu jej istnienia prze­
cięciowo było w każdym roku do 120, czyli 1 strażak na 50 lud., 
albo Jl /%. Członkowie, którzy od początku do ch wili obecnej bez 
przerwy pozo~~ają w straży: Bertelman, Wechsler, Harm'sz, Dzia· 
łoszyńslr1:, Hintz, Plllde, U'iistehu.be. Kontyngens członków czyn~ 
nych tworzy się ze wszystkich warstw społecznych; są właścicie· 
le domów i fabryk, adwokaci, urzędnicy, kupcy, rzemieślnICY, pra­
cujący w fabl'ykach, zaldadach przcmy@łowych i handlach; sto­
pień ich wykształcenia jest odpowiedni do stanowiska, jakie w spo-
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teczeństwie członek zajmuje; niema jednakże takich, którzy by nic 
mieli przynajmniej wykształcenia elcment!łrnego. W straży czyn­
nej reprezentowane są. wyznania: katolickie, ewangiclickie i moj­
żeszowe; w 'Pierwszych latach dominowało wyznanie ewangieli­
ckie. Straż przez czas swego istnienia pewołaną była do pożaru 
107 razy, średnio 7 l'azy w każdym roku, nie licząc takich wy­
padków dość częstych, gdzie straż była alarmowaną. i stawiła się, 
ale nie była czynną. Wyniki działalności zawsze o tyle hyły 
szczęśliwe, :łe, przynajmniej, jeżeli nie stłumiono ognia w zarodzie, 
to nie dopuszczono, aby pożar przybrał ,groźniejsze rozmiary. 
Głównie więc istnieniu stt'aży miasto i jego okolica .zawdzięczają, 
%6 wobec liczilych i wielkich pożarów w innych miastach pro­
wincjonalnych, w Kaliszu zawsze pożary ograniczały się do roz­
miarów nieznacznych (wyjąwszy fabrykę sukna braci Repha.n)j 
jakoż, w skutek mniejszych w Kaliszu, niż gdzieilldziej, stl'at pogo­
rzelowych, miejscowe fundu~ze ubezpieczeń były wypożycza­
ne innym gubernjom. Kilka razy miastu {!rozito wielkie niebez­
pieczeństwo: w 1'. 1871, d. 24 Marca ogiC11 wszczął się w trzech 
~la raz miejsca0h; w innym razie ogieIl wybuchł \V nieruchomo­
ści, gdzie był skład nafty.; a w r. b. zapaliła się, nader gęsto za­
budowana, wieś Dóbrzec; -- we wszystkich tyeh wypadkach straż 
walczyła skutecznie. Były wypadki, że straż powoływ:aną była 
telegmmami do Nliejsc odległych od 4 do 6-ciu mil, jak do Turka, 
Blaszek, Iwanowie. "\rVładza, oceniając położone zus!ugi, ozdobiła 
medalami sl'ebrnemi, do noszenia na~zyi, na wstędze S. Stanisława, 
z napisern "za go l'liwośc' , (Ba ycep)I.ie): R. Puscha. jego następccJ 
O. Schnern, edonkó'y: A. Bartelmuna i A. Frontzkiego' 

Stowarzyszenie rzą.dzi się Ul5ta.w,~ normalną·, zatwierdzoną. 
przez władzę dla wszystkich tego rodzaju instytucij. Tował'zy­
atwo liczy obecnie członków c.zynnych 127, honorowych 25. Kto 
(~hce być c-złonkiem czynnym stowa)'zyszeuia, uzyskuje kartę od 
Dyrektora, na której podpisuje się 4-ch członków na dowód,że 
kandydat posiada. wszelkie warunki porzą.dnege człowieka. Jest 
to rodzaj poręczenia.. Taka karta idzie na aessję Rady Zarzą­
dzającej, która ostatecznie decy<luje o przyjęciu. Członek, prze­
konany o złe prowad6enie się, bywa zaraz wykreślony, tego wy­
maga honor stoW[u·zyszenja. Straż tutejsza obchodz'i co rok uro­
czy/:/c'ł'e: 5 Listopada, dzień swego założenia; w Maju zaś i we 
Wrześniu wybiera dwa dni, w których odbywa zamiejskie wyciecz­
ki dla wspóln~j ~ koleżeńskiej zabawy. Oprócz tego, przy końcu 
Grudnia odbywa się ogólne zebranie dla dopełnienia wyborów i 
złożenia ~prawozdania. Obecny inwentarz straży: 5 sikawek, przy 
każdej po 200 stóp konopnego 'węŻlt, l wóz dla toporników, 1 wóz 
rekwizytowy, ti pOdh)dni, 12 chorągiewek i Azta,ndar, 2 długie 
drabjny, 1 drabina skł-adana, ci (habek z hakami, -! haki dubel--
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towe, 1 pomost gzymsowy do wchodzenia na dach, 1 winda, 2 wo­
ry do spuszczania zagrożOllych, 1 płótno do chwytania wyska­
kujących, 2 aparaty Goliparda do oddychania w dymie, do tegoż 
1 aparat nowy ang.ielski, apteka, 1 nosze wyściełane . dla rannych 
6 worów do rzeczy, 6 koszyków do rzeczy, 12 lin długich, 6 
szpadli, l piłka, 1 obcęgi, 2 ankry z łuńcuchami do rozrywania~ 
3 drą.gi żelazne, 4 kilowy, 6 siekier angielskich, 1 "Antonina," 
to jest a.parat do spuszczania się po linie, 6 dzwonów alarmo­
wych, umieszczonych na domach w różnych częściach miasta, 4 
trąbki alarmowe, 12 trąbek sygnałowych przy sikawkach. 

Straż nosi uniform: bluza płócienna biała, hełm z lakiero­
wanej skóry z herbem białym miasta, paa, toporek i sznur z ha­
kiem karabinowym; w czasie zaś prób i ćwiczeń, w miejsce heł­
mu czapkę sukienną granatową z daszkiem i herbem mi~sta. Człon­
kowie honorowi-znak biały z herbem miasta., przypinany na pier­
siach. 

Nadto projektu:ie S'l'ę: wystawienie, ze skfadek i funduszu kassy 
miejskiej, odpowiedniego domu dla straży, zabudowań do prze­
chowywania. narz~dzi, edbywa.nia ćwicze.ń, jak również utrzymy­
wania stale paru koni. Plac wyznaczyła już i oddaje na ten cel 
kassa miejska. 

Bad.a Nad.zorcza: Fulde~ Harnisz, Wechsler, E. 
Drecki-Selcreta?"z, Chrzanowski i Pięniążek. 

Członk:o-v:rie czynni straży ogniowej Kaliskiej: 
D.tjrekto1· v. Naczel1l'ik W. Fulde. Pomocnik A. Bertelmall. B1·and ... 
maiste?" E. Drecher. Rekwizytorzy: A. Fulde, Felbrich. Dokłuł' Mer­
keI. Felczer E. Kuttner. Tręuacze: G. Fulde, Kobylak, Lowen .. 
berg. Toporm;cy: Naczelnik Harnisz, Gzłonkowie: Michel, Lu­
Etig, Piekarski, Gr08s, Gutsche, Kri.'Lger, DramIer, Seidel, H. Go­
lil'Iski, Markiewicz, Maj er, Martczak, Grą,bczewski, Jurkiewicz, 
Stencel, Reiche, F. Goliński, R. Schmidt, Gut.tman, Cielusta, Ba­
sillski, Pokulski, Gorlle, Gemeinert, Kri1ger, Tarnowski, ,Chy­
trzyilski, Bendkowski, lI. Rabe, Kugler, Morzyński, Rabe, Swią.­
tecki.-I Sikawka. Naczelnik Specht, członkowze: G. Guttma.n, :Ęynek, 
Hintz, Sikorski, SchUbse, Wojciechowski, Gt'zeszkiewicz, Swier­
czyński. Hazenwalter, Guthe, Gajewski, Fr. Schmidt, Ostrzyc ki I 

Kwiatkowski, Krasowski, J. Lowenberg.- II Sikawka. Naczelni!7:; 
Wechsler, członkowie: N. Goliński, F. Schmidt, Lutostański" E. Dre 
cki, Weisenberg, Kowalski, Rogaszewski, Kubaj, Kolski, Piwoński) 
R. Heina, Daum. - III Sikawka. Naczelnik E. Fulde, członkow1'e: 
Mostowski, Hanllemall, Kempner, Walstein, . Roth, Montag. W. 
Piekarski, Nawrocki, Lipiński, Kuczyński, Strykowski, Kaczewski, 
Gattke, Budziński. - IV Sikawka. Naczeln'ik Kindler, członkoun'e: 
Ed. Idzikowski, Jarnuszkiewicz, Ryehter, Myszkowski, Mroczek, 
J. Bogll~ławski, Osiilski, Gl'andenberg, Kujawski, Grabowski, 

3* 



ObCl'8zkolski, Czaplicki; R. Mrozowski.-V Sikawka. Naczelnik Dr.-y­
gas, czlonkowt'e: Fischer, Dą.browski, G. Rudolpb, Porto, A. Mi­
chelke, Landau, Muszyilf~ki, Rolillski, W. Opjeliński, Maliński, 
Stanisławski,' Klimaszewski. Wodna Kolumna: Swią.tecki, Działo­
s~~yński, Zdżenicki, KróczYl1Ski. Nadzorcy: Oł>st: Hint7., W ustehube, 
Bohman, Witkowski, Opieliński. . 

Ozłonkovvie hono:ro~Ji7i: Gubernator Kaliski, 
Rz. Rad. Stanu, Szu.belski, któremu Towarzystwo ofiarowało 
osobny, artystycznie wykonany przez jednego z członków, dy 
plom; Budow. gub. Chrzanowski, G. Ha;man, Pieniążek, Mej er, 
.l\tIamroth, K. Heins, L. Mikulski, Kolasiński, Chmielewski, Esse, 
Bl'yndza, PuŁk. Bazarewski, Dziubczyński, Grodzicki, J\'liller, Klein. 
Pl'zerembel, Stefański, Gibasiewicz, N acz. Pow. Snoksarew, Schin­
dele, Jastrzębski IBloch. 

Straż Ogniowa Ochotnioza w lU. Łęczycy zuw':ązauą. zo­
stała w 1875 r. z inicjatywy Kom. Włośc. ś. p. Rudolfa v. Sten.­
der i Lekarza ś. p. Augustyna lhuguft, którzy porozumiawszy się 
z pp. ]f. Jakobi, K. Muller i K. Tejchert, utożyli projekt ustawy 
dla Straży, a pod prezydencją, ówczesnego BurmIstrza, ś. p. K. 
\Vitkowskiego, za.prosiwszy obywateli miasta, odbyli pierwsze po· 
siedzenie na.radcze, w m. Kwietniu 1875 r.- '\rV Lipcu tegoż ro­
ku Straż już kumpletnie zorganizowaną, została, a do kierowania 
spra.wami Stowarz: jednomyślnie powołani zostali, oprócz wyżej 
wBpomniony0h pp. v. Stendera, 'I'hugutta, Jakobiego i :NIiiUera, 
pp-wie J. Kowalski, L. Nowak i \V. Ostrowski.-Prezesem Ra­
dy i zarazem Naczelnikiem Straży wybranym został ś. p. Rudolf 
v. Stender, poczem pierwszą próbę stt"aż odbyła na zamku Ł~­
czyckim, w dniu 25 Lipca 1875 r. 

Z począ.tku entuzjazm przy tworzeniu się Straży był bar­
dzo wielki, lecz wkrótce przytłumionym zostat przez ówczesną, 
wł~dzę powiatową" która zabroniła ubierać się w bluzy i , kaski 
i poleciła magistratowi, a,by niewydawał narzędzi ogniowych, 
które już poprzednio, na mocy uchwały Rady miejskiej, przesz.ty 
pou bezpośrednie rozporz<}-dzenie straży~ takie położellie rz'eczy 
trwało aż do czasu objęcia posady Naczelnika P-tu przez p. A. 
8ul'micniewa, który wyjednaŁ zatwierdzenie ustawy i wystnrał się 
o zamianę starej drewnianej SZ()py dla narzędzi ogniowych na 
no\vą lflm'owaną,. 
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Nie od rzeczy tu bęuzie dodać, że starozakonni z początku 
wcale niechcieli należeć do Stowarzyszenia, lecz nie wypływało to 
ze ztej ich woli, lecz z wiary w proroctwo niejakiego Morgen­
sterna, jednego z poprzednich rabinów miasta, który, umierając, 
przepowiedział swym wiernym, że m. Łęczyca 'palić się nigdy 
nie będzie; jednakże dziś, gdy przekonano się, że pożary nietyl­
ko nie omi.iają Łęczycy, lecz nawet nawiedzają dzielnice żydqw­
skie, ufni dotą.d w przepowiednie swego rabina, starozakonni Zl1.­

~zynają się chwiać, a nawet dzisiejszy rabin, Aurbach, otwarcie 
ich zachęca do przyjmowania udziału w Straży. 

Uroczystości ,doroczne Straż Łęczycka obchodzi dwa razy 
4 Maja, w dzień S-go Florjana, rocznicę zawią.zania się straży­
i 11 Listopada~ smutną rocznicę śmierci pierwszego Prezesa 
i Nacz. Str. ś. p. R. v. Stender t 1875 r. W dniu tym, rok 
t"Ocznie, straż cała w uniformach udaje się do kościoła Farnego, 
gdzie słucha wigilji i mszy żałobnej za spokój dusz wszystkich 
zmarłych od zawią.zania się straży członków Towarzystwa. 

U niform Straż Łęczycka nosi następują.cy: bluzy szare płó­
cienne z biaŁymi metalowymi guzikami, pasy czarne skórzane 
z czarnemi metalowemi klaml'ami i kaśki bez gl'zebieni. 

Oddziały pomiędzy sobą różnią. się kolorami kołnierzy, ran­
tów i 8znu.rów na rumionach u bluz. - Topornicy noszą kaski 
z grzebieniami metalo wymi czarnymi i pasy parciane w skórę 
obszyte z klamrami sprężynowemi. - Nacz. Str., jego Pom., Le­
karz i Rekwiztol' noszą. kaski z grzebieniami ozdobnymi, koł­
nierz obszytyy złotym galonem i sznury na ramionach złote. -
Nu.cz. Str. i jego Pom. noszą. pasy szel'okie, wyszyte kolorami 
wszystkich oddział6w, ułożonymi podłużnie, w kształt tęczy.­
Dowódzca oddziału l-go oznacza się kaską. mosiężną. z grzebie­
niem. - Dowóuzcy zas pozostałych 3-ch oddziałów, kaskami o­
zdobnymi z gl'zebieniuiru srebrnymi-wszyscy zaś mają kołnierze 
oszyte srebrnym ga.l(lnem i srebt'ne sznury na ramionach, skręco­
ne ze Bzą.ummi koloru oddziału.-Pomocnicy oddziałowych i Btar­
dZy ~ygnalista mają takież oznaki jnk dowódzcy, lecz kaski bez 
gl'zebieni. 

Dla szybkiego zebrania straży-używa się sześciu grzechotek 
alarmowych i czterech trąbek sygnałowych. 

Alarmiści, wybrani zJliczby czynnych członków Straży, po­
rozmieszczani w rożnych pnnktach miasta, po do wiedzeniu si ę o 
pożarze, przebiegają. wyznaczoue sobie rewiry, poczem przyby-' 
wnją. do szopy narzędzi ogniowych. 

N.t domach, w, kt6rych mieszkają. alarmiści, poprzybijane 
blaszane szyldy z wyobrażeniem grzechotek i trą.bek.- Aby po­
żar w nocy mógł być szybko dostrzeżonym , Ul·zą.dzone są. w Łę­
czycy prttrole nocne, które się skła.dają. z sześciu, kolejno nazna-

3* 



- 36 --

ezanych przez Magistrat miasta, obywateli i jednego deiurneg() 
z ezynnych członków, kolejno naznaczonego przez Naczelnika 
straży; deżurny taki, w pełnym uniformie, obowiązany jest spraw­
dzać patrol ohywatelki od ~odziny lO-ej w nocy do 3-iej runo. 

7;000 lndność rr.iast& liczy cbecnie w straży 139 reprezen­
tantów w charakterze członków czynnych, a 100 honorowych; 
część ostatnich pochodzi z okolicy miasta. 

W 7·mioletnim perjodzie działalności swoiej straż I'.Jęezycka 
była czynną 16 razy w mieście i 28 razy na wsi, przyczem zdo­
łała dowieść, iż cel założenia Straży nie zostat chybionym. Po 
największej części, przy najsilniejszych, jakie były dotąd ogniach, 
po zburzeniu uachów, zręby pozostały względr:..ie nieuszkodzone 
i pożar zawsze umiejscowiony; a przy ratowaniu, np. we wsi 
Wilczkowice, stodół dworskich, z pod palących się już dachów, 
zdołano wyratować sporą ilość fur niemłóconej i kilkadziesiąt kor­
cy .niewianej przenicy. - Za ten ratunek Warsz. Tow. Ubezp. 
od ognia udzieliło piśmienne podziękowania: Brandmajstrowi F. 
Jakobi, Pom. Nacz. Toporników ",V. Piekarskiemu i jego oddzia­
łowi i Pom. ' Na.cz. od. wodnego K. Fiedler i jego oddział'owi. 

W ogóle, straż Łęcżycka cieszy się prawdziwem ze strony 
mieszkallców uznaniem.-Wypadków ważniejszych z ludźmi pod­
czas pożarów niebyło; podczas ćwic.zeń topornik li. ,K\l'jat.­
kowski złamał nogę, lecz został wyleczonym i obecnie zntljduje 
się w tymże oddziale. 

Funduszów stałych, ani też nieruchomości, Towarzystwn 
nie posiada żadnych. Funduszami niestałymi są.: składki członków 
honorowych i przychód z oświetlen1 a miasta .. 

Od założenia Straży dochód tejże wynosi 2,247 rub. a roz­
chód 1846 rub.- Straż posiłkuje się dostateczną ilością. narzędzi 
l'atunkowych, reprezentujących kapitał 5,433 rub. z którego 4,060 
stanowi własność miejską a 1373 - stowarzyszenia straży. Narzę­
dzia główniejsze: sikawek 7, worek (kiszka) do ratowania ludzi7 
pompa do napełniania beczek, wóz rekwizytowy, przy,'ządy do 
oddychania w dymie, kotwice 4-0 zębowe, 11 beczek dębowydl 
z blaszanymi lejami, 7 beczek z drewnianemi klapami, kubełki, 
pochodnie, topory, bosaki, drabiny, liny i wiele innych. 

Zarząd straży: zwybon~: Ferdynand Jakobi-PJ't'­
zes, Konstanty Bielajew' - Nacz. S~1·. Og., W. Piekarski-Sok?'. 
Za?·z., J. Knoch, W. Kossowski, A. Lipski i J. Bredel, z urzędu: 
Eustachiusz Ussakowski - Nacz. Straży Zienz., August Maciejew­
ski-Bunm'strz m. 

Ozłonko"""ie czynni: Sztab: Konstanty Biela­
jew-Nacz. Str., F. Jakobi-Po1n. Nacz; Str. Ks. S. Ła8icki-Kape­
tan, W. Kuszel-Lekarz, P. Cadel'ski-Naucz. śpiewu, K. \Yila· 
mowski- Techm:k, H. Knoch- Rekwizyio1', D. ZiRger-Stal'. felczf!r 
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L, Goldmann m. jelcz. Dow6dcy: W. Piekarski-Dow. oddztal'lt top. 
I. Knoch-Dow. od. 8'ikawek, I. Friedmann-Dow. od. beo.tek,.:....H. 
Maciatowicz-Dow. od, Dozornjącego; Pomocnicy dowódz. oddz: M. 
Blanc, T. R. Stencel, I. Gajdziński, K. Jakobi i R. Luberadzki. 
Szeregowcy, Toporm'cy: K. Baczyński, S. Buliński, J. Cichecki, 
K. Cichecki, I. Dobrzyński, W. Fryde, A. Gło8zkowski, A. Hess, 
M. Kwiatkowski, A. Kraszewski, L. Leun, N. Łapowski, M. 
Malczak, W. Nowakowski, F. Osiński, N. Rosenstein, I. StGja­
kowski, F. Sobooki, O. Seiler, S. Skl"7.yński, 1. Szymanowski, K. 
Szczeniowski, E. Stoliński, M. Weroczy, l. Wolski i R. Wyrzy­
kowski.-Ru?·m'isi1·ze: E. Holcyder, S. Jaźwiecki, T. KQłodziejski, 
A. Miśkiewiez, . l. Cichecki, I. 19naciak, B. Karpiński i L. Woj~ 
ciechowski.-Szeregowcy: 1. BeGhciński, A. Budzyński, A. Dąbrow­
ski, 1. Foland, K. Freicr, M. Filarski, W. Grzybowski, S. Geist, 
L. Het'mann, F. Hendzel, B. Hennig, I. Ickowicz, B. Izbicki, N. 
Jagodziński, W. tJaniszewski, W. Kuligowiki, I. Km'osaty, I. 
I. KaczYĆlski, L. Kaliski, I. Liebet'mann, K. Landowicz, I. Ma­
tucki, l. Pl'zedworski, A. Popławski, S. Rappaport, K. Rieske, 
1. Szaf'rallski, F. Storch, L. Szymański, M. Sawicki, T. Stawiń­
ski, ~. Strzyżewski, I. Springer, F. Zawadzki, A. Zelkowicz, 
i A. Zmijewski.- Od beczek: DZ1,'csięin'lCY: P. Kwarto, A. Lesser 
i 1. Zi6łkowski.-Sze1"egowoy: J. Batke, E. BudzyTlski, A. Cichec­
ki, T. Dą.browski, M. Doliilski, K. Fiedler, A. Fromm, S. Gór­
ski, J. Hennig, J. Karwański, A. Kopaczewski, l. Kosteoki, W. 
Karwa, M. Leśniak, ]~. Lipowski, W. Landowicz, L. Piotrowski, 
F. Pyft'el, S. Strzalkowski, S. Szczęsny, J. Tomczak, A. Tokar­
ski, F. Topolski i lL Więckowski. - Dozorujący: A. Baczyński, 
W. Bogdallski, K. Bielski, S. Cyruliński~ L _ Hau, I. Hanemann,. 
A. Keller, F. Kittel, M. Libiazewski, K. MUller, L. Nowierski, 
F. Pomorski, S. Rolkie, Ł. Roliński, A. Stelter, T. Tyczyńskj, 
S. Wyżykowski i L. Wełna.-S,1jgnalt"śc'l·: L. NusBbaum, S. Fried­
mann, S. Hermann i S. Królikowaki.-

Członko'ViTie h.onoro'ViTi: a) z okolic 
Łęozyoy: W. W. J. Betticher, L. Betticher, W. Bettichei', 
S. Bielski, J. Chaniecki, K. Dworzaczek, K. Gryżewskl, L 
Głoskowski, A. Jodko, J. Kłobski, l. Kwasieborski, B. Karwo­
siecki, E. Lemon, p, ~Ioi·awaka, A. Nozdrowicz, K. Nowicki, 
Ł. Nowicki, C. Ostromyśleńska, B. Pawłowski, Z. Podgórecka, 
R. Potiomkin, K. Rychter, F. Rubinstein, G. Rudnicki, M. Sza· 
mowska, 'IV. Starzeńska, H. Stilter, A. Skrzyński, J. Stępowski, 
K. Walewski, A. WOdZYlISki, M. W ollmann i Zabokrzecki. 

'b) Z :r.o.iasta Łęozyoy: W. W. J. Balicki, J. 
Barczyński, K; Bielajew, A. BredeI, J. Bredei, A. Bystydzieńaki, 
A. Byazewski, K.· Cuevas, B. Czyż, B. Dylion, J. Drożdżeńeki, A. 
Gałkowaki, K. Górecki, Ch. Hel'tzberg, J. Helwann, F. Hermann, 
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1. Hermann, L. Jasiński, M. Kronheim, łY. Kuszel, W. Kowal­
ski, ·S. Kłopotowski, J. Kuchciński, M. Krz·esiński, A. Kurz.Y­
kowska, A.. Kozerski, W. Kossowski, A. Lipski, :M. Landau; B. 
L€wy, B. Laurysiewicz, R. Luberadzki, S. Łasicki, B. ·Łukow­
ski, A. lVlaciejowski, S. Napieraiski, W. Nowak, J. ~ejhauz, J. 
Paczkowski, H. Pik, R. Pinowski, A. Perkowski; H. Pełka, lVL 
Pl'zedborski, J. Przcdwol'ski, E. Pszanowski, J. Piasecki, B. Po­
lański~ J. Rybczyńska, A. Seiler, R. Siedlecki, A. SUl'mieniew, 
J. Szulakiewicz, H. Sobocki, S. Sobockj, A. Skrzyński, C. Skrzyń .. 
ska, J. Sokolski, K. Szczeniowski, K. Trautsolt, B. Tcichert, W . . 
Tymieniecki, A. Toporski, T. Tamiłó~Y, J. Unieszowski, F. Ula­
towski i A. Zaleski. 

Straż ogn. och. m Łomży powstala za. .iniejat.y'.v,~ ooy,"vnte­
li m. Łomży pp. Lndwika Tocka i Mat'jana Smiarowsk'iego, a jak .... 
kol wiek starania o pozyskanie zatwierdzenia, przygotowanej przez 
nich, ustawy rozpoczęły się jeszcze w r. 1~7 4-m i sama uętawa 
potwierdzoną była. przez JW. Jenerał-Gubernatora, w d. 3 Lip­
ca 1877 r., to wszakże byt swój rozpoczęło Towarzystwo dopie­
ro w r. 1879. - Towarzystwo Straży Łomżyf.lskiej żadnych sta­
łych fund.u.szów, ani też nieruchomości nie posiada; źródłem zaś, 
z którego czerpie środki na zaopatrzenie potrzeb, obok składek, 
wnoszonych przez członków honorowych, jest o~arność~ pubilczna, 
czyli raczej dochody z teatralnych przedstawień, lub fantowych 
loteryj, na ten cel urządzonych.-Kassa nawet rpicjska, 8ZCZUp.ty­

mi ba.rdzo rozporządzają.c 'funduszami, nie jest w stanie przycho­
dzić ze stalą. pomocą, i ra.z tylko jeden, przy organizowaniu się 
Towarzyst/wa, udzieliła kwotę rubli tysiąc, na uzul)ełnienie ognio­
wych narzę,lzi.-Ludno8ć m. Łomży wynosi około 16000.-Człon­
ków czynnych liczyło Towl'I.rzystwo W pierwszym roku 'swego 
istnienia, 1879/89,-175, w drugim zaś, 1881-m, liczy 194. Człon­
ków henorowych liczba wynosiła \V roku pierwszym 146, obeenie 
172,-.Jak: każde ochotnic~e Towarzystwo Ogniowe, tak podobnie 
i Łomżyńskie skrada się z różnych warstw społecznych. Naj­
liezniej reprezontowany jest stan urzędniczy; w składzie, bowiem 
czynnym Towarzystwa znajduje się 76 urzędników; dalej idą rze­
mieślnicy 55, po nich właśeiciele miejscy, w liczbie 42, nastę- . 
pnie kupcy i handlujący 21.";"'Dzieląc czynnych członków ąa wy­
znania znajdujemy: katolików 130, prawosławnych 2-ch, staroza:-
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konnych 53~ - Co do wykształcenia, pomiędzy członkami czyn­
nymi znajduje się 13 z wyższem uniwersyteckiem wykształceniem, 
59 ukończyło średnie zakłady naukowe, a o innych Ruda nie mo­
że udzielić wiadomoścj, ~- W pierszym roku istnienia' Straż 
występowała do ognia razy 9, w drugim za.~ roku razy 5, właści­
wie wsza.kże działałność przy ogniu w roku pierwszym 2, a w dru-, 
gim 3· razy rozwijała i zawsze; z dzielnym skutkiem, czego do­
wodzi najlepiej uznanie publiczności, która też chętnie. bieży. To­
warzystwu z pomocą, ilekroć zajdzie tego potrzeba.-Towarzystwo 
rządzi się Ustawą. zaBafłniczą, przez odpowiednie Władze zatwier­
dzoną.; posiada nadto instrukcją szczegółową (drukowaną), jak 1,6-
wnież w końcu każdego roku publikuje szczegółowe sprawozda­
nia o swoj~i dzialalności.- N al'zędzja ratunkowe stanowią: 8 sika­
wek (3 wielkięgo kalibru, 5 mniejszych), należących do własnOŚCI 
miasta, i dopiero w tych dniach w zupełne rozporządzenie To­
warzystwa wydanych; oraz beczki, kubły i bOBaki, dostarczane 
obowiązkowo przez właścicieli domów. W roku bieżącym wysta­
wioną została kosztem Towarzystwa, w środku miasta przy .Ma­
gistracie, wielka szopa na pomieszczenie narzędzi; a nadto, również 
kosztem Towar7.ystwa pobudowaną. została osobna 2 piętrowa ścia­
na dla ćwiczeń ginmastycznych.-Kostjum dotychczaaowy człon­
ków czynnych, zastosowany do Ustawy, i skład9. się] z płóciennej 
bluzy, pasa skórzanego i czapki, z napisem JI. n. O. Za stara­
niem jednak Towarzyst wa, dozwolono zmienić ten kostjum na inny, 
a mianowicie na szare sukmanki i metalowe kaski.-W tym więc 
roku jeszcze zmiana nastąpi, gdyż i fundusz na ten cel w znacz· 
nej części zgromadzony. Dwie uroczystości Straż Łomżyńska ob­
chodzi: letnią porą, raz jeden w rok, odbywa, in gremio, wyciecz­
kę za miasto, gdzie cały dzień pozostaje, oddając sję skromnym roz­
rywkom, śpiewom i tańcom; druga zaś uroczystość, w czasie zbli­
żonym do rocznicy otwarcia (w końcu Września) Towarzystwa­
wybory, a wieczorem w sali teatralnej, zabawa kosztem miaita.-­
Ta ostatnia, przynajmniej, miała miejsc~ w roku przęszłyn.-

Lista ezł. cz. str. Og. Och. m. Łomży. 
Bada Nadzoroa: Józef Małowieski-Frezes, Mar­

jan Smiarowski- Sekretarz 'l' kassjer, J. Smiarowski, F. Nowicki, 
B. Kisielewski, i A. Dunin,-

Ozłonko"'\A7"ie ozynni: Ludwik Tock-Naczel­
nik Główny, Wiktor Szumański-Pomocnik. - Z. Redel, J. Mali­
szewski, A. Rakowski, B. Kisielewski i S. Luniewski-Kome71danci; 
F. Nowicki, A. Bąkowski, J. Sobolewski, T. Czochański, E. Pławeki 
i J. Majewski. - Pomoc. komend.; E. Jakubowski, B. W ąsowski, 
W. GeurszewBki, J. Stefański, Z. Piotrowski, M. Stefanowicz~ 
S. Wactawiki, F. Bralikowski, T. Niemirowski, H. Wilez, K 
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Kobyliński, M. Miillor, J. Malewicz, .M. Judejko, S. Harusicwiez, 
E. Cabert, S. Słodowicz, W ojeiechowski, i L. Augustowicz­
Dziesiętnicy; M. Drozdowski, S. Kulesza, C. Wilner i N. Wia.­
dro-Pom. DZl'CS; W. Tomaszewski, G. Ukraiński, L. Rubinowicz, 
W. WiliIllC2':yk, E. Piekarski, H. Dziarski, K. Nowotko, Dardziń­
ski, J. Złobkowski , H. Górski, J. Adamowicz, B. Klimaszew8ki~ 
P. Maślillski, R. Klimaszewski, L. Kobyliński, W. Zagrzejewski, 
P. Alenicz, S. Gabowicz, Z. Pawłowski, J. Gazicki, J. Roszkowsk i 
A. Lambert, A. Kosiorek, W. Bogucki P. Sokołowski, C. Wro­
bel, ,ł. Bączek, K. Dąbrowski, J. Bialikowski, M. Malinowski, 
M. Bl'onowicz, J. Bielicki, A. }\{ielnikow, T. Dębowski, T. Dą­
browicz, S. Kuczyilski, R. Milewski, E. Zawiatowski, Kostro, 
S. Winter, S. Kalina, B. Gabowicz, E. Pawluk, W. Bielicki J. 
Majewski, 1'. Tadaj, P. Kal'wowski, S. Angrosier, A. Szymano­
wski, P. Zaorski, E. Skinkiewicz, J. Kacperski, L. Olszewski, 
W. Okurowski, D. Kanarek, S. Creliko, J. Perła, W. Nitkowski, 
M. Gutowski, K. Jankowski, S. Konopka, J. Wondołkowski, K. 
Lesiewicz, A. Winogron, Flattau, M. Ciechanowie~, E. Kowale­
wski, W. Grzymkowski, K. Skal'zyilski, K. Sz::tpita, A. Rydzew­
ski, J. Sobolewski, L. Jeleń, L . Nowiński, A. Puchaiski, M. Ka­
~ZyllOW8ki, B. Konopka, A. Bagiński, S. Jankowski, B. Rostkow­
ski, A. Katz, M. Jarząbek, M. Uktaińczyk. L. Berał, F. Sze­
wiński, "T. Korytkowski, J. Tl'u8zkowski, J. Winogron, J. Gołę­
biewski, ~I. Jakubi, ~I. Grosberg, P. Abkiewicz, M-. Szymonberg, 
C. Bandl'yner, J. Bengelsdorf. S. Łokciewicz, A. Marcyk, R. Sto­
larezyk, P. Michelsohn, K. C.zochański, A. Chrzanowski, P. Szmydt, 
J. Soka.lski, Z. Dybowski, A. Kulbabiński, B. Górski, J. Orłow, 
K. Pnszkarew, A. Duehnowski, Z. Zawistowski, A. Ostrowski, 
:F. Rembiszewski, P. Kazanowski, P. Ziółkowski, W. Prosiliski, 
~L Cynamon, W. Redych, R. VfYSZYll.ski, J'. Roszkowski, ~J. Sien-
,iewicz, A. Krzyżanowski, S. Zedejko, 'V. H81'm~tn, H. Kokoszka, 

J .ILipiński,. J. Zachowski, K. Terpitz, C. Szachnal'owicz, Niepo­
kojczycki, Zochowski, W. Poźniak, Fajngold, S. Bialikowski, Ja­
cobsohn, 'V. Markiewicz, D. Czarka, H. J. Bursztyn, J. M. Katz, 
Wiadro, Wapiński, L. Karabowski, Kokoszka, WenRl'owicz, Ta­
larow'ski, Bogdański, R. }{orzeniewski, Jakubow, P. Stremlel', M, 
Smiarowski, A. Dunin, Z. Glębocki, M. Iwanow, T. Chodźko, C, 
l~bsztejn , C. Hryniewiecki, K. Sapira i L. Ger8ztenker,-Sirażacy. 

ŁO 

.,; ,' ~otL'zeba utworzenia w .f.Jowiczu Straży Ogn. Oehotniczej, 
oddawna już czuć się dawała i w ciągu ht ostatnieh (od 1861 
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r.) były nawet kilkakrotne w tym kierunku usiłowania.. Dopie-
1'0, jednak, w r. lS78 udało się przekonać ogół mieB'zkcńców, że 
liajlepezym środkiem zara.~czym prgeciwko klęsce pożarów je8t 
tworzeńie ochotniczych Stowarzyszeń ogniowych, i w końcu -te­
goż roku mieszkańcy Łowicza wystąpili z odpowiedniem do 
Władzy podaniem, które pomyślny odniosło skutek, gdyż w d. 5 
M~area 1879 r. ustawa Łowickiej Straży Ogn. zatwierdzoną zo­
stala, za zgodą Pana Ministra Spraw Wewnętt·zych. W dniu 18 
Maja 1879 r. przystąpiono do wyboru członków Rady Nadzor­
czej, Naczelnika Straży i jego pomof3nika. W d. 6 Lip~a tegoż 
roku, odbyło się pierwsze ćwiczenie, a w dniu ~O t. m . i r. so­
lenne pabożeństwo ina.uguracijne w kollegjacie Łowickiej. 

Zródła utrzymania Straży stanowią: Kru8zy'ński B. i Oczy­
kows1d R. zamówili w fabryce Warszawski~j (Impei'ial) papiero­
sy "Straż Ogniowa Łowicka," ustępując pewien procent na rzecz 
Straży Ogn. Ochot., Rosenblum D. (obywatel i bankier War­
szawski) ofiarował sikawkę; Tarczyński H. B., z Wardzawy, ofia.­
rował broszurę "Co Piotrek z Drobina widziftł nowego w Ło­
wiczu," odbitą w 1000 egz.-Tarczyński l. z Warszawy ofiarował 
nuty ~Marsz Str. Ogn. Ochot. w m. Łowiczu," odbito 500 egz., 
Od dnia zawiązania Straży po d. 30 Czerwca 1881 1". włąoznie, 
członkowie honorowi wnieśli rsc ~70. Mieszkańcy mia3ta i oko-o 
licy ofiar z różnych przyczyn-1622 rs. 88 kop. Zwrot należności 
za unifo:-my, dyplomy, oznaki rs.206 kop. 8. Kass::t miejska na 
smarpwanie i drobne reperaoje narzędzi ogniowych w lS80 roku 
wypłaciła rsc 60. Za wycieranie kominów w gmachach wojsko­
wych, od d. 1 Stycznia 1880 r., 1"S. 301 kop. 26. Z przedstawień 
scenicznych amatorskich, z wieczoru muzyczno-deklamacijnego, 
z muzyki w ogrodzie (za wejście) i 2J wieczorków tańcujących 
rB. 1974 kop. 6. W ogóle, przychodu do kasay Straży było w sa­
mej gDtówce r8. 5,134 kop. 28, - a z tego na za.kupienie uni­
formów dla Straży, różnych przyrządów ratunkowY0h, urzą.dze­
nie teatru, utrzymanie stróży i t. p. wydano r8. 4,888 k. 88 1

/ 2 , 

przeto pozostaje do pokrycia dtug, czynią.cy rsc 754 kop. 60. -­
Knssa miejska zaopatrzyła Straż w nar.zędzia ogniowe nowe, war­
tQści rs. 1,762 kop. 50, zakupione w znanej fabryce "Troetzer 
i Emmel."-Straż ma własny teatr, urządzony w najętym lokalu. 
Wartość w takowym urządzenia ławek, larl.lp, (nie liczą.o malowa­
nych bezint.eresownie przez p. Konopackiego dekoracij) i t. p., 
wyn0si rs. 921 kop. 35 1

/ 2 , Bibljoteka teatralna, gard~roba i ró­
żne przybory na scenę, tak zakupione, jako też z darów, złożo­
nych przez osoby prywatne i amatorów, przyjmujących ' udział 
w występach scenicznych, wat·tośei rac 481 kop. 61. 

Pr2!y kassie Straży, ,egzystuje kassa kuracijna, powstała 
z ofiar prywatnych, a na któr~j podtrzymanie Rada Nadzorcza 



- 42-

postanowiła od biletów na przedstawienia teatralne i inne zaba­
wy, urządzane na korzyść Straży, pobierać po kop. 5.-"'- 1881 
1:. ludność miasta liczy 7,552 osób, z tych żydów 2,837, urzędni­
ków 51, kupców 8, rzemieślników 254. Członkowie czynni Stra­
ży rekru,towani są ze znanych z moralnego prowadzenia się i li­
czących przynajmniej 18 lat wieku mieszkańców miasta.-Cz. cz. 
rozdzieleni są, przez Głównego Naczelnika Straży na 5 oddziałów 
(w 2 . rewirach miasta, z oddzielnymi składami narzędzi ognio­
wy(~h), których skład osobisty, nieznacznym w cią.gu ubiegłych 
dwóch la.t ulegając zmianom, przedstawia się obecnie tak: 

W oddziale I toporników ~O, II bosakarzy 26, III pom­
piurzy 35, IV wodny 32, V ratunkowy i policijny 24, l'3.zem 147 
osób, nadto Naczelnik Straży i jego pomocnik, 2 naczelnicy re­
wirowi, 2 sygnaliści i felczer razem 154 osób. - Nadto, Straż 
czyn~a posiada swego lekarza i kapelana. W każdym oddzi~le 
był: 1 Naczelnik oddziału i 2 jego pomocnicy.-Członków hono­
rowych od zawiązania straży wpisało się: w 1879 r. 64, w 18HO 
1'. 114, a w 1881 r., po dzień rocznicy, 149, lecz z tych, w sku­
tek śmierci, wyprowadzenia się z miasta, lub też w skutek od­
mówienia płacenia w dalszym ciągu dobrowolnej składki, wybyło 
15 os()b. --'- Podług stanu, z ogólnej liczby 154 członków czyn­
nych jest: właścicieli domów 1'7, urzędników 6, lekarz weteryna­
l:ji 1, felczer 1, kupców i handlują.cych 4, mechaników 2, rze· 
lllieślników 121, wyrobników 2.-Na 154 członków czynnych jest 
11 starozakonnych, a 32 nieumiejących czytać ani pisać.-W 1879 
r. straż była alarmowan:,! 3 razy, w 1880 r. 13 razy, a w 18~n 
l'. 7 razy. Słuszność wyznać każe, iż na 23 alarmy, 5 wypadków 
z ogniem było rzec.zywiście groźnych dla miasta i tylko dzielny 
ratunek ' ze strony Straży, działającej w porządku i wytrwale, a 
często i z poświęceniem osobistem, zdołał w tych razach ogień 
umiejscowić i miasto 'od strasz·nej klęski ocalić.-·- To te~ zwierz­
chność Straży, ba.rdzo oszczędna w udzielaniu nagród i pochwat, 
zmuszon~ była oddzial'y I i II w osobach ich Naczelników, jako 
też członków czynnych: P. Krzanowskiego, F. Krzanowskiego 
i B. Andrzejewskiego, ozdobić znakami honorowymi za ich od­
znaczenie się. - Instrukcji drukowanej Straż nie posiada, ]ecz 
przygotowuje odpowiedni matm'jał, który po zaakceptowaniu przez 
Radę będzie drukiem ogłoszony.-"r pierwszą. niedzielę każdego 
~wartału ,odbywa się wotywa strażacka w kollegjacie, w kaplicy 
Sw. Wiktorji, patronki miasta i straży, a w pierwszą niedzielę 
Lipca, każdego roku,-l'ocznica Straży, solennie obchodzona przez 
uroczyste nabożeństwo w kollcgjacie, i w dniu tym odbywa się 
ogólne- przyjęcie, tak dla gości, jak i ula. straży miejscowej, a to 
podług program mu zatwierdzonego przez Radę Nad~orezą.-Ta­
bÓl' Straży etanowią: 7 sikawek (z tyeh 2 skrzynkowe i 5 o 2 wy-
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lotach), 1 pompa ssąco-tłocząca na wózku, (z odpowiednimi wę­
żami, 1 stą.giew, 2 wozy rekwizytowe, 16 beczek żelaznych 2 ko­
łowych, 1 drewniana 4 kołowa' i 11 drewnianych dwukołowych, 
9 drabin Troetzerowskich, 2 zwyczajne i 1 sznurowa, ::41 topo­
rów, 56 bosaków, 10 łopat., 85 kubł'ów, l płótno do skakania, 1 
ślimak, 1 szruba z linkami do spuszczania ciężarów, 12 kal'abine­
rów, 7 pochodni, 9 dzwonów alarmowych, 2 rogi i l trąbka alar­
mowa. Uniform straży: Imaka wiedcI1Rka, -8kól'zana" czarna!z her­
bem miasta, bluza granatowa płócienna, przepasana pusem skó­
J'zunym czarnym, z podkładką·, wystającą" z czerwonej taśmy.­
Godność w stł'aży rozróżnia się kaską. ozdobniejszą i naramien­
nikami, przeplatanymi sznurkumi złoconymi. 

Lista imienna członków czynnych Straży Łowickiej . 
. ,Rada Nadzorcza: Prezes-Rejnecke G., Naczelllik 

Si?'. Ogn. Ochoim'czej-Wyszyński H., Narbutt S.-Naczelm"k StTaZ!! 
Z~'el'nskie/, Galle F.-Pj·ezydent miasta, Kassfe1--Ejchorn F., Sekl'e­
iar'z-Oczykowski R., Flaczyński K., Grabski F. i lCruszyński B. 

Główny Naczelnik Strazy -- Wyszyński H., Pomocm'k-Przy­
rembel B., Naczelll'l'cy rewirowi: Kisieliński ~I. i KotaszczyAski 
M:., Sygnaliśd: Flacz)'llski K. (zarazem Sekretarz Naczelnika St.) 
Tarczyński V\T., ]{apelan - lC8. Mościcki Teodor, Lekan:- - J?-r 
Kaczkowski Z., Felczel'-T~ichnol' A., Naczelnicy odddziałowi: Stu­
iewski S., ~fo(h'zewski S., Ejchorn F., Pyczkowski E. i Bl'odec­
ki K., PoJrtocm'cy: ICrzanuwski F., Szmechel E., Andrzejewski B., 
Nowicki A., Nowicki A., ~OCZykOWBki R., Kolaszczyński 1\1. (syn), 
Kruszyllski L., Markowski S., Schon~jch A. Rejnecke G., Sal'­
biewBki R., Sirazacy: Ad wentowski A .. , Bartoszewski S., Błaszczy­
kicwicz B., Bradeeki, J., Brauz F., Dą.browski F., Fraue J., 
Grochowski J., Kukliński W., Kozłowski lC, Krauze łV .. Krze­
milI ski F., Kucha,raki A., Łapczyński JA' Ławicki 'V., Ławicki J" 
Ługowski K., Markiewicz S., Nowak S., Orczykowski T., Ry­
cerski G., ,gSalewski A., SchOnejch L., Slepowroński R., StaIl­
kowski M., Szczyciński 'V., Wejsberger M., Balcer E., Cieślak 
S., Czubek L., Dykerman L., Fetter J., Gaw,rollski M., Górski fI., 
Kolczycki J., Klinger M., Kwi9,tkowski E., Lis M., Mai'chwiński 
F., Michalski J., Nejbergel' H., Pą.gowski le, Płachecki W., Rut­
kOWSKi S., StępkO'wski B., Suchowski S., Urbankiewicz T., Win­
dakiewicz R., Biała E., Białas J., Borawski J., Chęciński 'V., 
Chabelski J., Chereziński A., Dętkiewicz W., Goldberg S., Hen­
dzel T., Jasiński s., ~Tankow8ki F., Kaliński W., Lebelt J., .Lange 
L., Natkiewicz J., Łaczkowski A., Rutkowaki J., Rycerski D., 
Rycerski J., Schon~jch A., (Byn)~ Sokolowśki M., Sosnows~i Z., 
Tempelkopf S., ':l'raube F., Trawiń.ski K., Werpachowski A., Wie­
e,zorkowski D., 'Volski S., Wyrzyko~8ki A., Wrrzykowski 8'., 
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7Albicki E., Antosik: I., Dabermundt L., Dzik C.: Kamian F., 
Kubica F" Laskowski L., Laskowski M., Lebelt Wo, Ledzhi­
ski .J., Lewandowski Ao, Liteski M., Majkowski A., Ma.rkiewioz 
E., Nagórski J., Osowaki M., OaowLilki P., Pięta M., Sobooiński 
J., Sokół F., Swiżyński J., Tradulski J., Wl}sowicz Fo, "Vieczo­
)Oek ~., Wiśniewski W., Wojakowski F., W oznicki W 0' Zielitlski 
1\11., Zmudziński R., Zimny Po, Antoniewioz A., Berger M., Bo­
rawski, Cieślak J., Grabowski Jo, Gremczyński J., Jasiński F., 
Kazimierski Mo, Kornaszewski Ao, Leszczyński J., Mader G .. Mar­
kiewicz B., Michalski T., M08zczyński J., Muszyński P., Pawło­
wski S., Pała.aiński J., . Stańkowaki W., Szabławski B., Szołaj­
ski A. i Zalewski F. 

JY.CAXÓW-_ 

Straż ochotnic7:3. w Makowie zorganizowana w roku bie­
ż'leyru i otwarta d. 9 Czerwoa t. r. 

Inicjatywę do zformowania Straży dał jeszcze w r. 1875, 
po pożarze Pułtuska Proboszcz i Dziekan M·akowski Ks. Ignaoy 
W't'elgolawski z współudziałem Sekr: Kom. Włośc. p. Walentego 
Kostrzewskiego (obecnego Naczelnika Straży). Po otrzymaniu ze­
zwolenia Władzy na zorganizowanie rzeczonej Straży, tenże 1(8. 
Wielgolawski, działaniem Bwojem, najwięcej przyczynił się do 
zebrania podpisów, tak na cdonków honorowych, jako też i ozyn­
nych, przyczem miał wiele trudności w przekonaniu klassy nieo­
świeconej o ile Straż ogniowa dla ogółu jest zba ... vienną i może 
przynieść korzyści na wypadek pożaru.-Temu więc kapłanowi, 
z\V'laszcza że to jest człowiek 76 letni, należy się największa po-
c1żięka, za podjęte trudy. . 

ZródŁa utrzymania Straży dotąd płyną jedynie ze' składek i 
naclda..tków od członków honorowych, których liczba wynosi 141, 
OI'U,Z przedstawień teatralnych amatorskich. Dochodów tych sum­
ma wynosi 465 1'8. Nieruchomości, ani też żadnych innych [un­
duszó ~v stałych lub nicstałych, Straż nie posiada.-

Ludność Makowa, składają.ca się przeważnie ze starozakon­
nych, bo pl'zeszło 2/3 części on~ stanowiących, wynosi głów 6112. 
Liezba czŁonków czynnych 150, składa się z kategorij poszcze­
!!óle w Tablicy I wskaza.nych - z klassy: urzędniczej, rzemieślni-
czej i pośeesjonatów. . 

Straż Makowska do obrony mienia współobywateli dotąd 
powoływaną nie była, gdyż i wypadek pożaru, dzięki Bogu, do­
tychczas się nie zdarzył. By ta tylko nocną porą. dwa razy alar-
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mowaną sposobem próby i zebrała eię w komplecie na mIeJSCU, 
w przeciągu 10 minut po pierwszym sygnale. Odbyła tez jedną, 
wycieczkę na pogorzel za miastem, we~wsi Slasy, wynikłą, gdzie 
do przybycia Straży było w płomieniu 8 domów mieszkalnyca i 
15 zabudowań gospodarczych; tam straż o tyle uzyteczną była. 
że z chwilą jej przybycia z 2 sikawkami zadne inne budowle nie 
uległy zniszczeniu. 

Straz Makowska kieruje się Ustawą zasadniczą przez JW. 
N aczelnika Kraju zatwierdzonl} i InstrukcjI} szczegółowI}, przez 
ogólne zebranie Stow. za obowią.zującą. uznaną. 

Straż Ochotnicza Makowska obchodziła dotą.d jedną tylk,_ 
uroczystośc, t. j. dzień otwarcia Straży, d. 9 Czerwca. 1'. b., o któ .. 
rej jest wzmianka w N! 132 "Echa.". Postanowione zaś są. d"ie 
doroczne uroczystości, t. j. rocznic,a otwarcia Straży i dzień S-o 
FIOljana, 4 l\tIaja. Członkowie czynni korzystają z uniformu 
przez Ustawę wskazanego, t.j. bluz z płótna szarego żaglowego, 
zapinanych na guziki metalowe, skórzanych pasów i skórzanych 
lakierowanych kepi; dla odróżnienia zaś zajmowanych godności 
oraz oddziałów, przypinane są odpowiednie oznaki. Naczelnik 
Straży i jego pomocnik, naczelnicy oddziałowi i cyrkułowi oraz 
ich pomocnicy, sierżanci i cwalnicy posiadają metalowe kuski. 
dozwolone ustawą.. 

Straż lVIakowska posiada następujące narzędzia ratunkowe: 
dwie sikawki kołowe systemu Bothe, dawniejsze; dwie takież si­
kawki systemu Kr~osta, nowsze i Jwie małe sikawki przenośne, do 
których jest 12 węży odpowiedniej długości i po dwie linki du 
każdej z 4-ch większych sikawek, oraz po jedn~j latarni po~ho­
dniowej~ 10 beczek do wody większych i 18 mniejszych, 40 bo-
aków, 40 siekier, 40 kubłó,~ do wody, 20 rydli, 4 oskardy, 4: 
drągi żelazne, 4 (h·abiny drewniune większ(i 2 mniejsze, okute, 
z hakami, oraz 2 drabiny linowe, 2 liny do gimnastyki i odpo­
wiednią ilość lin dla V oddziału; przyczem Strażacy I. Oddziału 
posiudr.ją liny i topory, a oprócz latarń, ul"z,ądzonych nu. sikaw­
k::wh, znajdują się jeszcze trzy pochodnie do ogólnego użytku. 
Z Y\o'yżej przytoczonych narzędzi tylko sikawki i 10 beczek wię­
kszych do wody, stanowią własność kassy miejskiej, a wszyst.kie 
inne-mieszkańców miasta, lub Stowarzyszenia. 

W końcu nadmienić wypada, że wszystkie z magistratu otrzy­
mane narzędzia były w stanie wiele pozostawiającym do życzenia, 
dla tego też Stowarzyszeni przedewszystkiem zajęli się uporzą.d­
kowaniem takowych (w czem wielką zasługę położył Nacz. II od. 
Lekarz Rutsch), oraz dopełnieniem wszelkich braków, skutkiem 
czego narzędzia te są. obecnie w zupełnie dobrym stanic. 

Rada Nadzorcza: Prezes Rady Ks. Ignacy Wiel­
gola wski, Nacz. Gl. Sb'. - 'Valenty Kostrzewski, Pomoc. Nacz. 
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Gł.--S. Kuszkowski, Członkowie Rady Nadzorczej: F. Ryczyński, 
j\1.0bicdziński, A. Cbmielewski, A. Mal'endowski, A. Hel'szman.-
1Vacz. Oddzz'alowi: Ksią.że Al. Chitków (Kom. Włoś.), T. Rutsch, 
Z. Kobyliński, K. Niewęgłowski, i A. Chmielewski, Pom. Nacz. 
Oddział: B. Horbu8zcwski, A. Zygmnntowicz, M. Kołakowski , 
J. Szulecki i A. ~Ial'end~wgki, Naoz. (;yrlczt,bow't'~ J. Zajkowski. 
·W. StL'ogolewski, F, Al'tyfikiewicz, M. Szczeciński, Pom. Nacz. 
CY1'k: J. Kotakowski, H. Buliński, W. Kaczyński, F. Hibel, Sier­
-2aJloi: K. OBsowski, M. Królikowski, E. RudzillSki, A. Sosnowski, 
S. RuidCh, T. Rutsch, J. Nowociński, P . . Kasprzycki, l. Parciil­
ski, FI. Chodkowaki, Fel. Chodkowski i S. Lewandowski, Gosp. 
Szopy: J. Gajdziński, B. Ryczyński, T. Dą.browski i K. Przeź­
dziecki, Strażacy: J. Sucholbiewski, A. Gias, 'J. Dzik, J. Pod­
górski, F. Todrzak, J. ~Iillęl', W. Sawicki, F. Potocki, J. Dzwon­
kowski, J. Statkiewicz, A. ZegIiński, J. ZatOllski, A.. Wieciński, 
F. 'V ą,clołek, S. ~fajkowski, A. Kanel, J. Koss, J". Niemialkowski, 
W. Golubiński, J. Chełczowski, P. Witkowski, F. Lemański, T. 
Yladej, S. Płotka, A. Gadomski, E. Jasnowski, J. WieciiIski, J . 
• JtJziokowski, J. Pal'czewski, J. FOl'aztenberg, H. Nowakowski, 
Z. :MiHcl', J Dąbrowski, T. Buksicki, J. Bentkowski, A. Majew-
8ki, 1\1. Ryczko wski, J. W ęglicki, S. Pogol'zelski, J. Lange, F. 
Lewicki, S. N owickł, A. Kaczyński, K. Szytkoff, F. Parciński, 
H. Wigdol'owicz, A. W oroszyłło, T. Zbysiński, J. lVIalinowski, 
T. Ewins, A. Smoliński, M. Lu,]winowicz, F. Bojarski, L. Wit­
kowski, A. "\V)'Szjński, ,T. Krzykowski, P. Wojnarowski, S. D. 
Hybel, L. Tukis, J. Zaczkowski, M. Merchel, ~L Lewandowski, 
S. "'\viktorowicz, J. Bandurski, A. Długołęcki, J. Chmielewski, 
S. Statkiewicz, F. N oskiewicz, K. Jazwiński, E. Wawrzyński, 
F. Al'tyfikiewicz, J. Wolski, P. Bocheński, W. Nowacki, W. 
Szczęśniewski, A. Tausiewicz, W. Kaczyński,L. Nowicki, K. Klem­
cZyllski, H. Ostrowski, W. Pawłowski, J. Jeliński, J. Czaplicki, 
~~. Gotota, J. Piotl'owski, W. Kamiński, F. Gumiński 1'. Lewi­
cki: S. Mazul'owski, L. Flatau, J. Jabłecki, J. Maicki, ,J. Dnn­
quel'que, L. Sagał, J. Bałdycki, A. Kolender, J. Budzynel', \V. 
Thul'y, A. Pawłowski, A. Wyszyński, W. Kroch, T. Piechowski, 
A. Hel'szmann, A. Kadelski, J. Chmieliński, \tV. Rozenberg 
i G. J ezierski. 

Je8~cze w roku 18'78, p . Łabu, dzińsh', Naczelnik powiatu 
~naw8kiego, wyjednał, w drodze urzędowej, zatwierdzenie, wy­
::>Qtowanej Z jego inicjatywy, ustawy zasadniczej Tow. St.r. ogn. 
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oohot. M.ła.wskiej; zorganizowanie wszakże rzeczonego Towarzy­
stwa, nastą.piło dopiero w roku 1880, Straż zaś ogniowa otwartą. 
i na usługi publiczne oddaną. została, z chwih~ . uroezystego j~i 
poświ~cenia, t. j. dnia 8 Maja 1881 r.- Tak znaczne opóźnienie 
wprowadzenia w żyćie rzeczonej instytucji, wynikło z powodu 
braku w pierwszych chwilach, zarówno ochotników, jak i fuń.uu­
szu na ten cel potrzebnego; nowość bowiem, jak zawsze, znieclo­
wierzaniem przyjmowana., a poniekąd i błędne pojęcia o ob 0-

wią.zkach strażaków, utrudniały zrekrutowanie ty~hże; pozosta­
wienie zaś rzeczonego Towarzystwa, własnym jego materjalnyrn 
środkom, bez wszelkiego zasiłku na pieL'wsze potrzeby, uniemo­
żebniło rychłe jego l'ozwinięcię się, a tern samem i urzą.dzenie 
straży ogniowej. 

Brak funduszów przeważnie usunęła, jak zawsze gotowa II 

nas, na tego rodząju uatugi, ofiarność publiczna, a zabiegi ista­
l'ania kilku osobistości, którym przedmiot ten zacią.żył na sercu, 
złamały niechęć i niedowiet"zanie mi~jscowej młodzieży, tak, że 
dziś rzeczone Towar'lystwo, po roku swego istnienia, obok 99-iu 
członków honorowych, liczy w szerega.ch swych ochotnih',w 134-
osób, nu. umunduL'owanie których, zaopatt"zenie ich w odpowied­
nie n1n'zęuzia i pierwotne urządzenie stl'aży, wydano z funduszu 
Towarzystwa przeszło 1'13. 1000. 

Towarzystwo. stałych funduszów nie po~iada; niestałe zaś 
tworzą. się ze składek, wnoszonych przez członków honorowych, 
z kar wymierzanych za przekroczenia służbowe ochotników, 
i z dobrowolnych ofiarl 

Straż ogniowa ocbotnieztl. Mtawsku, stosownie do Ustawy. 
dzieli się na pięć oddziałów, de fado zaś sktada sięz sześciu od­
działów, to jest z trzech ~ ... lównyl}h, jednakowyeh w swym skra·· 
dzie i z tyluż pomocniczych. 

W skl'ad oddziałów głównych, obsługiwanych każdy jedn:~ 
ulepszonej konstrukcyi si.kawką. ssąco-tłoczącą., wchodzą: a) topOl'­
nicy, stanowiący sekcje pierw8ze,- b) ochotnicy przezl?aczeni d.o 
ratowania ludzi i rzeczy ogniem zagrożonych, jako drugie sek­
(~je-i c) ochotnicy, dziatąją.cy przy sikawkach, formują. trzecie 
sekcje rzeczonych oddziałów. Pozostate zaś oddzialy składają się: 
ouclział czwarty, z ochotników zajmujących się dostawą. wody,­
oddział piąty, z ochotników pilnujących pOL'ządku i Gutości wyra­
towanych przedmiotów,- oddział zaś szósty, z ochotników prze­
znaczonych do dozorowania w ogóle taboru straży, a w 8zcze­
g61ności do dostarczania na miejsce pożR,ru rekwizytów, innym 
oddziałOltl niewydnnych. 

Każdy ' z tych oduzi:.tłów pozostaje pod zwierzchnictwem 
Nuezclników oddziałowych i ich p >mocników, mianowanych p:-zez 
Komit.et, nodlegaj~1cy rozporządzeniom Nacze!.ni·~ Straży ogni 0-



- 48-

wej; ilierżantów, kierują.cych sekcjami,-cwalników i ich pomoc­
ników,-ohorą.żego, sygnalistę i alarmistów naznacza, oraz resztę 
oehotników, rozdziela pomiędzy oddziały, Naczelnik Straży o­
gniowej. 

Członkowie czynn.i Towarzystwa, przy pełnieniu swych obo­
wiązków noszą., czarne ekórzQnne lakierowane kepi z metalowym 
gnakiem posrebrzanym, na którym w obwódce, mieści się mono­
~am ułożony z liter M. n. O. (MJI3BCIWe IToiKapHoe 06~ecTBo), 
bluzy z granatowego płótna, na przodzie zapięte na jeden rząd 
białych metalowych guzików, z tyłu fałdowane-na ramieniu apa­
lety sukienne, każdy oddział w odmiennym kolorze, obszyte sre­
brnym galonk,lem-i wreszcie, pas skórzanny czarny.-Naczelnik 
Straży Ogniowej i N aczelnjt>y oddziało-wi, mogą. nosić kaski po­
dług formy przepisanej dla Warszawskiej Sttaży ogniowej, dotąd 
wszakże noszą. p owyż opisane kepi z lampasem srebrnym, takąż 
wypustką. około denka i białym łuszczkowym podbródkiem, apa­
lety zaś obszyte szerszym galonkiem. Pomocnicy Naczelników 
oddziałowych noszą umundurowanie takie jak tych ostatnich, tyl­
ko bez srebrnego lampasa u kepi - sierżanci zaś ouróżniają. się 
od prostych szeregowców, galonkiem, okalającym lampas kepi. 

W pierwszym ro~znym perjodzie swego istnienia Towarzy­
stwo wśród 134-ch członków czynnych, liczyło 10-ciu właścicieli 
nieruchomoścj, 15-u urzędników, S-iu kupców, 63 rzemieślników, 
22 oficjalistów i 16-u wyrobników - podług wyznań: katolików 
105, prawosławnych 1, ewangelików 12 i mojżeszowego wyzna­
nia 16-u, - pod względem zaś wykształcenia: z wyższem 18-u, 
średniem 52, elementarnem 40-u i nieumiejących czytać. i pisać 
24-ch. 

W tym też perjodzie, a właściwie w ciągu czterech miesię­
cy swej eglJystencji, Straż ogniowa ochotnicza Mławska, alarmo­
wam~ była ośm l'azy-z tyc.h dwa razy s ~łumiła ogień w mieście, 
w samym jego zarodku, - ra~ ugasiła pożar lasu miejskiego, o· 
dwie wiorsty od miasta połoz'onego,- trzy razy zaś walczyla ze 
strasznym tym żyw:ołem w okolicy, w miejscowościach o kilka 
i kilkanaście wiorst odległych, niosą.c tam pomoc z prawdzi wyro 
poświęceniem się, bez względu na własne straty i osobiste }lie­
bezpieczeństwo;- to też w krótkim tym przeciągu czasu, wyka­
zawszy swą. użytecznosć i wysoko rozwinięte poczucie obywatel­
skich obowiązków, zyskała ogólne uznanie;-wybitniejsze zaś od­
znaczenie się podczas tych pożarów, następujących ochotników, 
a mianowicie: Brejninga R., Bieńkowskiego VV., Drozdowskiego 
F., GibińAkiego F., Godlewskiego J., Hincza W., Ką.ckiego l'I., 
KowalewBkiego F., Markowskiego H., Mieczyńskiego A., Olszew­
skie·.T o J., Opalińskiego T., Pi~traszewskiego W., Prośniew~kie­
go J., Skalskiego A., Sławil1ski ego W., Szymańskiego Yv., Zmu-
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czyńskiego W., Zalewskiego J., Załęskiego J., Zielińskiego tJ. 
Zembrzuskiego R., oraz Naczelnika oddziału I-go Luboslawa 
Ryłto, zniewoliło Komitet Towarzystwa do wygłoszenia im pu­
blicznie, przez zamieszczenie w rocznem sprawozdaniu, pochwa­
ły i podziękowania za gorliwość i poświęcenie się dla dobru. 
współobywateli. 

. Dotąd prócz strażackich toporków, haków ochronnych, linek, 
bosaków, kubełków, pochodni, latarni, płótna do skakania i trą­
bek alarmowych, straż ogniowa Mławska, przy gaszeniu ognia, 
posiłkuje się trzema sikawkami 8sąco-ttoczą~emi, fabryki 'I'roetzera 
i tyluż metalowymi, na półwózkach, rezerwoarami do wody,-jedną, 
sikawką. przenosną stalej konstruk~ii-trzema drabinami na wy­
sokość dwóch piętr, rozsuwaną, składaną. i sznu'rową, cztm'ema 
mniej8zemi drabinkami z hakami-i 5-m':a, dwudziestowiadrowemi, 
oraz 16-ma dziesięciowiadrowemi beczkami do wody; nielicząc 
narzędzi i beczek, dostarczanych przez mieszkańców miasta. 

Skład członków Towarzystwa w pierwszym roku jego istnie­
nia (1880-1881) był naetępujący. 

Ozłonk:o""QVie Xo:r.n.i tetu: z wyborów: Michał 
Bohuszewicz-PTezydujący, Aleksander :Ę>iotrowski-Nacz. Str. Og . 
. Jan Gomulicki-Ka8~jer, l. Alter, S. Znkowicz, E. Letowt i A. 
Ciszewski, z urzędu: Burkow-Nacz. Straży Ziem., W. Czaczkow­
ski-B'lM'm. m. 

Ozł:onko""VVie ho:o.oro""QVi:Aizenherg M., Altel' I., 
Altel' J., Alter M., Anastaaiew., Arpaszow D. Adw., Buckiewicz 
D. D-r., Bogusławski ~I. Zaw. at., Bohuszewicz M. Sęd. gm., 
Borowski A.., Brechfeld NI., Chqjdzinski L. nad., 'Cybulska K., 
Czel'nicki A ., Czernicki W., Dębski A., Dyglewicz., Ęjchelbel'ger 
G., Frank NI., Froelich O., Gibiński F., Gitman A., Gomulicki tT., 
Goffeld S., Gruhel't L., Hercberg S., Heugel M., . Jabłoń H., 
.Jelonek J., Kaftal N., Kalinowski E., Karpow B., Karwański H., 
Klenies L., Klinger· R., Klinikowski., Kmita Z., Kontecki S., 
Krujewski l., Kuczborski H., Landau A., Lańdau 1, Lelewel A., 
Letowt E., Lewinsohn F., Lidzborski S., Łabudziński D. Nacz. 
p-tu., Łubiński D., Makow H., Nlakowski J., Marymont., l\tIechow­
ski A., Mieczyński F., ~Iusch T ., Nickin S., Nikołajew., Nikonow 
M. Dyr. Komory., Olszewski K. Rejent, Ol'nowski S., Petinetti 
1., Piotrowski A., Pistolkors I. Cz. Kom., Rakociński J., Roma­
now., Rousseau W., Rozenberg M., Ryłło L., Rudowaki F., Ru· 
dzhlski A., Rudziński T., Salcman, Ks. Kanonik Swidwit1ski, 
Dziekan., Szablewski J., Szawelski W., Szmidkowski J., Sztok­
mar A. Nacz. Akc., Sztromfeld D-r., SzymaI'J.ski L., SA-ymall.ski 
M., Szulc J.) Warszawski M., Waśniewski A., Wąiowski A .. 
Wierżbicki A., łVilczek NI., Wiśniewski S., Wnol'owski W ., Wolf 

AJ 
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E., Wolski A., Wyszyński J., Żakowicz S., Żołnowski 1., Zalew­
ski J., Zieliński F., Zołotow A. Tow. Prok. 
Ozłonko'VVie czynni: Naaz. Str. Og.-Aleksander 

Piotrowski, jego pam.-A. Ciszewski;Naczelnicy oddz'lałów: L. Ryłło. 
S. Bialowiejski, J. Smoliński, E. Letowt, J. Lubiński, S. Kowa­
lew ski; pomocllwy Nacz. Od.: A. Białowiejski, W. Piotrowski A. 
Grunwald, P. Borowski, J. Arlitewicz, M. Artke.- Ohorązy-syglta­
łista]- Lucjan Piotrowski, Alarnu'ści: B. Le:siński, J. Olszewski, 
A. Druzdalewski, L. Git.man, S1,'erżańct': Mikolajewski K., Skonie­
cki J., Hin~z, Szkutniewski S., Kolk P., Matu3zewski J., Konecki M, 
Opaliń13ki T., Kącki M. i Gibiński F.- Owalnicy: Olszewski J., 
Marcinkiewicz J. i Frydman B. ·-Pomocm:cy przy owale: Szymań­
ski W., Cichocki 1\'1. i Milewski J.-Szeregowcy: Baranowski H., 
Bebiński J., Bekerman M., Bień'kowski W., Borensztejn A., Breu­
ning C., Breuning R., Brudziński J., Bl'yndowski A., Bukowski 
F., Bukowski M., Chełstowski A., Chmielewski J., Cichocki L., 
Oytowski M., Cytowski :hl" Cytowski W., Długokęcki S., Drą.­
żewaki M., Drozdo\yski F., Duszyński J., Dziarkowski J., Fal­
kiewicz A.., Frejdenb~rg A.,. Frejdenberg J., Froelich O., Gllł­
czyński 1\1., Gitma.n A., GizillSki J., Glasrnan J., Godlewski J., 
Grzybowski H., Grzymiński T., Herder T., Hryniewicz W., Ja­
bł!Jń M., Jordan A., Kazerski J., Kowalewski F., Kowalski W' f 

Kl'zywkowski H., Krzyżanowski T., Kublin F., Kupniewski W., 
Lissowski T., Makow P., Malowańczyk A., Markowski H., Ma­
rzęcki A..,. ~lechowski T., Mieczyński A., .Mieczyński M., Ni­
klowski J., Osmólski L., Ostrowski J., Orkwiszewski S., Otrębski 
S., Olszewski M., Pocibol'ski J., Podniesińaki E., Pl'osniewski J., 
Radomski W., Rakowski S., Rosiński J., Rozen A.) Rybicki J., 
Sadłowski J., Sęczkowski J., Sieradzki J., :Skalski A., Skupniew­
ski J., Sła~ński W., Sochocki D., Sokołowski A., Sosnowski 
ł~., Staszewski F., Stawiński T., Sułkowski P., Surdykowski P., 
Szablewski J., Szerwach J., Szempoliński W., Szmidt K., Szto­
nel·t A., Tkacz J., Trocki T., Trz~iIlski F., Waśniewski F., 
W oj ciechow.ski .A., Wilczek S., Wilczek S., Wansiewicz K., 
Załęski J., Zurczyński W., Zembrzuski R., Zalewski J., Za.krzew­
ski K. i Zieliński J. 

Miasto Mława, liczące 7300 stałej ludnoś.,i, przeważnie 
wyznania mojżeszowego, pod względem bezpieczeństwa od ognia, . 
postawione jest w nader niekorzystnych wal'unkach,-z pomię­
dzy bowiem trzystu kilkadzi~sięciu nieruchomości miejskich, nie­
ma nawet dziesią.tej części Inurowanych, reszta drewiane, stare 
i zacieśnione,-a obok tego, zupełny brak wody w mieśde; uga­
szenie • przeto ognia, gdyby dozwolono mu rozszerzyć się, dla 
straży 6gniowej mławskiej było by w wysokim stopniu trudnem 
zadaniem; w skutek czego, miejscowy Naczelnik powiatu, znahy 
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ze swej pieczołowitości o dobro i bezpieczeństwll miasta, ma~ąc 
w eiągłej I!wej opiece powstałą z jego inicjatywy straż OgnIO­

wą, temczasowo, dla zaradzenia złemu, wyjednał urządzenie 
w różnych punktach miasta siedmiu pomp nowych, a obok tego, 
zaprojektował odkryć kosztem funduszów miejskich, będące tuż 
pod miastem, źródła, połączyć je i wodę strugą sprowadzić do 
miasta. Projekt ten zyskał już aprobatę ze strony J. W. N a·· 
ozelnika Gubernji; spodziewać się przeto należy, że w niedałe­
ki ej przyszłości, miasto w wodę ,;aopatrzone będzie,-dopókąd 
wszakże to nie nastąpi, bezpieczeństwo mieszkańców spoczywać 
musi li tylko w czynności i gotowości n~ pierwszy alarm miej­
seowej stt'aży ogniowej, 

O 'S T R O ŁĘK A. 

W mieście Ostrołęoo Straż Ogniowa Qchotnicza. istnieje od 
dnia 29 Maja. r. b.; powstała ona za wyłąeznem etaraniem p. 
Tomasza WOłow8k~'ego, poborcy kassy powiatowej. Główną dzwi­
gnią materjalnego bytu Straży Ostrołęckiej, były i są doohody 
z teatru amatorskiego, od lat 10 ·ciu egzystującego w Ostro łęce, 
pod dyrekcją tegoż p. Wołowskiego. obecnego Naczelnika Stra­
ży,-oraz ofiary i składki roczne od członków honorowych, któ­
re wyno8za okolo 1,000 rs. Ludność miasta 4,000 osób, z któ­
rej cht'ześcjan 1,~00, reszta starozakonni. Liczba członków czyn­
nych i honorowych w dniu otwarcia Straży stanowiła 197 osób, 
a obecnie stanowi: czynnych 137 i honorowy~h 85, czyli razem 
222 osób.-Kontyngens członków czynnych składa się .z właści­
cieli domów, urzędników, rzemieśluików i robotllików; wyznania: 
katolickie, ewangelickie i mojżeszowe; wykształcenie posiadaj ę 
po większej części tylko urzędnicy; w liczbie członków czynnych 
starozakonnych jest 40.-0d dnia otwarcia Straży był tylko je­
den pożar większy i przez energiczne działanie Straży zostal 
stłumiony bez etrat dotkliwych, a kilka mniejszych pożarów stłu­
miono w samym zarodzie.-Straż rządzi się Ustawą przez J. W. 
Gen.-Gub. Warszawskiego, za zgodą Ministra Spraw Wewnętrz­
nych, w dniu 2 Października 1880 r., zatwiedzoną. U roczystośe 
doroczna obchodzić się będzie, dnia 29 Maja na pamiątkę otwar­
cia Straży.-Straż posiada następ~jące narzędzia ratunkowe: 3 si­
kawki, pompę do napełniania wodą beczek, beczki, drabinki, to­
pory, nosze, koty, bosaki, wiadl'a pa.rciane i żełazne, haki, łomy, 
szpadle, worki, płachty, pochodnie, latarki ręczne i na drążkach., 
chorągiewki i wóz do przewożenia narzędzi na miejsce pożaru.-

4* 
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Uniform strażacki: kepi z napisem: "O. P. O." bluzy z płótna 
żaglowego i pasy skórzane-ozarne, lub lakierowane, buty długie . 
Naczelnik Straży, jego pomo0nik i cyrkułowi w miejsce kepi no­
szą. kaski. 

Członkowie czynni Straży Ogniowej Och. Ostrołęckiej. 
Wotowski Tomasz-Gl. Naoz. Sir.; Plewińsld-Pom. N. Gl.j 

Wielochowski _ l.-ohorąży .. - Nadzoroy cyrkułowi: ~1ierzejewski I., 
Bobiński F., Grochowski L. i Surawski W: Zastępcy ?lad. cyrk.: 
Budny F., Gede K., Kołakowski 1. i Rasz A. KOJn_elldallci: Hel'­
baczewski K., Moszczeński T., Tomczyeki I., Bojarski A., Frank 
W., Wyszyński A. Pomocnicy: Wojciechowski S, l\lotycki W. 
Maculewicz L., Kaczyilski F., Jabłoński K., Krukowski F., Rct­
kic A., Goldfarb O .. Sb·a:iacy: Brouowski A., Dą.bkowski J., Ga­
wrychowski A., Gawrychowski I., Falkowski J., KUl'owski E., 
KrużewBki A., Krzywicki B., Kołakowski W., Kacprzyński 'V., 
Lechmański S. Październicki ~"'., Rogójski 1., Radzikowski vY'ł 
SamBel U., Wiśuiewdki M., Wilamowski l{., Wesolek I., "\tV' 0-

Łosz, Bardziszewski F., Bursztyn S., Blum L., Chouakiewicz S., 
Dzieża I., Dnrmochwał S., Frycze A., -Gromkiewicz A., Gro­
mek P., Kołakowski A., Lechmaliski T., Majeran I., Prusaczyk 
S., Pszczołowski K., Rozental M., Rykowski A., Racki I., Szrej­
ter B., Spiechowski M., Sadowski A., Szelongowski E., Sikora 
J., Wyłozny D., Wiśniewski I., Zyman A., Zyman I .. Bojanow­
ski F., Chodakiewicz S., Rykowski S., Melach Ch., Dawidowicz 
A., Delewi N., Ejzcnberg NI., Juszki S., Jeleń J., Pendzich B., 
Kurowski A., Masło N" Murawski, Pu~ha18kiI., Sandler I., Szymań­
A., Serafinski 1\-1., Sikora A., Ongiel' E., Złocisty A., Złocisty S., Ku­
kawka K .. Baum L., Mróz A., Kiliman P., Sztorch T., Sikora S., 
Aszer Ch.~ Ambl'zykowski A., Ambl'zykowski F., Lewi S., Chl'~czo­
nowski B., Czerwonka F., Gałkowski A., Gawkowski Z., Humięcki 
I., Machciński F., Mezio U., Nowacki P., Radgowski 1., Radzi­
kowski A., Rubinsztejn M., Szczerbiński A., Hanachowicz A., 
Farberger T., Łasicwicki W., Złocisty M., Baraniecki F., Bartni­
kowski A., Can L., Gl'osman E., Kiz~ing F., Krymkiewicz M., 
Kurczak A., Laskowski A., Lambrych I., Machnowski I., N 0-

wacki A., Nerwiński L., Radzyński W., Strumiawski A., Spie­
( howski F .. Bojunow'3ki K., Małkowski F. i "\Veski A. 

Członk:o"V\rie honorovvi: Budźko l, Bujno B., 
Babski F., Bernsztejn bracia, Boczkowski P., Baraniecki, F. Bysz­
ko D., Berman I., Blumberg S., Chacek N" Ohacek H., Cukier 
l\f., Chełski M., Chacek R., Daszewski E., Dyskand A., EIsohn 
Ch., Frank W., Fiszer I., Glinka iYI., Gniazdowski I., Grochow­
ski L., Giewosż A" Goldsztejn L., Grochowski R.., Hyller 1., 
H erbaczewski K., Ks. Klężelcwski I. , Kodź K., Kaszkarew P. , 
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rU~~;V8łn' F., Krymkiewicz M., .Kaezyński M.; Ks. Kra8zew~kr 
L.t • M., Korf Baron, ' Laskówaki A., Lubowidzki Ą.~ 
)farkiewicz G., M08zczeński T., Majzlitz Z., Miedziowiez M., 
.Marchwicki S., Nlldborny I., Plewiński H., 'Retkie A., Rundba­
kin W., Rundbakin D., RogójskLK., Rus~kowski S., Ks. Spiro 
A.., KlI. Smulczyńlilki J., Siarkow8~i I., Stenbok Hr., Sawicki A., 
Skrzeozkowski W., Szerz(,w P., Smiarowski M., Tock L., Tom­
czyeki 1., Tymiński T., Tobier L.; Te.telbaum L., W ołowski T., 
Wojciechowski A., Wajngort D., 'Vl'o~a D., Wrona G., . Zelma­
nowicz M., Zelman I., Górski Z., Kalicki M., Lisicki E., Budny 
T., Goldsztejn I., Wysocki A., Dembski W., Niedziałkowski S:, 
Goldbroch F., Szyman B., Jabłoński M., Chacek Jr., Byszko A. 
i Tykociner N. . . 

Niezwykła klęska pożaru, jaka w 1865 r. połowę Piotrkowa. 
w gruzy zamieniła, stała się bodźcem do szukania środk.)w zarad­
czyoh przeciw, mogącej się powtórzyó, k~tastrofie.-Gdy na sta­
rych zgliszczach poczęły się wznosió nowe budowle, a miasto, 
skutkiem przeniesienia do niego licznych Władz, zyskało trwal­
sze podstawy bytu i zarazem ujrzało w swych murach szerszy 
zastęp ludzi o dobro ogOłu dbałych, tu i 6wdz'ie poczęła kiełko­
wać myśl wytworzenia nie jednej pożyteoznej instytucji, w sze­
regu których i o zorganizowaniu obrony mienia wapałobywat ~li 
o~ klęsKi pożarów nie zapomniano.-Nowopowatałc podówczas 
pIsmo "Tydzień" stało się tym pośrednikiem, za pomoc'} którego 
pojeuyr'lcze projekta, opinje i uwagi mogły być podawane pod 
ocenę ogółu.-W "Tygodniu" więc (jeszcze w 1873 r., patrz N 17 
i ,wiele innych) poczęto szczeg6łowo rozbierać potrzebę utworze­
llla Straży Ogniowej ohywatelskiej,-a po nie długim upływie 
czasu, zdołano już wszystkie opinje w tej kwestji zformułować 
w postaci "projektu", jaki w tymże 187J r. przedstawiono pod 
decyzję Władzy Wyższej.-W przeciągu 2-ch lat następnych , 
sprawa Str. Og. obywatelskiej ani na krok się nie posunęła i tyl­
ko na skutek ponownego wstaniennictwa niektóryoh obywateli, 
z,~zwolono na publiczne (w Magistracie) przedyskutowanie kweli­
tIJ, w związku z pl'ojektowaną instytucją zostających.-

. Owocem wspomnianej narady, (znacznie ożywionej. obecno­
ŚCI' zaproszonych delegatów Straży w Częstochowie) były p.wne 
zmIany tr~śoi pierwotnego projektu Ustawy, oraz postanowienie: 
r?zpoczęcia, werbunku Ochotnikó w i zbierania, niezbędnych na 
plerwsze pot.rzeby, fundu8zów.-Działo się to w 2-ej połowic 1875 
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1", ~ dopiero d. 31 Marca 1878 r., licznie zebra~ycb, w mat i'a­
cje, obywateli zawiadomiono ' o ostatecznem zatwierdzeniu l.J8t~­
wy Straży i upoważniono do wyboru starszych stQlVarzyszEmia. 

'Jednomyślny wybór powołał: p. Antoniego ' Poręb8kie~e na 
Prezesa Rady Nadzorczej, p. p. Sstanisł. Boduszyńskiego, Józefa 
Gampfa, Jordana Kańskiego, Fabjana Kohna, Gustawa Lewy 
i Jakóba Popowskiego na Członków tej że Rady,-p. Włndysła­
wa Rozmarynowskiego na Naczelnika Straży, p. 1. Majewskiego 
na. jego pomocnika i p. D-ra Strzyżowskiego na lekarza Straży. 
W dniu tym zapisało się 152 osób na członków czynnych i oko­
ło 100 członków honorowyoh.- łJ ednocześnie Magistrat prielał 
na Zarząd Straży prawo używania i opiekowania si{l narzędziami 
ogniowemi, wła~ność miasta stanowiącemi, wartość których, pod-
hig inwentarza, 1556 r. w·ynosiła. . 

Z tak szczupłymi zasobami Rada N adzł)rcza mieiliąc cały 
poświęcić musiała na zebl'anie niezbędnych środków materjalnych, 
umundurowanie członków czynnych i t. d., a dnia 4 ~laja, po 
Ul"oczystem nabożeństwie, pierwsże ćwiczenia gimnastycEne i pró­
ha narzędzi ogniowych, mogły przekonać wszystkich, że chociaż 
zdziałano już wiele, lecz nierównie więcej jeszcże pozostało do na­
leżytego uorganizowania -8traży.-W kilkańaście dni później wy­
buchł pożar, przy którym młodziuchna straz 2 doby, z nad­
ludzkim wysiłkiem, musiała zwalczać liczne przeszkody.-Pier­
wszy ten chrzest ogniowy, przyznać należy, stał się najlepszym 
instruktorem, jak się do ratowunia pożaru zabierać należy i w 
istocie, przy następnych pogorzelach, których w pierwszym roku 
istnienia stowarz. 14 było, Stl'aż co raz lepiej się kształciła w 
swojem zadaniu; a gdy się przekonano, że ratunek zawsze uwień­
czał iię pomyślnym skutkiem, pierzchła nieufność, lekceważenie, 
a nawet nieposzanowanie dla ludzi, którzy, wyłącznie w imie 
dobra bliźniego, czas i zdrowie swoje nieśli w ofierze.-Nie dłu­
go też nastała lepsza era dla straży, wszystkie warstwy miejsco­
wego ogółu, nie tylko słowem, ale i czynem poczęty wykazywać 
sympatję, jak się ogólnie wyrażano: "dla dobrze zasłużonej i nie 
wą.tpli wie pożytecznej instytucji." 

Straż Ogniowa Piotrkowska dumna z powyższej opinji, usta­
wicznie Iiltarała. się godnie odpowiedzieć położonemu w niej zaufa­
niu, dowodem czego służą z najlepszem powod~enjem wykonane 
jej obowiązki przy wszystkich (po dziś dżień) 82 wypadkach ognia, 
w których pomoc Straży okazała się potrzebną. W większości 
wymienionych wypadków, niebezpieczeństwo było usunięte w 
samym zarodku; 19 razy, Straż w całym komplecie dzia­
łając, zawsze zdołała pożar umiej scowić i straty ograniczyć 
do naj skromniej szych rozmiarów. - Nadto. Straż Ogn. Piotr­
kowska, we wszystkich swoich występach złożyła dowody szla-
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chetnego w8półz~wodnictwa, z jakiem członkowie czynni, jakby 
na wyścigi, zwykle pełnili właściwe swe obowiązki; zacnej, dobrze 
pojętej solidarności, z jaką każdy człon8k Straży, nie zważając na 
ró~nicę stanu, lub sit :fizycznysh, starał się po koleżeńsku poma­
gać towa.rgyszowi swojemu w :. pracy. nie raz eiężk~ej, a nawet 
niebezpiecznej; bezwarunkowego poddania się zawsze łagodnym, 
chociaż stanowczym rozkazom obranej przez się zwierzchności; 
nareszcie, wybornej zgody, jaka ustawicznie} ceehowa,ła wszyst­
kie wzajemne stosunki członków Straży. Również, godnym jest 
zaznaczenia fakt, że pod czas częstych wypadków ; pogorzeli, 
ani razu W czasie istnienia Straży, nie była zakłócona harmonja 
pomiędzy czynnymi członkami Straży, a mieszkańcami minstn, 
z których ostatni, z pełnem zaufaniem, powierzali pierwszym 
opiekę i obronę ' swojego ruchomego i nieruch?mego mienia. 

Ciągle wzrastająca liczba. członków honorowych, (w o,sta,tnim 
roku 245), złożona z przedstawicieli wszystkieh warstw miejaco-. 
wej ludności, nie tylko za pomocą składek i ofiar dobrowollłych 
przyczyniała się do utrwalenia bytu Straży,-lecz częstokroć do­
niosłym swym wpływem moralnym i osobistym udziałem w spra:" 
wach korporacji, naj skuteczniej obdziałata na podniesienie pown.­
gi stowarzysze..l.la i wzmocnienie poczucia godno'ść osobistej w licz­
nych jednostkaeh, do składu Straży należących. 

Oprócz uznania, jakie Straż Piotrkowska zyskała u współ-
. obywateli i Władze Rządowe niejednokrotnie składały swe po 
dziękowania całemu Towarzystwu S. O. za skuteczną jego dzia­
łalność, a w dniu 2 Lipca r. b. J. W,. Naczelnik Kraju, Gen.­
Ad. Albetlyński, zadowolony z osobiście dokonanego przeglą:dll 
Straży, raczył zgodzić ilię na przyjęcie godności Członka Honoro- . 
wego i Protektora Stow. S. O. Piotrkowskiej, ofiarując jednó­
cześnie na potrzeby Straży dość ~pokaźną summę.-Od tej także 
daty, Straż Piotr. uzyskała prawo wprowadzenia dorocznej uro­
czystości, n'j, wzór wszystkich innych St.raży krajowych. 

Organizacja Str. Ogn. Piotrkowskiej, dokonaną. została 
w duchu Ustawy, jednobrzmiącej dla wszystkich krajowych Stra,­
ży, zatwierdzonej w d. 10 (22) Paźdz: 1877 r. Niektóre jednak 
wymag:;mia Ustawy w praktyce zmienione zostały, a mianowicie: 
1) Straż Piotrkowska sldada się z 5-ciu Oddziałów, właściwie 
z n-ciu mniejszych Straży, jednakowych w s,",oim składzie.-Każ­
dy oddział posiada: Nnczelnika i jego pomocnika, (mianowanych 
przez Radę Nadzorczą), tl'ębacza, 2 cwalników, 15 toporników, 
12-15 obsługujących sikawkę; nakoniec pozostali cdonkowie 
czyn.ni pełnią. obowiązki przy dosta'";Vie wody, oraz wynoszeniu 
i pilnowaniu rzeczy.-Przy każdym oddziale jeden z członkó w 
Rady Nadzorczej pełni obowiązki członka czynnego, a zarazem 
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obserwuje osobistą działalność w8zyątkich członków czynnych, 
nie wydaje jednak nikomu żadnych poleceń. Taka organizacja 
oddziałów Straży, rÓżna od organizacji w innych miejscowościach, 
zapewnia tę korzyść, że w razie mniejsz-ego pożaru, nie ma po­
trzeby powoływać do ratunku. całej Straży, gdyż jeden, lub kilka 
oddziałów samoistnie skuteozny ratunek nieśó może. Przy więk­
szych pożarach, również dogodnym okazał się podobny podział-w 
kilku bowiem zagrożonyoh miejscach Straż mogą działać :równo­
cześnie. 2) Przepisa.ne Ustawą skórzane kepi, jako najniepraktyoz­
niejsze przykryoie głowy, za zgodą 'Vładzy, zastąpione zostały 
mosięźnemi hełmami. B) Obywatele miasta zwolnieni zostali od 
obowią.zkowegv dostarczania do ognia ręcznyoh narzędzi ratunko­
wych-i 4) Zamiast stałe~o st ... óża, ob'}wilJzanego czuwać na wieży 
i za pomooą. dzwonu kościelnego nawoływać Straż do ratunku, za­
prowadzono dzwonki alarmowe na słupach, w pewnych odległo­
ściach od siebie, umieazczonych;-w razie rozpoczynającego się po­
żaru, dzwonki i trąbki alarmowe głoszą. potrzebę ratunku.-N a takie 
gasło, kur jerzy, (po H-ch w każdym oddziale) spieszą wproit do 
ognia i o jego miejscu i rozmiarach nioslł natychmiast wiado­
mość do składów narzę\lzi ogniowych. gdzie tymczasem wszyscy 
inni członkowie czynni, zbierają się, wyprowadzają sikawki 
i beczki i w porządku, oddziałami, spieszą na miejsce wypadku, 
zajmując pozycje, wskazane im przez Nacz. Głównego. 

Straż Piotrk. własnych koni nie posiada, a przewóz sikawek 
i uciążliwa dostawa wody, najczęściej, oałym brzemieniem spada 
na siły ozłonków czynnych.-N arzędzia ratunkowe składają się: 
z ~ 6-ciu sikawek wielkioh i jednej malej, z przyborami; pompy 
asąeo-tłoczącej, ułatwiającej napełnianie wodą. beczek, których 6 
żelaznych ressorowych i 24 drewnianych Straż posiada.-Nadto, 
do Straży należą: wóz rekwizytowy, 8 drabin rozbieranych, 45 
wiaderek blaszanyoh, 15 bosaków, tyleż latarni na drążkach i po­
ehodni, 2 kotwice, 2 windy i wiele innych drobnych przyrządów, 
l)raz kompletne uniformy na 266 ludzi, 00 wraz z szopą. drewnia­
n~, (druga murowana-miejska) i gimnastyką, w ohwili obeonej, 
reprezentuje kapitał H,Ot;2 r. 

. Stałych funduszów St ruż Piotrk. nie posiada, pomimo to, w 
3-eh letnim p,Cljodzie swojego istnienia, do jej k~SBy wpłynęło 
około 9,000 r., a mianowicie: z ofiary M o n a r sz ej 280 r., ofia­
ry Gen.-Ad. Albedyńskiego 150 r., ofiar osób prywatnych 934 r., 
ofiary Tow. Ubezp. pryw. 305 r. tow. Ubezp. Rząd. 1592 r., 
wnioski Czł. honorowych 194H r., kassa miejska 1604 r., z te­
a.trów, koncertów, odczytów i wydtawy obrazów 1946 r .. zwrot 
kosztów uniformó \V i inne 224 r. 

Z powyższyoh summ wydatkowano: na kupno nowych ' na­
rzędzi i różne reperacje, przeszło 6000 l'., kompletne uniformy 



- 57-

przeszło 2000, na zapomogi i pożyczki termi.nowe niezamożnym 
członkom czynnym p1'2eszło 400, na najem koni, korrcsponden .. 
cje i wynagrodzenie szkód (160 r.) nie strażakom, przeszło 
~OO l".-W szystkic szczegóły przychodu i rozchodu, ja.k również 
wszechstronne sprawozdania z działalnośoi Straży, w kOllCU każ .. 
dego roku, podają się do wiadomoąci ogółu (w drukowanyoh 
sprawozdaniach), 

Członkowie czynni Str. O. O. Piotrkowskiej. 

E,aCla Nad.zorcza: (*) Jordan Kański -Prezes~' 
W. Horodyński-Naoz. Główny Sir. Og.; Członkowie: J. Gampf, 
J. Goleński, H. Giegużjński, F. Kohn i J, Zagrzejewski,­
z 'Urzędu.: B. Kercelli - Prezydent i M. l\liasojedow - Po­
Uojimejstm'.-Słraz: Wacław Horodyński--Naczelnik Główny St,'a­
iy~' Władysław Klicki-Pomocn.; Naozeln'icy Oddz'l'alowi: W. Otto, 
P. CękaIski, W. Golkont, R. Toczyski, E, Rutkowikit I. Ko­
bosko, (przy pompie); Pomocn: Naczeln.: T. Gojbion, P. KrzcmIń .. 
ski, E. RohI, S. KOl'uJski i K. Szezepkowski; Cltorązy-F. Szuch; 
,.Strażaoy: S. Chmielewski, J. Budzyński, W. Bmłzyński, S. Bo-
duszyński, J . . ByczyDski, F. Cohn, F. Czerwiński, W. Drozdo­
wicz, E. Dobke, J. Fajans, E. Gerber, J. Goldman, J. Hiibner, 
W. Szmidt, A. Jarn~ki, 'P. Jaroszyński, H. Gl'abowaki, J. 
Dziechciński, A. Inger, K. Stanisławski, P. Jaworski, W. Kieł­
kiewicz, J. Kosomek, M. Krotowski; (Lekarz Str.), \\'. Ki-ólikie­
wicz, F. Królikiewicz, -J. Kopelm-an, J. Ł~cki, l\i. Nalepa, J. 
Ptaaińaki, L. Paradecki, W. Piekarski, Lud. Roatkowski, J. 
Rachalewski (trębacz), K. Stefański, F. j}Iarkowski, S. Ol­
szewski, M. Cohn, B. Birencweig, M. Milsztcin, J. Pio­
trowski, J. Stępniewski, W" Szadkowski, A. Tomczyński, K. 
Wilezyń8ki, J. Zandmeer. B. Zmudowski, S. Kempiński, S. Bet­
te, (rekwizytor), W. Pietryński, S. Różycki, W. Czarnom­
ski, A. Babicki, J. Baryiski, F. Bysieński, Z. Bette, W. Ebel't, 
K. Ender (rekwizytor), J. Gampf, M. Goldhersz, N. Gomulińaki, 
H. Heutschke, A. Hołubski, A. liittner, S. Joskowicz, S. Jaro8t, 
J. Ka.pułcewicz, J. Kobierzycki, S. Kardyni, A. Kąkolewski, R. 
Kenig, M. Karcz, E. Kotzur, A. Lipmanowicz, M. Lewi (trębacz), A. 
Mazaraki, J. Małuski, W. Marcinkiewicz, L. Niemyski, F. Pio­
trowicz, Z Poznański, W. Ruszkowski, A. Reder, B. Rosenbel'g, 
J. Sokołowski, M. Sok~łowski, L. Stępczyński, S. Szs.dkowski, 
J. Szwarcenstein, W. Swieżyński, A. Sidorowicz, J. Stejnberg, 

(i!) 3-ci już rok w jednakowym składzie działająca, 
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S. Salomonowicz, tJ. Śliwiński, P. Tenenbaum, D. Urstejn, E . 
Wolski, ~ł. Wajsberg, ~. Wa1'8zawski, A. Wąsik, M. W odzyń­
ski, R. Ząbczyński, . L. Zerdziński, K. Ziembiński, J. Hert, A. 
Kowalski, A. Rybka, W. Wolski, K. Garłowski, J . Goldhersz, 
K. Dombrowski, S. Gładysz, ,I. Mulawa, A. Jarkowski, A. Za­
pochlicki, J. Malinowski, J. 'Vłodarski, A. Bil'enfeld, A. Giegu­
żyński, T. Gutowski, A. Goldsznejn, T. Hert, J. Gronczyński, 
A. Lisiecki, W. Lewandowski , A. Monikowski, E. Serwaeiński, 

. H. Wojewódzki, J. Siwiński, F. Natęcki, W. Waleszyński, J. 
Wawrzynkiewicz, R. Golik, M. Bergiel, J. Byczyński, F. Giela­
de, D. Janklcwicz, T. Kaufman, A. Nikitin, S. Stoiarski, G. Sti­
bel, "Y. Wojciechowski, l\1:. Rider, P. BOl'akowski, A. Podolski 
Lekarz), iSo Łoś, S. Zieliński, M. Lejber, B. Janicki, A. Kro­

cnm91ski, K. Sadowski, K. Ciesielski, J. Htll'aburd~, A. Jaku­
bowski, A. Brzeziński, W. Brzeziński, K. Bartnicki, (trgbacz); 
A. Chmielewski, J. Daman, N. Danilowicz, P. Frankowski, A. 
Gruszkowski, A. Falik, L. Hejman, S. Halubiiiski, A. Juszkie;.. 
wicz, W. Jaszcz, W. Jezierski, J. Kański1 J. Krauze, J. Kieł­
czewski, J. Korusiewicz, S. Karwat, F, Kotyński, A. Klemens, 
J. Lit,tych, A. Legienza, S. Lewański, A. Lisiecki, F. Łaciński, 
S. Muszyński, J. Majewski, J. Mecker, J. Michalski, H. Majew­
ski, S. Marszycki, K. Niemczyk, D. Paradecki, W. PieIlko, F. 
Postuptł.lski, R. Pl'ondzyński, W. Sobieniecki, A. Sekunda, A. 

-Sta~kiewicz, B. Sztejner, P. Szmit, S. Sosiński, .A.. Strebejko, J. 
J. Sliwiński, J. Warmuziński, W. Wolski, J. Wąsik, T. Zieliń­
ski, G. Ząbkowski, T. PodgóJ'ski, J, Budziński, K. Czerwiński, 
J. lngier, K. Rudowski, B. Dobke, J. Trajdos, S. Terpiński, .A. 
W ąsowiez, W. Wojcicki, L. Strzelecki, A. Rudziński, T. Troje 
J. Góralski, B, Ludwicki, H. Olszewski, G. Lewi, K. Rompal­
ski, L. ' Piaszczyński, A. l{rajewski, C. Szaniawski, J. Glasser, 
S. Kudowski, M. Dziubecki, A. Czerwiński, J. SzadkowL'.!ki, J'. 
Jllrnecki, A. Skórski, A. Rudziński, A. Dudkiewicz, F. Czel'­
\viński, F. Sikorski, L. Dziechchiski, J. Szadkowski, F. Skórski, 
T. Łoś, J. Stefanowski, A. Rączyński, J. Dombrowski, F. Szad­
kowski, J. Wawrowski, l\.. Rudziński, H. Rezingal', J. Miller, 
~I. Rękowski (trębacz), J. Dot (felczer). 

Członkowie honorowi S. O. O. 
Warszawski Gen. Gub., Gen. Adjut., P. P. Albedyński, Naczel. 
nik Gubernji, Genel'uł-Lejtenant, l. S. Ka~hl!.~m~~ Aleksandro­
wicz F., Attenot A., Babicki A., Bankier M. Bartenbach J.-, 
Beł~h;tt2.lvęki E., Bm'do M., Bergeman L., Ben~u8ki A., Bodu­
sZyllski S., Birencweig B., Brajsberg S., Bronikowski K. , Braun 
M., Brzozowski Konat, (Nacz. OkI'. Leśnego), BUl'chard K., Bu­
c·zeń J., Chmielewski B., Chotkowski A ., Cohn M., Cohn F., Dą-
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browski P., Deseau J., Duckema W., Dobko T., Dobrzański A{., 
Dmitrjew D. L., Dreeki C., Dudkiewicz A., Dzwonko'\Vski N., 
Ehrlich L., Ejbuszyc L., Ejsenmann I., Ejznerowicz A., ;End er J., 
.vQ~ Ęssen R. B., (Wice Gubcr.),-F~bjani J., Fajans 1., Gajewski 
W.', Glazer H., Gampf J., Grządziel~ki S., Gełbart A., GerbeI" 
E .. ; Gjegużyński H., 'Gierzyński 'f., Gogolewski P., Goleński J.~.' 
Goldstein tT., Gliiksmann L., Goldstein A., Goldstein S., Grzę­
d~i~ll ., Gładysz J., Golębowski A., Goriaczkowski T., Grabow­
gld 'J., GOl'czykowski F., Gorczykowski A., Gn p W., Gutow­
ski T:, Gustowski A., Hermański A., He"innc ., Hertz :'M.,­
Hausbrant W., Horodyński W., Hoin H., Horowicz I., Horowicz 
H. Horowicz N., Horowicz M., Horowicz P., "'astrzębski K., 
Jędzrejewicz F., Jelnicki E., Jakubowski J., Jarnu8zkiewiez A., 
Jork W., Jeziorański J.-, Jaworski J., Jeroniin F., Kański J., 
Kaliski C., Karlillski S., Katspari A., Krakowski S., Kazik P. , 
Kantorowicz N., Kel'celli B. ' G., Kaczorowska, Kahl .E., Kępill­
ski S., Kleszczowska J., Kobosko J., Kloc E., Krotowski M., 
Kalinowski F., ICuczyński M., .KrUntz K., Krasucki L., Kreskc 
H., Koliński E., ICosteniecki ·T. T., (Pułkow.), Koperski ~I., Koz­
łowski J., Kryger R., Kamocki J., Landau B., Latoszyński M" 
Lemański K., Lewy G:; Libicki T., Lidke K., Lisicki A., Lew­
kowicz L., Lewkowicz M., Lipski A., Lipski D., Łazucki A., 
IJotocki F., Manugiewicz J., Markiewicz I., Majewski J., Makaj 
W., 1\fajchrowski K., Madenberg S., Marjański J., Miłkowski S., 
~lorchner J., Nria8~iedow M. A, Majchrowski -F., Mazul'owska 
T., Mianowski K., M1trdowski S., Michalecka L" SS. ~Iichelson, 
Miiller L., Mikulski J., 1\{uszyński F., Nelkenbaum H., Nikitin 
M. A. (Nacz, Pow.), Niewęgłowski J., Noiński P., Orzechowski 
H., Olewiński F., Okoń M., Olszewski B., Orłow A., (Prokur. 
S. Okręg.), OS8owski K., Orner Ch. Orłowski, Osiński H., Osta­
szewski 1., Otto W., PacRnowski G., Pański E. Pawłowski M., 
Papiermajster J., Pakof!lż L., Perlman D., Pop.owski J.,. Psarska K., 
Psarski N' l Piekarski S., PrzyłuskiA., Pr.lszkel' L., Pałtow A.l., (Pr. 
Sądu Z.), Rajcher 'J., Regirer A., Rontalel' T., R~!-palski K., Ro­
manowski T., Rozenberg A., Rowecki J., Rrzeczniowski L., Ry­
kalski F., Russocki Ł., Rubin S., RitC1'ba~d S., Stępn~ewski J ., 
Sicmaszko W., Silbel'Bztejn J. S )uhn F. S ahn K.) Sluhowski. 
:M., Sokołowski J., Sokolows l ., r. adowski P. Sokół 
R., Smolechowski S., Skihiński .J., Socharski ,J., Sztange A. 
K., (Prez. Izby Skar.), St1'8.hler J., Staszewski J., Stamil'owski R., 
Strzelecki K., Strzyżowski A., Stl'ollczyński K., (Senator), 
Swiecimski A, Swiccim8ki E., Swierczyński W., Sum buł M. M., 
Strzelecki K., Szpadkowski S., Szpakowski F., Szwejcer K., 
Szuch F., Szeligowski W., Szydłowski A., Szafnicki M., SznlU­
lewicz :M., Tarnowski A., Timirow M. A., (Pułkow.), Tamilin A .• 
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Toezyski R., Trepka F., Warwarin M. W., (Prez. Są. Ok.), W 0-

siński J., (vice-Pr. Sądu), Waserowejg A., Wajsberg A., Wierzyń­
ski SL S. Wiener M., Wojewódzki . H., Wierzbicki K, Wie­
ner S., Wolber~ B., Wolski J., Węglewski J., Wolgemuth E., 
Wygrzyw~18ki M., Wyż~ikiew~oz. F., Zaj~er ~., ~ugrzejew8~i 
J.; ZaleskI W., ŻakowskI A ., ZaJączkowskl S., Zarski M. l Zml­
gro<lzki K. 

FŁOCK_ 
• 

Towarzystwo Straży ogniowej oohotniczej Płookiej założo­
ue zo~tało w roku 1875 z inicjatywy miejsoowych władz i oby­
wateli, a z polecenia JW. Prewłock1,'ego, b. Gubernatora Płoo­
kiego, utworzono komitet, któremu poruczonem zostało ułożenie 
odpowiedniej ustawy. Ustawa ta przez p. ministra Spraw Wew­
nętrznych, w poozą.tku roku 1875 zatwierdzoną została. Dzięki 
usilnym zabiegom p. W'iduHńskiego, b. prezydenta m . . Płocka, 
uiedługo na liście Towarzystwa zapisało się 146 członków rze­
czywistych, 2a5 honorowyoh, - a dnia 8 Maja H>75 l'. na ze-
braniu ohywateli m., w magietracie, przystąpiono do wy borów ,Ił 
członków, zarządzającego interesami Towarzystwa, komitetu, któ-
ry według ustawy składa się z 6-ciu osób t. j. 5-ciu naczelni-
ków rewirowych, pełniącyoh ~arazem obowią.zki Naczelników od­
działowyoh i jednego Naczelnika Głównego Towarzystwa, zara-
zem -prezydującego w komitecie. Do pomocy w czynnościach, ttlk 
w komitecie, jako też w samej Straży, dodani są. naczelnikom re­
wirowym, pomocnicy ~zyJi zastępcy, wszystkie zaś te miejsca ob-
sadzone kandydatami z wyborów. 

Obecny skład komitetu, powstały z wyborów dokonanych 
w miesiącu Kwietniu r. b. następujący: Naczeln~'k Główny i jJ1'e­
us kom'itetu Robert Blumberg, pomocnik jego i zarazem Naozel­
nik oddziału III. W. Ja8ień~ki, Naczelnik od. I-go A. Fijałkow­
ski, - 2-go S. Wysocki, - 4-go Woldenberg, - 5-go J. Widu­
liński. Pomocnikami, czyli zastępcami Naczelników rewirowych, 
wybrani .zostali na następne trzechlec,ie: S. Pa wlinek, A. Bol'cz, 
A. Pl'zetakiewicz, H. Wolski i A. Swiatłowski. Do pełnienia 
obowiązków nadzorcy skcadu, zaraz w drugim roku ietnienia 
straży zalwo8zono p. Bogu8ł~lwskiego, obywatela miasta Płooka 
i członka honorowego Tow., który i dotąd obow-iązki te bezpłat-

. nie pd ni. Obecna liozba członków -czynnych 193, honorowych 



257. Kontyngens członków ozynn]ch tworzy się ze wszystkich 
. warstw społecznych, to jeet possessjonatów, urzędników, rze­
mieślników, bez różnicy wyznania, pl'zeważni~ jednak ~aBilają. 
straż ostatni, to jest klassa rzemieślniczo. Nieruchomości, lub 
funduszów stałych straż płocka żadnych nie posiada; istnienie jej 
podtrzymuj:t śkładki dobrowolne, od miaszkańców miasta wpły­
wające; a w roku bieżącym sięgające 800 rs.; oraz dochody z a­
matorskich przedstawień, lub z ofiar, goszczących w Płocku, a.r­
tystów dramatycznych; kassa miejska, oprócz udzielonych POc.ząt­
kowo zaśiłków na sprawienie UJliformów, urządzenie wieży syg­
nałowej i t. p., przykłada się do zakupien~a narzędzi ogniowych; 
z tych ostatnich w posiadaniu straży Płockiej znajdują. się: sika­
wek ssą.co-tłoczących 4, sika wek 'starej konstrukcji - 2, be(~zek 
wielkich, 300 garncowych, 2, średnia 1, mniejszych 15, wóz re­
kwizytowy, worek bezpieczellstwa, latarnie, topory, rydle, liny 
i. t. d., w ilości odp-owiedniej, tak" że ilość przyrządów ratunko­
wych, do potrzeb miasta niezbędny~h, jest dostateczną. 

Umundurowanie Straiy składa się: z bluzy koloru czarne­
go, skórzanego pasa i sk6rzańego kasku, w miejsce tego ostatnie­
go przy ćwiczeniach llżywają. się skórzane kepi. 

Ludnośc m. Płocka: stałych mieszkańców 22073, niestałych 
5610, budynków mieszkalnych, murowanych 3~6, drewnianych 
151; niemieszkalnych murowanych 51, drewnia~ych 141. 

Wypadki pożarów w m. Plocku dosyć są rzadkie; w oiągu 
Mistnienia straży, większych pożarów zaledwie 7 naliczyć można; 
wypadk6w ognia, grożących niebezpieczeństwem, bywa pl'zecię­
ciowo dorocznie od 10-ciu do 15-tu. 

PUłAT SK. -

Po olbrzymej klęsce, jakiej Pułtusk w d. 21 Lipca 1875 r. 
w ikutek pożaru doświadczył, niektórzy mieszkańcy miasta po­
wzięli myśl uOJ'ganizowania Straży ogniowej ochotnicze.:j, 'na WZ()l' 

istniejących już podobnych stowarzyszeń w wielu miastach Kró,:" 
lestwa Polśkiego. Przedew8zystkiem nalożało uzyskać ustawy 
Straży już zorganizowanych, co za pomocą. kOrL'espondencji pry­
watnych p. A. Krigera, Nacz, Straży Ziemsk., skutecznie prze­
prowadzonem zostało. Z ustaw nadesłanych uprzejmie przez pp. 
Prezydentów miast, w których straże ogniowe istnieją, jedna zo­
stała wybraną., i przez p. Władyst Szczęsnowicza Prezydenta m. 
Pułtuska do zatwierdzenia, wraz z prośbą. o pozwolenie zn.toże-
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nia Straży ogniowej do wyższej Władzy, przedstawioną. została. 
Otrzymawszy przy~hylną odpowiedź i zatwierdzoUIł przez JW. 
Gener. Guber. Wal'sz., dnia 28 Czerwca 1880 l". ustawę, p. Pre­
zydent zają.ł się zbiertłniem ochotników do służby czynnej, tu-
dzież zapisy na Członków honorowy~h przyjmował. Zgłosiło się 
na czynnych 147 - na honorowych 158. Dnia 14 Listop. i 1 
Grudnia 1880 1'. na ogólnych zebraniach, tak czynnych, jako też 
i honorowych członków, dopełniono wyboru osób do Rady Za­
rządzajęcej, tudzież Naczelnika Str. ogniowo i Jego zastępcy. 
Hada zarządzająca, po ukonstytuowaniu się, zajęła się przetle­
w8zyst.kiem zebraniem wniosków pienię:i;nych, pL·zez Człon. honor, 
deklarowanych, - jak również wynalezieniem innych źródeł po­
większenia funduszów . Wyjednała na8tępnie zasiłek od kassy 
miejskiej w summie 1355 rs., urządziła bal publiczny i "tombo-
lę" na rzecz Straży; - zaś na wygodniejsze pomieszezenie na-
rzędzi ogniowych, ma nadzieję otl'2.ymania murowanej budowli 
'1 ,Starym Ratuszem" zwanej. W miat'ę napływania funduszów 
Na-czel. Str. ogn. za upoważnieniem Rady Zarządzającej, zajmo-
wał się sprawianiem koniecznych pnedmiotów ratunkowych, tu-
dzież umundurowania dla ochotników. Urzędowe otwarcie Stra-
ży, jako już zorganizowanej, odbyło ęię dnia. 27 Lutego 1881 r., 
]przez nabożeństwo i poświęcenie chorą.gwi Straży, herbem mia-
sta Pułtuska ozdobionej, (wąż trzy razy na kiju okręcony, gło-
wą do góry), czego przy sto8ownem przemówieniu, dopełnił ks. 
Dziekan, Wiktor Krzyżanowski, zarazem C.donek Rady Zarzą.-
ey 8t1'. ogn. Organiza~ja Straży Pułtuskiej, w głównych zary- .. 
sa.eh jest następującą: Członkowie czynni dzielą się · na dwie ka­
tegorje: na pełnią.cych służbę .adminiatracijną. i ratunkową. Do 
pierwszej, oprócz Rady Zarządzajlłcej należą: Nadzorcy óśmiu 
cyrkułów, na które Pułtusk liczący do 9000 mieszkańców, w 270 
hypotecznych possesjach, a przeszło 400 budowlach, podzielonym 
został. Druga, ratunkowa składa się z sześciu oddziałów: 1) ga-
a.żenia pożaru, 2) narzędzi ogniowych, 3) dostarczania wody,. 4) 
ratowania ludzi i ich mienia, nadzoru nad wyratowanymi przed­
miotami i 6) "Czerwonego Krzyża," dla udzielenia natychmiasto-
wej poąlOey rannym, lub poparzonym. Cwiczenia gimnastyczne 
odbywają się w każdą niedzielę (oprócz zimowych) na pułkowej 
gimnastyce, upl'zej~ie przez p. pułkowni~a Szulda .. , w . używalność 
Straży oddanej, Cwiozenia praktyczne, ratunkowe, prowadzą. się 
na miejskich budowlach, za zezwoleniem właścicieli tychże. Ko-
menda, tak Nacz. głównego, jako te~ i od<1zialowych, za pomocą. 
trą.bek sygnałowych udziela się. Mundur ochotników stanowi 
ciemno-niebieska płócienna bluza, czapka (kepi) i pas śkórzany; 
oddział I-szy i c..zęść 4-ta ma topory, kluby i haki u pasa, także 
1illki przez ramię, przewieszone; oddział 3-ci, woziwodów, nosi 



do pasa przypięte, ~iaderka płócienne i latarki.]. Kolor epoletów 
sznurkowych plecionych odróżnia oddziały. 

Gdy fundusze pozwolą eala Straż, a nłłojpierwej oddział I -y, 
(toporników) otrzyma kaski metalowe, jakie dziś tylko dowódzcy 
oddziałó,y posiadaj'Q.. Straż ogn. ochot. Pułtuska ma dwa do­
l'oczne święta, d~ień ,27 Lute~o, jako rocznicę otwarcia Straży i 
4: l.\Iaja, jako dzień S-go Flol:jana. ' 

VY miesią.cu Czerwcu i Lipcu r. b. odbyły się dwie wy­
cieczki za miasto "majówkami" ZWfiue, - - w których, oprócz 0-

"hotników Straży, przyjęli udział wszyscy Członkowie honorowi 
z rodzinami, a także bardzo wielu mieszkańców miasta i bliskiej 
okolicy. Oehocza wspólna zaba.wa, bez względu na sta.nowisko 
w społeczeństwie zajmowane, była dowodem, że rozwijająca się 
Instytucja, zyskała naj zupełniejsze uznanie i sympatję ze strony 
mieszkańców miasta. Tabor na.rzędzi ogniowych, prze't p. Pre­
zydenta Pułtuska w dniu 27 Lutego Straży oddany, składał się 
z trzech sikawek ssąco-tłoczą.cych, z których dwie nowej kon­
strukcji, fabryki Troetzera i ze czterech wielkich beezek. Dzis, 
Straż posiada: topory, drabiny, podwójne nowe węże i smoki, 
bosaki, oskardy, linki, pochodnie i lata:ki, wóz rekwizytowy i 
dwie pompy przy mostaeh, na odnogach rzeki Narwi, przerzyna­
jącej miasto. Spodziewany zasiłek 1335 r. w połą.czeniu z do­
chodem otrzymanym, w dniu 13 Września, z "tomboli" - będzie 
dostatecznym funduszem na sprawienie sikawki większego kali­
bru i pompy ssąco-tłoczącej przenoBnej. Straż od czasu zorga­
nizowania się, dwa razy była alarmowaną, w nocy, nil pożary, 
które w samym zarodku ugasiła. Fałszywych alarlllów było dwa: 
nocny i dzienny; w kilka minut oehotnicy vr komplecie byli ze­
brani. Pragnąc Straż, w razie wypadku p·ożaru, j akno.j prędzej 
uruchomić, Rado. Zarządzająca uchwaliła, aby - niezależnie od 
patroltl przez nocnych miejskich stróżów (płatnych w części z fun .. 
dnszów straży) odbywanego, czuwali podczas letnich nocy i ochot­
nicy Straży. Służba ta, tak przez komendąntów, jako też i sze­
regowców, kolejno spełnianą. jest chętnie. Trąby "alarmowo" 
posiadają obadw& patrole. Organizatorem Straży ogn. Pułtus­
ki ej był p. Pawe-l Arsenjew, (Tow. Prokur.) dzielny gimnastyk, 
doświadczony od ośmiu lat, w kilku Strażach, dowódzca topor­
ników. Jego chętnie udzielanym radom, jak również wskazów­
kom p. W. Fijałkowskiego, bezintel'eBo wnie służą.cego straży w ro­
li brandmejstra, straż Pułtuska winna jest zorganizowanie swe, 
bez straty czasu i ponoBzenia niepotrzebnyeh wydatków, jakich 
poczynają.cy kierownicy, nieznanej przedtem instytucji, uniknąć 
by nie mogli. Fundusze St,raźy w roku 1881 stanowiły nastę­
puj~ce dochody: Wnioski od Człon. honorowych Rs. 567. I?o­
(~hód z balu Rs. 122. Z przedstawień Teatralnych amatorskIch 
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1"8. 168. Z tomboli rs. 570. Z ofiar rB. 255. Razem re. 1682. 
Z tej summy, po dziś dzień, wydano 1"8. 1112 - pozostaje zatem 
. w gotowiźnie rio 570. " 

Lista Członków honorowych~ 
Rada Zarządzająca: 'Vłodzimierz Łomnowski 

Pt'czydujący (Prezes S. Zjazd.),:Ks. Ktzyżan. 'wskj.-7cassjer, T. Do­
bl'zelewski, M. Sadkowski, J. Ladowski, L. Kraff't-Sekr. posz'edz., 

' Aleksy Krieger, (Nacz. Ziems. Str.), '\'ład. Szczęsnowlcz, (Pre­
zyd. i\rI.) - Służba ratunkowa: Sulej Stal'isław-Naczclmk Stra­
ży, Llldwik Krafft-Zasiępca Naczel.; Dowódcy oddzz'alów: W. Słom­
czyński, l'I. Niżyński, W. Studziński, K. Bełczykowski, W. Wa­
silewski, T. Neurmm.-Zastępcy dowód. odd.: J. Fladziński, F. Pio­
trowski, W. Czaplicki. J. Radzieki. J. Dentschman E. J\tlilewski, 
Brandme'':ster W. Fijałkowski. - S~'e1'żanm': S. Kostro, W. Strze­
lecki, F. Markowski, J. Godyś, M. Poczęty, A. Hent!i!hke, 
R. Konarski, J. Stobiński, T. Sidorow, J. Czyżewski i W. Ole­
ksiewicz. - Zaw'iad: składn narz. ag: T. Czarnecki. - Chorąży 
A. Kossakiewicz, Nadzorcy cyrlcnł: i 'ich zastępcy: T: Zdziechow­
ski, S. Napińkowski, T. Warkowski, A. Czekatowski, E. Jaro-
'siński, J. Orynowski, J. Ladowski, L. Babich. W. Riew~za­
. szyński, ~J. Murkusfeld, A. Biernacki, J. Schmidt, L. Tabiszewski, 
J. Godyś, L. Zmijewski, W. Płońskit - Strażacy: J, Jabtoński, 
J. Kowalski, J. Orseti, 'V. Szymborski, A. Jarosek, vV. Szczer­
biński, J. Glinko, B. Artysiewicz, P. Czepatowski, R. Marko­
wicz, R. Przedpełski, K. Rojewski, 'V, Skwarsh.i, F. Skwarski, 
F. Zalewski, S. ~rzyżewski, F. Zadrożyński, 'V. Hypse, T. vVa-

' sereng, W. Openchowski, B. .wlodrzejewski, H. Ł1lkomski, 
A. Kołakowski, S. Robaczyński, S. W ojtulewicz, A. Kobiszew­
ski, W. CzyżewRki, S. Kamiński, J. Archacki, A. Czech~łowBki, 
S. Kalinowski, A. Truszkowski, F. Studziński, S. Gersz, A, Je­
zierski, S. Pontkowski, A. Krzywicki, P. Latoszek, ..A. Piotrow­
ski, A. Niesiołowski, A. Czykowski, K. Gregorek, F. Wassel'eng, 
:F~. Morawski, ~I. Hasselberg, A. Brzózka, K. Zaremba, H. Mil.;. 

. ~e, M. Begam, D. Sokołow, N. Ehrenkrcjtz, \V. Piotrowski, L. 
Zmijewski, L. Fabiszewski, :htI. Sadkowski, J. CiechalJ-ow, J. 
Buchner, L. Kronenberg, B. Janower, A. Rybiński, W. Zebro",­
ski, A. Perzanowski, P. Jankowski, J. Lewandowski, J. Załęski, 
J. Zieliński, J. ~[arkusfeld, J. lVIajer, J. Balcewicz, J. Przyby­
łowski, W. Klenczon, L. Bandurski, J. Szczepankoweki, 1\'1. Cza­
chowicz, S. Szreński, F. Graeff, A. Klinkofsztejn, L. Lewicki, 
L, Niesłuchowski, K. Openchowski, L. Balluurski, K. :Niski, M. 
W uTda, A. Gawryszewski, K. Zakrze'~ski, P. G-ościml11ski, T. 
Chrzanowski, .W, Łomnowski, T. Zdziechowski, E. Jnl'ociński, 
'\\'. ~fichler, łV. Zientarski, '\V. :NiewczaszYl1ski, J. Wyczański, 
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A. Kowalski, S. Napiórkowski, F. Spiessbach, J. \V ójcicki, B. 
Kraszewski, A. Łukaszewicz. 

RADO::rY.[_ 

Ś. P. Madejewski Fel'iks, Prezydent m., oraz .Jalow'l"ecki Lu,d­
wik, urzędnik i obywatel, jeszcze w r. 1872 czynili starania o 
zatwierdzenie obowiązującej Ustawy dla Str. Og. Och. w Rado­
miu, która dopiero w d. 9 Maja 1877 r. uzyskała właściwą sank­
cję·-Obecny Prezydent miastu, p. Cennere, przy gorą.cym współ­
udziale obywateli: Teodora Karsch, L. Szumańskiego, F. Ch1'o­
ścielewskiego, J. Dutowa, S. Przyłuskiego, A. ZabieUo, J. NIo­
dzelewskicgo i in. naj bardziej przyczynił się do_ostatecznego uor· 
ganizowania Tow. S, O. O., .które po li~znych ipracach przygo­
towawczych z dniem 13 Lipca 1878 r. rozpoczę~o swoją dzialal­
ność.-W chwili otwarcia działań Tow. 161 osób zadeklerowało 
się pełnić obowiązki czł. czynnych, a na liście cd. honorowych 
znalazło się 157 podpisów, Obecnie do Stow. S. O. O. Radom­
skiej należy 260 człon. hon. i 171 czł. czynnych. Nie posiadaj~~ 
funduszów stałych, Tow. Str. Radomskiej wszystkie źródła do- _ 
chodów czerpało i czerpie ze skłaaek czł. honorowych, ofiar do­
browolnych, zapomóg z kassy miej8ki~j, wynagrodzeń, przyzna­
wanych z funduszów ubezpieczeń za dostarczone sikawki do og­
nia, oraz zabaw publicznych, na cele Straży urzą.dzanych. Co­
roczna cyfra dochodów, z pomienionych źródeł czerpana, wynosi 
około 2000 rubli, a w r. 1880 dochód wynosił 2252 r., rozchód 
zaś 1276 rub. Wszystkie pozycje dochodu i rozchodu, jakoteż 
wszystkie szczegóły dziatalności Stow. podają. się corocznie QO 
wiadomości ogółu w drukowanych sprawozdaniach. Dawny ta­
bór narzęiłzi ogniowych, własnoŚ(i m. stanowią.cy. a do rozpo­
rzą.dzenia Tow. S. O. oddany, został znacznie z funduszów Tow. 
powiększony, tak, że obecny stan narzędzi ogniowych prawie 
zupełnie odpowiada miejsco wym potrzebom. Stt'aż Radomska 
obecnie posiada: pompę wodocią.gową, 5 dużych i 3 małe sikaw­
ki, 10 beczek z kranami, l wóz rekwizytowy i l do przewoże­
nia strażaków, worek ratuńkowy, worek do ratowania rzeczy z 
pięter, drabin zwyczajnych 13, składaną. 1, bosaków 36, kubeł­
ków z blachy 119, toporów 45 i wiele innych niezbędnych 
przedmiotów. Uniformy, do przepisów ust.awy zastosowane, cd. 
cz, posiadają. kompletne, M. RaJom dzieli się obecnie na 4 cy!': 
kuły strażowe. Czł. czynni do obowią.zkó\v swoich poWOłYWl1111 
bywają za pomocą dzwonków sygnatowych. W 3-chletniATI pe ~ 
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l:jodzie istnienia Straży czł. cz. powołani byli do walki z og­
niem 24 razy, z tych w 6-ciu wypadkach było niebezpieczeń­
~twlj groźne, lecz ratunek niesiony był zawsze z należytym skut­
kieul. Fułszywych alarmów ibyło 5, ćwiczeII 14; nadto, kilka 
razy Straż spieszyła z pomocą w okolice zami~jskie. Pop"zed­
nio przy Straży znajdował się bl'andmeister, płatny po 450 r. 
rocznie, obecnie ćwiczenia Straży odbywąją się pod kierunkiem 
pp. Naczelników, ' a dozór narzędzi ogniowych obowiązuje plat. 
nego z kassy miejskiej stróża, b. szeregowca Straży Og, 'rV ar· 
sza wskiej .-:-Koni do transportu narzędzi ogniowych dostarczają. 
Py': Km'nicki (clowódzca pułku), Kośm;Il.ski, 'rV. Kttrdch, Fl'Ohlicb, 
Kepiel',. W. Silnicki, Okólski i Pentz (oby wat. m.iasta) bezintere­
sownie, inni zą. odpowiedniem wynagl'odzeniem.-ToW'. Str. Ra­
domskiej posiada dość pokaźną kU8Bę wsparć, z funduszów której 
załatwiają się llagląc~ potrzeby niezamo~·.nych cd. czynnych. 
Kos~ta kuracijllc, osób przy ogniu poszkodowanych, jako też, 
z całą okazałości:!> odbywanych, pogrzebów członków czynnycn 
Stow. pokrywa z własnych funduszów.-Rada Nadzorcza, prag­
nąc okreśiić wzniosłe obowj,~zki czł. cz. Tow., sporządziła (l'e­
·dakcja p. Lutostailskiege) odpowiednie nistrukcje, rozdane wszyst-
kim członkom Tow.; nadto, pragną.c upamiętnić nazwiska tych 
czJ'onków, którzy przy pełnieniu swych obowią.zków wykazali 
szczególlle zasługi, Rada założyła, tak zwaną. złofą ksif}g(} Tow. S. 
O. 0" do któr~i Ha wieczną, pamiątkę zapisują się nazwiska 
członków l1ajbfird~ó~j zasłużonych.-Dzień 4 Maja każdego roku 
Straż Oogniuwa Radomska obchodzi UJ'oczyścic nabożeństwem, 
przeglc1dem Straży i wspólną. dla wszystkich członków zabawą. 
Trzy lata upłynęło od czasu, jak mieszkańcy Radomia spoczy­
wać mo~ą. spokojniej, pewni, że w razie wybuchu ognja bezpie­
czelistwo ich złożone zostało w rękach współobywateli, którzy 
powodowani uczuciem poświęcenia, włożyli na siebie dobrowol­
ny obowią.zek walczenia z niszczącym żywiołem. Przez cią.g tych 
3-ch lat członkowie czynni Tow. dowiedli niejednokrotnie, że 
obowiązek ten przyjęli nie dła pozoru. SądZ::bC z tego co zaszło. 
spodziewać się można cią.głego rozwoju Tow., fi, tern bardziej, że 
instytucja, stanowi~~ca praktyczmj. szkołę poświęcenia i obowiązku, 
ma wszelkie podstawy do zjednoczonitL wszystkiego co dobre i 
~zlachetne i do rachowania na współczucie i poparcie obywateli, 
którzy, wspierając dobre dzieło, okupują. tem sa.mem własne bez­
pieczC11I5twO. 

Lista Czł. Cz. S. O. o. Radomskiej. 
Stanisław Pl,zyl'uski- Prrzes Bady J.ladz.; Członkowie Rady 

lVadz.: Roman Cblluere, Prezydf llt m .. , S. K. Stawrowski-Policji­
litejster, S. Lutostmlski, L Zabiełło, M. Mat'kowski, K, Cho.dni-
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kiewicz, L. Karsch i W. Modzelewski-Sekret. Rad. Nad.; Wła­
dysław Silnicki-1Vacz. Głów. St,·. O., Lucjan Szurnański, Po­
Jnocnilc.-Siaroścz· cyrku,łowz': A. Frohlich, I. Szy:ffmann, I. Dutow, 
M. Gębicki, L. Pasierbski i F. Laskowski; Po 'n. star. cyrk.: S. 
Nowicki, I. Gąsecki, A. Krzyżkiewicz, S. Czyszkowski, I. Mar­
czewski i S. Gruszcz:rński. - Si,'ażacy: A. Arm, I. Baranowski, 
K. Bentsch, F. Bernasi'3wicz, P. Bialski, A. BieleckI, I. B9bkie­
wicz, I. Brodnicki, L. Blicher, B. Boduchowski, A. Butwilowicz, 
L Biernacki, M. CeliIlski, H. Chodkiewicz, A. Cisz-ewski, A. Cho­
tecki, F. Ciosłowski, S. Czajkowski, J. Czajkowski, L Cywiński, 
L. Dutkowski, G. Duszyński, E. Drozdowicz, A. Dębowski, -8. 
Egelman, L Ejzenberg, L. Eljaszewicz, C. Eljaszewicz, A. El­
bert, F. Elbert, P. Ereciński, M. Fidler, A. Figaj~, W. Frohlich, 
A. Fiszer, I. Grajewski, ~1. Galigowski, L Glinka, W. Godo­
recki, W. Gorylski, S. GrabowsKi, I. Gr~ybowski I. Hamerski, 
B. Haller, A. Henne, W. Hennc, H. Hohendorf, M. Janeczek, 
J. Jasicki, L Karnawalski, L. Karsch, W. Karsch, F. Karsch, 
I. KiciIlski, I. Klimkiewicz, L Kobierzycki, K. Komotowski, A. 
Kopcz)'11ski, W. l\:opiński, T. Kos~akowski, A. Kowalśki, R. 
Kram, I. Kozło \'\Tski, F. Krasnodębski, L. Królikowski, Luc. Kró­
likowski, P. Klechowicz, I. Kuropatwiński, M. Kucz, A. Kunze, 
V1. Kurniewici, W. Kwaśniewski, J. Landau, L. Laskowski, A. 
Leszczyński, J. Lubański, L. Maciej ski, I. ~fako wski, B. 1.\-lalu­
ski, I. Malinowski, A. Martys, K. Matuszewski, T. Mendrzecki, 
~I. ~Iilewski, W. Modzelewski, S. Miętkowski, P. Ma.zurkiewiez, 
T. l\1arszałkowski, G. Mierzanowski, J. Nawrocki, F. Nowakow­
ski, A. Orłowski, S. Okuiski, A. Orzechowski, F. Osillski, l. 
Ozga, I. Pnliński, A. Pnrchamowicz, L. Pawłowicz, l. Pazdon, 
A. Peiez, I. Peisz, I. PQntz, I. Polaczek, F. Prażmowski, I. Prze­
sławski, K. Ptaszyński, A. Piątkowski, 1, Pałuchowski, K. Pod­
czaski, A. Piotrowski, T. Radko\l'ski, K. Rohl'ich, I. Roszkow­
ski, I. Ruszczewski, S. RU8zkiewiez. W. RU8zczyński, L. Ser­
dvński, I. Sliwiński, F. Sławiński, J. Sławiński, Józef Sławiński, 
S~ Sławiński, Z. Sokołowski, P. Sosnowski, Ł. Sowiński, A. Sta­
chowski, H. Stankiewicz, A. Suchański, W. Stechmnnn, N. Szla­
fermnn, 1\1. Szokalski, J. Switlicki, S. Szymański, I. Szenk, K. 
TomaB, F. Turzyński, A. Twarowski, K. Tworowski, W. Tyznel', 
I. Turzeniewski, B. Umiński, W. Wojciechowski, E. Wencel, K. 
"\iVie!"czyński, K. Wierżbowski, W. Westwalewicz, M. Witkow­
ski, Z. Witkowski, W. Wnuczyński, W. Winiarski, A. Wojna, 
l. łVolny, 1. Wolski, K. Witkowski, I. Wozniakowski, B. Za­
Ja:zewski, M. Zajączkowski, P. Zdral, l. Zieliński, y.,". Zieliński, 
K. Zieleniewski, F. Ziołkowski j A. Zychowicz. 

5* 
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SIEEADZ_ 

Stosownie do prośby obywateli mieszkańców miasta, za­
nresionej do p. Naczelnika Powiatu Sieradzkiego, otrzymano d. 
26 Października 1875 r. zezwolenie na urządzenie Straży Ognio­
wej Ochotniczej w Sieradzu. 

Dnia 6 Lutego 1876 r. wybJ:ano Zarząd Straży Ogniowej 
i odtąd Straż jest czynną, chociaż ustawa Stowarz. później, gdyż 
dopiero w r. 1~78 zatwierdzoną. została. Inicjatorami Straży Sie­
radzkiej byli: Dr. Józef Stanisławsk1' i ś. p. FJ'anct'szek Dęb'ł'cki, 
obywatel Sieradza. Straż Ogniowa Sieradzka utr.zymuje się wy­
łą.cznie ze składek od cztonków honorowych, z dobrowolnych 
ofiar, koncertów, lub przedstawień teatralnych. Funduszów sta­
łych żadnych nie ma. Straż posiada obszerną szopę murowaną 
dla narzędzi ogniowych i strażnicę dwupiętrową, dla ćwiczel'l 
straźackich, wybudowane w roku 1879, za summę rub. re. 2702 
z funduszów kassy miejskiej. Ogólna stała ludność w Sieradzu 
tH62, - z której Chrześcian 3474, - Starozakonnych 2688. -
Liczba członków Stowarzyszenia w ch wili obecnoj wynosi: hono­
rowych 88 i czynnych li38. Kontyngens człon. czyn. składa się 
z possesjonatów -- 88, urzędników - 10, przemysłowców - 12, 
rzemieślników ~8. W tej liczbie katolików - 91, Ewangelików 
- 15, Izraelitów - i32. WyksztaŁcenie członk6w c.zynnych pozo­
staje w związku z zajęciem, któremu się każdy ochlaje. P08sesjo­
naci i urzędnicy w znacznej części ukończyli średnie zaktady 
nauKowe, rzemieślnicy zaś, jak w catym krnju, zaliczf.l:;ą się do 
ludności z elementarnemi wiadomościami. Stt'aż Sieradzka, bę­
dąca w każ.d~j chwili gotową do ratowania mienia bliźnich i 
współobywateli, alarmowaną była w przeciągu lat 5··ciu swojego 
istnienia tylko 10 razy. Ze wskazanyr>h wypadków najgróźniej­
szym był pożar 21 .. Maja 1879 roku, wszczęty o północy, \V dziel­
niuy żydowskiej, w zabudowaniach ścieśnionych drewnianych. 
Ratunek uwieńczony został jaknajpomyślniejszym skutkiem. Inne 
pożary chociaż były groźne, jednakże mniej niebezpieczne. Nad­
to, Straż kilkanaście razy spieezyła z ratunkiem do wsi ościen­
nych, a w każdym z tych wypadków, należycie wywiązała się 
ze swoich obowiązków, o czem świadczą udzielane przez Rząd. 
niektórym człon. czynnym nagl'ouy pieniężne, jako też i podzię­
kowania ogłoszone w pismaeh publicznych. Straż Ogniowa Sie­
radzka rządzi się ustawą. zatwierdzoną 6 Listopada 1878 roku. 
Członkowie honorowi płacą wpisowego 1'8. 1, składki zaś 1'8. 2. 
rocznie. N a dowód zaś, że są Członkami honorowymi, otrzymu-
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ją od Rady Zarządzającej odpowiednie dyplomy, opatrzone pie­
częcią Straży, i podpisami Starszyzny Stowarzyszenia. 

Dnia 4 Stycznia Strażacy słuchajt! mszy żałobnej za ś. p~ 
:Franciszka Dębickiego, pjerwszego Naczelnika Straży Ogniowej 
i jej założyciela. Dzień S-go Florjana, 4 Mo,ja, Straż obchodzi 
uJ'oezystem nabożeństwem, po ukończeniu którego odczytują się 
sprawozdania z całórocznej działalności i rozwoju Stowarzysze­
nia, oraz odbywają się wybory Starszyzny, - poczem wszye!Cy 
członkowie udają się na wspólną zabawę (majówkę) do pobliskie­
go lasu. Straż Sieradzka dzieli się na 5 oddz:~łów, i posiada 
następujące nztrzędzia: wóz duży rekwizytowy, - 4 barek do 
za pl'zęgu koni, - drabinę składaną z -podporami i hakami, oraz 
14 innych drabin, - 14 bosaków, - 24 latarń i 6 pochodni, -
40 metalowych i drewnianych wiaderek, - 6 siekier i 46 topor­
ków, - 4 duże sikawki (jedna z Pragi), 6 sikawek ręcznych,-
2 beczki duże na 4-0 kołowych i 4 beczki mniejsze na 2-u ko­
łowych wozach - 3. s~ruby do spuszczania ciężarów. Członko­
wie czynni noszą. bluzy płócienne, p1:'zepasane pasami skórzany­
mi i kaski skórzane z herbem miasta Siera,dza, które, jak rów­
nież i rekwizyta, zakupione z funduszów składkowych Towarzy­
s-twa. Miaśto Sieradz podzielono na 26 rewirów; każdy z nich 
obowiązany dostawić do ognia jedną beczkę do wody; a także 
po d wie pary koni, nadto niektórzy posiadacze sikawek, w razie 
potrzeby, chętnie takowych użyczają. do dyspozycji Straży. 

Lista imienna człon. cz. S. O. O. Sieradzkiej. 
Ra.da Nadzoroza: Bronisław Krzyżanowski 

Prezes, Kajetan Trąbczyński - Nacz. Gl. Si'r., Roman Dolew- ' 
ski - Pom. Nacz. Gl., GeOl'g Dndaj - kassJer, Musiałek - se­
kretarz. Ogm:oJnz'sirzo: W. Majmon, i E. Kobza. J. Raźniew­
ski - Lekm'z St?-aży. Naozeln. oddz'tałow~': A. Otto, F. Kamiń­
ski, A. Rathe, J. Stasiakiewicz. Pomomzik Naczel. - F. Chartliń­
ski. Ru,1'm'lsin:e: W. Pertkiewicz, T. Lesiak, S. Wojciechowski, 
J. Widawski. Po n?,. }'ttnm:si1'ZÓW: J. Nowakowski, W. Karczmar­
kiewicz, K. B Ul'gardt, D. Mazurowski, J. K082ada. Trf-b{]cze: K. 
Szal, M. Kużawski, A. Turich. Strażacy: 1\f. Goldstein, J. Ko­
ziński, J. Szwerin, M. Bartolik, L. Szumicki, F. Kowalczyk, P. 
Krajczyński, J. Gaj ctziński , W. W ojtanko, A. Ptaszyński, S. Ar­
bajtcl', W. Kasterski, T. Łochowski, A. Muszyński, W. Spętany, 
J. Gl'udz1tlski, tf. Jaworaki, J. Michalski, J. Kaczorowski, J. Mar­
szaf, D. Lcjmul1, R. lVI ell , S. Działo~zyński, R. Gółka, J. Mo­
!litz, F. Dąbrowski. F. Krauze, P. Kilanowski, Lipowski, A. 
Powalslci, Górny, A. Kcmpiński, Urbański, W ojtanko, Ł. Po­
chowski, Gawron, T. Makówka, Bahernek, Pinczewski, Gołąb t 
Gro8zewBki, F. Ptaszyński, J. Ptaszyński, Karmazyn, D. Mu.ko-
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wiecki, E. Kilanowski, Banmajstel', M. Olszewski, T. Janowski, 
J. ~Iakowiecki, A. Grobelny, Michalski, Wiśniewski, Grinbaum, 
Z. Leder, Fajwlowicz, A. Krauze, Jagiełło, W ojtanko, A. Fidler, 
T. Rędnicki, A. Kl'aliński, L. Stryczkowski, G. Knop, Fuks, Au­
stryak, A. Pertkiewicz, M. MazUl'owski, A. Mazul'owski, Mosz­
kowicz, R. Pertki,ewicz, A. Potkuliński, A. Beker, P~ltt. J a.kie­
wicz, Maruszck, Smietański, Kempiński, H. Ji!ltenfeld, A. Gut­
man, Sztajn, Karmazyn, A. Pertkiewicz, F. Zywicki, ltIajmon, 
Rolik, Kowalewski, Chrzą.śtkowski, Anezykowski, R. Kawcz)'ń­
ski, Jf. Szukaiski, Markiewicz, A. Abl'ysiewicz, Gabrzysiewicz, 
A. Szollert, J. Szonert, F. Pietruszkiewicz, Idzikowski, H. Dę­
bicki, Szwajghal'dt, W. Maciejowski, SZl1aper, A. Łochowskl, 
F. Pinczewski, Muszyński, J. Łuniewski, Grabiilski, T. Gl'a.JHle 
i S. Kozubski. 

SKIBRNIBWICE~ 

Straż Skierniewicka zaczęła się organizować z początkiem 
1880 r., prawie jednocześnie z przedstawieniem do zatwier<lzenia 
Władzy projektu Ustawy, gdyż nie oczekują,c takowego, na wy­
raźną. propozycją JW. Gubernatora Warszawskiego, dziatalność. 
Straży . ro~poczętą została; a w dniu 4 lVlaja tegoż roku, t. j. 
w dzień S-go Florjana, Straż, jako ostatecznie uorganizowana,. 
przez odbyte nabożeństwo poświęconą została. Niebawem także, 
bo dnia 2 Października, Ustawa ~tl'aży uzyskała ostateCZl'!.e za-
twierdzenie. . 

Wprowadzenie w życie wzmiankowanej instytncji, miasto 
tutejsze zawdzięcza gorliwości miejscowego Burmistrza p. Z. p~'(j­
tr'ttslńsk1'ego, który, załatwiwszy niezbędne formalności, zajął się 
zbieraniem ofiar dobrowolnych, przygotowaniem potrzebnych re­
kwizytów, umundurowaniem,. rynsztullkiem i t. p. - wykonywał to, 
jako Prezes Rady Nadzorczej, wybrany przez członków tejże, 
na pierws~em posiedzeniu. Koszta organizacji Straży w ilości 
1'8. 1409, pokryte zostały przeważnie dobrowolnemi ofiarami i 
wniesionemi summami przez Członków honorowych, częścią. też 
z urzą.dzanych na ten cel amatorskich przedstawień, koncertu i 
zabawy tań.cującej. Stali funduszów z r. b.: przychód 1772 1'8. 

17 % kop.; rozchód 1748 1'8, 98 kop. Ludność miasta, około 
5000. Liczba członków: honorowych 85, czynnych 190; w t~j 
0statniej liczbie: właścicieli nieruchomości 27, ul'zędników 21, 
kupców 8, rzemieślników 128, wyrobników B-ciu; pod względem 
wyznań: katolików 177, ewangelików 7, żydów 6. Pożarów, przy 
~dórych Straż była czynną: W mieście był 1, po za miastem, 

.. 
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w promieniu 6-cio wiorstowym - 3. Umundurowanie strażaka: 
bluza granat,owa, kepi skórzan~ llllstl:jackiego kroju, kask skó­
rzany czarny z okucięm moslężnem i pas skórzany czarny pod­
szyty suknem koloru kołnierza. Matel:jał ratunkowy: to'poróll' 
50, bosak ')W 6. dl'abin qużych 8, ręcznych okutych 2, sikawek 
4-0 kołowych o 2·ch cylindl'ach - 3, sikawka duża 2-u kołowa 
o 2-ch cylindrach 1, sikawek małych o l-m cylin. 2., beczka 4-0 
kołowa l, żelnznych 4, ręcznych 12, kubłów blasze 40, wóz pod 
rekwizyta 1, d~wonów alarmowo 7. 

Członkowie czynni Straży O. O. 
Naczelnik gZów. - St. Rybicki, PO(1tocnik - T. Tabaezyl'l­

ski; Rewirot()ł'; ~1. Paszkowski, S. Garliński, K. Pl'zewoski; Jł1ą­
.c;azyllierzy: A. Gr'abowski, M. KL'ysiński: Wel'km,aJster - J. Cie­
sienta. TI'~bacze: F. Uljasz K. Sochacki. Felc,zer - A. Stras­
grnnn, Naczebn'cy oddz.: A. H elle, J. I{onat'ski, S. Pomykniski, 
S. W oIski i Kozło,!ski. Gzęśm:O"lIJi: M. Zieliński, M. Jankowski, 
A. Konnrski, M, Zómwaki, Madany, Szczucki, A. Morat, 01-
cznkowski, -Hem'ich, A, Karmański. Chorqż.: S. Biernat, Mal'skj, 
P. Sobotkowski, R~ Sikorski, K. Wierzbicki, Rozwens. Feldf. R. 
Jurkowski. Szpr.lJcrriajsl: W, KOnig, F. Tandei, tJ. Grzeczyf18ki, 
Gl'auppe, ~1. Kuczal'owski, T. Kieszkiewicz, S. Kleps. Pompo­
llierz;l/~ J. Szychowski, T. Dzi~jal'ski, Gotfalski, Hanke, J urkow­
ski, Gl'zeczyński, M. Ciężkowski, A. Trybe, P. Chruszczak, L. 
Kucharski, A. Ekner, Zajączkowski, W ęglewski, Karmański, NI. 
l'eichman, Krzemiń8ki, Markowski, Guzew~ki, B, Niedźwłedzki, 
l\tlarkowski, Bedelek, Nowakowiki, L. Paczkowski, T. Olej nik, 
A. BąkoWdki, S. Bara.l'liki, R. Pa\vtowski, P. \Vitmajer, ~1. Ko­
łodziejczyk, T. Reczulski, S. ~Itll'kowaki, E, Kowalski, A. Szad­
kowski, Rutkowski, Jakubowicz. Starsi: J. Kowalski, L. Beryn~, 
L. Osuchowski, Mel'esiński, Frej, l\t[u8zyński, Piechelski, Chry­
niewiecki, M. Dudziński, Rykalski. Sh'a,zaC,?/: J. ,Terlecki, Szku­
piilSki, M. ~ikorski, M. Leśniewicz, MuszyilSki, Scisłowski, Mań­
kowski, B. KopczY{lski, Inowłodzki, Ch. Ickowicz, Jurkowski, 
Barański, A., Krasiński, L. W cnc, Zwiel'zchowski, Karasek, Re­
czulski, M. Scisło\Vski, Sokołowski, Tym, A. Lorentz, Herszkorn, 
Sawicki, M. Szadkowski, Maczulski, Brzostek, S. Nowakowski, 
P. Cza,rneeki, M. Brzostek, T. Muszyński, Szychowski, Głowac­
ki, P. yVitkowski, Gajewski, M. Muniewski, A. Szychowski, 
Monastyl's~i, A. Gl'ochowalski, Kostrzewski, R. Bąkowski, Ko-

. tecki, A. Markowski, Sawieki, I{łopocki, A. Kozłowski, Pietrzek, 
"\Vierzbicki, Kuziemski, H. Kowalski, M. Kowalski, Stelzer. ~en­
ciński, A. Polikański, L. Przetacznik, Rynkiewicz, Poć, Nielep­
kiewicz, F. Kwiatkowski, S. Bl'ajtbal'd, S, Jaet t'zembski , .Taku­
bowic7-, Korkiewicz, Kozłowski, Ambroziak, F. Bl'zostek, A. Ba:j· 

, 
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kowski, Kowalski, Kieszkiewicz, Binder, L. Nowhlski, S. Zim­
lllerman, Ocieszyński, Dudziński, A. Sielicki, H. Chmieliński, F. 
Kieszkiewicz, M. Sokołowski, A. Roliński, F. Siekierski, E. Ja­
nikowski, F. Szadkowski, !(Onig, Dąbrowski, Balewicz, Gancner, 
S. Kaczmarski, Kowalski, S7.nurkowski, A. Pią.tkowski, P. Dwor­
czyński. Beczkowi: W. Muszyński, Muniewski, Stachowicz, S. 
LebiedziI'lski, Wardeński, M. Borowiecki, Lorentz, J. Siekierski, 
Gutowski, Bartyzel, S. Brzostek, A. Marczyniak, M. Motylew­
~l:ci, K. Kieszkiewicz. - Po konia: W. Bal'tyzel. 

SOCHACZEW. 

Straz Ogniowa Ochot.nicza w m. Sochaczewie, założona w d. 
9 Lipca 1880 roku, ostatecznie zorganizowana po zatwiel'dzeniu 
przez Rzą.d, w dniu 19 Marca 1~81 r. 

Straż założoną. została z inicjatywy obecnego jej Naczel­
nika p. Władysława Piaseckt'ego. 

Straż nieposiada żadnych st.ałych funduszów, ani majątków,_ 
a utworzoną i utrzymywaną, jest ze składek od członków hono­
rowych, i osiąganego z. teatru amatorskiego dochodu. Miasto, 
złożone z mieszkańców niczamożnych, nie możo przychodzić z na­
leżytą dla instytue;ji pomocą; główny więc fnnduaz składają oby­
,vatele ziemscy, w liczbie których jest kilku z dalszych okolic, 
trzech cztgnków z Warszawy i jeden z Petersburga. 

W ciągu ubiegłego roku ·straż alarmowaną była 12 razy, 
przeważnie w miesiącu J\1aju; z tych - 9 razy ratunek ograni­
czył się _na ugaszeniu sadzy i wyrąbaniu belek, dwa razy straż 
wyjeżdżała do wsi sąsiednich i raz ugasila groźny pożar, wy­
nikły w nocy wśród nagromadzonych drewnianych zabudowaŃ 
w rynku miasta, Na d:my sygnał', straż zbiera się w przeciągu 
5 - 10 minut; pośpiech w dostawie sikawek i beczek zależy od 
dostarezenia przez mieszkańców, lub zabrania napotykanych po 
drodze przez strażaków, koni: U mundurowanie opisane je3t w § 
12 szczegółowej instrukcji, Narzędzia ratunkowe składają. się 
z 5-ciu sikawek,. 12-tu beczek, pom»y do nalewania ?cczek, ~O 
bosaków, ~ drabin, 2-ch przyrządów · do ratunku ludZI, toporów 
i lin. Do składu Towarz. Str. Och. S(}chaczewskiej należy 193 
członków honorowych i 140 czynnych; klassyfikacja ostatnich po­
dana w I-ej tablicy statystycznej. 

Dnie doroczne uroczystości obchodzone bywają.; w, rocznicę 
poświęc~nia sztandaru, t. j, w deugi dzień Zielonych Swiątek i 
wigilją S-go Jana, jakv obchód wiank6w nu- rzece B~ul"ze. Na 
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tych uroczystościach i po odbytej nauce, która wypada co dwa 
tygodnie w lecie i raz na miesiąc w w zimie, śpiewane są, przez 
strażaków dwa śpiewy ułożone przez p. Celińekiego, Sekretarza 
Straty. . 

Bada Nad.zorcza: Łuszczewski Bronisław­
Prezyd1ij"ący, Piasecki Władysław - Naczelm'k Straży, Garbolew­
ski Władysław, Ligman Feliks, Miiller Jakób, Z. Kłobuszewski, 
A. Radziszewski i Klejn Josek - Członkowie . - Naczelnt'k Stra-

_ ży-Piasecki Władysław, Pomocm"k Naozelm'ka-Malinowski L., 
Sf!kretarz i 1-szy Syg1lal1'sta Ce1iński Maksymiljan, 2-gt' Sygnalista 
Szeweliew M. Dowódzcy oddziałów: Kiedrzyński J., Brzeziński 
L., l'ydelski R., Baranowski A., i Ligman F. Pomocnicy Do­
wódzoów: Przechodziński L., Białowiej~ki S. Muller J., Szartow­
aki H. i Kiedrzyński A. Służba zdrowia: Popp A. i Jakubowicz 
L.-Felczerzy. Strażacy:' Oddział I-szy: Chojnacki W., Franken­
sztejn M., Grochocki M., Griinbm'g A., Judziński A., Kacprzak 
J., Kaźmierski A., Klat J., Ł~hom8ki W., Majewski W., Ma­
łecki J., Małecki L., Małkuszewski J., Przedpetski W . ., Rabi­
nowicz A., Skórnik A., Stempniewski A., Zajtel Z., Popp J., 
Makowski A., W ojciechowskj H., Bylica S., Omyliński A., Gra­
lewjlki 'VV. Oddział II-gi: Zmudowski W., Blum.ental P., Cie­
lecki J., Chojnacki J., Gizmajer A., Goldsznajder Z., Kwiek L. , 
Roziewicz T., Morawski J., MUl'aszkin A., Rajtman B., Różycki 
tJ., Sojnacki K., Si,enkiewicz B., Świadkiewicz W., Zieliński J., 
Jedoaszewski A., Smiatowski S., J.\tlaćkowski J., Pęczkowski J., . 
Pływaczewski W., Michalski W .. , Pieścik J., Paru8zew~ki J., 
Ciechowaki ,,"T. Oddział III-ci: Dudziński J., Gellert E., Ma­
ślankiewicz M., Gędziorowski W., Kla.t W., Finger K., Rat H., 
Buks A., Gothelf B., Grynszpan A., Janiszewski A., Herszko·· 
wicz L., l{obn S" Odolczyk J., P.łoński S., Rozenbo,um S., Rot­
steio F., Staniszewski' J., Mroezkowski K~, Słomiak C., Spejsen­
dler A., Sochaczewski J., Wilanowski F., Puter C., Pindek A., 
Blusztejn C., Zelmanowicz L, l{oszwa F., IZl'aelski M., Strześ­
niew8ki J. Oddziat IV: Gralewski J., Gielg K., DorywaIski E. , 
Kaliński K., Borkowdki W., DorywaIski J., Dzikowski W., Fal­
kowski J., Gedych S., Gerałtowski S., Goldfarb J., Lewkowic;f, 
M., ~{ewczyński W., lVIisiewicz L., Nawojski J., RotsztejQ e., 
Szczupak U., 'I'roicki M., Kowalski A., Wyglęuowski J., Szuldt 
H., Koźlicki J., F9ryaszewski F., Iwiński K., Misiewicz A . 
Oddział V: Barański W., Brykman B .. Chojnacki J., Czarnocki 
:.E'., Dembicki A., Fendert L., tJankows~i K., Kozicki E" Kwiek 
K., Malkus.ze\Vski A., N nftalowicz L., Swiecki J., Zawadzki E ., 
Zekiel R. Zycióski L., Zgorecki J., ~Solarski A., Katowski S. , 
i Klat A. 
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Straż Ochotnicza w m. gubernjalnem Suwałkach od nie­
dawnego dopiero datuje się cznsu. Widmo pożogi jeszcze przed 
rokiem mogło downE trwożyć jego mieszkańców i sen ieh spo­
kojny zakłócać, a do walki w obronie wł'asnego mienia 8taw~ty 
tylko jednostki, niernz o może dzielnie wspomagane przez ogól w 
imię miłości bliźniego, leez bez. odpowiednich środków, bez na­
leżytej wprawy, a dlon ich, zbyt często, niestety, okazywała się 
za słabą dla zmożenia strasznego wroga. 'V tak niel'ównej walce 
z grożnym żywiołem ulegały jednostki, traciły całą. swą. ehudobę, 
szczęśliwe jeszcze, jeżeli zdot~ly ujść z życiem, a, ogół wobec 
Slt1utnego dośwjadczenia na widok osmalonych zgliszczy przeko­
nywał się o konieczności utworzenia instytucji~ któraby czuwała; 
nad bezpieczeństwem mienia współobywateli i była zawsze goto­
wą. ntaną.ć w jego obronie. Szczególniej w ostatnich czasach po· 
wtal'zające się po całym obszarze kraju wypadki po~aL'ów, które 
z powodu braku należytej pomocy, tak groźne przyjmowaly 1'~L.-

o miary, iż liczne miasta i osady niemal obracały się w l'uinę­
szczególniej, zatem, teraz potrzeba ta nn bieruła coraz większej 
wagi. I rzeczywiście, jeszcze w roku lb78 powstał projekt skom­
pletowania z miejscowej ludności Straży Ochotniczej. leez dla 
braku funduszów projekt ten kołatał się aż oda roku 1880, gdy 
wreszcie z inicjatywy miejscowego Gubernatora i w myśl U sta­
wy z dnia 3 Lipca 18'7 07 r., zatwierdzonej za zgodą, MinistCl:jurn 
Spraw Wewnętl°znych przez Głównego Naczelnika kraju, projekt 
ten ostatecznie zadecydowany i przez )Vładzę zatwierdzonym 
został. Tak więc od daty l Maja 1880 roku' miasto Suwałki po­
siada. grono ochotników gotowych bied z z pomocą. zagrożonemu 
mieniu swych współbraci. 

Straż Ochotnicza w Suwałk,u~h 11czy w chwili obecnej 
członków czynnych 173, honorowych zaś 286, co w stosunku do 
ogóln~j liczby mieszkańców tego miasta (podług ksiąg ludności 
we Wrześniu b. r. 22128, z czego na stałych mieszkall~ów przy­
pada 18497) stanowi dosyć poważną. liczbę. Porównawszy obec­
ny skład liczebny Straży ze skladcm roku zeszłego (czynnych 
członków 102, honorowych 188) przekonywamy się, iż zwiększe­
nie nastą.piło w rubryce członków czynnych o 70%, w rubryce 
zaś członków honorowych o 52% . Przyrost ten dowodzi jusno 
zrozumienia w miejscowej ludności pożytku danej instytucji, a 
zarazem d"Obrze świadczy o ~amej Straży, które zdołała. przy­
ciągnąć do swego składu tak znaczny kontyngens nowyeh sił. 
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Rozdzieliwszy członków czynnych itosownie do ich ZUJęc, 
otrzymany: urzędników 98 (57%), rzemieślnikow 47 (27%), kup­
ców 2~ (14%), possesjonatów 5 (2%). Ogółem, 173 (100%}. 

Widzimy ztą.d, iż największą. liczbę członków dostaroza 
klassa urzędnicza, a najmni~iszą. kJussa mieszczan (possesjona­
tów), chociaż ' w czasie pożarów ci ostatni najwięcej zwykle ko­
rZy8t~ią z usług Straży Ogniowej, 

Podług wyznaJl ciż sami członkowie czynni dzielą. się na: 
Pl'a.wosławnych 137 (74%), Katolików 120 (70%), Starozakon­
nych 42 (24%), Ewangielików 3 (1 l/Z %) i ~lahometan l CI'2 %). 
Ogółem 173 (100%), 

Przechodząc z kolei do środków, jakiemi rozporząda Straż~ 
Suwałkska, rozpatrzmy najprzód fundusze. S~ one następujące: 

a) Summa 1500 rs., wyassygnowana jednorazowo z . kas8y 
miejskiej, jako kapitał zakładowy, b) składki obowiązkowe, wno­
szone przez członków honorowych! c) z kassy miejski~j etatowo 
na utrzymanie brandm:,jstl'U 1'8. 122 kop. 56, d) dochód z urzą­
dzonych na korzyść Stt·a.ży Ogniow~j zabaw publicznych, teat­
rÓw amatorskich i ślizgawki w o!frodzie miejskim, Dochody, po­
wyżej wymienione, od założenia do chwili obecnej, dosięgły ogól­
n~t summy 3242 rs. 48 kop. Oprócz tych środków pieniężnych 
Straż Suwałkska nie posiada żadnych funduszów stałych, ani też 
nieruchomości, co wszakże nie przeszkadza jej rozwijać się po­
myślnie i stopniowo zaopatrywać się w niezbędne dla każdej po­
dobnej instytucji utensylja, Tak np. w obecnym czasie z narzę­
dzi ogniowych własność straży stanowią.: 6 siknwek, z których 2 
8sąco-tłvczące, 8 beczek, z których 4 parokonne, 2 jednokonne 
i 2 ręczne, wóz pod narzędzia, bosaków 16, drabin drewlllanych 
4 i jedna sznurowa, wiaderek płóciennyeh 52, toporów 46 i li­
nek rrrtunkowych 10. Prócz teg'l, towarzystwo posiada włas­
nych parę koni do pierwszej obsługi; pod sikawki zaś, wóz z na­
rzędziami i beczki używaj:'! się również konie z magistrat.u, a 
przytem miejscowi obywatele, za stosowne wynagrodzenie, do­
starczają. w razie potrzeby swych koni. Posiadanie to, choć jednej 
pary własnych konj, jest faktem nader ważnym, gdyż nadaje 
czynności Straży pewną ~'zutkość i sprężystość, gdy przeciwnie 
zupełna zależność w tym względzie od obywateli, lub nawet ma­
gistratu, bywa jedną z przyczyn, stających na przeszkodzie ope­
raojom w czasie pożaru. 

Członkowie czynni Stmży od samego jej , utworzenia noszą 
uniform, zatwierdzony przez władzę, a składający się z czapki 
skórzanej, z blaszką mosiężm!, z literami C. n. O., bluzy ż pU.t­
na żaglowego i pasa ekórzanego. Przy bluzie guziki metalowe 
i naramienniki kolol'u właściwych oddziałów. Na zimę roku bie­
żącego Rada Nadzorcza postanowiła uszyć ciepłe, z ciemno-szłl-



re~ samodziału, surduty w formie drągonek, przy których gu­
ziki metalowe ozdobione będą godłem Stloaży. Następnie zaś od­
działowi pierwszemu-topornikom dano kaski z grubego lakieru 
z metalowymi grzebieniami (wyrób wiedeński).-"r roku zeszłym 
Stra7: alarmowaną była razy 16. W t~j liczbie pożarów znaczniej­
szych było 2 (stodoły słomą. kryte), pomniejszych zaś 9. W resz­
cie ~w 5 wypadknch, w skutek czynności Straźy, ogień w samym 
zaczątku stłumionym został. W ogóle w tych wszystkich razach 
pomoc była encl'~iczna i możebnie skuteczna, albowiem, pomimo 
są.siadujących drewnianych budynków, ogień natychmiast umiej­
scowionym został i nie wyrządzit strat zbyt znacznych. 

W końcu wypada wspomnieć, iż Straż Suwałkska obcho­
dzi uroczyście dzień 1 Maja, jako rocznicę Aweg'O założenia, a to 
przez solenne nabożeństwo: w którem przyjmują. udział członkowie 
Towarzystwa. 

Od dnia l Stycznia r. b. instytucja, o której mowa, uor­
ganizowała u siebie chóry i orkicstrę, składającą się z 40 osób, 
a to w celu urządzenia wieczorów muzykalnych na dochód Stra­
ży i w ogóle w celu przyjmowania udziału w takich okolbzno­
ś(~iach, gdzie cel dobroczynny i korzyść matel:jalna Towarzystwa 
będą. uwzględnione. Urzędzenie tej orkies~ry amat.orskiej jest fak­
tem godnym zaznaczenia-raz, że otwiera źródło dochodu dla 
Straży, a tam, gdzie ze środkami liczyć się należy, wszelkie 
zwiększenie się dochodu jest ważnem niezmiernie; potwore, że 
daje możność towarzystwu korzystania z nader miłej rozrywki, 
a więc zalicża się przez to do czynników bardziej ogólnej na;­
tury. Przykład to godzien naśladowania i wszystkim Strażom go­
rą.co zaleconym być może.-A teraz ZWł'acamy się do Naczelni­
ków i wszystkich w ogóle Członków St.raży, zasyłają.c im ser­
deczne koleżeńskie "Szczęść Boże" w ich trudach. Obyśmy nau­
czyli się tak stwarzać sobie dobrobyt., jak dziś mężnie walczy­
my w jego obronie pt,zed szalejącym ślepym żywiołem. 

Członk:o-w-ie Bady Nadzorczej: Bola­
sław Rusoeki-Prezes; S. Lesienko, 1. Brodowski- Selcrelm'z; B. 
Butkiewicz-I{assjer/ I. Bojnowski-Dyr. orkiest'ry i śp'l'ewów. 

Człon.ko-vvie czynni: C. lbiański - Naczeln't'lc 
Sirai.lj/ A. Wodnicki-Pomocm'k; S. Twarowski-B1'andmajsier; B . 
• Jacyna - Sz'erzant przy Naczelm'ku/ Topornz'cy: T. Noniewicz­
Komendant/ G. Kolankowski - Pom. ]{om./ Dzz'csigtlll'cy: N. Wy­
rzykowski, K. Samotyga, I. Heroert, Z. Malis'lewski i W. Za­
górski. Pomoc. dz/es.: A. Pade, K. Stankiewicz, K. Wierzbicki 
j T. SZl,zuka. Rewirowi: F. Zaorski i S. Grabowski; pam. rew.: 
A. S~migicl~ki, L. Szczerbiński, S. Zakobielski, A. Witkowski, 
W. Zukowski, A. Nendzyński, S. Bromberg, L. vYyrzykowski, 
Z. Dl'ągowski, I, Lutyński, F. 'Vołodźko, }\{. l\lichałowski, P. 
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Orzechowski, oK. Olitter, S. Pietkiewicz, M. Rozental, NI. Kleif, 
B. Zieliński, W. Swirski; G. Iwanow, K. :Markowski, R. Woj­
ciechowski, A. Brynowski, ~f. KUl'użas, Z. Wituski, K. Pola­
kowski, S. OMender, A. Gudziański, E. Kramarski, L. Lewiński 

~i A. ·Kluczun. - Szprycmajstrzy: I. Życzko\Vski, W. Starczewski, 
I. Samotycha, I. Hryniewicz i E. Janu.szewicz; Pom. 8zpr: l. Ta- ' 
larowski, 1. Januszewicz i B. Dowgiałowicz; StTftzacy: B. Koru­
kiewicz, 1'ew~'rowy; I. Goldfarb - pom. 1'ew., L. Kwiatkowski, l. 
Piotrowski, M. Musin-Puszkin,. S. Ejnkwart, R. Zdankiewicz, I. 
Łapuszewski, A. Hl'ynkiewicz, Z. Gl'inberg, I. Nawrocki, S. Hry­
niewicz, F. Swirski, 1\'1. Motuiski, L. Hitter, B. Grabowski, W. 
Mackiewicz, RAkkord, S. Paliwoda, A. Kucharski, A. Radzi­
wonowicz, F. Wyrzynaj tys, L. Sadłowski, A. Ułanowicz, K. 
Bieruziejewski, W. Reniaminso.hn, j\f. Dembowski, I. Wołkowysz­
ski, F. Hoffman, Z. t>zymanowski, ' L. Szapira, Z. Nowopolski, 
A. Stankiewicz, l. Grzywaczewski, A. Sznipus, ~L Dubowski, 
F. Bałdyga, N. Ukraiński, l. Przedmiejski K. Grzywaczewski, 
F. Nowacki, A. Antonajtys, ~f. Dl'otkowski, l. Rożanowski, M, 
Rozendorf, I. Coclyk, l. Klaczkowski, l. ZYl'belblat, l. Sztein­
berg, O. Benych, F. Bujanowski, F. Kruszyński, Z. Wex'eeki, I. 
Tl'yling, "V. Karpienko, A. Kozłowski, P. Stankiewicz, F. Dzie­
mian, Ch. Perelsztein, A .• JaszczoM, B. Dziemiall, A. Piotrow­
ski, A. Sznejder, N. Oliński, [I. Kostrzewski, A. Uhociatowski 7 

Z. Dobkowskj, B. Pachucki, A. Płytyński, S. Kagan, I. Stram­
ko, }I. Bar, Z. Dziaukowski, ",V. Ciborowskj, B. Nerent., H. 
Kapłan, N. Dziemian, B. Jastrzembski, A. Bajl'aszewski, M. 
Chełmiilski, C. Glacl,qzt~jn, E. Bujnowski, L. Zoutock, M. Fasten­
berg, L. Kawin, P. Kawin, IVl. Rozenbel'g, P. Paszkiewicz, B. 
Zaborowski, K. Bogdaszewski, K. l\tlackiewicz, F. Kozlow~kj~ 
l. Bejel'ski, I. Stegman, W. Smoliński, A. Monikowski, I~ Kiet­
dysz, \V. Ber, K. Oster, l. Borowski, S. Rosental, F. TY8zka, 
Z. Kenig, H. l\tlakarewicz, \V. Hrymkiewicz, I. Fl'yuman, A. 
Sejneilski, D. Dynensohn, S. Zaborowski, Z. Bieńkowski, V'tf. 
Lebudziński i \V. Zdanowicz. 

TOM 
Jeszcze w l't}ku 1872 pp. Mau'I"Jcy Pfesch i Dawz'd Halpef'7l 

czynili . starania względem uorganizowania. Straży Ochotniczej 
w Tomaszowie, jednak, z powodu różnych przeszkód, wykonanie 
tego zamiaru lllusiato być odlożonem do czasu 8tosowni~jBzeg{J . 
W Pocz~!tkach 1'01 l 1876 wyżej wymienieni pp. znów gorliwie 
zajęli się t~ sprawą. - tym razem z pomyślnym skutkiem, gdyż 
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na zebraniu obywateli w dniu 18 Marca 1876 r. odbytem, na­
stąpiło zapisanie się członków czynIlych i obrano Zar~ąd; tak 
więc od tego czasu Tomaszowska Straż ogniowa . ochotnicza ist­
nienie swoje datuje. Ustawa straży Tomaszowskiej w dniu 13 
Listop. 1878 r. przez J"V. lVarszawsk: Gen. Gub., Gen. Adjut. 
hl'. Kotzeblle, po porozumieniu się z ~1inistrem Spraw Wewnę­
trznych, zatwierdzoną sostala. 

Bez żadnych śl'odków matel:jalnych, bez zapomogi ze stro­
ny zar~ądu miasta, który tylko posiadane 12 starych beczek i je­
dną sika.wkę do użyt.ku stl'ażi oddal, - Stowarzyszenie 'ufne 
w dobrze pojęty interes własny tutejszych mieszkańców, a tem 
samem liczą.c na poparcie z ich strony, czynność swą rozpoczęło. 
I rze~~ywiście-zaraz n], pierwsze wezw~nie zarządu, nietylko • 
znaczna liczbą osób zapisała się w poczet członków honorowych, 
którzy, podług usta wy, wnoszą wpiso we i składki roczne, ale i 
członkowie czynni w znacznej liczbie dla pomnożeilia funduszów 
na zakup niezbędnych przedmiotów, wnieśli jednorazowe ofiary, 
i zadeklarowali prócz tego, stale coroczne składki. Również o­
dezwy do Towarzystw U bezbpieczeń nie pozostały bez skutku, 
gdyż i z tej strony spłynęły dość znaczne ofiai'y, - tak więc 
nowo uorganizowane stowarzyszenie, mając w 8W~j kassie z rze­
czonych źl'ódeł funduszu blisko rs. 900 - poczyniło w Wiedniu 
~amówienia na różne na:zędzia, przybory i kuski, a z fabryki 
ZYl'ardowskiej sprowadziło odpowiednią ilość płótna szarego, na 
bluzy dla członków czynnych. 

Oprócz powyższych dochodów, regularnie dotychczas wno­
szonych, do kassy stowarzyszenia spływają dość znaczne kwoty 
wypłacane przez To.warz. wzajemnego ubezpieczenia rzą.dowego, 
tytułem wynagrodzenia za dostawę prywatnych sikawek do po­
żarów, oraz gl'atyfika<.'je, udzielane przez prywatne Towarzystwa 
Ubezpieczeń. W miarę nagromadzania się funduszów, Zarząd 
uznał za stosowne wystawić z drzewa trzy-piętrowy budynek, 
używa~.y obecnie do ćwiczeń praktycznych straży, nabyć 16 
nowych beczek dwu i cztero-kołowycb, oraz różne przyrządy, 
powszechnie za odpowiednie uważ~ne. ~Iagistrat zaś swoim 
kosztem sprawił udpowiednią szopę na pomieszczenie wezystkich 
narzędzi ogniowych. 

Przy ukonstytuowaniu się stowarzyszenia, wpisanych zosta­
ło blisko ~OO członków czynnych z róznych warstw miejs~owej 
ludności, wszelako nabyte doświadczenie pl'zekomtło wkrótce Za­
rzad, że tak znaczna ilość członków, przechodzi rzeczywiste po­
trzeby, gdyż dostateczne wyćwiczenie takiej massy, jest połą.czo­
ne z wielkie mi trudnościami, a oprócz tego, odp9Wiednie działa­
nie, w razie potrzeby, jeat Pl'awie nicmożebl\em. Już po tl'zy-

~letniem istnieniu stl':lży, zarząd tejże uznał za właściwe wpro-
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wadzić pewne reformy i lllepszenia względem służby czynnej, 
a pl'zedewszystkiem liczbę członków czynnych zmniejszyć do 
100 - i tyluż mniej więcej stowarzyszenie tutejsze, obecuie 
w swym skŁadzie liczy. Potowa blizko z tej liczby - składa się 
z przemysłowców, -kupcQw, rzemieślników i subjektów handlo­
wych, reszta zaś należy do klassy roboczej; wyznania zaś są. 
względnie do ilości mieszkańców reprezentowane. Obecnie Sto­
warzyl3benie Stmży Tomaszowskiej posiada juz znaczny zbiór 
narzędzi ogniowych mia.nowicie; kompletne przyrządy dla. topor­
ników, d08tate~zn3" ilość drabin różnej konst~'ukcji, przybory do 
rozbierania palą.cych się drewnianych buuynków, różne haki, bo­
saki, oskardy, dziesięć- pochodni naftowych, znaczną. liczbę la­
tarń, pompę ssąco-tłoczą.cą na kołach do na.pelniJ.nia beczek wo­
dą, trzy własne sikawki oprócz kilku ' własnoś.cią prywatną będą­
cych, a dostarczanych w razie pożaru do dyspozycji straży, 28 
beczek dl'cwnianych do wody, płótno dla ratowania wyskakują­
cych przy paleniu 8ię wysokiego budynku; nabyty na Wystawie 
Pal'yzkiej pl'zyl'ząd, przy pomocy którego .strażak może z wy­
sokości drugiego piętra przez otw'ór fL'ontowy, wyratować jedno­
cześnie dwie osoby i zupełnie bezpiecznie z niemi opuścić się 
nu. ziemię, trąbki do alalmów, złożone w różnych p.zielnicach 
miasta, oraz trąbki sygnałowe; oprócz tego - znaczną ilość po­
mniejszych, a bardzo pl'aktycpnych przedmiotów. W sżyscy czyn­
ni członkowic straży noszą kuski, bluzy z grubego szarego ptó­
tna~ i pasy rzemienne, - oddział toporników ma odpowiednie 
pusy i sznury, oraz gąbki, tudzież mule toporki ze stali harto­
wan~j, - sekcja zaś ratujących ruchomości ma tylko sznury i 
toporki , Straż ochotnicza Tomaszowska dzieli się na dwie kom­
panje: l-sza ztożona z toporników ratujących ruchomości, pl'ZP­
strzegaj[!eych ogólnego porządku i pilnują.cych rzeczy wyratowa­
ne, 2~ga - z obsługi sikawek i dostaw(~ów wody. 

Cwiczeniu, bądź częściowe, lub też catej stmży, odbywają 
się przez całe lato raz na tydzień, oprócz tego kilkakrotnie, 
bą·dź dniem, lub też późnym wieezol'em, straż bywa na próbę 
niespodzianie alul'lnowaną. 

Stale we CZwflrtek, po picrwszym każdego miesiąca, odbywa 
-s ię posiellzenie Zat'ządu, a następnie i zebranie cał~j stl'aiy, ce­
lem załatwienia kwest~j bieżących, i przyjmowania nowo-wstępu­
j ,!.cych członków czynnych; - na tych posiedzeniach, przez cif~g 
miesięcy zimowych, odbywają. się wykłady w kwestjach, związek 
ze służbą micć nlOgących, a oprócz tego wszyscy członkowie 
o4powiadają na zapytania z drukowanej instrukcji dla straży. 
'V począt.ku zawiązania się stowal'zyszenia, oddzielnie od kassy 
ogólnej, zatożoną. została kasaa wspai'ć i zapomóg dla członków 
,czynnych., którzy ulegną. jakiemu nieszczęściu przy petnleniu 0-
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bowiązków służby. Składka, od której nikt nie jest wolnym, 
jest dobl'owolną., najmniejsza ;aś ilość wynosi 5 kopiejek miesię­
cznie, W razie potrzeby, doktór i felczer, niosą. pomoc bez­
płatnie. Wprawdzie granicel działałności straży są ściśle przez 
ustawę oznaczone, pomimo to jednak, na otrzymaną wiadomość 
o pożarze wynikłym w miasteczku Ujazd, o 12 wiorst od To­
maszowa odległem, wysłano tam część straży z narzędziami i si­
kawkamj.-Najpamiętniejszym w dziejach Tomaszowskiej straży 
będzie na ztl.\Vsze dzień 18 Stycznia. r. b. 9koło godziny J 7 -ej 
wieczór nastąpiła exploźja kotła parowego w fabryce Herbata, 
skutkiem czego zawalił się dom murowany, w którym ów kocioł 
i maszyna parowa się mieściła. Głęboka ciemność zalegała miej. 
sce wypauku, a opróez t,ego gę5ta massa pary uniemożli wiała 
rozpoznanie szczegółów. Dowiedziano się, że pod ruinami znaj­
duje się kilka osób, - niebyło wie-c chw!li do stl'acenia; bez 
względu ,x .. ięc na to, że każde stąpnięcie po I:uinach było ryzy­
kownem, jak również nie bacząc, że prawie w powietrzu wi­
S7:ące belki i odłamy mUl·ów . lada chwila mogą. zuruzgotać tych, 
którzy swych bliźnich chcą. ratować, znalazła się garstka od­
ważnych strażaków, którzy poczęli rękami1 lub nal'zędziami od­
rzucać kawały gruzów, i po upływie niespełn!:l kwadl'ansa udało 
im się wyciągnąć z pod zwalisk trzy osoby i tym sposobem u­
ratować je od n?echybnej śmierci. Ogólna radość wówczas nie­
miała granic, gdyż w tym wypadku udało się Straży spełnić 
swoje najważniejsze zadanie. 

I jakiez to wynagrodzenie Il)ają członkowie czynni za ewoJ 
trud i naraże.nie życia? Czyż raz na rok urządzana wycieczka 
do lasu całej straży, gdzie czŁonkowie, bawiąc się przy dźwię­
kach muzyki, podejmowani hywają. kosztem kassy stl'ażaGki~j, 
lub składek prywatnych? Czy wre8z~ie owe skromne pocz~stun­
ki, które strażacy po męczącej i długotrwałej pracy przy poża­
rze . otrzymują, mogą być dostateczną dla nich nagrodą, lub bodź­
cem do wytrwania w poświęceniu dla dobra bliźniego? Nie-­
tylko świadom9ść, że się czyni dobrze, że niesienie pomocy 
w nieszczęściu jest pierwszym oQowiązkiem każdego uczciwego 
obywatela, ściśle łączy wszystkich członków czynnych w jedną 
szlachetną korporaeją; a jeżeli który Strażak wywiąże się kiedy­
kolwiek z roli swej tak, jak wywiązali 2ię z niej dzielni obroń­
cy ofiar explozji u Herbsta., niech będ2ie dumnym z tego, że 
jest Strażakiem! 

lista czl. cz. S. O. O. Tomaszowskiej. 

Moritz Piesch - Nacz. Siraiy, Arno Kreppe - Pomoc., 
D awid H alpel'n i Bruno Osterman - A djui.; Golcz, Schreiber, 
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Geister, R. Sagebaum, C. Kienat - Sygllab:~':C'i. KompallJa l-a: 
Karol Barthe - Nacz. Komp. Oddzzal toporm,kdw. A. Fiiraten­
wald - Naczel. Oddz., P. Arndt, Ed. Klein, J. Roland, E. AuO'­
spach, B. Bresig, l\tI. Weckert, G. Weckert, H. Liefke, R. Bft­
ting, E. Elbel, A. Miiller, Geister. Oddz't'ał ratujących 'J'ucho­
mqśd: C. Grossman - Nacz. oddz., F. Grossman, H. Augspach, 
A. Augspach, A... Kopeć, Koplin, A. Zand, M. Zibert, Stark, 
Kronc, KunkeI, Łuszczak, M Fiirderer Lietke, Hanttchke. Od­
dział pant~jących pO'J'ządlC1,~ i rzeozy: F. Ftlrstenwald - Nacz. ód., 
Paweł Knothe - Pomoc. F. Jahner, J. Abraham, J. I{oehler, 
W. Henelt, W. Gampert, F. WendeI, H. Muller, W. S. Zanu, 
l\tL Weinbel'g, M. Dettau, W. Cohn, J. Goldman, O. Tarapam, 
A. Neufeld, A. Seidel, A. Hintze, A. vVildner, G. Jahn, Gr{i­
nert, K. J arzębiński, M. Feilchenfeld, A. J ahn. - I{ompanja 
II-ga: Pa'weł Melcher - Nacz. Komp.; Naczelm"k ,Sikawkt' Nr. 1 -
W. Pohl, Naczelnik 'sikawk,,' Nr. 2 - A. S. Strochbach. I{. Szum­
de, K. Freund, H. Wute. F. Hiinger, R. Habicbt, K. Langer, 
Ed. Foelkcl', Rud. Engristh, W. \Voźniak, G. Metzig, R. Meit­
tner, K. Łuszczak, C. Hoefig, E. Lindner, J. Lindner, W. Lin­
dncr, H. Sibert, C. Bubert, A. Koszade, J. I{oszade, Spindler, 
P. Karolczak, P" Strohbuch, Ad. Sch"-~v.artpchult, A. Preiss, Mit­
telstaedt, Schaffenbel'g, H. Jahner, E. Lidey, A. Jahn, .A.. S~ark. 
Naczelm"k sikawki rezeJ'wowej - Paweł Herkner. Oddzz'al clo­
stawcdw WJdy: G. Zimermllnn - Nacz. oddz., G. N oak, C, Mod­
lo w, nI. Schultz, A. Gruszczyński, W. Wiśniewski, G. Rettig, 
F. Szpecht, J. Dziembowski, G. Zippel, J. Szperl1ng, J. Dob­
czyk, J. Horowitz, J. Domczyk. Nadzo1'c!/ naJ'z~dz1': K. Knothe, 
E. Ehrlenholz, Eichlcr. -- Kont1'ole1'zy dostawy koni: .J. M. Łusż­
czak 'i Dessau. 

Stra~ Ogniowa Ochotnicza w m. powiatowem Turku inst­
nieje od 1874 r. Inicjatorem Straży byt p. Sokol'l''llsld, były Na­
czelnik powiatu turekskiego. ~traż Ogniowa w Turku utrzymu­
je się ze składek c,złonków honorowych, wnoszonych każdorocz­
nie po rs. 3, z zapomogi, wydawanej z kasay miejskiej po 1'8. 

70 i z wynagrodzeń, otrzymywanych od Rzą.du, lub Towarzystw 
UbezpieczCll, za rato\vanie mienia współobywateli w czasie po­
żaru.- Straż OO"niowa ' w Turku, posiada jedeJl. budynek muro­
wany, blachą k~yty, w którym pomieszczają się narzędzia ratun­
kowe, a także~mieszkanie stróża;-przy wspomnionym budynku 

6 
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jest urz~dzoIly maty ogród spacerowy, w którym. znajduje się­
wieia drewniana, trzy-piętrowa, dla odbywania ćwiczeń przez 
czlónków czynIlyeh.-Liczb~t członków czynnych obecnie wynosi 
138, a honvrowyeh okolo 50 osób.-Kontygens członków czyn·· 
nych fworzy się po największej części z właś~icieli nieruchomo­
ści miejski'Jh, z rzemieślników i z mał~j liczby urzędników; wy­
kształcenie pierwszych i drugich elemantarne.- VV ogólnej liczbie 
czt\mków czynnych znajduje siQ: prawosławnych 2, katolik6w 
75, .ewangelików 56, wyznania mojżeszowego 5.-W roku bieżą,­
cym Straż powofywaną była, do obrony mienia współobywateli 
raz jedclI, do osady Tuliszków, położonej w powiecie Koniń­
skim, a odleglej od miasta Turka 14 wiorst i dwa razy w miej­
scu; zawsze ze skutkiem pomyślnym. Straż rzą.dzi się ustawą. za­
twicrllzonC!> pI'zez Ministra Spraw 'Yewnętrznych, w dniu 3 Lip.­
ea 1877 r.-Każdorocznie urządzoną. bywa zabawa, tak zwana 
"Majówka," z funduszów przez członków Straży składanych, po 
kopiejek 90 rocznie.--Straż posiada następujące narzędzia ratun­
kowe: trzy sikawki, dwanaście beczek, jedno i parokonnych, wóz 
rekwizytowy, drabiny, haki~ bosaki, liny, linki, kosz ratunkowy, 
siekiery, toporki i t. p, Cztunkowie czynni noszą. białe płócien­
ne bluzy, z oznakami l'óżnokolorowemi na ramieniu, oaznaczajtt­
ccrni sekcje, pasy czarne skórzanne i parciane z kluczami, bel· 
my, lub czarne czapki sukienne z niebicskiemi wypustkami.­
Miasto Turek liczy ludllo~ć 7170 dusz, 350 domów; w roku bie­
żącym podzielone zostało na kwartały, aby tem łatwiej można 
kontrolować, przybywaj~c'ych do pożaru z ręczllcmi narzędziami, 
mieszk:niców, którzy na każdą. główną, co kwartał odbywajt!c~ 
8i~,. próbę i w czasie pożaru obowią.zani są sta WIĆ się do swoich 
dziesiętników, a potem, wraz z nimj, przybyć na miejsce próby, 
J ub pożaru, dla niesicni:i. wspólnie ze StraŻtb Ot.:h()tni(~zą pomocy. 

Lista Członków Czynnych S. O. O. w Turku. 
Prezydl/;jący''W Radzte- 'v. Saks. DY1'cklor-I. Raffel, Kas­

sjeJ·-R. Sznel', Sek?"ctaJ'z - A. Borkiewicz, Dowódzcy oddz'lalowi: 
... Fibich, R. Hibner, H. Bcther, A. Szerner i E, Skurczyński, 
Lekm·z-K. Czernyk, z;elcZ8r-l\1. Braun, Sygnahśm': R. Buryche,. 
E. Dungas, W. Linser, Strazacy: A. Beck, J. BCl'oncr, A. Be­
bel, H. Bliwcrt, S Bogdański, H. Bornsztejn, J. Brendler, K~ 
Briknel', A. Buchelt, K. Celanowski, S. Ciszewski, B. Chodyń­
skj, E, Dirner, K. DuczYllski, J. Domowicz, E. Dirllcr, J. Eren­
u'aut, A. Emcrych, K. Fidle!', S. Fischer, J. Fischer, F. Fischer, 
A. Fuks, S. Fuchs,A. Fuchs, ~I. Gorczyński, G. Gorman, J. 
Gwiazdowski, F. Hauke, G, H3.usman, S. ·Hibner, K. Hibner, 
R. Hibnel', O. Hibner, G. Hofman, F, Jakubowski, K. Jesionek, 
L. J urkiewicz, E. Jarmal'ki€wicz, A. Jakubowski, J. Kempf, E. 



I(empf, L. KQmpf, E. Kempf, F. Karsz, F. K00zorowski, J. Kil­
wan, A. Kisielewicz, G. Klotz, A. Kredel, J. Kujawski, J. Kar· 
niewski, K. Kewarsz, A. Kociański, A. Kretmer, J. Koszade II, 
E. Lamprecht, W. Lange, K. Lange, A. Lange, G. Lange, F. 
Lęjnert, G. Lorer, W. Man, A. "M08Zkowski, F. Michel I, F. 
Michel II, G. Marrner, A. Nejman-, K. Nejman, R. Nejman, F. 
Orland, A. Orland, J. Preurer, J. Przez dziecki, J. Purcel, E. 
Puach. G. Puach, K. Pieazkiewicz, F. Przybylski, A. Rukert, 
W. Rozler, J. Rymkiewicz, J. Rutkowski, F. Rygert, W. Schmjdt, 
A. Sikora, H. Skurezyński, T. Schmichura, T. Scibior I, S. Sci­
bioI' II, F. Schtrofel, A. Schoefel, J. Sommer, F. Stozki, G. 
Schtechel, E. Sznujder, A. Szpcrling, E. Statkiewicz, L. Schiitl'e, 
F. Till, "r. Tan, K. Wagenknecht, J. vVagner, A. Wende, R. 
\Yinche, J. Wind16, K. W olf, J. Worf, W. Ulbrych, J, Ubrych, 
A. Zbyazewski, T. Zawadzki i K. Zygmunt. 

lVIiaato Warta. nad rzek~ tegoż naZWISka, w powiecie Tu: 
l'ekakirn, Gubcl'nji Kllliski~j położone, liczącc 4673 mieszkańców 
stu/łych, a 210 domów, przeważnie drewnianych i miękko kj'Y­
tych, szczęśliwym zbicf!;iClll okoliczności, od dość dawna niedo­
zna wato większych klęsk ogniowych i dla tego, pomimo dobręg(, 
przykŁadu paru miast sąsiednich, mieszkańcy tutejsi niepomyśleE 
o zawiązaniu Straży ogniowej; dopiero p. Władysław Sowiński, 
BUl'midtrz miasta Warty, podniósł projekt zawiązania Struży o­
gniowej i, wzią.wszy się do dziela 'rozsądnie i energicznie, potra­
fił micszkańcow o potrzebie straży ogniowej przekonać i projekt 
ten but'dzo s.lybko do skutku doprowadzić. Komitet tymczaso­
wy, i ob eonie w tym samym skłndzie st~nowią.cy nowoobram!­
Radę zarzą.dz~jąc~! tutejszej Straży ogniow., rozpoczął, w dniu 5 
G-t'udnia 1880 roku, swoją. działalność, która jednakże z początku 
ograniczała si.ę do przygotowania projektu ustawy, werbowani4 
członków i zbierania niezbędnych funduszów; w tym celu w mie­
sią.cu Lutym 1881 r. dany był w sali ratuszowej miasta Walty 
bul publiczny, który przyniósł czystego dochodu rs. 418 kop. 58. 
Co do ustawy-komitet tymczasowy, posiłkując się zatwierdzone­
mi jui ustawami dla Btraży miast sąsiednich, pragnął zaprowa­
dzić w nich niektóre zmiany i ulepszenia, ze względu jednak. IłU, 
pośpiech, zaniechano wszelkich zmian i przyjęto w zupełności 
u8t.awę Kaliską, w eelu prędszego uzyskania potwierdzenia Wła-

6* 
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dzy. Jakoż, istotnie ustawa tutejsza, stosunkowo dość prędko, bo 
już w dniu 8 Kwietnia 1881 r., przez JW. 'Varsz, Gen, Gub., 
po porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętl'znyeh. potwier­
dzoną. została. Wlaściwa dziatalność nowozawi:~zaJ1ej Straży roz­
poczęła się od zaopatrzenia tejże w od!lowiedni uniform i mU'zę­
dzia ratunkow<!, a że nadeszła już i świeżo zatwierdzona usta­
wa, więc w dniu 2 ~1aja 18~1 roku instytucja ta publicznie o­
twartą została; wszakże na przyszłosc postanowiono rocz,nieę 
otwat'cia uroczyście obchodzić dnia 4 1vlaja, jako w dzień S-go 
Florjana. Ponieważ duże stare sikawki i 10 również starych 
heczck nie przedstawiały dostatecznych środków ratunkowych, 
dla tego założyciel Straży, p. Sowi1'l~ki, przedsięwziął starania o 
wyassygnowanie z funduszów miasta 1'8. 1070, na sprawienie trze­
(~icj ulepszonej sikawki i nowych beczek. Decyzja vVładzy w tym 
p;,zedmiocie już zapadła i niezadługn przedmioty te będą spra·" 
winne. Rada Zarządzająca St.raży w uznaniu zasług i troskli­
'v o ś.\! i o dobro tej Instytucji Burmistrza SOWl11skiego, jednomyśl­
nie przyznala mu godność członka honot'owego dożywotniego 
tejże Straiy, stanowią,c zarazem, że na pl'zyszłosć, godność taka 
tylko w razie iEtotnych zasług i również tylko jednomyślnością. 
głosów przyznawaną być może. 

Nieruchomości, ani funduszów statych, St.l'HŻ Wartska nie 
posiada wcale; śl'odki więc mater:jalne j~j pochodzą tylko ze 
~kładek czfonków honorowych, z ofiar dobrowolnych i dochodów 
::rzypadkowych-z urządzanych na ten cel zabaw, lub przedstq,­
wień publicznych. Od począ,tku istnienia. Straży do końca. Sier­
pnia. 1881 r. funduszów tycb wpłynęło 1'8. 1180, Szczupłość 
środków nie pozwala jeszcze zadosyć uczynić licznym potrzebom 
tej iustytueji; należało by dogodniej przebudować szopę - na na­
rzędzia ratunkowe, wystl1wjć czatownią" urządzić gimna8tykę~ 
ustanowić fundusz stały na wsparcln, lub zapomogi dla Cjzłonków 
czynnych, w razie jakiego wypadku, tudzież na nagrody za od­
znaczenie się ich, ale wszy.::-tko to dla braku śl·ouków oUłożo­
nem być musi do późniejszego czasu. 

Zwierzchnośc straży stara się zachować harrilOnją. mięrlzy 
wszystkimi członkami czynnymi, co dodatnio wpływa. na ich 
usposobienie; jakoż istotnie, dość regularnie i chEttnie uczęszcznją.. 
na zebraniu perjodyczne dla CWiczell praktycznych wyznaczane, 
w niedzielę, co dwa tygodnie, Ol·n?, do l'utunku w razie ogllit1; 
a wszyscy, . przytem, okazują posłuszeństwo i uległość względem 
$wych przełożonych, tak, że niezachodziła jeszcze potrzeba za­
stosowania kar przez ustawę dozwolonych. Zgodnie .f: ustaw~ 
Straż WartEka podzieloną zostałała na 5 ocldziałów. 

Dla łatwiejszego czuwania nad bezpieczeństwem mieszkań­
oow, miasto 'Warta podzielonem zostało na 5 (oddzielnych) 
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dzielnic, z których każda zostaje pod dozorem jednego z Naczel­
ników oddziaŁowych Straży. OJ początku swego istnienia d<,. 
tychczas Stt'aż ",.. artska powoływaną. i czynną była przy ogniu 
ośm razy, a we w8zy~tkich tych wypadkach pomoo Straży oka­
zała się skuteczną. Ozłonkowie czynni, przy wykonywaniu swo­
ich obowią.zków, noszą bluzy z płótna żaglowego szarego, pnsy 
parciane i kaski skórzane, lakierowane, czarne. Dla odróżnienia 
oddziałów, pierwszy z nich ma naramienniki ze sznurka podwój­
nego koloru pąsowego, dt·ugi zielonego, trzeci szafirowego, czwar­
ty czarnego, a piąty pomarańczowego, z dodaniem dla naczelni­
kow oddziałowych podwójnego, a dla ich pomocników pojedyń­
czego s .. nul'ka złocistego do tych naramienników, oraz-kasków 
z grzebieniami. Instrukcja szczegółowa, jako rzecz wymagają.ea 
gruntownego rozbioru, opracowuje się stopniowo i jeszcze w ca­
łość nie jest ujętą. Rachunkowoś.ć prowadzi się podług ogól­
nie przyjętych zasad z moźliwemi uproszczeniami; ważuiejsze wy­
datki dokonywają. się na zasauzie uchwał Rady Nadzort"zej, 
która postanowienia swoje zapisuje do osobnej księgi. Ponieważ 
usta'wa nie w8kazuje środka kontrolowania funduszów, przeto 
Rada Na.dzorcza zamierza pomieścić w Instrukcji i przedstawić 
na zebraniu ogMllcm członków Straży projekt wyboru osobnej 
kommisji rewizijn~j z pomiędzy członków honorowych, lub czyn­
nych do Rady N adzorc~ej nie należących. - Straż vVartska 
posiada obecnie następuj.!ce llu)'zędzia: 2 sikawki skrzynkowe na 
kołach, 10 starych beczek, 25 bosaków, 10 drabin zwyczajnych, 
ch'ab!nę długości ~6 łokci, drabinkę Ulałą, 3 drabki do wchodze­
nia po 1icianach, 12 ryclIi żelaznych, 20 wiaderek parcianych, 4 
kagarlce blaszane na dr~żkach, 4 topory duże, 11 toporków stra­
żackich' 2 toporki stalowe oficerskie, linę długości łokci 60, 36 
linek dwuuziestołokciowJch, 16 haków żelazuych do linek, ~ 
trąbki ulnrmowe, trąbkę sygnałową dwugłosową., i wóz rekwi­
zytowy. 

lista czł. czyn. Str. O. O. w Warcie. 
D-r Ignucy Kaczkow8ki - Prez. Rady Nad. ~ Lekarz St'r., 

A. ICozłowski - Gl. J.lacz. Straży. Naczelnicy oddz~'ałowt': A. 
POl{cicchowski, A. Sulikowski M. Leichter, J. Zybler, H. Łu­
niewski, Pomoc. Nacz. uddz.: W. Nagórniewicz, K. Vaucher, L. 
Rochallski, E. Dnszkicwicz, B. Ziółkowski. Si1-ażacy: J. L:tjch­
tl'!', .1\1. Grllubaum, S. Jachowicz, H. Kohn, J. Glautz, A. Tysz­
kowski, S. Tą,dowski, A. ICaszyllski, S. Aniołkiewicz, J. Siku­
ciński, ,Y. Cybulski, "riI. Cybulski, T. Kroni, J. Bobrowski, A. 
Ziętalski, A . .wIą.tlewioz, R. Sierecki, W. Syzow, T. Pieczyński, 
A. I{y~ielski, L. Berkenwald, M. Engel, J. 'V. Szwed, J. Szta,i­
mitz, T. "'~ achowski, ~T. Keitel, A. Gibasiewicz, S. Laohman, A. 
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Janas, ~~. Tryszkiewicz, J. Tryazkiewicz, J. Kępińelki, A.. J. 
Klein, J. Buks, A .• JabłOllski, S. 'V oj tysiak, M. Wal'tski, C. L. 
Wiel'uszewski. S. S. Podębski, M. G. Złoczewski, R. Dobrzyń­
ski, A. Eichman, M. Magduński, A. J akubowicz, R. Koperski, 
F. Musiałek, M. Łokieć, M. 'V yaocki, M. Obręez, A. Kinas, A. 
Polanowicz, T. Tomczyk, J. Podębski, A. H. Jagła, .1. Napars­
tek, W. Naparstek, P. Nitka, J, Opoczyński, A. Kąsikowski, 
L. Tok, A. Koźmiński, N. Lisewski, T. K!inkowski, A. Kaspro­
wicz, F. Szczepański, W. M.aslo, F. Łachman, A. "'\Vestfal, J. 
Zaltzberg, :M:. Bergel', J. Eichman, N. Jabłoński, 'V. Michalski,. 
A. Klinkowski, K. SzukaIski, T. Baranowski, J. Kaszyński, S. 
Leichtcr, J. :afal'czyński, A. Braum, B. Munter, M. Łumińskj, 
H. Gietsztain, E. BergeI', i J. I{oźIfiiński - felczer Sf?'azy. 

Ozłonk:o"",,ie honoro"",,i: L. Mazurkiewicz,. 
A. Kurczewski, J. Kurczcwski, A. Źychliński, J. Żychliński, R. 
Kuczbol'ski, A. Kokieli, W. Rezler, E. Skowroński, W. Rudnic­
ki, (J. Kokczyński, K. Lasocki, A. Bogusławski, Fabryka cukru 
we wsi Cielce, J. Kaczkowski, K. Vaucher, A. Kozl'owski, A. 
Sulikowski, A. Podciechowski, H. Łuniewski, E. DU8zkiewicz, 
K. B. Jastrzębski, K. A. Gl'zeliński, L. Plichtowski, "\V. Hol'O­
wicz, M. Leichter, J. Zybler. B. Ziółkowski, J. l~fasło, J. Ro­
zenblum M. Wachowski, A. Gibasiewicz, J. Wesołowski, AuJ'­
bach, A. L. Er'żon, J. Duszkiewicz, J. Szokalski, M. Łumiński, 
G. Kohn, R. Ber~er, L. Brylant, J. S. Tą.dowski, J. KroI, J. 
~apal'atek, H. Jakubowicz, M. Wicruszewski, L. Lando, B. 
~Iunter, M. Wiel'uszewski, J. Siel'c(~ki, A. Rajkiewicz, L. Tą,­
dowski, R. Koperski, J. Król, J. Tyliński, ,V. Jabłońskj, F. 
Wolny, A. W. Mintus, J. Wałczyński, H. Gietsztam, H. M .. 
Szwal't.zman, J. Mal'czyński, W. Kępiński, E. Kobro, W. Saks, 
M~, Schneider, F. Przedpełski, J. Dłużniakiewic7., A. Kołodziej--
8ki, B. MOl'zycki, G. Zaborowski, S. Bogdański, R. N eugebauer, 
Je Patrokonski, J. Wróblewflki, A. Wojakowski, S. Bogusław­
ski, K. Pieńkowski, J. Kreczunowicz, W. I{aliński, N. Sta wski 
i W. Sowiński. 

Kiedy oglen nawiedzi jakiekolwiek zabudowanie, wówczas 
massa ludzi przybiega na miejsce pożaru. Ludzie ci, bezwą.tpie­
'lia, przejęci są. dobremi chęciami i radziby przyjść z pomocą. 
tym nieszczęśliwym, którzy z załamanemi rękami, ze łzami w 
"czach, przypat.rują. się, jak długoletnie owoce ich pJ'acy ulegają, 
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zniszczeniu. Jednak dobre chęci w tym wypadku nie wystarcza­
ją, przeciw temu groźnemu wrogowi trzeba działać, i to działać. 
z całą energją·, z poświęceniem się, z narażeniem życia i zdro­
wia. Otóż, kiedy przyjdzie do działania, jeden, pomimo dobrych 
chęci uie wie, jak się za.brać do tego, drugi czuje się niezdol­
nym do ratunku, trzeci poczytu.je ratunek zą. niemożliwy, czwar­
ty lęka się ognia - i tym sposobem, zaledwie garstka ludzi wy­
stępuje do walki z strasznym żywiolem, reszta zaś zostaje obo­
jętnymi widzami pożaru. Wreszcie i owa garstka ludzi, czują.c 
na każdym kroku brak narzędzi umożliwiają.cyeh ratunek, brak 
należytego współudziału przy takowym, zniechęca się, odstępuje 
od pożaru, - a wówczas ogień, Hiczem niehamowany, szal/'je 
z całą srogością, niszczy nieeaz całe wsie i miasta i tysią.ce J'O­

dzin przywodzi d().. ruiny. 
Pożary w kl'11jU naszym szerzące się - wzmogły z jednej 

strony czujność władz policijnych, z ch-ugiej zaś zniewoliły oby­
wateli do zorganizowania rfależytej przeciw pożarom obrony. 
W skutek tego, w różnych miejscach naszego kraju powstaty 
stowarzyszenia straży ogniowych. 

Inicjatywę założenia pomienionego stowarzyszenia w "V ~o­
cławku za.wdzięczać należy panom: Leonowi Zawadzkiemu. Toodo­
rowi Bugajskiem·u, ~' Aleksandrowi Pariowiczozm', kt.órzy, w roku 
1~7 4, za zezwoleniem N aczelrrika powiatu, Pułkownika Simonsa, 
zebrali około stu ludzi, przyjmujących na siebie obowiązek czyn­
nego udziarn przy każdym pożarze i spełnienia wydanych im 
rozkazów. Tym sposobem usuniętym został panujący zwykle 
przy pożarach nieład; ratujący podzieł-~ni zostnli na pewne grup­
py, z których każda zajmowała się oddzielną. czynnością; ra.tu­
nek więc szedł porządnie i niejednokrotnie błogie wydawał 
owoce. 

Przekonawszy się c1owodn~e o doniosłem znaczeniu, jakie 
przy poiara('h zorganizowana obronu posiada, pomyślano o sko­
rzystaniu z powyższego matm'jułu i - założeniu w Włocławku 
formalnego stowarzyszenia straży Ochotniczej ogniowej. 

W tym celu :nieszkańcy miasta Wl'ocławka, w dniu 11 lip­
ca 1875 roku, wybrali naczelnikiem straży miejscowego inży­
niera, p. Anio7l't·ego Ostaszewskz'ego i komitet, w skład którego. 
weszli panowie: Schwartz, Ostaszewski, Jabłoński, Steinike, 
Nowacki, Braun, Matzaukc, Kintzer, Baranowski, Werner - i 
takowemu powierzyli zorganizowanie pomienionego stowarzysze­
nia. Tak wybrany Komitet, pobudzony do energji przez wzmian­
kowanego Naczelnika straży, zaraz w dniu. następnym rozpoczął 
swe czynności, wybrał z pomiędzy siebie na prczydu.hcego pa­
na Jj""'lr. Schwartza, otworzył zapis na członków stowarzyszenia, 
zająt się zbieraniem dobrowolnych ofiar, llrzą.rlził trzy ~pl'zedsta ... 
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wienia teatru amatorskiego na d.o~hód stowarzyszenia, zaprojekto­
wał sprawienie potrzebnych narzędzi i utensyljów. Mieszkań~y 
miasta z radością powitali powstają.cą. ir.stytucję, - a sympatę 
swą okazali dowodnie, już to przez zapisywanie się na członków 
stowarzyszenia, już to przez wnoszenie dobrowolnych ofiar. 

Przy tak pożądanym nastroju mieszkańców komitet ujrzał 
się wkrótce w posiadaniu dość znacznych funduszów, jak rów­
nież i członków stowarzyszenia, zaczą.ł więc donośniej działa.l­
ność swoją. objawiać. Członkowie czynni stowarzyszenia podzie­
leni zostali na pięć oddziałów; na przedstawienie Naczelnika stra­
ży mianowano dowódców oddziałów, a zebrane fundusze obró­
cono na umundurowanie członków straży, na reperację narzędzi 
ogniowych, z Magistratu miasta otrzymanych, jak również na 
sprawienie nowych narz~dzi; dla obznajmiania zaś członków 
czynnych z ich przyszłymi czynnościami, sprowadzono instrukto­
ra z Wa.rszawy. Mają.c więc n~rzędzia i umundurowanie, sto­
warzyszenie zaczęło naprawdę istnieć i działalność swą. na zew­
nątrz objawiać. Energiczny, calem sercem dobru stowarzyszenia 
oddany, Naczelnik straży, p. Oataszewski, przy współudziale 
dzielnego dowódcy toporników, p. Leona Nowackiegt), za pośred­
nictwem częstych prób i alarmów wprawiał swych podwładnych 
do walki z groźnym żywiołem, a przy dobrych chęciach obu­
stronnych wY0wiczył ich tak szybko, że gdy w dniu z 4 na 5 
Września 1875 roku pożar llawiedzit Włocławek, straż w kilka 
minut, w pełnym komplecie, już była przy ogniu - i. ratunek 
z energją. i znajomością. rzeczy_ prowadziła. Patrząc na tych lu­
dzi, zwijających się wśr.)d płomieni, trudno było uwierzyć, że 
to nowicjusze w tym zawodzie. Jak wojownicy po odniesio­
nem zwycięstwie, tak i straż \Vłocławska z dumą wlacała do do­
mów, zadowoloiHl, że odbyła pierwszy chrzest ogniowy i tym spo­
sobem dala mieszkańcom miasta faktyczny dowóJ swej użytecz­
ności. Odtąd, straż Wlocbwska zawsze zenergją, zupełnem po­
święceniem, nara~aniem życia i zdrowia dawała miea-zkańcom 
mhsta dowody swej działalności i pożytkn. Do dnia dzisiejsze­
g~ ~traż Włocławska czynną była przy 38 pożarach, a mian()­
WICIe: 

W 1875 r. razy 4, w 76 r. - 6, w 77 r. - 9, wY8 r. -: '7't 
W 79 r. - 4, w 80 r. - 5, i w 81 r. 2 razy. 

Stowarzyszenie w \Vłoctawku rzą..dzi się Ustawą,. zatwier­
dzoną przez Gen. Gub. pu porozumiąniu się z lVIin. Spr. W ewnę·· 
z d. 20 Listopada 1878 roku i instrukcją szczegółową, . na pod­
stawie zasadniczej Udtawy, przez Komitet stowarzyszeula opra­
;eowaną. i zatwierdzoną. 

1\1. Włocławek podzielone na pięć (rewirów ogniowych, 
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z których kaźdy zaopatrzony w odpowiedni dzwonek alar­
mowy. 

Członkowie stowarzyszenia dzielą. 'się na czynnych i hono­
rowych. Czynni członkowie stowarzyszenia podzieleni na cztery 
oddziały, a mianowicie: Oddział I-Toporników, II Sikawek, 
złożony z dwóch części, III Beczek, t. j., dostarczający wody, 
IV Porządku. 

Każdy z tych oddziałów dzieli się na kilka dziesiątkó", 
posiadających swoich dowódców; zwiel'zchni zaś nadzór nad 
ezłonką,mi straży czynnej nale~y do N aczelnika straży i jego 
pomocnika. 

Uniform straży czynnej stan6wi: bluza z żaglowego płótna, 
lakierowane pasy i 5kórzan~ lakierowane kaski, na lampasie któ­
Tych, z przodu, przytwierdzone mosięźne litery: T. O. 'v. 

Różnica w uniformach oddziałów polega na właści wych 
Kolorach kołnierz ów u bluz, taśmach jakiemi podbite są pasy 
i sznurków na ramionach. Obecnie uniform oddziału porządku 
został zupełnie zniesiony, a zamieniony znaczkami na klapach 
wiel'zc~1nich ubrań i lampasami, wkładanymi na nakrycia głowy. 
Oddział t.en uwolniono także od sta wania na próby, uczyniono 
zaś to z tej przyczyny, aby do oddziału tego ściągną.ć ludzi, 
posiadają.cych pewne znaczenie \v mieście, w skutek tego wzbu­
dzają.cych uszanowallie i tym sposobe:u porządek podczas poża­
rów rze(~zywiście utrzymać mogący<.~h. Cel ten w zupełności 
osiągniętym został. 

Ilość członków stow. przedstawia się jak następuje: 
W pierwszym roku istnienia stow. ilość członkó w honoro­

wych pJ·zedstawiała cyfrę 23, a wkłady ich summę Rs. 120. 
W roku 1877 było członków honorowych 45, wnoszących 

summę Rs. lD1. W roku 1878 liczba członków honorowych do­
szła do liczby 148, a wkłady ich do R.s. 499. . 

VV roku 1879 liczba członków honorowych doszła do liczby 
155, a wkłady ich przedstawiały summę Rs. 021 kop. 50. 

Nagle, w roku 1886, ilość czł. hon. zmniejszyła się prawie 
o potowę, bo przedstawiła zaledwie cyfrę 79, a wkłady tylko 
R8. 333 kop. 50. 

Tego slllutnego objawu obojętności .11a stow., tak gorąco 
w ciągu lat kilku popieranego, nie możemy wytłómaczyć inaczej, 
jak z jedn~j strony wspólną nam wszystkim wadą, że p00zątku­
wo z zapałem zabieramy się tIo dzieła, krzyczymy i hałasujemy, 
gdy zaś urok nowości znika, opuszczamy ręce i oboj ętnie spoglą­
damy, jak to, co z takim entuzjazmem popieraliślny, powoli chyli 
się do upadku i nareszcie znika. Z drugi Jj zaś stror.y. należy 
zwrócić uwagę ua cokolwiek nietrafne postępowan i e Komitetu, 
~tóry za obszernie korzystał z przysługującej mu władzy-
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i wykluczaniem jednych człońków ze stowarzyszenia obrażał 
innych, ktl;rzy sami wykreślali się; tym sposobem powstało tak 
znaczne, bo blizko o połowę, zmniejszenie się liczby cztonków sto­
warzyszenia. 

Stowarzyszenie jednak S. O. upaść nie może, jest to bo­
wiem instytucja w każdem mieście konieczna i niezaprzeczenie 
'pożyteczna, a powyżej wykazany lliepomyślny stan należy po­
czytywae tylko za eh wilowy w życiu każdego Stow. spotykają­
cy się. Przejścia podobne, jakkolwiek na razie są. przykre, w re­
zultacie jednak wychodzą po większej części nu pożytek, wyka­
zują. bowiem n1cd/)statki, wadliwość, które Komitet stara się usu­
nąć, poprawić, wprowadzić j~kieś innowacje, . zabezpieczyć się od 
nieoględności pojedyńczych członków i tym sposobem byt Sto­
warzyszenia na. stalszych oprzeć podstawach. 

Jakoż, rzeczywiście, w skutek gorącej odezwy Komitetu do 
obywateli miasta powiększyła się obecnie ilość cztonków honoro­
wych j finanse Stowarzyszenia powoli poprawiają. się. 

Prócz tego Komitet, kierując się rozporządzeniem ~1inistl'a 
Pohcji, z dnia 9 Maja uno roku, za pośl'ednictwcm Magistratu 
wezwał obecnie właścicieli domów w 'iVlocławkll o dostawitor.nie, 
tak do oguia, jako też na próby Straży, ludzi ze stosownemi 
ratunkowemi narzędziami, zwalniając od pomienionego obowiązku 
stałych czlonków Stowarzyszenia, tak czynnych, jak i honoro­
wych i tych, których Stowarzyszenie zastąpić w pełnieniu po­
wyższych obowią.zków zgodzi się. Tym ~posobem, Komitćt ma 
nv.dzi~ję znaglić obojętnych i niepomnych na ",lasny interes wła­
ścicieli domów w 1Vłocławku do zapisywania się na honorowych 
ezl'onków Słowarzyszenia, lub przynajmniej-zasilania funduszów 
Stowarzyszenia odpowiedniemi, w miarę możności, ofiarami. 

Ilość czlonków czynnych Stow. ulega.l'a mni~iszej fluktuacji, 
a mianowicie: 

W pierwszym roku istnienia wynosiła 197, w roku 1877 
powiększyła się cle 200, w roku 1878 wzrosła do liczby 225, w 
roku 1870 wynosiła 211, w roku 18BO zmalała do cyfL'Y 161. 
I tu więc srotykamy ubytek, jak w ilości członków honorowych. 
Ubytek ten oprócz przyczyn powyżej wskazanych pochodzi tak­
że i stąd, że członkowie nieposłuszni, opieszali, niestawają.cy do 
prób, alarmów i ognia, skutkiem czego nominalnie tylko na liście 
figurujący, wykreśleni ze Stow. zostali. 

Obecnie Straż "Tlocławska składa się z 182 czł. czynnycll. 
Cz. cd. Stow. składają się przeważnie z rzemieślnikó IV i wyrob­
ników; choć obecnie stan ten ma się cokolwiek ku lepszemu. 
Mianowicie, obecnie podług zajęć w Straży czynnej znajduje się 
obywateli 10, kupców 18, urzędników 13, rzemieślników 104, 
wyrobników 38. 

" 
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Fundusze Stowarzyszenia.: wkłady wnoszone przez ezłun':' 
ków honorowych Straży; dobrowolne jednorazowe ofiary towa­
rzystw ubezpioczeń; dochody z t.eatrów i koncertów na korzyść 
Stow. Ul'.tąuzon.vch; wynadgrodzenia z :Magistratu miasta za 
zniszczone narzędziu ogniowe i zasitki na spra wienie nowych. 

Fundusze t.e, jako niesta.łe, ulegają coroczn~l zmianie i tak: 
w roku 1876 dochód Stowarzyszenia wynosit 1599 r8., rozchó d 
zaś 1790 1'8., W roku 1~77 dochód wynosił 857 1'8 •• rozchód wy­
~osił 500, \V r. ] ~78 dochód wynosił :5399 r8.~ rozchód wynosiŁ 
3562 rs., w r. 1849 dochód wynosił 3331 1'8., rozchód wyno8it 
3247 1'8., W r. 1880 dochód wynosił 1263 rs., rozchód lB72 1'8 . 

Główne wydatki StoW[\,}'zyszenia stanowią: umundurowanie. 
na które dutychczas wydatkowano 'przeszło 1'8. 8000, sprawienie i 
reperacja narzędzi ogniowych kosztowała przeszło rs. 6000. 

Dziś, Stowarzyszenie Straźy Ogniowej w Włocławku posia­
da: kompletne umudurowanie dla dwustu ludzi; cztery sikawki, 
z których jedna czterokołowa za rs. 1000; jedna dwukotowa zn 
rR. 600, dwie mniejsze po rs. 270; dwana.ście beczek żelaznych, 
z kórych jedna czterokołowa za rs. 340; siedm beczek dwukoło­
wych za 1'8. 1050; pompę .przenośną. na kofach; dwa wozy z re­
kwizytami i narzędziami toporniczemi; toporów 60; linek bezpie­
czeństwa 30; drabinę sznurową, 1; kosz bezpieczeństwa l; przy­
rząd do spuszczania z wy.sokości 1; pochodni miedzianych nafto­
wych 18; trąbek sygnałowych 7; latarń oszklonych 6; apteczkę 
podręczną. 1; Sztandar S~owarzyszenia, a także dostateczną ilość 
oskardów, łopat, wideł, drabek składanych i pojedyń~zych, bosa­
ków, drągów żelaznych, kubełków parciannych. Prócz tego do 
użytku Stowarzyszenia oddano: z fabryki p. Bohm jednę sikaw­
kę i jednę beczkę czterokołową-oraz w rozporządzeniu Stow. 
znajduje się jedna sikawka. kupiecka. 

Stow. St. Og. z '''łocławku obchodzi coroC'$nie dwie uro·· 
czystości, a mianowicie: dzień 11 Lipc~, jako rocnicę założenia 
Straży i dzień 23 Czerwca (wigilja S-go Jana). Uroczystość 
rocznicy rozpoczyna się nabożeństwem w kościele katedralnym, 
następnie zaś członkowie Stow. udają się na wspólną zabawę do 
miejscowości, "Carne jezioro" o parę wiorst od miasta odległ~i. 
W wigilję S-go Jana Straż wieczorem obchodzi uroczystośc 
wi9nków-żeglując na przyozdobionych w wianki promach i ło­
dziach po Wiśle-przy odgłosie muzyki. W uroczystościach tych 
przyjmuje zwykle udział całe miasto, okoto 16-tu tysięcy miesz­
kańcÓw liczą· ce. 

Lista imienne Czl. Stow. S. O. Włocławskiej. 

lwda. Nadzorcza.: Racięcki HCl'onim-P1-ezydujqcy, H. Wat'-
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. 8ohauel'-Kas~ie}', A. Ostaszcwski, L. Szyperski, E. Krzeczkowski, 
VV. Ehrenkreutz -Sekretarz, R. Braballder-Kontroler. 

Członkowie czynnz': Boczkow.-ki Józef - Naczeln. Straży, N 0-

wacki Leon-Pomocnik Naczel. 
Odd-dał 1 toporników: D~wódzca-Andl'zej Nowacki p. v •. 

Dziesz'ęinicy: A. Buchwald, F. Tl'etin, J. Dobrantz, A. Bredow 
i Niedzielski. Szeregowcy: A. Augsburg, l: AU!!8burg, P. Będzi- ' 
kowski, Berek, H. Buch wald, 1. Chełmiński, K. Chołiński, L. 
Brzuakiewicz, A. Dobrzyński, M. Dl'ukarczyk, R. Finkeł, Go­
liński, GłuSZCZY[lSki, Grzybowski, Haliński. A. HOl'stman, H. 
Hoffman, F. Januszewski, Jezieraki, l(aliski, A. Kowalewicz. E. 
Kadrzewski, KOl'ytkowski, L. Kozłowski, l. Krzyżllczyński, \V. 
Kowalczewski, )Y, Leszczyński, S. Lewandowski; J. Michalski, T 

Niedzielski, H. Nieszawski, H. paieki, Pilichowicz, Pbzaraki, 
Prajer, Rudnicki, Rutkowski, K. Rybiński, F. Siel'adziilski, F. 
StankiewIcz, K. Szudelski, TomaBzewski, F. 'I'retin, J. Twardow­
ski, l. Ulatowski, J. Wajnbel'g, l. Wiatrowski, F. Zaromski, 
·'vV. Zalewski, \V. Zawadzki. 

Oddział II - S'ilcawek: Dowóazca-Teodor Bogajski, Dzi~sifjt­
Idcy: Grupp'e E" Harnmer A., Kiełczewski, M. lVluller O., ~1alt­
zahn A. i SroczYI'lski W. Szprycma)st')·zy: Gruppa R., Konecki P., 
I\:ulillski P., Przybyłowski R., Siński F., Zieliński S. Szel'cgow­
Cl/: Andrzejewski J., Balezyński A., Byliński S., Baniewicz W., 
Dębski T., Grzyrnctlski J., Gl'zymalski S., Guliński F .• Janus1.e­
wic z J., Jarantow~ki 'V .. Jaroszewski N, Jesionowski P., Kaw­
CZyllSki F., Kapl'owicz ,J., Kułakowski W., Kuczyński S., Kwiat­
kowski T., La:necki J., Lamparski M., Laskowski M., Lemke 
E., Leudziń;:;ki J .. LebiedziI'Lski J., Lipiński A., Laruparski T., 
Liszkowski S., Litkowski F .. MOl'genstel'n G., l\:!alinowski J., 
Nugól'ski F., Polak F., Pilecki H., Rafaiski F., Rohde F., Szcze­
pallski A .. \VrOllski T., Ziemiecki F., Chumliński W., Drapkow­
ski 1\1., Jankowski S.~ Rodzynek J., Rudnicki 'V., Ziołkowski 
M. Ziemiaiski J. 

Odd.ział 111 - Beczek: Dowódzca-Bal'anowski Marcin, Dzie­
SifjtllZ'Cy: Tyskc \V., Ridliński .M., Skaliński ff., Radomski A, 
Sze1'egowcy: Bylicki J., Giechoradzki S., Czerniewioz A., Dą­
bl'ow3ki l\L, Dobrzyński E., Drzewiccki W., Groll L., Kierz­
kowski F., Kulikowski J., Kwiatkowski M., Lewandowski \V., 
Majewski, nlartyn W., Morgeristern I., l\-Iroziński J., Pakulski 
J., Pękaiski F., Przyjemski T., Rydliński ~I~, Skalski T., Sero­
czyński L., Staszewski F., Straszewski \V., Swią.tkowski l., Szaf­
~owski T., Szrnagaj M .. Teszner L., vYiśniewski I., Wożnicki I., 
Zychowski J. _ 

Odd:iał IV-Porządku: Dowódzca-W ęgleński Ignacy, Sze­
regowcl/: Babiński A., Bojańczyk W.~ Brabauder R., Braun J., 



- 93-

Chrzanowski W., Dobieczyński T., Ehrenkreutz W .. Grą.bczew­
ski B., Jakołkowski, Krzeczkowski E., Kleczkowski B., Kwiat.­
kowski J., Konopka W., Michałowski M., .:Nlilhsum. Neuman H., 
Nowicki B., Oataszewskl A., Partowicz A., Paszkowski K., Ra­
cięeki H., Rocr J.~ Roguski F" Rabowski E., Radziejewski S., 
Sicmionowski Z., Sobolewski P., SzachuIski S., Szuotański K. 
i Vaedtke J. . 

ZGIERZ_ 

Straż w Zgierzu założona, 16 Listopada 1874 roku, z ini­
cjatywy dzisiejszego Naczelniką tejże Straży, l{arola Adolfa Meyer­
hoja, kosztem dobrowolnie złożonych przez miasto ofiar, które 
w pi€l'W8zym roku wynosiły r8. 1550 i od Towarzystw Ubezpie­
czeń: Moskiewskiego 1001's., Warsza wskiego 50 1'8., razem 1'S~ 
1700.-NarzęJzia ogniowe kosztowały r8. 2000; zatem pierwszy 
rok egzysten~ji Straży przedstawił deficyt r8. 380, który pokryty 

. został składkami i ofiarami lat następnych.-Z końcem roku 1880 
ogólny prz.ychód uczynił 1'8. . 4BB7, w tej liczbie mieszczą się 
ofiary od Towarzystw Ubezpieczeń, prócz powyżej wspomnio­
nych: a) od l\loskiewskiego 1'S. 300; b) od Warszawskiego rB. 
150; c) od St-Petersburgskiego 1'8. 200; d) od Ruskiego T')wa-

, warzystwa z. r. 1827 rB. 150, Baron Zachert ofiarowal rs. 200, 
a Heinsdorf i Pozner rs. 25. 1V roku bieżącym skł'adki jeszcze 
nie zbierano,-Do Rady Nadzorczej Pl-ÓCZ osob Z urzędu należą,: 
Karol Adolf l\leyerhof, I{arol Ansztadt, Gustaw 1Valman, Her­
man W olf, Fł'anciszek Sommer, Emil Remus. Emil 1Vegener, Ka­
rol W olf, Adolf Ernst, Bronisław Bredszneiuer, Ferdynand Swa­
tek, August -Bel'ton.-Skład Straiy: Naczelnik-K. A. 1'Ieyerhof, 
Brandmajster--K. Ansztadt, Kassje?' i Referent-H. '\Tolf.-Straż 
skład:a. się z dwóch części, mog~~cych działać niezależnie i jedno­
cześnie w dwóch punktach.-Częśó pierwsza skrada się z oddzia­
łu I i II.-CzęŚć druga z oddziału III i IV. Oddział L Dowódca 
G, ~Valman; Pomocnlk-B. Bredszneider; $ygnai~'sta-Klecman; 
do obsługi 8ikawek osób 20. Oddz~'ał IL Dowódca-F. Sommcr; 
l ':''omocm:7c-S, \Vicse. SygJlallsta-G. Czerwil)ski; do obslugi si­
kawek 16 i toporników osób 10. Oddział 111. Dowódca E. 'Veg­
ner; Tomocm·k-E. Remus; Sygnal1'sta-A. Rodkowski; ob.3łu~a si­
kawek osób 16. Oddział IV. Dowódca-K. Wolf; : Pomocnik-G) 
Krauze; Sygnalista-H. Restel; do obsługi sikawek: osób 25 i to­
pOl'ników osób 10.-Do pilnowania wyratowanych z ognia przed­
miotów należy osób 25 pod l.; rzewodnict.wem Karola Porańskie-



go i Teodora Paazke.-Stl'aż składa się z 55 posiadaczy domów 
i fabryk i 75 czeladników różnych rzemiosł, przeważnie tkackich 
i lliałej liczby robotników fabrycznych, Członków czynnych w 
roku 1881 osób 1~9, Członków honorowych nie ma. Straż była 
Zaalal"mOWana w r. 1875-5 razy, 1876-~ razy, 1877-9 razy, 
1878-0 razy, 1870-8 razy, 1880-7 razy, 1881-2 razy.-Pożaro­
wi nigdy nie dozwolono przybrać większych rozmiarów.-Narzę­
dzia i koszt i0h sprawienia: wóz rekwizytowy 1'8. 400; drabina 
na 4 kołach rozsuwana 1'8.. 327; sikawka wielka Wiedeńska. z 
wężami 1'8. 749; worek ratunkowy 1'8. 55; budynek do ćwiczen 
1'8. 225; 8 siekier dużych 1'8. ;34; 14 siekier małych rs. 24; 55 
wiader płóciennych 1'8. 50; l latarnia duża, 10 małych, 10 na 
drążkach i 6 pochodni naftowych rs. 100; kotwica na łańcuchu 
do rozI'ywania budynk"w rs. 20; 2 haki, 2 szpadle, 2 drążki że­
lazne, mostek do nakrycia węża, świstawki sygnałowe, apteczka 
1'S. 50; 2 mundsztuki (Brausellmundatucke) do wężów (patento­
wane Wiedeńskie) do zabezpieczenia osób ratujących w ogniu 
rs. 51; 2 kapelusze gumowe z okularami, buteleczką do octu i 
gą.bką. 1'8. 20; '7 drabin różnych systemów rd. 58; 6 lin rozmai­
tych 1'5. 15; trąbki sygnatowe 1'S. 24; 15 trąbek alarmowych 1'8. 

52; ubrania dla 20 toporników z całym rynsztunkiem t. j. to­
porkami, latarkami, i t. p. kosztują. ł·S. _ 740; ubrania dla osób 
należących do różnych oddziałów I'S. 949; węże zapasowe rs. 
232 razem rs. 41i)5.-0prócz powyższych narzędzi Straż używa 
narzędzi miejskich, mianowicie: 3-ch sika wek i 30 beczek; 2-cb 
sikawek K. A. ~leyerhofa i l sikawkę F. Sommera; inni fabry­
kanei także chętnie udzielają. swoich sIkawek w razie pożaru. 
Str -'żacy niezamożni, którzy w czasie pożaru ulegną uszkodzeniu 
na zdrowiu pobieraj a z kassy za każdy dzień roboczy: źonaei po 

TS. I, a bezżenni po kop. 75 i bezpłatną. kUl"acją.-Trzem stra­
żakom tej kategOl:ji wypłacono 1'8. 42.-R()cznicu. założeuia ob­
ohodzi się- 16 Listopada, kosztem składkowym, nie wchodzą.cym 
w budżet Straży.-Uniform: kask czarny lakierowany, skórzany, 
vkuty blachą. żółtą., bluza płócienna i pas.-Blnzy zimowe weł­
niane, ciemnoszare, przygotowują. się na zimę po 1'8. 15 sztuka. 



Św. Florjan. 
Św. FlOljan urodził się Vi' pierwszej połowie III wieku w WlO­

see Zejselmauel' w Niższej A ustrji. O rnłodymjego wieku akta, 
rpęczęllskie, wydane przez Pez 'a, a wzięte z rękopismu klasztol'U 
Sw. Emmerana z VI w. żndnych nie podają nam szczegółów; to 
tylko pewna, iż był chl'ześcjaninem, i że służył w wojsku ceza­
rów Djoklecjana i Maxymjana, naj zawziętszych \Vl'ogów j,mienia 
chrześcjańskiego. W edl~ późni~jszych akt z XII wieku, S. Flo­
rjan był wyższym oficerem, Djoklecjan i Maxymjan byli osta­
bimi cezarami pogańskimi, którzy najsl'oższemi mękami i najo­
krutniejszem prześladowaniem, chcieli wygładzić chrześ.cjan. Użyli 
też całei ziemskiej potęgi, potączonej z wytrwałością, aby znisz­
ezyć to imię, i w żadnem inncm prześladowanIu, ani 7. czasów 
poprzednich, ani późniejszych, nie legło tylu męczenników pod okru­
tnymi razami pogan, mimo to, krew męczenników i tym l'azem 
by}a nasieniem chrześ~jan, Prefekt Noryku (dziś Wyższa Au­
I3tl:ja:) Akwilinus, stosując się ściśle do wydanego edyktu, tro­
skliwie poszukiwał, ukrywaj~p~ych się chrześcjan, Wielu już zje ... 
go ręki, odniosło palmę męczeńską, wielu jęczało w więzieniach, 
». wielu jcszcze na wolności oczekiwało ze spokojnem, tt nawet ze 
ś,więtem pragnieniem, swojej kolei. Pomiędzy ostatnimi był tak~e 
Sw, FIOljan. Przebywał wtenczas w mieście Tecja, gdy go do­
szła wiac1omośś że w Lorch, stolicy :Noryku, wiel~orządca pojmat 
40 żołnierzy z oddziału, którym on dowodził, Zotnierze ci byli 
chrześ~janami, poddano ich przeto naj sroższym katuszom, chcąc 
zmusić do zaprzania się wiary. Wiadomf)ść o tern rozbudziła 
we Flol'janie żywione pra;nienie męczeńskiej korony. Jako do· 
wódzca uważał za święty obowiązek stawać w każdej walce na 
czele podwładnych żołnierzy, tem więcej w tej, w której chodziło 
o zdobycie nieba, chciał być przy nich i przewodniczyć im, Udał 
się przeto co prędzej do Lorch, lecz w drodze spotkał ju~ od­
.lziat żołnierzy, dawnych towarzyszów broni, od których dowie-
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~zial się, iż mają polecenie chwytania chl'ześcjan. NiedŁugo się 
namyślał święty co miał uczynić, oznajmił im, iź nie potrzebują 
dłużej się trudzić i daleko ich szukać, bo oto, rzekł: "macie mnie 
i ja. jestem chrześcjaninern." Zdumieli się tołnierze na to oświad­
czenie, lecz obawa srogiej odpowiedzialności przemogła szacunek 
i miłość, jaką. czuli do swego dowódzcy, pojmali przeto Florjana 

stawili przed Akwilinusem ... Złożysz bogom ofiarę", rzecze pre­
fekt, "w przeciwnym razie podam cię na~Okrtltne męki, a jeśli to 
nie skŁoni cię do spełnienia. woli cezarów, na śmierć cię wydamt '" 
,~Ofiary bogom fałszywym," t)(lt'zekł żołnierz Chl'ystusa, "nigdy nie 
złożę, a ty uczyll ze muą. coć się podobaI" . N ::ttenczas okrutny 
tyran skazał go na bicie kija.mi, a gdy to nie przemogło stałości 
FIOl:jaoll, rozkazał szarra6 ciało jego ż~bznymi hakami; lecz świę­
ty z wesołem obliczem wszystko to znosił i głośno Chrystusa 
chwalił. Widząc Akwilinus tak wielką itałość i wyti"wałośc jego, 
nicspodziewając się przemódz ją. dhaższemi mękami, skazal go nn. 
wrzucenie z kamieniem u szyi, w rzekę Enns (Annstls, Anisus:). 
Szedt św, Florjall z weselem, radując się, iż wkrótce niebo ou­
bierze w nagrodę, a gdy przybyli na most, zkąd miał być zrzu­
cony i przywiązali mu kamień, święty padł na kolana i zaczął się 
nwdlić. , Kaci nie śmieli mu przerywać przedłużającej się modli­
twy, ale jeden z obecnych młodzieńców, wyrzucają.c im opieszałość 
w spełnianiu danego rozkazu, doskoczył i sam go z mostu do rze­
ki strącił. Nieuszedł okrutnik pomsty Bożej, albowiem zara.z 
ślepotą rażony został. Ciało świętego, wyrzucone na brzeg skały~ 
strzeżone było przez orła, dopóki nie zabrała go pewna pobożna 
matrona, imieniem Walerja, której się święty objawił, i wskazał 
gdzie ma być pochowanym, Podanie niesie, że gdy Walerja, chcąc 
spełnić dany rozkaz, wiozła ukryte pod chróstem ciało świętego 
a woly cią.gną.ce święte szczą.tki, z powodu upału i znacznej od­
ległości wskazanego miejsca, dla braku napoju wśród drogi ustały, 
wtedy zaczęła się modlić do Boga, wzywaj:}c pośrednictwa świę­
tego, W tejże chwili wytrysnęło przed nią. źródło żywej wody, 
którą. orzeźwione wołki, szczęśliwie przybyły do oznaczonego 
miejsca, Któreby to było to miejsce-nie wiadomo; później znaj­
dujemy zwłoki tego świętego złożone w Rzymie w kościele śś. 
Stefana i Wawl'zyńca, lecz czas ich tam pl'zenicsienia-niewia­
domy. 

R. 1183~ Kazimiel'z syn Bolestawa Krzywoustego, król Pol­
ski, sławny w wojnie i rokoju, Wl'tlZ z Gedeonem biskupem Kra­
kowskim, prosili Lucjusza III papieża o kości jakiego ze świętych, 
któl'yby był dla narodu i miasta patronem Pl,zeciwko Prusakom 
i innym barbarzyńskim ludom. W skutek tej prośby, Papież wy­
słał do Polski przez Jerzego biskupa Maryńskiego kości św. li'lo­
rjaną. Przyją.ł je Kazimierz z wielką czcią., a wyszedłszy na 
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przeciw nich, o siedm mil za Kraków, ztamt~!d pieszo z processsją 
duchowieństwa i ludu, do miasta wló\l"owadził. U mieszczc)110 je 
naprzód na przedmieściu zwanem Kleparz. gdzie Kazimierz pod 
wezwaniem tegoż świętego kościół wystawił i znacznymi docho­
dami, na utrzymanie przy nim kanoni~ów, opatrzył. Późni~j po­
zostawiwszy w tym kościele ramię S-go Flol:jana, resztę zwłok 
jego przeniósł do kościoła na 1i\T awelu. Od tego czasu je:3t on 
jednym z Patronów Polski, no jako Jerozolima Szczepanem, Rzym 
Wawl;zyńcem, tak Polska szczyci się swoim FloI:janem. Prócz 
tego S. FIOl:jan jest patronem Austrji, a szczególniej metropoli­
talnego kościoła wiedeIlskiego i katedry Krakowski~j. Na obra­
zach przedstawiają., go zazwyczaj, unoszą.cego się w powietl'zu, 
w zbroi, z krzyżem na piersiach i z chorą.gwią. w ręce prawej; 
obok niego unosi się anioł, który z kubła leje wodę na palące się 
chaty. Niekiedy malują. obok niego dom z gnia~clem bocianient; 
bocian, bowiem, ma strzedz od ognia, od którego S-ty Florjan jest 
patronem. Pier,"!szy, który doświadczył w tym względzie sku­
tecznej pomocy Swięt,ego, był węglarz, co wpadł w piec ognisty, 
a wzywają.c pomocy Sw. Florjana, nienaruszonym ztamtą.d zo­
stał dobyty. Mieszkuńcy Krakowa dozna.li też kilkakrotnie cu­
downej jego, w czasie pożarów, opieki. 

Andrzej Frycz 
M O D R Z E W S K I (*) 

Jego przepisy policijne ogniowe 'i myśl organizacji 
straży ogniowej. 

Dzjś, kiedy prawie we wszystkich miast.ach naszych, już nie­
tylko gubernjaln~ch, ale i powiatowych, (lzięki szlachetnej inicja­
tywie obywaleli, dobro, ogółu na celu rnają.eych., organizują się 

(f.') Andrzęj Frycz, po łacinie Fricius. R.dzin<l. Fryczów znaną jest u 
lias w XV i XVI wieku. Pra.wdopodobnie w XIV lub XV wieku z g'Fliazda 
swego, ze Szlązka, jeden 1- Fryczów osiadł w Polsce i od miejscowości Modl."ze­
wa, przyb1-a! swoje nazwmko: ~ltIod1'Zp.wski. Dzi~d Andrzeja spmwowal urząd 
wójta w Wolbo1'ZU, w dawnem województwie Sieradzkiem i posiadał, przywh1-­
zany do teg'o urzędu, oddzielny folwark porl miastem: "wójtowstwo Wolborskie. I. 
Srn je~'o, a ojtiec Andrzeja, Jakób, po śIiUerci swego rodzica zaju\Ował tęż sa-
mą posadę· 'fu mu się W' 1'. 1503 n nl'oilził syn Andrzej, 7 
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straźc o~niowe ochotnicze, kiedy i w Warszawie przemyśliwają. 
nad utworzeniem nowej straży ogniowej, niejeden z nas zapewne 
zadał sobie pytanie: kto też pierwszy wpadł u nas na myśl Z(H'­

ganizowauia tej, ze wszech mial', pożyteczn~j instytucji, bczpie­
CZC11stwO publiczne na pieczy mają.cej? Niemałego doznajeloy 
wrażenia, usłyszawszy, że myśł utworzenia straży ogniowej tkwita 
w umysłach głębszych lllyślicieli już w wieku XVI i że jednym 
z pierwszych projektodawców w tym względzie jest 11ajznakomit­
szy polityk; polski-.Andrzej Frycz l\1oI1rzewski. 

Postać znakomitego męża tego, jakkolwiek jasnc) i wyraźnie 
zarysowała Elię na. tle ztotego wieku lhel'atUl y naszej, mało dzis jest 
znaną, szerszemu kołu czytelników, już to dla tego, że dzieła swe 
pisał Frycz po łacinie, jui t.eż, że jako liberalny i wolnomyślny 
pisarz w późniejl:lzej epoce, gdy pod rządami jezuitów toleraIlcja 
religijna w Polsce upadla, został zarzącony, a dzieła poruieszczolle 
były w indeksie ksią.g zakazanych. Ze statysta nasz na takie za­
pIHunienie u rodaków wcale sobie nie zasłużył, o tem aż lllil.dto 
przekonywają. nas jego życie i pisma. Obejmijmy rzutem oka 
czyny i za.sługi Modrzcwskiego, a zapomnienie to zupełnie nie­
zrozumiałem się dla nas stanie. 

Jako student akadelllji krakowski{~j Andrzej Fryóz przoduje 
swym koleg-om żq,dz,! zdobyczy naukowych i pierwszy z pomie­
dzy dziewięciu s',vych wspóitowarzyszy otrzymuje stopieil nauko­
wy-"bakał'arza. artium". Jako UCZCIł Mclanchtona, słynie on na­
uką j ' mądl'oślji~!, za co zyskuje uznanie mistrza swego, którcn 
w liści0 rekomendacyjnym, danym Fryczowi do Wita Dyterycha 
do Norymbergi widzi w naszym polityku człowieka, obdarzone­
go niepo8politym rozumem, głęboką, wiarą i zamił'owaniem do 
pracy. Jako mą.ż uczony XVI wieku, stoi Frycz na równi z ów­
czesnym ruchem umysłowym w zachodniej Europie i bez zaprze· 
czenia jest jednym z najznakomitszych przedstawicieli wieku od­
rodzenia i reformacji w Polsce. 

Holdują.c humanitarnym zasadom, nien!1wiclzi tegu wszyst­
kiego, co pOlliża osobistą godność i wartość człowieka. 

\V imię tycR to zasad, w imię praw catego człowieczClistwa, 
wytacza po powrocie do ojczyzny walkę zastarzałym przesą.dom, 
8tawiaj~cym szlachcica wyżej nad kmiotka, głosi równość wszyst­
kich wobec prawa i, z niezwyktą u ni~o nata.rczywością, żą.da 
jcdnakow~j kary za zabójstwo, bk dla kmiotka, jako i szlachcica . . 
A jakkolwiek wielu znalazlo się takich, którzy za złe mu poezy­
tywali, że przeciw prawom ojczystym powstaje, a nawet j~<!łen 
z późniejszych polityków, Bodin, surowo go za to krytykuje, nie 
ulega przecież wątpliwości, że wystą.pienie Modrzewskiego wted:,., 
kiedy, jaksięzbyt dOBctdnie wYl·azitOrzcchowski-"bytHo więcej ce­
niono niż ludzi"-bylo zupełnie naczasie i miaro rację bytu za &lob:!. 
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Jako mąż stanu, piastujący zaszczytlly ul'zą.d sekretarza 
królewskiego, dobro ojczyzny jedynie miał Frycz na eelu. 

O nim to Lubienieeki powiedział, że "jakkolwiek dla św~j 
nauki po najwyższe mógł sięgną.ć zaszczyty, wolał jednak żyć, 
ż1tdząc ~ię prawdfb i przekładał mierność nad bogactwo, do któ­
rego najmniejszej nie przywiązywał wag-i". Z tą.d to pochodżi, że 
:Modrzewski nie ustępuje czasowi i okolicznościom, do których 
nigdy nie ;naginał swych przekonań, lecz z zadziwiającą śmiało­
ścią. dotyka wszystkiego, co tylko de być widzi w ojczyźnie; nie 
obawia się pl"ześladoivania możnych i śmiało prawdę w oczy każ­
demu mówi. - Tcmi zasadami się rządząc, piaze dzieło ,. O po­
prawie R:::,ec,zypospol'dej". 

l\lniem:lłby każden, że uczeń Melanchtona, nowator~kiemi 
długo pojony ideami, traktując o poprawie państwa z gruntu, wszy­
stko wywracać i reformować zacznie. 

Myliłby się jednakże ten, ktoby taki sąd o Modrzewskim 
wydal: -staty~ta nasz uigdy nie był zwolennikiem nagłych prze­
wrotów 1 radykalnych śl'odków; nie bUl'zył, uświęconych przez pra · 
wo i zwyczaj, ustaw krajowych," ale odgrywał tylko rolę korektora 
budowy państwowej; nie obalał jej z gruntu, lecz, jak trafnie za­
u ważył profes. ~Małecki, jedynie tylko niektóre z tej budowy wyj­
mował cegiełki, a natomiast nowe wsadzał. 

'V spółcześni mu i późniejsi pisarze nie zllajdują dla niego 
dosyć pochwaL Jan Justynjan, uczony Padewski, w liście swym 
z r. 1555, piszą.c do ..B'rycza o jego dziele, powiada, że podobnego 
dzieła, ani literatura polaka, ani powszechna, dotąd nie J osiadała. 
Budny, '\V olan i inni podziwiają. niezmierną naukę Frycza; ;,3,­

wet jawni nieprzyjaciele jego, jak Orzechowski i Staro wolski, 
nie mogą. mu odmó,wić niepospolitych zdolności umysłu i wielkiego 
zasobu wiedzy. 

Słowem, że wszyscy prawie pisarze wysoko cenią nasz~go 
Frycza i miejsca by mi tu nie starczyło, gdybym ich wszystkich 
zechciał wyliozyć. Bo też uważnie przeczytawszy dzieło: ,,0 po­
prawie Rzeczypospolitej", sami niinowolnie uczujemy cześć dla 
naszego polityka: tyle w nim znajdziemy oryginalnych pomysłów 
i myśli, którychby się na wet fl'ancuzcy encyklopellyści wieku XVIII 
nie powstydzili. 

W zasadniczem pojęciu państwa stQi nasz Frycz na stano­
'wiaku wprost przeciwnym szkole atomistycznej z Russem i Kan-

. tern na czele,- i o tyle ich przewyższa, że gdy ci ostatni pojmo­
wali państwo, jako zbiór zupełnie równych i jednakowych jedno­
stek, Modl'zewski poi muje go, jako o·rganiczllą. catość, a, jak ~tie­
my, poglą.d ten w naszym dopiero stuleciu zyskał prawo obywa­
telstwa w Rance. 

7* 
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,V poglą.dach swych na senat i izbę poselską·, wyra:tnie oś· 
wiadoza się za systemem reprezentacijnym: udział całeg- l) JUl.ro­
du w rządzeniu państwem uważa za koniec.zny i chcia.łby nn wet 
nie tylko szlachtę wjd~ieć na urzęda,ch, ll'cz i ludzi nie posiada­
jących herbów, byle byli rozumni i uczciwl. Podnosi polityc;~n~ 
doniosłość senatu polskiego, nazywa go ś wiąr.ynią Rzeczypospo­
litej, pospolitego dobra ] zacności stróżem; rad by też w ręka.ch 
koła radne~o i sejmu skupić całą. władzę prawodawczą. 

Są.downictwo znajduje we Fl'yczul'eformatol'n, gorą.co dopomi­
nającego się oddzielenia go ~)(l sejmu i pozbawjenia ostatniego wła­
ł~Zy sądowniczej, a powierzenia jej w ręce ustanowionych ad hoc 
dla .M:ałej i 'Vielkiej Polski-trybunalów, któl'y~:h obszerny kre­
śli nam program. Lecz co naj ważni~j8za~ iq.da :NIodl'1:ewski ró~ 
wnouprawnienia stanów, biJ wymaga jedm~kowych praw dla wszy­
stkich! Domaga się, aby przy rozdawaniu urzędów więcej zwra-· 
cano uwagi na wewnętrzną· wartość (·.złowieka, juk na stal'ożyt­
nosc rodu jego i herbu. 'Vygłasza on tu zasadę w duchu później-
8z~j konstytucji z 3-go maja, że szlachecf.wo tylko tla cJloc'l'e 'l' oso­
bisiej zasłudze kazdego polegać winno. 'V tym względzie Modrze­
wski przynajmniej na dwa wieki wyprzedza społeczeóstw(). 
l'olskie.-
- W księdze o wojnie, wkraczając w dziedzinę prawa. mie­
dzynarodowego-żąda, aby każda wojna miara za sobą. sprawie­
dliwą i słuszną. przyc.zynę. Biadując nf4d tern, że Rzeczypospo-. 
litej często na pieniężnych zbywa środkach, gdy chodzi o obronę 
kraju, polityk nasz wskrzesza niedoszły projekt prymasa Łas1óep:0t 
l) utworzeniu skarbu państwowego i w :tejże chwili kreśli nl:lm· 
gruntowny pIał 1 jego organizacji. 

W księdze o kościele, rad~y widzieć w łonie duchowieństwo.. 
OEloby godniejsze; narzeka nJ. zepsucie stanu duchownego i dlatego 
to jedynie ż~a zniesienia celibatu. 

W księdze o szkołach, gorzko ubolewa nad ich upadkiem, 
radby je podnieść i nadać im więcej wpływu na życie publiezne,. 
gdyż "szkoły", mówi on, "to koleblG1 enót i dobrych obyczajów". 

Z tego krótkiego szkicu, jak nu. droni, wiazimy, że znako­
mity nasz statysta poruszyŁ prawie wszystkie tętna życia nar{)­
dOWQgo. Bo i rzeczywiście, czego tu Frycz nie poruszył! co za­
niedba!"? On nic tylko reformował główne organa władzy pra­
wodawczej, nie tylko rozbierał krytycznie najglówniej~ze za gad­
nieni~ polityeznego i obycznjowego życia narodu, lecz zwracał 
uwagę i na. sZ0zegóły, traktują.c często o rzeczach, które nie wy­
chodziły ponad pOEiom collziennych spraw naszych; on myślaŁ 
o wszystkiem, co tylko bezpieczeń~two publiczne moźf; ntn'\'alić­
i wzmocnić. 

Temu to przypisać należy: że nie znając policji nawet z na-
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zwiska, kreśli c:lłkowity jej program i dumaga się ustanowienia 
niektórych przepisów policijnych, dobro i bezpieczeństwo pu·· 
bliczne nu celu mają.cych. 

DQ tej to kategoI:ji zaliczyć należy jego trafne pOloydły, 
jakie w dwóch rozdziałach dzieła swego wyłożył, a mianowicie: 
,,0 dozorcaoh domów i budowam:a" oraz ,,0 li m~'arowam'1l poiog~' i o 
qas:zem:u". W dwóch tych rozdziałach Frycz 1\1odrzewski nietyl­
ko biada nad nieszczęściami i klęskami, sp;wodowanemi przez 
cz~~ste pożary, lecz podaje nam praktyczne środki w celu zapo­
bieżenia klęskom ogniowym, a nawet stara się nadać im sankcję 
prawa i kreśli obszerny plan organizacji str.l.ży ogniowej, ni,: 
.ochotniczej, lecz obowiązkowej. 

Dziś, kiedy w wielu naszych miastttch funkcjonują straże 
·ogniowe, gdy mamy zorganizowaną. policję, czuwajacą. nad bez­
pieczeństwem mieszkańców miast, gdy wreazcie większość domów 
po miastach naszych jest murowana-dziś jeszcze nieraz, pożogi 
straszne wśród nas czynią spustoszenia, 

Cóż dopiero powiemy o wieku XVI-m, kiedy straże ognio­
we po miastach nie iśtni!l.ły wcale, kiedy organizacja policji tkwi­
la tylko w umysłach znakomitszych myślicieli, gdy nakonie" do­
my murowane do białych kruków zaliczać się mogły, Nie do­
znajemy też zdziwienia, słysząc skargę, wyrywającą· się z ust 
Fryeza; "rzadko się li nas ogiel1 okaże, którymby cała ulica, a 
~zascm i całe miasto nie zgorzało". Taki stan rzeczy przypisu­
je nasz statysta głównie niedbałości obywateli miasta przy ga­
szeniu ognia: "U nas, powiada on, większa część ludzi, albo do 
ognia przychodzi tylko dziwować się, alb,) zaniedbawszy domu 
sąsiedzkiego rzeczy swe wyno8zą.". Słowa te, wyrzeczone w XVI 
wieku, i dziś nie:.'uz zastosować by się dały. Zajrzyjmy do na­
szych miast i miasteczek, bC'}-dźmy przy pożarze, gdy ten np. zda­
rzy się w nocy: całe miasto wnet wprawia się w rueh niezwy­
kły, wszyscy biegną· , jak na zebranie lub hal jakiś. czy kto po­
trzebny, czy nie, wszyscy Jn·9.gną nasycić się widokiem ognia, 
ł'akną wrażeJl i, tłocząc się i gniotąc, przeszkadzC1ja tylko tym, 
eo z gotowością. na. ratunek bliźniemu ipieszą.; nieraz nawet, 
wshwhaw8zy się w rozmowę tłumu, usłyszysz śmiechy i żarcikj, 
lllaj~e za cel klęskę bliźniego!... Slowa więc Frycza, dziś nawer. 
wyrzeczone, nie byłyby anachronizmem i z równą. słusznościr~ do 
wieku XVI, jak i XIX zastosować się dadzą, 

Dziwi się Frycz, ze na takie niedbalstwo i nieczułość na 
nieszczęście bliźniego, niema u nas prawem przepisanej kary; 
sta wia nam za przykład postronne narody, gdzie "srodze to ku­
j,'zą, gdyby ktu czaSll zapalenia domu natychmiast nie przyszedł 
z wiadt·ami i z inszem naczyniem do gaszenia ognia potrzebnem" . 
• Ja.ko drugi powód, zbyt ~zęsto zagęszc7.aj-ą.cych się, klęsk ogni,)-
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wyc!;, stawia Modrzewski nieo8trożnoś(~~ wynikł'ą z pijaństwa. i 
nakoniee, jako jedną. z przyczyn częstych pożarów, zwycznj 
budowania domów drewnianyeh. VV kr,lju, gdzie domy z ka.­
mien;a budują, a lud pijaństwem się br,zydzi, Frycz gotÓ','i wy­
baczyć niedbalstwo i opieszałośc obywateli przy gaszeniu ognia; 
wtedy wady te znośniejgze mu się być zdajr!. Lecz nie może tej 
niedbal'ości przebaczyć we własnym kraju, "gdzie mało nic wszyst­
kie budowanie urew!liane i barclzo ma.to .;est ludzi, którzyby 
trzeźwość miłowali" (wyd. Tul'ows. str. 86 u gÓI'Y)' Tym to 
trzem P,"zyczynom: niedbałości, pijaństwu i bn<lowaniu domów 
drewnianych, głównie przypisuje Frycz, że ogień tak straszne 
zrzą.dza klęski. "Rzatlko się też w PlJlsce trafi taki dom, mówi, 
któl'yby prZeZ ~O bt w całości trwał'; hlało nie wszystkie miasta 
5 wsie wokoło wygorywają, a zaś tam znowu je budnj,!". Pamię­
tajmy, że uwaga ta wieku XVI się t.yczy; a czy dziś, uderzmy 
się w piersi i powiedzmy sobie prawuę, czy dziś nie napotykamy 
tego stanu rzeczy, szczególniej po małych miasteczkaćh i wsiach? 
czyż ogień, wzniecony w jednym domu, nie pochhtnia często ca­
łego miasteczka lub wsi? Bogu joszcze niech będą. dzięki, że do­
broczynność publiczna może te klę~ki nieco złagodzić; lecz śmla .. 
.lo twierdzić możemy, że w ciągu tr7:ech wieków bezpieczeństwo 
miast j wsi pod tym względem niewielki krok naprzód zrobiło" 

Taki stan rzeczy w wieku XVI wywotnl protest ze stro­
ny Frycza: nie o~l'anicza on się jednak na ubolewaniu jedynie, 
lecz, gOl'<:ją.e prawdziwie obywatel&kiem ucz,uciem, pra.gnie przyjść 
bezpieczc.ństwu publicznemu w pomoc; projektuje więc środki 
ochronne przeciwpożarom, i dnje nam 8zczegół'owe instrukcje, 
jak je gasić mamy; chce nawet swe projekty i instrukcje powa­
gą prawa osłonić,. Przede\vszystkit'm, podają.c pl"ojekt l1stanowie­
Lia po miastach dozorców domów i budowania, l"z,!da, aby powin­
nością t.ych dozorców było także przestrzegać, "aby się domy 
albo nie zapalały, albo nby sig ogień nie szerzył". 'VV r~ce tychże 
dozorców oddaje Frycz zwierzchność nad strażą nocną, na któ­
rą., oprócz obowią.zku strzeżenia mieszkaI'lców od zh)' !ziei, wkła­
da powinność pilnego baczenia, "aby przez zdraf>lQ czyję, albo z 
ju.kiej przygody ogień nie był zato~on, a założony mocy nie 
wziął". l\astępnie, jako środek zapobicgaj~cy poża~'om, słusznie 
uważa Frycz stawianie domów murowunych. Tę jednak radę ro­
uaie nie z taką. stanowczością. jak inne i nie żąda uś\yięcenia jej 
prawem. On chce tylko, aby "dozorce budowania mial'y do tego 
llrzywodzić, ~żeby IJni (mieszkańcy) tej drogi szukali, jtlkoby z ce­
gły murowane domy były."-Nie narzuca nam tej rady Frycz, bo 
widzi, że w urzeczywietnieniu jej niemale zachodzą w '";7ieku jego 
przeszkody, z któryc.h najważni~jszą być t''Jdzi brak zdolnych rze­
mieślników mularzy. Dozorcy więc domów powinni się F.tura(~ spro-
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wadzić ich jak nnj więcej, - ci zaś powinni 7,g'l'omadzftć i mieć za­
wsze w pogotowiu materjał, potrzebny do bndowy domu, Domy 
te moją być nietylko całe murowane, ale i dach ma być z dachów­
ki "bo ogień 1ata:ią.cy niełacno tlachówką. pl·zykl'yt.e dachy zapala'" 
Co zaś do kosztów - to powiada: "jakkolwiek na razie, na dom, 
stawiany z cegły, więcej pieniędzy się W yElaj e, jednakźe dom 
murowany, nie podlegając tak .łatwo pożodze, może przetrwHć' 
\vięcej; byłaby to rzecz bardzo pożyteczna, dodaje, i dla te­
raźniejszych ludzi i <lla potomków." Zaznaczę tu fakt, te 1\10-
dl'zewski, stara się aby teraźni~jszość podnosita pracf} dla przy8złoś~i 
i na potomność się o gląda.ł'a. , Z(lanie to ,~ieln wra~ z Fryczem po­
dzielało i temu to przypisać nale~y, że dawne gmachy nasze {) (l­

znaczają. się trwatością ' budowy, w czem tak się różnią od n:1.­
szy'ch miejskich filigranowych kamieniczek, które często nawet 
przed zupełnem wykOll.CZeniem w gruzy się walą. 

Pl'ojektl1,li}C ustanowić dozorców bndowli i radząc murowa­
ne stawiać domy, w celu zapobieżenl~ kl~skorn ogniowym, Mo­
drzewski nie poprzestaje na tem: on uważa także za konieczne 
ustanowienie niektórych przępisów polic~jnych, tyczących si ę 
.vewnętrznego, że tak powiem, urządzenia d(~ mów, 

Zwracam tu uwagę czytelnika na najważniejszy roz(hiuł, 
jaki Modrzewski w tym względzie napisał: "O wm'l'arowam'1f, po­
iogi i ognia." Jeżeli gdzie, to tu w-laśnie wkracza nasz Fryez 
w d:óedzinę policji i kreśli całkowity program ustawy polici,i­
nej, mającej na celu utl'walić bezpicc~eństwo publiczne, oca,ić 
mieszkal1ców kraju od klęsk pożar-u. P,'zedewszyetkiem pragnie 
on, a~y były ustanowione przepisy co do sposobu budowr,nia do­
mów; żąda, aby o~niska, kominy i wszelkie miejsca, na ogień wy­
znaczone, były od strony ścian obwul'owanegliną, aby tych nie do­
tykały, kom1ny zaś mają wychodzić po nad wierzchy domów, aby 
wylatują.ce z nich iskry, nie zl'ządzity pożaru. Następnie, mówi~c 
o pomieszczeniu w domach przedmiotów, łatwo zapalnych, chce 
aby je chowano w miejscach łatwo dostępnych i nieblizko ognin. 
"Sil1no, słoma i inne paździerze, powiada, aby w mieście blizko 
tych miejsc, gdzie ognie czynią, a z\ytal3~cza na piętrach wysokich, 
nie były chowi.me." Gorliwość tę o dobro publiczne i bezpieczeń­
stwo budowli, zadaleko Modrzewski posuwa; zab'rania on stanowczo 
palić ogień podczas lata po zachodzie słońca, a to w czasie od l-go 
maja do l-go wl·ześnia. Dalej, przechodzi Modrzewski do narzę­
dzi ochronnych, jakie pot'::'zebnemi być sądzi przy bronieniu budo­
wli oj ognia. Ustęp ten jako chara.kterystyczny dla wieku XVI, 
pozwolę sobie przytoczyć tu w całości:- "Każdy gospodarz u do­
mu swego niech ma drabinę i osękę, albo hak na długim drągn 
do rozrywania domu. Niech ma pneścieradło, albo chustk~ na dłu­
giej tyce, kiórqby, rozmoczyws:y , o.ąz·eń, gaszonQ, ktemn niech ma Bie-
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kierę, wiadro i fasy lub stawnice przed domem petne wody.''" ::Sic 
potrzebujemy tu mówić, jak pra~tyczne są środki E"rycza., ka'żden 
z łatwością widzi ich praktyczną, doniosłość. Zarówno one hytyhy 
korzystne Hietylko dla wieku X VI, ale i dla nas, i nam by one się 
zdały. "Bo przejdźmy się po naszych miasteczkach, po wsiach, już 
nie mówią,c, powiada pr. Tarnowski, czy znajdziemy wszędzie ko­
miny nad wierzch domu wyciąg-niętc, czy znajdziemy w każdym d()­
UlU osękę, drabinę i wiadro, czy na strychach, obok siana, słomy i 
paźuzierzów, nie zn~jdziemy często wódki lub/ nowomodnej kamfi­
ny; a to wszyśtko pomimo naszej cywilizacji, pomimo naszych nie­
zliczonyc~ urzędów i policji. I gdyby w8t~ł dziś z grobu bied'ny 
Frycz Modrzewski, mni~i by się może ździwił nAd tom, że Rize­
(~zypo8politej nie uratował, jak nad tern, że w tych <lrobnych.ry­
sach powieezchowność naszej ziemi tak mato się odmieni ta." 

Podawszy środki ostrożności i przepisy policjjne ognio-wey 

Modrzewski objaśnia, 'tV jaki sposób należy się zachować na przy-
padek ognia. . 

Gdy ogień się pokaże w domu, pierwszy kto go sp(,strzeże~ 
cży to gospodarz domu, czy też lokator jego, obowiązany jest na-­
tychmiast obwoł'ać OgiCll po mieście. N a tego, któryby post.~pił 
wbrew temu przepisowi, Frycz ustanawia karę śmierci, zlq,d już 
wnosić możem5r, jak wysoko stawiał nasz statysta piecze;: i dbałość 
każdego o dobro publiczne, jeśli za wykroczenie przeciw temu os-ta­
tniemu kal'dyn~:tlnej żą,dał kary. Następnie, gdy zadzwonią" WS3,łJSC.lJ 
mieszkańcy majq. przybiedz ~a nltunel,- Lecz cóżby się w takim 
Tazie stało, gdyby Hum nie przedstawiał umiejętnie zorganizowane­
go zwią.zku: - zamięszanic! chaos i nieporzą.dek b.cno ztącl wyni:' 
knąć by mogły, i pomoc stataby się bezskuteczną. To naprowadza 
statystę naszego na myśl zorganizowania stea.ży ogniowej. Ot(}jej 
plan :i program, pomystowo skreślony przez Fryeza. 

"V 8zystkie domy i mieszk/ńcy miasta mają być spisani, a n,a­
i3tępnie podzieleni na stosowną do potrzeby i wielkości miasta ilość 
.części czyli oddziahhv-, z ktt'n·ych każden obiera z pomiędzy siebie 
naczelnika,. Modt·zcwski, który jest najza wzigtszyrn przee.iwuikiem 
wszelkich dożywotnich urzędów, i tu także, jak naj racjonalniej ZFe­
szq" żąda, aby wybory na na~zeln;ków straży odbywały się co rok. 
Rzecz jednak podziwu godna, że Mod"zewski, który nie pojIl.luje 
żadnego towarzystwa ludzkiego, gdzieby ""tadzy nie było wjednem 
ręku skupionej, nie żąda tu, aby jeg'o straż miabJ. jednei!o główne. 
go naczelnika, lecz zwier'tchność nad strażą. ognio \Vą powierza wrę' 
ce urzędu mi~jskego. Każden naczelnik, po obiorze, obowiązany 
jest wykoIlać przysięgę, że wiernie i pilnie obowią.zki swe wypeł­
niaó i miasto od ognia. wszelkiemi sitami bronić będzie, oprócz te­
go, winien wszystkich swych pod wtadnych znać odobiście i przy­
,łlajmni~j cztery rnzy do roku kontrolować, t. j. zagl.!clać do ich 
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mieszkań i pilnie ~tt'zedz tego, aby zawsze byli gotowi bronić bu­
df)wli od ognia i mieli potrzebne do tego narzędzia. Na.czelnik od­
działu nie m:.J. praw.a wydalić się z miasta w czasie swej służby, 
wydalenie się jego z miasta jest wtedy tylko możebnem, jeśli na 
czas swej nieobecności pozostawi za siebie kogoś, coby go w speł. 
nianiu obowią.zków mógł zastą.pić. Na przypadek pożaru naczelnik 
wraz ze swym oddziałem ma natychmiast przybyć na miejsce wy­
padku; z domów zaś innych częśei miasta, ma przybyć po dwóch 
ludzi; jeden z siekiel'~h a dt·ugi z wiadŁ'em, i zaraz zająć sil} ratun­
kiem: "niech drabiny przystawiają., hakami rozrywają. i chustami 
gaszą" - powiada Modrzewski. 

Obowiązki członków straży p .... zedstawia nasz Frycz fakulta­
tywnie i jest zwolennikiem podziału pracy: jedni mają być u niego 
przeznaczeni do siekiery, drudzy do wiadra,. zaś piwowarowie, fur­
mani i inni właściciele koni, mając je w pogotowiu, tylko wozić 
wodę sa obowiązani. Aby jednak utrzymać w klubie tę str:lż, Mo­
drzewski uważa za niezbędne ustanowić niektóre kary dyscypli­
nai'ne: tyql sposobem członek stt'aty zwyczajny, gdyby nie speŁnit 
w czasie ognia rozkazu swego naczelnika, podlega karze pieniężnej, 
wynoszącej grzywnę groszy; gdyby zaś dla niedbalstwa i opiesza­
łości nie przybył na mi~jsce pożaru, winien zapłacić trzy grzyw­
ny. - Kary te naznacza urz~!d miejski, któren , rozpatr~je skargi 
lUt członków straży, niedbale pełniących swe ob()wi~!zki; - naczel· 
nik oddzia"łu zaś, któryby zapomnial o bkowych. pt)dle~!a daleko 
surowszej karze: wykonał on przysięgę, że pilnie strzedz będzie 
swych powinności - postępując zaś przeciwnie, ma być u ważi1ny 
za krzywoprzysięzcę i podlega, wedle Frycza, wJ'daleniu z miasta. 
i konfiskacie mienia na rzecz urzędu miejskiego. Taką to chce 
mieć Frycz stra.ż ogniową.. Czyliż więc w obee tego gtębok:ego 
pomysłu Frycza myśl przewodnia dzi8i~j8zych straży ochotniczych 
po miastach może się nazwać now~!? Toż w gtó \vnych z~ry8:1ch 
straż ogniowa naszego statysty jest prototypem i oryginałem, które­
go kopje, do dzisiejszych zastos0wane wymagań, stanowią nasze 
straże ogniowe ochotnicze. 

Różnica zaś tkwi tylko wtem, ŻP gdy Fl'yez Modrzewsk i 
z XVI wieku ochronę bezpieczcńst\va o~ó~u uważa za nieodwolal­
ny obowiązek każdego dojrzałego człowieka, my u ważamy za wiel ­
ką. z naszej strony ofiar j c.~li swe nazwisko raczymy na liście 
czynnych członków POffilCścić;- gdy on czynne uczesnictwo w stra­
ży ogniow~j w8zystki(~h bez '\'yjątku~ mieszkańców pragnie usan­
kcjonować prawem, my często wyłamujemy się od pełnienia tego 0-

bowią.zku obiecankami składania rocznie jakiejś kwoty pieniężnej, i 
na tem rzecz caŁą kończyllly, pcu·a.liżując i unicestwiając szlachetne 
dążnl)ś(~i i inicjatywę obywateli, prawc1ziwie () dobro ogólu dba-
]ą,cych. E. Dyle wsh'. 
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Mazur Strażackie 

H~i strażacy! hej junacy! 
Patrzcie! dymu chmura. 

Grzmi sygnałem dzwon pożarny -
Hura! naprzód! hura! 

13aczność! hura! - luuu karny, 
Do ratunku skory, 

Zbrojny w linki i dmbinki, 
Bosaki, topory! 

Topornicy, bosakarze -
Sz~u·pią. w lewo - w prawo. 

VV ogniut dymie, w piekle, żarze­
Salamandry, brawo! 

Drabiniarze i liniarze -
Po zdobycze ehmurt).! 

Walczcie z żarem, jak z Tatarem) 
GÓr<.t, chłopcy, górą! 

Sika w karze - wód potopem 
Guście bez ochyby! 

Pędźcie beczki wciąż ~alopem! 
Wiwat! - wieloryby! 

Wartownicy, niby waly, 
Strzeg:'ł bliźnieh mienia. 

Aureola cichej chwały 
Skroń im opromienia. 

Hej stl'aźaey! hej junacy! 
Dzięki od współbraci. 

Z~ ochotę i l'obotę 

Pan B6g wam zapłaci l 



MAZUREK DO ŚPIEWU 

ułożony przez J. Z. 

Hej strażaki, hej e.hlopaki! . 
Pożar w mieście, spieszmy t.am; 
Bierz sikawki, bierz bosaki; 
Ruszaj naprzód, l~hoć kark złam! 

Gapie precz - tchórze plecz! 
Nabok! . z drogi! nieczas st.ać, 
'V ogień biedi -- nasza rz-ecz, 
A pi'óżniaki idźcie spać! 

Plowieli błyska pod obloki. 
Pożar objął cały dach, 
Wyl'ZUC8ją precz Uomoki 
Wrzeszczą baby, ze az strach! 

Gapie precz, tchórze pre(~z! 
Nabok! z drogi nie czas stać, 
Pomoc nieść - tasza -rzecz, 
A prDzniaki idźcie SVać! 

Lecz prysllę~y już sika wl{i. 
TOrJOl'llicy rąbią dach; 
Dla nas chwila to. zabawki~ 
Zniknął ogieJi, minął straeh . 

Gapie pretz 1 wstyd tal{ stać! 
Nabok! z drogi! idźele ztą(11 
Teraz my pójdziemy Sva(~ . 
A próżniaki idź(',ie w k.ąt~ 

.. 
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Pieśń strażaków Sochaczewskich. 

Bis. 

Bi~. 

Śmiało do ognia każdy z nas spieszy 
Ratować, gasić płomieni~; 

Każdego z góry już myśl ta cieszy: 
Spełnim, co każe sumienie! 

Zysku ni chluby w tem nie szukamy; 
W dzięczność współbraci nagrodr~ nam; 

Nie szczędzi m zdrowia, więc Rię rzucamy 
W płomień i dymy, bo nas trzeba tam~ 

* 
Zawsze gotowi ku bratniej obronie, 

Na znak pożaru, gdy kto sygnał da, 
Biegniem, gdzie straszny żywioł w8zystko chłonie; 

Ocalać mienie to naj milsza gra! . 
Choć w kłębach dymu brat brata nie widzi, 

Strachu nie znamy, to nie nasza rzecz, 
Bo strażak w ogniu z niebezpieczeńst w szydzi, 

Kto tchórz - niech lepiąj idzie sobie precz! 

* * * 
Póki n:1.m młodość jasnem słońcem swieci, 

My z tej młodości przynosi m wam dar; 
Ojcowie, matki i wy słabe dzieci -

'Viedzcie, że Bóg nam miłość w sercu wlał! 
Gdy przyjdzie st.arość i my stracim siły, 

ł
' Gasić pożary, to wa~z święty dług, 

W tedy nl'i8Ze dzieci będą nas broniły 
Taki porządek ustanowił Bóg! 
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, 
;SPIIC 

Makowski~j Oehotniczej Straży Ogniowej. 

Grają trąbki, grzmią sygnał'y. 
Już na rogach oddział ,:11 [y, 
Bieży żwawy. - Pożar krwawy 
Rzuca w miasto bla@k. 

Już sikawki wytoczone, 
Beczki wodą napełnione. 
Kładź, tym czasp,m, bluzę z pasem 
I złocisty kask. 

1\luska dachy ogień wężem, 
Ale smoka my zwyciężym. 
Staw drabiny, czepiaj liny 
I toporem rąb! 

Dalej wiara! marsz na dachy! 
Precz z bojaźnią - na bok strachy! 
Naczelniku i cwalniku 
N a sikawki trąb. 

Dym się skłębił, (Jgień z*inąJ, 

Gdy nań strumień wody spłynął, 
Ale syka i pomyka, 
Co raz dal~j, wciąż. 

Tam, wśród dymu i płomieni 
Widać jakichś dwoje cieni. 
To nie żarty. - Oddział czwarty 
Do roboty dąż! 
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1;Vyrwać śmierci jej ofiary 
Obowiązek naszej wiary. 
A więc śmiało, siłą. całą. 

Nieśmy pomoc im! 

Skoczmy razem, gdzie ptomieuie 
Niszczą bliźnich naszych mienie. 
Dalej! zwawo! W lewo, w prawo! 

/' Marsz, w ogień i 'v dym! 

Ogień zlC}kl się tej potęgi. 

Co raz niżej jasne wstęgi 
Zawstydzone, poskromione, 
Wj! przy ziemi tuż. 

Przygasł wreszeie.- Czarno w ko-lo .. 
Uznojone wtedy czoło 
Otrzyj z potu. :..- "Do odwrotu!" 
Trą.bka gra nam już. 



,,'" ylko za Strażaka" 
Obrazek sceniczny w dwóch odsłonach, z chórem 

przez 

IGNAOEGO FREVA. 

( Za.strzega SIę wobec sceny własn()t;~ fi;;!.kł'a(1ó~, ) 

osoby. 

PODBITEK, majster szewcki, lat 50. 
CHW ATEK, jego kuzyn i czeladnik. 
SRANDO WSKI, ex-professor, dobrodur3zny starzec. 
SZY1\IU8, ł • 
Ł U KASZEK, \ termmatorzy' 
ANNA" służąca, lat około 50. 
ŁAPA:NSKI, obywatel, (chudy sknera) 
P-ni J;UCYN ... <\, jego 0órka (młoda wdowa) 
ADONSKI, warszawski szuler. 
I-szy ( 
II-ai (Strażacy-Ochotnicy. 

STRAŻ OCHOTNICZA. LUD. 

Scena w Mieście. 

-~-

OBRAZ I. 
Stancja Podbz'tka, skromnie wneblowana, w tejże warstat 

szeweki, przy klórym rob'iq, około obu,wia: Fodbitek, Ckwatek, Szy­
mad l' Łu,kaszelc. J.Va kołku, wisi bluza, hełm strażac'ki~ gdz'l'cindzz'ef 
linka 1,' topór. - .Drzwz· do 81.·cni, z bokn okno, na pr;'zcciwko dr,:,wz' "'o 
kztchni. 

SCENA. I_ 

PODBITEK, CHW.A.TEK, SZYNIUŚ, ŁUKASZEK. 
PODBITEK (do Chwatka) 

Tere-fere! ~adaj ty ąobie co chcesz tera.źniejszy łnądralo, 



1 T •• 
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a ja zawsze powiadam, że te wasze dzisiejsze wymysły kopę 
ćwieków nie warte. 

Niby to, tere-fere, wszyatko się robi dla dobl'a ludzkości!.. 
at! tere fere kukn~ i nic więc~j.-Duwnemi czasy tego wszyst­
kiego nie było, a daleko słodziej się żylo; teraz nawet te no­
'w(.tne buty z was się wyśmiewają, wyszczerzając zęby z pod 
nogi; a kiedy ongi dratwą wysmoloną. mocno się przyciągnęło, 
t0 tut był jak drut. - Porządny majster, co się zowie, powi­
nien znać swój tydzieil..... a ty i Niedzieli nie święcisz, tylko 
latasz na te wasze warjackie pr6by. 

CHWATEK 

Tak, tydzień, pół ' pięta dnia, - od "r torkowego wieczora 
., do niedzielnego południa, niby roboczy, :t reszta majstel'skie 

SWif~tO . ••• 

PODBITEK (zty) 

Tere fere kuku, strzel t baba z łuku .... strzela, nie nab\jają.c .... 
Da.j esz nlby, tere fere, przycinek, że się w naszej koudycji ob· 
chodza Poniedziałki i trochc Wtorków?. a że czasem w Nie­
dzielę "do summy wykończa "sir: robota? to jest twoje tere-fere! 
i nic więcej! Co jest z dawna dawien wprowadzone, to winno być 
cią.gle. - Ale, ja ci powiedam: że żadne twoje tere-fere mnie 
nieprzekona, a skoro cię twoja matka, jako fa m ilj antka, zdała na 
moją opiekę, więc ja bym chciał mieć z ciebie porządnego czło­
wieka, a ty jeno sobie samopas postępujeiz, zapominagz nawet, 
ze twój' ojciec był, jak by dziennikarzem, przy sądzie popraw­
ezym; .... :l ty jak postępujeez, - hę? chcesz się na kominiarza 
wystrychnąć, co? jak ty onegdaj śmia.łeś zfl.smolony, jak smotruch 
j'aki, wpaść na piwo, tam, gdzie ja siedzia1'em z porządnemi ludź­
mi? i jeszcze, tere-fere, chwaliłeś się, żes dwoje żydziąt wyrato­
waJ'? .. fe! wstyd! na całą rodzinę i na całą. parafję, - niewiern, 
jak to tam będzie ze spowiedzią ..... 

CHWATEK 
A któż się to z dobrych uczynków spowiada? 

PODBITEK (1"ozzłoszczony) 

Tere-f0re! śliczny mi uczynek,... jeżeli chrześcjanin lezie 
w ogiel'l po poganina! 

CH"VATEK 

Widać, w tym jakimś dziwnym katechizmie, którego się 
wuj uczył', pominięto przykazanie o milości wźględem bliź­

• 1 
[lIC .. l ..... 
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PODBITEK (wstaje zły) 

Ej! tere-fere, ... zuchwalczel Ty mi nie docinaj! ja dawniej 
zYJę na. świecie i wiem kto bliźni, a kto niQ bliźniJ Ty mi tu 
takich tere-fere nie pleć i nie psuj tych pędraków! bo i oni by 
może gotowi zapisać się 0.0 kominiarzy! ale, ja bym im dopiero 
wytrzepał sadze pocięglemI (oclpaSltje fartuch i rzuca spojrzenie 
'll ;)' wiszący hełm) O - ten kociołek, tobym na samowar kazał 
przerobić .... A to dopiero, tere-fere, że we własnym warsztacie, 
człowiek usiedzieć nie może .... (wyb~·ega ze Zł05~C't·q). 

SCEN.A II. 

CiŻ OPRÓCZ PODBITKA, 
(chwila pauzy) 

ShYlVIUŚ 
(który podczas popr:ecl::ąjąceJ sceny często tri/cal f Łulcaszka 

i /;mz'ał się ub'aclkiem, teraz parska t;}miechem) Chi, chi, chi! 

Ł UKASZEK (tak samo) 

Ch1, (.!hi, chi! .. 

CHvVAT~K 

A. to co? czego chicl.oczecie? 

SZY~lUŚ 
E; tak Bobie .. ,. 

CH WATEK 

Co, tak sobie? 

SZY~lUŚ 
Abo my w warsztu(!>ie usiedzieć nie możemy. 

CH WATEK 
Jak to? • 

SZYMUŚ 
Ano, kiedy p. majster niemoże we własnym, to jakże my 

możemy spokojnie uSledzieć? i my byśmy też wylecieli, choć na. 
uljcę, poskakać na jednej nodze .... 

CHWATEK 
N o, no! migdały ... starszym wolno robić co chcą; a mło­

dziki nie powinni brać przykładu, jeżeli widzą, że to nie do­
brze; ale wyśmiewać także nie powinni .... 
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SZYMUŚ 
Pocóż p. majster taki dziwny, );la pana. napada za to, że 

pan ludzi ratuje i ogień gasi? Przecież nie tylko, za pozwole­
niem - pan czeladnik, ale i panowie, co im buty szyjemy, na­
leżą do tego i lecą na. ogień!... 

(s{IJchać dzwonek alarmowy) 

ŁUKAb~EK 

Oho! znowu ogieniaszek!... 

CHWA.TEK 

(za pierwszem uderzern'em dzwonka, szybko przypasuje pas z to­
porem, nadziewając helm) Chłopcy! nieodchodZcie domu, chyba 
w ważnym wypadku. (wyb'l'ega; s~1jchać zbz'egającego po wsehodach.) 

SCENA III. 

ŁUKASZEK i SZYMUŚ 
SZYMUŚ (biegnąc do okna) 

Ho, ho, hol pędzą do szopy; .... Ej, to_ tylko fal'szywy alar·tn. 
a le nie pożar; 

ŁUKASZEK 

A jak to wrze8~czą! ale niewiem czy ludzie, czy żydzi? 
ze strachu ... 

SZY~lUŚ (dając mu, klapsa w ple~y) 
Co ty oskubku pleciesz? niechby cię jeno p. Chwatek usły­

szał, albo pan profesor? 

ŁUKASZEK 

Albo ja się boję p. Chwatka? 

SZYMUŚ 
Aha, nie boisz się, bo nie bije, ale czy go nie słuchasz, 

jak co powie? 

ŁUKASZEK 

N o słuchać, słucham .... 

SZYlVIUŚ 
To na cóż paplesz, jak papuga? 

ŁUKASZEK 

No, tak mI się jakoś wyśliznęło, 31e przecie wiem, że 
8 

my 



wszyscy ludzie,' Ol.. ol patl'zaj jeno nasi strażaki pędzą! Ol ol ja­
ki to d.obrany zaprzą.g przy beczce: Doktór z aptekarzem,-cią.­
gną, sobie razem (słychać irq,bkę, turkot kół z pod narzędz~' ogniowych, 
oddalollif- wrzaw,:.) 

SZYMUŚ 

A pan lllccynus trąbi, jak aniół... 

ŁUKASZEK 

A uasz p. Ch watek! jak sobie to za pan bl'rtt z wszyst­
killli panami! aż mito patrzyć. On, już topornikami dowodzi! 

SZY~fUŚ 

N o, to nie dowodzi wota, że p. Chwatek, bo to pl.,zecie 
i nosi się pOl'zą,dnie i chodzi sobie, j ak się należy, ule i taki 
piekarczyk i powroźniczek, co jeszcze nie wyterminowani, a też 
50bie za jedność z panami... Ech! żebym to ja też mógł, jak 
najpl'ędzej, d@ strażaków sig z-n.pisać .... bo mi się to tak hanie-
bnie podoba ' 

O! ol widzisz, jak: sztyftuje ~woich topornik6w, aż miłol 
prawdziwy Chwat! a że miło! daj buzi! już to u niego serce nie 
kufel, a wjJtróbka nie putcl'sznit!... i jakże g~ tu nie lubieć! .. 
Przecież mu za ratunek nikt nic piaoi, am mu but6 w me 
sprawi. 

Pan majster, nad nim wyt1ziwia,... a co na tem traci? 
Owszem, zarabia, bo pan Chwatek po każdym takim space­
rze, stara się w trójnasób odpl'a.cowa6. 

, A nie zarobił to maj stel' na tym panu, co to sobie przy 
jednym poża.rze, ttż dwie pary butów spalił? A na tylu innych ze 
straży nie zarabia? 

ŁUl{ASZEK 

El.. p. maj stel', to jeno dla tego się pl'zyczepia, żeby się 
niby rozgniewać i wylecić na kufel? .. 

SZYMUŚ 

Więc, któż teraz więcej przypłaca zdrowiem kieszenią? 
~f-y p, Ch watek, ratują.c ludzi; czy p majster, niszcząc ~am sie­
bie? 

ŁUKASZEK 

Ale, rzecz prosta, jak nowy obcas; p. Ch watek, ma pt'zy­
naj:niej czyst,e oko przed światem, a p. majs.... ale, kiedy nie­
wolno , to nie będe gadał o stt'lrszych .. ,. 
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SZYMUŚ( w okm:e) 

01 patrz idzie tu nasz poczciwy staruszek, p Skandowski, 
zapewne zobaczył, że p. majster sobie na świecie - idzie do 
swego pl·zy.jaciela Chwatka na pogawędkę. - Ja bardzo lubię 
tego stal'uszka! pobiegnę pomódz mu wejść na wschody (wy­
JJiega) 

SCENA IV_ 

ŁUKASZEK (sam) 

Lubię, .. lubię .. ja go także niby lubię, bo ma dobre serce 
i uczciwie uczy; ale do tej nieszczęsnej wyszczypliny, co mnie 

., już dwa razy wyszczypała (?'obi ruch plecam'i) nie mogę się jakoś 
przywią2,ać. - Ale cóż robić? p. Chwatek cichaczem przed maj­
strem tam nas posyła, i przetrzepać od czasu do czasu każe: to 

. muszę chodzić!.. 

SCENA V_ 

ŁUKASZEK; wchodu' SKANDOWSKI, za m'm SZYMUS 

P. SKANDOWSKI 

Pokój temu domowi i (wskaz2~jqc na Łukaszka) no, oto nie­
jako .... dokończ .... jak. się mówi dalej? ... 

ŁUKASZEK 

(pocałowawszy go w ?'(}kę staje zakłopotany, pn:.ypominając saMe pow­
i(wza) Pokój .... temu domowi.. L. 

P. SKANDOvVSKI (do Szyrnu8't'a) 

A ty, oto niejako, p,amiętasz? 

SZY~IUŚ (śm't'ało) 
I mieszkańcom jego. 

P. SKANDO\YSKI (do Łukaszka) 

Oto niejako, widzisz, dla czegóż ty! nie pamiętasz, co wam 
(,lPowiadałem w Niedzielę, oto niejako, jakie to były dawne oby­
eza.je, •. Ja, dzieci lubię!" oto niejako, jakby ojciec, ale chętnych 
do nauki! fi tyj z~usiłeś mnie już do t.ego, żem cię, oto niejako 
kazał po raz drugI (pokazl,:je na Szymus'l'a) twojemu koleżce dy­
scyplinką przechłoBtać.... Tak, tukI. moje dzieci! bo to, oto nie­
jako, trudno nauka, jest nieżbędnym pokarmem dla. duszy .•.. 
korzystajci.e, póki ja jeszcze żyję i mam sity!.. 

\Vięc Chwatek pobiegt, oto. nie - jako, na próbę? a, ja 
i dzwonków nie do~łytlzułern, .... lichy już strażak ze mnie. 

8* 
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SZYM UŚ (przyscaww krzesełko) 
Proszę pana profes80ra usiąść, pana Chwatka tylko) 1/;1-

trzeć.! ' 
P. SKANDOWSKI 

A dobrzc synku (siada) dziękuję ci! bo też,; oto niej ttko, 
ehodzitem dziś sporo, ale będąc blizko, wstąpiłem do Chwatku, 
bo wasze~o pana majstra widziałem, oto niejako, na spacerze; bo 
bo to z nim nigdy po Bogu pogawędzić nie można. Ale.. oto 
niejako, wy chlopcy, siadajcie do swojej rohoty; ja wam nie 
chcę przeszkadzać ... możemy i tak sobie gawędzić,... bo Zl'C8ztą. 
próżnowanie; tó jeet, oto nie jako, matką wszystkiego ztego! 

SZYL\lUŚ i ŁUKASZEK (siadają 'l' robi(1) 

P. SKANDO\VSKI (kontynując) 

Ja walU wszakżc zawsze powtarzam, że tu, oto nic-jako, 
matka źle - bardzo źle. - przewodniczy swej leniwej dziatwie, 
jeżeli, oto niejako, rozpieściwszy ich, daje im czas do złych my­
sli, które, oto niejako, wY1'8.dzają i zbrodnie... No, Łukaszku, 
jaki z tego, oto ni<'jako, sens moralny pojmujesz? 

ŁUKASZEK (jąkając się) 

. Sens moralny, .. oto niejako!' 

P. SKANDOWSKI (ś1niejąc sir,; dobradnszlde) 

Cha, cha, cha! doskonałe!.. Chcesz niby, oto niejako, iVy­

'ja.śniĆ sens moralny i w owej że ch wili dopuszczasz się plagjatu, 
przyswajając sobie moje jakoby przysłowie: oto niejako, - no, 
no, - ale to nic; dalej .... kombinuj, jakto, oto niejako, pojąłeś? 

ŁUKASZEK (j. w. ) 

Sens morulny .... że praca., .. jest to skłonność rozpic8ZCZO­
n~j dziatwy .... ale, robić zawsze potrzeba. 

SZY"NIUŚ (powstrzymnjący się od śmiechu, parska) 

Pl'l'fu! to żeś dopiel'o wyjechat, a widziateś to kiedy pie-
8zezocha, żeby co robił? tylko, choćby ukl'aść, aby łak()tki za­
jadać .. ale nie zapracować na nie ... . 

P. SKANDO\VSKI 

Otn niejako .. , tak jest... i Łukaszek, zapewne to poj muje,. 
~.ylko, że nie ma., oto niejako, rozwiniętej paulięci, ... nie l.mile 
~ię wysl'owić, - alfJ z czusem, może, oto niejako .... 
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SCENA VI. 

CIŻ i wchodzi CH W A T ~:K 

CHWATEK 
A moje uszanowanie Panu Dobrodziejowi mojemu (podcho­

dzi 'i cału.je professara w ?'Q1nl'ę) 

p, SKANDOWSKI (całując Chwatka 'U) głowę) 

A jesteś, oto niejako, mój pupilu, - jakoś się prędko dziś 
o(lt'epeto waJ . 

., CH \V A TE K (zdejm njąc z s't'ebze~' w'lcszając strażach' um,orm) 

A! bo nasza starszyzna robi dla nas rzemieślników w po­
wszednie dnie wyjątki i wcześniej nas zwalnia . 

. P: SKANDOWSKI 

Bene, bene!.. tak, oto niejako być powinno .. , No cóż 
u ciebie słychać? nie widzialem cię, jak, oto niejako, może 
przed tygodniem z toporkiem na dachu. Jakże się .miewasz? 

CHWATEK 
Dziękuje panu pt'ofessorowi, fizycznie czuję eię dosyć rzeź­

kim, - ale ... 

PI SKANDOWSKI 
Aj! oto niejako ... L.:ażde "ale" wymówione przez ciebie, w ta­

kim sen8ie, martwi mnie niezmiernie. - Mów że chłopcze, co ci 
dolega? może ci jakoś poradzę, doradzę, albo, oto niejako, od­
radzę .. ·· 

CHWATEK (do chłopców) 

Pozbierajcie no chłopcy te stare podeszwy, wymyjcie dobrze 
. \V strudze i wysuszcie., (s't'ada obok p. Skanfiowskiego) 

SZYMUŚ 
ŁUKASZEK 

Zaraz. (zw{jajf/ się prędko, zb'ierajrJ, z pod wanztatu. 
i z kątów kawałk~' podeszew l' wybiegają) 

SCEN.A. VIl:_ 

CHW ATEK i p. SKANDOWSKI 

P. SKANDO\\TSKI 

Ja się, .. oto ni~jako domyślam, co cię to moralnie boli, 
pewno to postępowanie Podbitka.... Oj fe! to czlowiek nie po-
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prawny .... OD, jest j1.koby, oto niejako, garbaty, którego i mogita 
nie wyprostuje .... 

CH W A TEK (k1:wając głową) 

Tak to tuk, proszę pana professora!.,. 

P. SKANDO,\YSKI 
Ale,.oto niejako, ja właśnie chciałem się z tobą widzieć w ce­

lu narady, czyby się nie udało zmienić ten stosunek ku lepszemu. 
Czy to Podbitek jeden szewc, oto nie jako, w świecie? 

CHWATEK 

Tak, to tak, proszę pana dobro~zieja, ale tutejsi majstro­
wie .... 

P. SKAN.DOW~KI (przerywając) 
A pocoz konieczni~ tutejsi? Wszakże ty, tak doskonale 

znasz swój fach, że i w ~T arszawie możesz mieć chleba,. oto nie-
jako, po uszy. -

CHW ATEK (spuszczając głos ~- oczy) 

Ja ztąd w źaden sposób wyjechać ni~ mogę, chyba, żeby 
mnie wyniesono. - Są, panie profesorze, pewne okoliczności 
w życiu człowieka, pewne zdarzenia, które go krępują i przy­
kuwajądo jednego miejs~a. 

P. SKANDO\VSKI 
To to tak, oto niejako? Ja też to od dość dawna zauwa­

żyłem w tobie posępny humor. A czy się to godzi, oto nieja~o,. 
mieć coś gorzkiego na, sercu, a nic wyspowiadać się przed 
swoim przyjacielem? Nlożeś ty zaciągnął jakie długi? toć moja 
kaBsu, oto niejako, nie jest jeszcze próżną ... 

CH,YATEK 

Pod słowem, nie mam żadnych długów .. 

P. SKANDOWSKI 
A możeś ty mój chlopusiu, oto niejako, zawiązał jaką. ml­

ł ostkę? chcesz się może żenić? to mi tak gadaj! A jeżeli nIe 
masz jeszcze jakiej pewn~j DOJ'ydy! to ja już Ui)utl'zyłcm dla 
ciebie dzieweczkę, oto ~i~jako. jak pączek celltufolji ... 

CHW ATEK (zachwycollY) ° niel z tą się nigy nie ożenię. 

P. SKANDOWSKI 
Chłopcze! co z tobą? 
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CH\VATEK (wstaje i ,~c'iska oburqcz .1'f}kr: Skando'loskieyo) 

Panie professorze! ojcze m~j! boś mi dał duchuwe życie! 
Wiesz zapewne ile cię cenię i od iltl lat kocham, prawdziwie 
synowskI} miłością; bo jakże c~ nie bydź wdzięcznym za bezin­
teresowne kształcenie sieroty. - Jednakże przyznać się jeuyu.ie 
mogę, że rzeczywiście jestem za.kochanym, ale żadnych nadtro 
szczegółów nie mogę wyjawić, ... bo dałem sobie uroczyste słowo, 
że, dopóki jakiś szczęśliwy traf, jakaś sprzyjająca chwila, a choć­
by nawet. niewinny podstęp, do ni~j mnie nie zbliży i dopóki, 
za~em, me dostrzegę z Jej strony - choćby bladego promyku. 
słodkiej dla mnie nadziei, .... dopóty, J~j imię jedynie w mysli 
i sercu mem taić post.anowiłem. - Drogi mój panie! nie bę­
dziesz zapewne mieć do mnie urazy, że się w t~j mierze przed 
tobą. nie wyspowiadałem dotą,d, gdyż nie chciałem ranić twego 
zacnego sel·ca. 

P. SKANDO"VSKI 

Toć - teraz, oto nie jako, jeszcze bardzi~i mnie mart W1S7., 

bo mi zagradzasz możność, oto niejako, do pomyślenia nad pew­
nym antidotum, przeciw twej serdecznej chorobie!.. Hm!.. cóż to 
za istota bydź może? przecież nie może być obywatelką. z ohło 
ków, żeby j~j, ... oto niejako, ściągnąć w twe objęcia nie można!. ... 
Czy, ja znam tę istotę? ... 

CH'VATEK 

Znasz p. profes8orze. Dodam t.ylko tyle, że dobra - jak 
anioł! inteligencją swoją. i stosunkami w wyższych sferach mie­
ścić się może, a na dobicie moich marzeń jest jeszcze i bogatą! 
- A ja? w porównaniu z nią. - co? biedny sierota, a tytuł 
mój? - szewc!.. .. (przechad.za sz-r; opnśdwszy głowę) 

P. SKANDO""VSKI 

Et! gadasz, oto niejako, jak żak! szewc, szewc! Czyż ma­
lo na świepie szewców szlachetniejszych w poczuciu, oto ni~iako, 
obywatelstwa, a-niżeli wielu! ... at .... - (serio) Albo należało ci 
było mieć na pamięci przysłowie: "Nec Hercules - contra plu­
res," i nie obładowywać serca, oto niejako, p:;tkunkiem, którego 
nie podobna zmieścić; albo też zagalopowu wszy się nie robić te· 
raz przedemną tajemnicy, to może by, oto niejako, coś się po­
prawiło. - No, a jak ja, ci daję sw~ją. ojcowską dyspensę n", 
zrzucenie teO'o, oto niejako, twego skrupułu, co do wyjaśnienia? ... 
oto .... (słychac na wschodach śp'l·ew p~fanego PodMtku) 
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P. SKANDOWSKI (ws/aje m:ezadowolony) 

GŁOS PODBITKA 
Tere-fere kuku! kuku! kuku! 

CHWATEK 
Oj! pan majster ... fel'tig! będzie przyjemność. 

P. SKANDOWKI 
Nie przyjemne spotkanie, oto niejakQ .. 

SCEN.A. VIII_ 

CIŻ (prowadzony in "zez chłopców) PODBITEK 
PODBITEK (siarając 8l'f} pod8kah'wa6; śpiewa) 

Kukułeczko! moja, miła, gdzieżeś mi się skryła? kuku! kuku! 
(mówi) No posadźcież mnie pókim dobry! (8t"ada). ANNA (wchodzt 
z kuchm' zaspana) 

ANNA 
Oho, już jegomość kuka. Że też to człowiek oka zmru­

żyć nie moie .. ~. 

PODBITK 
Co, co? moja panno Anno, wiekuiście spiąca? Czy myślisz, 

że do ciebie kukam? 

ANN A (8postrzegłszy P. Skandow87ciego) 

Ol przepraszam pana, niespostrzegłam (kłania 8ię) upadam 
do nóżek, boć to człowiek nigdy nie dośpi. 

P9DBITEK (rozgląda się) 

Do kogo ona takie tere-fore... czyhy Chwatek, już został 
aże kominiarskim naczelnikiem? (parska śmiechem) PfrJ·Y ... chi, 
chi, chi! to urząd, ter-fel'e) nie lada! 

P. SKANDOWSKI (podchodzi do Podbitka) 

Dobry wieczół', oto niejako, panu. 

PODBITEK 

Te~e-fere, pan belfer? a cóż to za łuska, po tylu miesią­
ea~h, tere-fere, że uczone nogi przelazły szewckie progi? 

P. SKANDOWSKI 
A, cóż to tak, oto ni~jako, dziwnego? W 8zak powiedziano': 

,.,niech w gni~wie waszym słońce nie zachodzi", a że między na-
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mI była 8pl·ze~zka, oto niejako czysto na~kowa .... 

PODBITEK 

No, nie tak bardzo czysta, bo powracają." z głową. za­
przą.tniętą tą, tere-fere, nauką, ulyślę myślę i, tere-fel·e, bęc!.. .. 
oeknąłem się w rowku... ale to wszystko nic.... nawet proszę 
siadać ... Pan mi przeuczyłeś kuzynka .... ot, tere-fere, tego (poka­
zu;je głową Chwatka) choć ei nie zapłaciłem, ale też, tere-fere, 
oto nie prosiłem, .... nawlepiałeś mu do łepetyny tyle rozmaitych 
-tere-fere, ... za które ci Bóg zapłać! nigdy nie powiemI 

P. SKANDOWSKI 

Cieka wym też, oto niejako, dla czego? 

PODBITEK 

On jesz<.~ze się pyta, tere-fere, dla czego? Czyś nie ty, 
panie prefesur, zrobił z niego takiego furfanta, że to ani do Bo­
ga, ani do ludzi? Zamiast w święto na spoczynek, lub na pre­
menade, leci na jakieś , strażackie próby;zamiast ze swoimi, to jest ... 
naszego, tere-fere, kunsztu trzymać za jedność, to on się pnie 
-i szrubuje pomiędzy panków! (grou' palcem Chwaikowz"). Pocze­
kujno kochanku; oni ci dobrze tę przyjaźń odpłacą.... dadz;~ 
pojkarku i wyrzucą, jak itary brandzol na śmietnik .... 

ANN A (wystc-puje serjo) 
Oj, jak poczciwość szanuję, już nie wytrzymam! Co też to 

pan wygadujesz? Mnie wszyscy nazywacie sekutnicą., gderą,·.· 
ale jabym nigdy nie była taką. ohydną, żebym miała tak doga­
dywać, takiemu ludzkiemu człowiekowi, jak pan professor!.. Za 
jego opiekę nad małym chudziaczkiem, za uczenie pana Ch Wft.tkn 
to to taka wdzieczność? 

A toć ja ;ię aże za jegomości muszę wstydzić, jak pooz­
ciwość szanuję! - O pana Chwatka pan się nie bój!.. to bajka, 
żeby go panowie mieli sponiewierać, albo on to pijak jak;? On. 
sobie jest stateczny kawaler, fi. panowie takich okrutnię szanują! .. 

01 bo ja znam państwa doskonale! bo ciągle u nich sługi­
walam,.. a że teraz, przez kilka roków jestem ~tu u jegomości, 
to to tylko dla tego, przyznać się muszę, że u wdowca I"niej 
jest roboty, a trochę też czasu, żeby się przedrzymać można, ... 
ale żeby nie to, - to bym oddawna była panu podziękowała. 
bo ja wu,rjaków nic lubię. 

PODBITEK (z wzrastająoym. podzl'wem słuoha, z'rywa sz"ę, leoz na­
Zł1d us~'ada) 

Takie tere-fere, od panny Anny? a do budy!... Żeby mnie 
moja sługa śmiała tak....... a to już chyba. świat do góry no-
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gamI ... tere-fere! .. 

ANNA 
Tak! bo co nadto, to nie zdrowo! (wchJdzl do kuchm, tr=:a·· 

suąwszy drzwiami.) 

SCENA IX_ 
Oli oprócz Anny 

PODBITEK 
( do chłopców) No, pa.upryl teraz może i na was kol~jka 

wymyślać, tere~fel'e, majstrowi? bo na to przecież poszło widzę!.. 
Wielmożny Chwatkowski, także się już odgryzać zaczyna! Czło­
wiek we własnym w!ll"sztacie usi~dzieć nie możel (próbuje wsta6 
lecz nie mogąc, usiada napow1'ót Otóż to nauka! :Może pan 
prefesur przyszedŁ i tych oto - (poka-zuJe na chlopców) tere­
fere, namawiać na swoje kopyto? Oj! dałbym ja im bobu, że-
bym się dowiedział, że ich pan kierujesz na.... ' 

CH\V ATEK (przerywa) 

Bardzo proszę, ani słowa więc~j!.. bo ... milczałem dotąd ..... 

PODBITEK (zły k~zyczy) 
Co? co? i ty! ,':3miesz mi takie, tere-fere? - Ej gahncie, 

pókim dobry!... ani mruInl'u! ani .. tere-fere! (gro'Z'l' j}u;ŚC'l'ą) bo się 
jutro rozprawimy! Alboś ty, tutaj, p8.nl albo ja twój siostrze­
niec?. - rozumiesz chłystku! Ty chcesz na mnie jeździć?, a toć 
nicponiu, próżniaku - masz swego prowoderal (pokazuje na 
Skandowskt'ego ) przecież on pod czas." waszego tere-fere, za­
przą.ga się d.o bec4ki i cią.gnie, jak si wy mierzyn. 

P. SKANDOWSKI 
A, cóż robić?-Czem i ja.k kto możc, niech dobrej sprawie 

dopomoże. Lecz! jeżeli moi ex- uczniowie, mając, oto niejako, 
wJ'asue konie, patrzą. obojętnie, jak ja beczkę z wodą. ~ją.gnę, to 
trudno! -oto niejako, ale dziwię się, co to panu przeszkadza 
że ja nieoszczędzam wlasnych kości? bo docinek, to oto nicjako> 
zupełnie nie trafny. -

SCENA X_ 
z' (wpada podpiły ) ADOŃSKI. 

ADOŃSKI 
A, tuś mi drogi przyjacielu! Czy ci nie wstyd! porzucić tak 

świetną. kompanją.?... Fe Podbitkul.. tak się nie godzl! (caZuje go 
kilkakroć). 
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PODBITEK (::ldskając Adońsk1:ego) 
Ja też cię, tere-feJ'c, cenię!.. Jesteś brat łata, jakich mało! 

trafiłcś lubaszko? to mi chłop, to mi Warzawiąk! co się zowie, 
tere-fere, (do, chłopcÓUJ 'Wyjmlljąc z kamizelki 'l' dając 'hn p1'1'111"qdze) 
Hej, ekstra-cugiem! jeden po wódziunię, drugi po s.alceson z oc· 
tern! trzeba się orzezwić, bo ja już dziś na miasto nie tere -fere. 
(Szymw': 'l' Łukaszek 'Wychodzą). 

SCEN.A. X.I_ 
C1'Ż oprócz chłopców 

ADOŃSKI 
A to ... bon soa?', przepędzim sobie u ciebie! mam ci też coś 

powiedzieć, (ogląda S'l'ę) A to co za panowi,e? 

PODBITEK 
E, nie warto, tere-fet·c i pytać się. N o, podnie§ no mnie 

kamJ"acie~-ty cudacznie gwiżdziesz, utniemy sobie trząskę-pol­
kę··· dla lepszego... tere-fere, (do Skandowskiego). A i pan W8zyst­
ko umicec-zapewne tm'lczyć tcż potrafi? 

CH ,\\r ATEK (do Ska n dowskiego ) 
Może," pan professor, wyjdzie ze mną na chwilkę, mam ma­

ły interesik (bl'el'ze czapkę 'l zdde ku drzwiom). 

P. SKANDOWSKI (zabiera si~, mówl'ąc pól głosem ) 

Jakkolwick dobre, oto niejako, studjum, ale pójdźmy. 

PODBITEK (za Chwaikiem) 

Szczęśli wej '" tere-fere, panie Samo wolski!.., (do AdOJlsk1'ego) 
Ten młlldy-to zuchwały mój siostrzeniaszek, a ten stary - to 
pJ'OfeS8ur, przy straży ogniowej, daje lekcje ludziom, :icby za-
stępowali konie. ' 

ADOŃSKI (kłania się i1'omcznym gz'estem, odchodzącym) 
A, winszuję, tak szczytnych godności!... 

CHW ATFK i ~ (puszczony na przód we d1'zwi wychodzą, 
p. SKANDOWSKI l pokl'wawszy głowami.) 

SCEN" A. XII_ 
Ci;!;, Op1"ÓCZ Skandowskzego i Chwatka! 

PODBITEK (k?'z.yczy za odchodząGyrwt) 

Tere-fere kukul" lubię cię stary, bardzo lubię, ale z tamtej 
@trony drzwi (chu)ljia~J~ Adońskwgo i probufe bezwladn.emi noga mi 
tańczyć, /)'p 'iewając polkf,). Tere-fere, ram, tam tam! la-Ia-Ia-lu-~a-la! 
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SCEN.A XIII. 
Ciż 'i w,1Jgląda z kuchni ' 

ANNA 
A oói to znowu za szatan wesele wyprawia? że też to czł'o­

wiek i zdrzemną,Ó nie może. 

ADOŃSKI 
(ll't'e fławszy jej dok01WZYĆ, puszcza Podbitka na krzesełko, a chwyta 

Anllfj w pół i tańczy fJpiewająe, tęż polkę) 

ANN A (w1J~'ywając się z objęć Adońskl'e,ąo) 
.Aj, gwahu, puszczaj potępieńcge! 

PODBITEK (kla8zcze) 
Tel·e-fore ... brawo! 

Zas-tona spada. 

-~-

o B R A Z II. 
(Scena przedstawia ogródek pięknie u,t?·zy many, przed kió1'Y m kilka 
p'rzęseł sztaohet rozwalonych, .w rog'l(;, po prawe;" wz'dzów, wz'dać pa­
wilor4.od dW01·ku Łopańskiego, z oknarm; 2-a, reszta drzew'iną osloni~la). 

SCENA.. I_ 
P. LUCYNA (siedzi '/la ławce, lub kanapce, z szyciem w ręku). 

ŁAPAŃSKl 
(spaceru,jąc - w szlafr'oku i rannej czapeczce). No, no, - jaki to 
dziś świat przewrotny, .. horendum, horendum. Co niby twoje, 
to nie twoje, - nie wolno ci nic mieć, bo sam tego nie uży­
j@sz. Gadaj sobie moja córko, co chcesz; chwal teraźniejsze wy­
bryki, jak ci się podooa, lecz ja nigdy się na to nie zgodzę. 
Jakieś filantropje, dobroczynności, jakieś ' składki, to na to, to na 
owo. - Gwałtu, aż głowa -puchnie, - choć po<l -ziemię się- scho­
waj przed terni jakiemiś wzajemnemi wzajemnościami, a nie wy­
wzajemniającemi się wcale. 

P. LUCYNA. 
Mój ojczulku, któż nie dopatrzy szlachetnego celu choćby 

w tej samej właśnie wzajemnej pOl nocy? Przeciet każdy żyjący 
człowiek na świecie .... 

ŁAPAŃSKI 
(prz~>rywa) Każdy, każdy, ... ja, jak czego potrzebuję, to muszę za 
\V8Zy8~ko płacić; - ustanowili jakieś przytulisko i zapi~~li mnie 
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na członka honorowego; śliczny mi honor, za który musisz pła­
cić, niby to dla tego, żeby żebractwa nie było. A niech ich so­
bie bfJdzie miljony, ja i tak im nigdy nic nie dawałem. A toć 
żebym był taki rozrzutny, tobym sam nic nie miał, "prima cha­
ritas ab ego." I ty byś też nic nie miała, bo co wzięłaś posagu t 

to dopiero w połączeniu z majątkiem twego nieboszczyka, coś sta 
nowi. Albo by cię był wziął bez posagu? Ale, 9tóż masz najlepszy 
przykład: z czego twój mą.ż umarł? powiesz ~ z przeziębienia. 
No, tak. Ala potrzeba mu było jeżdzić w takie słoty za skład­
ką dla pogorzelców?.. Nie - nie.,. takie wybryki niekorzy­
stnie procentują. Dosyć ze mnie, jak w kościele odmawiam: 
"Od powietrza, głodu, ()~nia i wojny." Jak i z tą. modną Stra­
żą Ochotniczą" - wyłgali odernnie składkę, a za to, mi jeszcze 
(pokazuje na sztachety), ot, jakiej szkody narobili. Otóż, masz. 
wzajemną pomoc. Co mnie to może obchodzić, że się drewniany 
sąsiad pali? a tu, wpadli ci wal:jaci, jak szarańcza, a że od bra­
my klucza nie było, tapas, c'apas, wył'amali sztachety i wpako­
wali mi się z beczkami pod studnię przez kwiaty i włoszczyznę. 
Teraz stawiaj sztachety, płać za włoszczyznę, bo wszystko stra­
towali, 

LUCYNA. 
Bo ojczulko ~yje w takich warunkach, że ma ogród i stu­

dnią. w podwól'zu; a że taką małą stratq, w pOl'ównaniu z bie­
dnymi są.siadami, których stt'aż ratowała ojczulko ponióst, to­
jeszcze nie ma się czego tak dalece ma,rtwić!.. 

ŁAPAŃSKI (oburzony) 

Nie ma się czego martwić? Człowiek na to stworzony, że-o 
by szunował swój dobytek, a komu w głowie fiul fiu,! ja z ta .. · 
kim uie gadam (machnąwszy ?'ękCf o dclwc?za' leu. dowown. 

SCENA.. II_ 

LUCYNA (sama, kiwą} CfC głową). 

Manja dawnych rutynistów,... cóż robi ć? - ojciec, nie 
lUOgQ się z nim sprzeczać, .. tern bardziej, że przed rokiem owdo-· 
wiałam i zmuszoną. jestem szukać przytułkn u ojca; ale jak t.yl­
ko dom wykończę, wezmę do siebie jak~. staruszkę i zajmę się 
wyłącznie wychowaniem mojego dt'ogiego jedynaka. 

SCENA. pI_ 

LUCYNA i CHW ATEK, (przechodząc, Jakoby przypadkowu, spo­
strzf1ga L~( G,'IJn f, k łam'/'[ się kapelu.s:::.crn 't' podcllOdz''- blde.JJ . 



CHWATEK. 
Przepraszam panią., odebrałem nie zrozumiany din. mnie list 

we fl'~ncuzkim języku, z nadpisem u góry: "daj komu zaufane­
mu przeczytać!" Czyby pani nie była łUdkawą? (w,1jdobywa ZZ"st 
z boczne) k~"eszelZi). 

LUCYNA. 
Zkąu że pan wiesz, że znam ten język? 

CHWATFK. 
Przy ostatnim poial'ze miałem przyjemność \~ręczyć pani 

szkatułkę, wyniesioną. z mieszkania pana radcy... Pani, dzię­
kowaru, zdaje się, po francuzku. 

LUCYNA. (zbHżyws:y się, biorąc list, wpatruje sir} tv Chwatka). 
Ach! przepraszam pana, - nie poznałam go. Pan -w, o­

chotniczym uniformie dziarsko wygląda, - a jeżeli panu podzię­
kowałam po francuzku; to mocno prZL;prasząm, gdyż byłam wie­
lce roztargnioną. i WJstraszoną. o rachunki nieboszczyka męża 
z francuzką. kompanją., które miat p. radca dla pl·zejrzenia. (po­
daje mn rękę). Pozwól pan jeszcze raz szczerze mu podzięko­
kować, po naszemu: "vVielki Bóg zapłać,!" bo, żeby nie pant " 
któż by się był odważył wejś15 w płomienie, na jeuno słowo ko­
biety: "Szkatułka na komodzie,?" a mogłam na tem duio 
8tl'acić. 

CHWATEK. 
Jestem bardzo szczęśliwy, jeżeli, spełniając swój obowiązek, 

mogę czasem komu ustutyć, a osobliwie ... 

LUCYNA. 
Zbyt skromnie pan określasz swe szlachetne czyny... ależ 

czytajmy. (patrzy JW adres). Pańskie nazwisko - Chwatek? 

CHWATEK~ 

Tak jest pam, czehdnik szewcki. 

LUCYNA. 
Nazwisko .godnie odpowiada pańskiemu temperamentowi!... 

(czyta). "łV ystrzegaj się podstępnych ludzi, którzy pragną t wo­
"jej krzywdy, nie_ podpisuj żadnych plenipotenoij, summę · tW()ją 
"odbierzesz niezawodnie. Twój Stanisław." (addaje list Chwat­
kowi). 

CHWATEK. 
Ba'rdzo pani dziękuję. Teraz wiem dla czego po francuz­

ku pisze, bo muszę. być podstępnie śledzonym, (zab'ierając S'l"g do 
odeJśc1'a, klania s't'(,). Przepraszam panią. za moją. śmiałość. 
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LUCYNA. 
Ach, p~lnie; w każdym razie ... przyjemnie by mi było, oka-

2ać mu moj~ wdzieczność. Czy pan nie potrzebuje czasem ja­
kiej protekcyjki? Ja mam sporo stosunków, zawiązanych przez 
,nieboszczyka męża. 

CH\VATEK. 
0, wiem o teru, a chociaż zdala, leez znam panią i jej do­

hre serce; dziękuję za gotowość ptotegowania, dzis nie mam 
jeszcze żadnej w tym względzie prożby, jedllak polecam się ła­
,ska wej pamięci pani, ... może w przyszłości .... 

LUCYNA (podaje mn 1'ekę). 
Żegnum pana i proszę nie żapominać, że jestem pańRką. 

.. dłużniczką i przyj aci 'lIką... Strażaków. 

CH\V ATEK (pocałowawszy ją w ?'ękę). 
O pani: tyle zaszczytu. (kła1l"ia się ~' odchodzi). 

SCEN"A IV .. 

L U CYN A (sama, spacenfjąc). 

_ Juki gładki w obejściu, jaki porzą.dny chłopak. I to pół~ 
główki mówią z pogardą: "Szewc, szewczyk!"... nie jest że to 
niedorzeczność? Ludzi należy ceJlić z wewnętrznych przymio­
tów, a nie z rodzaju zajęcia. Czyżbym kiedy ?lOgłtl wyżej ce­
nić herbowego próżniaka, - z piętnem hulanek na bladej twa­
rzy, jak tego czerstwego, pracowitego i rozsądnego mlodzieńca'? 
O nie, nigdy. Ą pl'zytem, ten zapał, przytomnośc, poświęcenie, 

, z jakiem rzuca się w niszczą.cy żywiot, dIn ratowania bliźnich, 
nie je.:3t że prawdziwą szlachetnością? zapewne prawdziwą., gdyż 
w czynie, a nie na papierze okazywaną.. Ten także mógłby 
być, jak wielu innych w jego sferze, nieokrzesanym ulicznikiem, 
ale posiadał dobry grunt duszy, którą podniósł i uszlachetnił 
wpływ zacnego professora, to też poczuł w sobie obywatelski 

, obowiązek i w ogóle potrafił , skorzystać z dobrego towarzystwa, 
przejąwszy się jego obyczajami. Jak jecln'ych, tak dru!!ich za­
sługi są. wielkie. - Chciałabym ja swój pogląd w t.ej mierze 
przelać na papier, żeby gazety powtórzyły; aJe, nie liczę na 
sibJ swych rymów, przeto boję się, aby mnie nie nazwano ry­

'marką (czyta, deklamztjąc): 

Po skwarnym dniu - noc ciemna ziemię ogarnęła; 
Roszkosz jeszcze uczt.uje, lecz nędza zasnęła; 

Zdrzemn~ł na wet stróż nocny - jednem uchem słucha: 
Jak od czasu - do czasu, ciepły wintr zkądś -dmucha. 
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Rzemieślnik przy warsztacie, gdzieś jeszcze pracuje 
I ul'z~dnik zaległe akta motywuje .... 

\V tem - alarmowy dzwonek złowieszczo zabrzęczy I 
Ten wynosi swe mienię, ów, modlą.c się klęczy, 

A, pełni poświęcenia, dzielni och()tnicy, 
J'uż są. wszyscy w rynsztunkach, wszyscy na ulicy. 

Ten rzucił piÓl'O, ten - młot, szydło, igłę piłę, .. , 
Już wszyscy się jeJnoczą, w jedną wielką. siłę ... 

By ratować swych bliźnich, WŚ1'ód klęski straszliwej. 
W te m-to widzimy objaw ludzkości prawaziwt"j, 

Nikt z nich na się nie baczy, byle dl'ugich zbawiać: 
Ten - cią.gnie wodę z beczką., wytężywszy siły; 

Tamten, - wskoczył znów na dach, gd~ic krokwie się tliły; , 
Choć go wąż płomienisty do koła obwija ... 

Na wZÓr' bożka ognia - w płomieniach się zwija! -
Tu nie ma wyjątków i pytań: kto kogo rodzi,?. 

Przy ogólnem nieszczęściu miłość wszyst.ko godzi. 
Miłość bliźniego, szczerą. miłość bJ·atnią. stwarza!... 

Przy poświęceniu u stóp miłości ołtarza ... 

(móun) N a tem stanęłam; gdy.ź wyraz miłość, zaczą.ł mi się za­
nadto wkradać w me wierzydła ... (zamyśla 8Z'f} chwilf}) Oj, ko­
bieca. stałości! postanawiA.m sobie żyć jedynie dla mego dziecię-
cia, a jednak .... czasem .... nasuwa mi się myśl.... o opiekunie, 
(myśli) może bym się i ... zdecydowała ... le<!z chyba... tylko... za 
odważnego młodzieńca ... tylko ... za strażaka!.. Dla czego w jego 
mowie, zauważyłam pewne drzenie? (spogląda na prawo) Ach! ja­
cyś pijani ~adchodzą, muszę od~jść, bo to wstrętny widok. (Me· 
gm'e do domu). 

SCENA. '7_ 

PODBITEK i ADOŃSKI (prowadzą 8~'ę piani). 

ADONSKI 
Więc, szanowny obywatelu, jest taka kwest ja, że "sokół so­

koła pozna z pod obłoka. " Aniś przypuścił kiedyśmy się pierw­
szy raz w jednej kompanji ujrzeli, że cię tak serdecznie ukocham 
Na honor, żadnego z najrodzeńszych braci, tak nie eierpiałem 
jak ciebie cierpię!.. 

PODBITEK 
Ale, czy to, tere· fere, szczere? 

, ADOŃSKI 
Jeżeli kłamę, niech wciąż przegrywam-na króla, asa i da­

mę! Takem do Clę, walny bracie, pl 'zylgną.ł dnszą. i cial'em, że 



cię nawet ogratem, a, dali pan! nie chciułem, to plije bestyjki te­
mu winne. Ale to nic, złoty brachu, dali pan! nic. J a cię sto­
krotnie nsciskam, ozłocę i dIn. tego wtaśnie wyprowadziłem cię 
na świeże powietrze, żeby unikną·t ciekawych uszów i żebyś do­
brze zrozumiał czego potrzebuj-ę i to sumiennie spełnił. Otóż, 
sproś do siebie na wieczorek kilku zamożnych cechowych, bib­
kę ją. sam przygotuję, jako twój kuzyn; 'urządzimy sobie małą. 
gierkę, a ty, nauczysz którego sprytnego chłopaka, żeby ile razy 
będę go posyłał po świeże karty, tyle razy, żeby wzią.ł eUa ~ie­
hie pienią.dze, a karty przynosił t.e~ któr(' przygotuję i położę 
w komórce... rozumiesz? 

PODBITEK. 
~l1jakur[ltniej.... ku temu najlepszy będzie mój Szymek. 

Zuch jesteś, mój bracie! i więcej, tere-fere, nie powiem... Spro ... 
wadzę, sprowadzę, dla czego jn. sam mam zostać baranem, który 
dał się oskubać? dla tego żehy się ze mnie wyśmiewali? niech, 
nas będzie więcej!.. doskona.le~.. Czy wy, 'Var8zaw~cy, W8zyF-Cy 
takie zuchy? 

ADONSKI. 
No - wszyscy, nie wszyscy - bo by trudno było wyzyc:., 

ale nas takich jest też dosyć, mój kamracie; a jak to jest przy­
jemnie ogrywać? fiu! fiul fiu! tJak mi się popiszesz, to cię wyu­
czę pięknych kawałków w karty i to ci się zawsza przyrll1, bo 
głupia to zabawa liczyó na los szczęścia, bodaj to na pewniaka~ 

Ale, mój Przybitku. żebyśmy 8ę mogli gdzie spoczą.ć., ot., 
te szt.u,c.hety Ramc nas zapraszają. 

PODBITEK. 
'l"'ere-fere, Przybit.ku? nazywam się Podbitek. 

AD OŃ SIC I. 

Przybił, podbił, aby zabilI.. ale pójdziemy do tego ogródka 
:3począć (prowadzą sir 1: chcq p1"::;ejlć za załamane sztachety). 

SCEN.A VI. 

CIŻ ~- w.lfch()dz~ od domu. I.JAP A ŃSKI, (spostrzegłszy ich). 

Precz mi ztąd pijaki! jeszcze i wy chcecie mi tratować mo­
ją pracę? 

PODBITEK. 

Ot.)ż 1, tere-fm'e kuku!.., 
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ADOŃSK[ (do Łapańskiego~. 
A fe! obywatelu, któż taki niegościny i grubija,ński? jakże 

można porzą.dnych ludzi w ten sposób traktować? 

ŁAPAŃSKI. 
Porzą.dni ludzie IHa:i:!· wrasne ogrody 

komu deptać takowych. 
PODBITEK. 

nie pozwolą. byle 

Tere ,ferc! panie Łapaliski - i nic więeej me pO,wiem. 

ADOŃSKI. 

ŁapaIl.ski? czy nie Wiktol'ek? 

ŁAPANSKI. 

Proszę precz!.. w żadne dyskursa się me wdaję. 

ADOŃSKI (patrzy, t1'zynzając dłoń nad oczami). 

Ta sama fizjonomja! Wiktorek! juk obszyL.. Czy nic po­
znajesz, panie dziedzicu, Lola. Adońskiego, z ktlJrym razem łapy 
w szkołach dostawałeś? Jak 8ię musz koleżko? 

PODBITEK. 

To dla tego pan się zwie Łapański? 

f.lAPAŃSKI. 
PowtttrZJ,m, po raz trze~i, precz! albo zawoła/Ul policję· ... 

Ja kolegów znać nie chcę, - czarci mi po nich!.. 

ADOŃSKI. 
Więc Wiktuś Łapuś, tak spyszniał, że nie chce nikogo ' 

znać? A wszakże i ja byłem obywatelem i chociaż dziś nim 
nie jestem, to przecież do ciebie gadam. A kto ci dawat, jak 
nie było co papać? 

ŁAPAŃSKI. 
A, to do niewytrzymania, to czysty napad, .. idę po policją. 

(odchodz'i ku domowi). 

SCEN A. VII_ 

CIŻ Op1'ÓCZ Łapa1/'sk1'cgo, ADOŃSKI (groiąo z. 
odchodzącym). 

Doczekasz się ty czegoś lepszego, ale ja policji czekać nie 
głupim (do Podbz'tka). Dajmy ztą.d nura! bo ja bez pasz-
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portu. Ale on, on, mnie popamiętaI Mamy jeszeze dawniej­
sze rachunki ze sobą!... Tylko w którą by tu stronę? (ogląda 
'ir). Oj gwałtu! jeszcze gorsza bieda na kark leci. Gorsza niż 
postronek, niż lina, bo moja MarcelimI.! Moja wierzycielka, kar­
micielka .... 

PODBITEK (pair::,y). 
To to jest twoja? .. 

ADOŃSKI 
Tak. Tym czasem. Ale zmykajmy! (poltazuje w glą,b'). 0, 

ta dziura L. dalej w pole! (chyłkiem wchodzą za kulz'sy na l~wo), 
resztę ci dop?wiem. 

SCENA.. VIII_ 

TVychodz1' z domu ŁAPAŃSKI (oglądając się po ogrodz1·e). 

Oho! już się sprzątnęli, zapewne Adońsio nie ma paszpor­
tu, skoro się pezeląkł policji... ,O .. bo to junak, krętacz nie lada! 
nie łatwo ustępuje z placu.... Scigać go należy! ale jak mnie to 
poznał, -- Łapuś Wiktuś, powiada! Złapią cię, złapią. - ptaszku! 
Już ja w tern. Niechaj cię wyekspedjują, ehoć na koniec świa­
ta, aby tylko dalej odemnie! (chodz'i, m~wiąc). Przedstawię go 
władzy, jako szulera, złodzieja, a tem samem kasso-bójcę .. .. 
Prędzej, przecież, mnie uwierzą, aniżeli takiemu włóczędze ... . 
Szatan go tu przyniósł, .a mnie wyniósł i oślepił, żem go z ra­
zu nic poznaL.. byłbym się cofną.ł. ... 0, bo on się od da wna 
odgrażał, że mi nie daruje! Byłby przyjechał, wyjechał i o mnie 
się nie dowiedział. A może ja się nieoględnie z ni.m obszedłem? 
A może.... Ale, jakaż to głupia jego pretensja. Ze, tam, kie­
dyś, jeszcze w szkołach, rozdałem swój fundusik przemysłowcom 
z Nvwowiniarskiej na procenciki i zostałem się bez grosza .... 
On, co prawda, śeiskał swój pieniądz w sakiewce i był tyle na­
iwnym, że płacił za mnie przez jakiś czas obiady. N o, rzecz 
prosta, kiedy znów zgrał się pierwszy raz w karty i wił się mój 
Lolo, jak głodny wąż, ja już wtedy miałem .pieniążki, .alę darmo, 
nie byłem głupi, dawać mu cokolwiek. Potem, znowu ten pro­
ees!.. ale nie ma nawet co wspominać, bo ja sam skorzystatem, 
a on? ... po dziś dzień golec! No, uszy ostro! idę tlo policji. 
< odchodu' szybko k'l(, domowi). 

SCENA IX_ 

SKANDOWSKI (wchodu' z laską w 1'~ku; 1'dąc wolno, z prawe;' 
st?'ony aktorów, spaceruje przed og1'odem). 

Hm! Ilie życzyłbym sobie, żeby mnie dostrzegł Łapaóski .. 
9* 
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(spuszcza glow{J). J'ak to człowiek, żeby z duszy pragnąl, 'Jto­
niejako iść cit~gle pl'ostą drogą ... zawsze wypadnie okoliczność,. 
że choć niby, oto niejako, niewinnie, ale musi czasem zboczyć, 
a nawet użyć pewnej dozy hipokryzji... Jak i obecnie. Pamie­
tam, jak mi mówił Chwatek, że ~ma1l1 istot.ę, która tak, oto nie­
i ako, zapanowała nad jego sercem... Myślałem długo i mam ja­
~~ieś przeczucie, czy to ni€ bęuzie Lucyna?.. Ona może mnie­
tu spostrzeże, ale muszę, oto niejako, trzymać się bal'azo tlyplo-. 
matycznie. 

SCENA X_ 

P. SKANDOvVSKI (i wchod:,i). 

P. LUCYNA. 
Czołem przed panem professorem. 

P. SKANDOV{SKI (podnosi 9low{~). 

Ach! oto niejako, przemyśliwaŁem, jakby się z panią zoba­
~zyć (.~{ciska jei rf.kę). 

P. LUCYNA. 
A ja gpostrzeglam pana ,lol1\'odzieja z okna, a. że ojciec: 

wybiegł, jakoś zaaferowany, na miasto, więc jestenl <lo u8ług 
jJańskich. Chociaż w każdym razie z przyjemnością go oglą­
,lam, ale daruj pan kobiecej ciekawoś(~i, że się najprzód pytam, 
jaki pan professol' ma tlo mnie interes? A może sobie llsiądzie­
~ny w ogt'odzie? 

P. SKANDO\VSKI 
0, oto niejako, bardzo dziękuję, bo mme nogi nie ... . oto· 

niejako, ... nie mam wiele czasu. A co do interesu, to jest, oto 
niejako (na stron't'e), jakoś trudno mi przychodzi.... Chciałbym 
wpierw ... oto niejako, .. wybadać, pani zamiary. 

P. LUCYNA. 
Co, z ojcem professorem się stalor Czy mnie uie znasz,. 

jako posłuszną kochając~ cię elewkę? mów że ojciec wyraźnie 
i otwarcie ... 

P. SKANDOWSI{!. 
Otwarcie? .. a więc, ... oto niejako, przybyłem ... oto niejakof­

dowiedziec się... czy pani ma już te przyobiecane (lla dziatwy 
kBiążki (na .stronie). Ach! ' skłamałem! 

P. LUCYNA Umiejclc się). 

Cha, cha; chal i PI)CÓŻ było ojczulkowi używać tyle wstęp­
nych prulogów? Ja, com przyrzekła, to d0pełnię. Może pl'ofcs-
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'SOI' sądzi., żcm I'U'ZY ojcu zeskąpiaŁat Otóż, nutychmiast bief!Llę 
do księgarni, bo dziś włusuie ll1iały te książki nadejść. Idę, 
w tcj chwili! żeby siQ ułatwić, póki ojciec nie wróci.... Pt·zy­
.znam się panu, że mnie już męczy ta klauznla i opieka. 

P. SKANDOWSKI 
Co? oto niejako, męczy? N o, to jak się dom wykończy, to 

mo,że będzie pani potrzebować .... 

P. LUCYNA. 
Kogo? gospodarza? a może... ale bardzo wymarzonego .... 

(lla si/'fl/l.ir) biedny staruszek zaczyna dziecinieć. 

P. SKANDOVVSKI (p;daje jej rękę). 
1'0 ja tu będę, ... oto niejako, wieczorkiem (Ila sttom:e). '1'0 

,już ją w połowie maI:l! «()dchod-~xl Jla widok zbldąjqcego 81,'ę AdoJi­
,~kie/lo ). 

SCENA XI_ 

ADOŃSKI (sam, wychoazqc od strony dworkn; przy tylnej ko'rtlj­
m'c, pr;:,csltwa sir: chylIdem 1niędzy k'J'zewam'i, oglqda}ąo się baczm;e, 

mów?.' półgłosem). 

Obłożyłem go suto, na wszystkie boki.... Dawno ci już ga­
~atku należało się obrócić w kup,kę popiołku. Gdy Łapcia uwę­
dzę, to coś mi wpadnie z wiadomego procesu (ogląda s't·ę). Co 
tak dłl1~o nie wybucha, ale mutel:jalik śliczny, obchwyci żywo 
1. na pewniaka ... (pokaznJe się o.CJ'l"e7~ od dW01·lcu). N o, trzeba wymy­
kać w p01e.... Tam Dobitek smacznie sobie chrapi. Położę się, 
jakby nigdy nic, przy nim i poluhuję się illuminacy,jką. (og7:eń slo­
pm:oUJo S1·C 'W,:ma,qa, słychać dzwonki). Brawo, ślicznie iuzie! hulaj, 
ezerw~o)lly kogutku, aż do skutku. A teraz, dalej, w cieli, żeby łu­
na nie .zdradziła, (wymyka ,n'f} otworem za ogród. Slychać krzyki na 
ulwach) . Gwałtu! Gore.' (sl?Jchać h'qbkf straźackq). 

SCEN.A XII_ 

CHWATEK 
( 

(za 7Z't'm k·i/ku, topo'rników w sb'aiackich UM01"ach, wbiegają 
awansceną, od strony dW01'ka) Brama wywalona, tamtędy wjadą.! 
:a my, tędy, do dzieła! Za mną bracia! (b'iegną na ogień) 

SCENA X III_ 

(Przy o,q6llle.f wrzawie, Tqbam'u i wykrzykach, wpada w rozp1.·ę-
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tym surducie od str'ony dW'YJ'ka awanscenq, blady ~'z?"ozpaczoJly) . 

ŁAPAŃSKI (zalamu}ąc ręce) 
I tu ogieńl Naokoto ogień! A taki straszny, że nie możm~ 

przystąpić i pewno już .nie ma pocol o Bożel ja będę żebrakiem!... 
(Mega jak pomi,ęszany) Zebl'akiem! (staje w osłup~'eniu, h1l71! ośw~'e­
tlony) Ja, pójdę żebr~ć? ... ja ... czyż mnie kto wspomoże? .. kiedy 
ja ... ja .... nigdy ... nikomu!. .. (nogi s~ę pod nim uginąją ZSlf,wa 8'l'f ?la 
kolana, W'Z/losząc ręce ku 'Jlubu) Oh! Panie, litości!.. 

SCEN..A.. XIV_ 

f..lAPAl\SKI i wMega 

P. LUCYNA 
(spostrzegłszy ojca, jakby lWU'el'aJącego) Ojcze zlituj się nad 

sobą.! (b'l'egnie ku. Tt'l'emu) 

LAPAŃSKI 
(krzyknqw8zy) Ah! 'pada schwydw8zy s'ię za piers~) 

P. LUCYNA 
(pada nad o/cem lla kolana, starąjąc się go ocucić.) 

SCENA XV. 

(Gii 'l' wchodzą ANNA SZY~1UŚ f.JUKASZEK i wiele innych 
osób, obcych przypaiTując się scenie pożar'u z ·załoioJlemi ?'r>/cami, 
szepczą pacurze). 

SZY~lUŚ (b'legnie do dworka) 

P. LUCYNA 
Ojczel ufaj Bogu! Ratujcie mi ojca! wody! choć kropelkę!.. 

SZYMUŚ 
(wraca, niosąc w czapce wodę, którą kropi Łapańskiego) Aha! 

pan westcbął! (do Łukaszka) Widzisz? To ta pani co dzieciom 
książki rozdaj e .. 

P, LUCYNA· 
(zrywa sz'ę na nogi z wyciągniętem'l kUl ogniu rękanzi, krzy­

cząc rozpaczliwie) Boże! moje dziecko w ogniu! 
(postępu:fe krok, pada na ławeczkę) 

sznruś (do Łu,kaszka) 
Leć po wodę, a prędzej! (cuci Lucynę) 
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ŁUKASZEK (wyhuga po wodr) 

ANNA 
(maczaffJc chustkę, obciera czoło Lncpny) O biedna, nieszczęs­

liwaI 

ŁUKASZEK, 

(wraca, podając Anm'e czapkę z wodą) Pan Chwatek niesie 
jakieś dziecko! (wraca do ognia) 

P. LUCYNA 
(podnosi się zwolna; swdząc~ p1'owadzi błr:dnemi oczarrd) Dzie· 

cko moje, spalone! ... 

SCEN.A. X VI. 

CIŻ ~. wpada z dzieckt'em w podu.szce CHW ATEK (kładz'llJ przfd 
L~tCyną ~ wraca. do ogn'ia.) 

SCEN.A.. XVII_ 

CIŻ, opr6cz CHW ATKA 
Og1:eń stopniou'o się zmniejsza: 

P. LUCYNA 
(niewidząc kto przyniósl -dziecko, ?':uca sir: do m'ego, bier,ze go 

na rękę, wpatrując się z dZ'l7cą (;fek(two,,~cią; poczem, klęka, pll"zywla 
do siebie, m6wiąc z rozrzewniem't1J'z) O dzięki ci wielki Boże! żywe 
i całe! zasnął aniołek .... jakby nigdy nic! ojcze kochany! .. 

ŁAPAŃSKI 
<)Jodnosząc :dę zwolna, wr;wi bezwz'ed'w:e) Moja kass~ ..... . 

SCENA XVIII. 

CIŻ i wbiega Ł U KASZEK 
ł.JUKASZEK 

Już dogaszają! Szymku! żebyś ty widział, jak kassa zgr'ah­
nie skoknęła :.' do piwnicy; jak jaka baletniczka!.. 

ŁAPA~SKI (zerwawszy S'l'ę.) 

Jaka kas8a? 

ŁUKASZEK 

Juścić panowa kassa ... 
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ŁAPANBKI 

Więc uatar skoczyła? (b'';eglt'ie do ogn'l'a,) 

SCENA XIX_ 

CIŻ, Op1'ÓCZ ŁAPAŃSKIEGO 
SZYlVIUŚ (do Łu,kaszka) 

Tyś widział, jak kassa skakała? 

ŁUKASZEK 

Nie, ale słyszałem, jak topornicy się śmiali, 
Łapańskicgo doskonale skacze". 

A~;NA (karcąc chlopoów) 

że kassa P. 

Cicho! wy nicponie. Będziecie tu wyśmiewać się...... lepiej 
pacierz zmówcie, że ogieniaszek ustal.. .. 

SZYMUŚ 
Ul, już to Anna wiecznie gderze, a nam każe pacierz 

l1.10wić! 
ŁUKASZEK (patrząo UJ 8tr(}n~ dworku) 

0, pan Łapański już się śmieje! 

ANN A (iakb,1J P1':z,lJpomz'nająo) 

Łapnński? (do Lnoyny) A czy też to panienka Lucyna? 

P.LUCYNA 
Tak! Lucyna, ale już wdowal 

ANNA 

0, jak poczciwose szanuję! toć ja byłam niegdyś panicn­
czyną. piastunką.. Miły Boże! jak to wyrosło, wyładniało .... a ja 
nic nie wiedziałem, że państwo tutaj.... Ha, bo tez człowiek na­
\Vet zdrzymną.ć się nie ma czasu! 

SCENA. ::x.X_ 

CIŻ i ŁAPAŃSKI, J'o:promielliull/j, prowadząc podrr:kę CH'V ATKA 
ŁAPAŃSKI 

A chodźże naj droższy naczelniku! niech że cię mojej 
córce, młodej wdówce, przedstawię. - Lucyno, oto jest nasz 
zbawca i dobroczyńca; nic znajdę słów na jego cześć bohaterską.! 
(krzyozy) Niech żyje straż o~hotnioza! (.głębią 'Wohodzi kilku ze 
sit'aży.) 
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P. LUCYNA 
Ja j ut znam tego pana z bardzu pięknej strony ... 

ŁAPAŃSKI 
Tak? otóż widzisz, .. jego cudowny pomysŁ uratowa.ł Uli kas-

8ę, którąi wynieść już było nie l\odoQnem; podrąbał więc podło­
gę, odwalił sklepienie i wpadła do piwnicy... i caluteńka!. Ach 
panie! jak godność? 

CHW~t\.TEK 

Chwatek .. 

ŁAP AŃSKI (sc~ska go i całuje) 
Chwat, Chwat! w oałem znaczeniu! Ileż wdzięczności? (n8) 

W ypadałoby mu coś dać? (gl) Lucyno, kochaj tego człowieka! 
on ma. dużo wartośei; prawdziwie, nie wiem 60 mówię, czem 
wynagrodzę? 

CH WATEK 
Pańska radość już mnie nagrodziła. 

LUCYNA. 
0, pan jesteś dumny że swego czynu!. .. i masz do tego zu­

pełne prawo. (raptem pr:::ypominając sobw) Ależ, ja straciŁam pa­
mięć i dotąd niewiern ... kto wyratował z płomieni moje dziecko 
( pat'l'zy badawczo na Chwatka) Czy .... także? .... 

SZYMUŚ, ŁUKASZEK i ANNA (ra,zem) 

Pan ChwatekI 

LUCYNA. (8~'lm'e wzruszona) 

Panie! nie ' znajdę słów!.. ale wiem, że pan, posiada.ią.c tak 
szlachetną duszę pojmujesz, jaką wdzięczność dla ciebie kryje 
serce matki, która przed chwilą czuła ogień, pochłaniają.cy jej 
dziecko, (patrzy ''1'ozrzewniona na dz~ecko) Ol pr!lebudził się aniołek! 

. patrzy i uśmiecha się do pana!.. widać jego instynkt przec2:uwa 
kim pan jesteś dla niego?. 

CHWATEK 
Bądź pani łaskawa oszczędzać swych wzruszeń .... 

Ł.\.PAŃKI (ns) 

Ile by mu dać? (płoś) czy pan kawaler? 

CHWATEK 
Tak jest. 
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ŁAPAŃSKI 

CHWATEK 
zdrowe ręce do pracy. 

SCENA XXI_ 

CIŻ i wchodzi KILKU STRAŻAKÓW 
SJ'RAŻAK I-azy 

Schwytali jakiegoś obcego ptaszka, w cylindrze, którego tu 
ktoś widział przed samym wieczorem. 

STRAŻAK II-o-i 
l::> 

Udawał śpią.cego, wraz z tutejszym szewcem; już są. w po­
licji. 

ŁAPAŃSKI 

Ach! to niezawodnie, ten łotr Adoński! chwała Bogu! że 
się sam załapał! (do siraiaków) Panowie! powiedzcie szczerze, 
czem hyście będ~c na mojem miejscu, wynagrodzili (ukazuje na 
Chwatka) tego pana, za wyratowanie całego mienia, bo mojej 
kassy? 

STRAŻAK 1-8zy 

Bedac na pańskiem miejscu? ... odda.łbym mu córkę, a kas­
sa już by' za nią. sama trafiła ... 

STRAŻAK lI-?:i 1 WSZYSCY 
Cha, cha, cha! · brawol kolega Jan zawsze dowcipny. 

ŁAPAŃSKI 
I ja powiem brawol ale cóż, kiedy już córki do oddania 

nie mam, .. bo ta (pokazuJe na Lucynę) już nie moja, tylko swoja, 
bo już wdowa, ma własną, tylko wolę. 

ANNA 
J:I:, zdaje mi się, że p. Ch watek i te wdówkę, żeby go jeno 

chciała, toby wziął. Z pani widać dobra osoba, jak i pan Chwa­
tek dusza, uczciwa, toby się nadali, a ja bym była znowu u pa­
ni piastunką ... jak poczciwość szanuję! ... 

CHW ATEK (do Anny) 

Co bo Anna mówi? Czy ja bym śmiał. ... 
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ŁAP AŃSKI (patrząc na Ann§) 
Tę kobietę gdzieś znalem.. . 

ANNA (skłoniwszy s'ię) 

Nie panie, mnie pan kobietą nie mógł znać, bo jestem do­
t~,d panną! 

P. LUCYNA 
l\tlówi że była m~ją piastunką. 

ŁAPAŃSKI 
A,-teraz przypominam sobie. Ale, z k~~dże ci Anno przyszło 

El watać tych państwa? 
ANNA 

Bo, znam pana Chwatka, gdyż tam służę, a widzę też po 
oczach obojga, że aż ich dU8zyc&ki rwą. się ku sobie. 

ŁAPAŃ SKI (do Lucyny) 

Uważasz? 

P. L U CYN A (spUŚC'l'wszy oczy) 

Uważam ... 
ŁAPAŃSKI (do Chwatka) 

A pan, co na to? 
CH\r ATEK (spoglądając na Lzwynę) 

Gdybym śmia,l.. ... 
P. LUCYNA 

Czy pan, tylko prży ogniu śmi~ły? 
CHWATFK ( klęka pfrzed nią) 

Pozwól, pani, sobie powiedzieć, że już od dawna wzdycham 
do niej! lecz stanowisko moje ...... 

P. LUCYNA (przerywa, bim'ąe go za nice) 

W stań pan!. Zwycięzca przed zwyciężQnym nie , klęka. J e­
steś wybawcą mego dziecka, bądź więc i ojcem jego. 

CHW ATEK. (całuj'ąc jej ręue kilkakroin'l'e) 

O ,paniI stawiasz mnie na szczycie wymarżonego szczęścia! 
(ds:cj) Ow list francuzki był to mój podstęp, żeby się do ciebie 
pani zbliżyć, 

f.JAPAŃSKi (zac ierając 'ręce) 
To i dobrze, weźmiemy się razem do budowania. Ale, ale, 

czemże zuchu jesteś? 
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CHWATEK. 

Szewcem. 

f.JAP AŃSKI (patrząc na LucY/lr, n. s.) 

Tam, uo djabła! (do Luc,lfIlY półgłosem) No, dziś już szew-
cQm w zęhy nie zaglądaj~. 

P. LUCYNA (do ąjca pó~ąłos('m) 

Ja nlil. to nie zwracam uT;vagi ... a nadew~zy8tko, postanowi­
łam sobie jeżeli wyjść jeszcze za mąż, to tylko za odważne.go 
młodzieńca, - za strażaka! 

ŁAPAŃSKI (glo:1no) 

I to dobrze. Wybudujemy sklep z obuwiem do spółki. 
Córka trafnie postanowiŁa sobie, jeżeli wyjść za mą.ż, to t.ylko za 
strażaka. Rehabilituje się od dziś, i ~olennie akceptuję .... 

CHW ATEK. (;./d.~ka mu. n:co) 

STRAŻAK 1.8zy 

Wiwat! Poczciwego Chwatka spotkała dziś ~ratka!. 

STRAŻAK II-gi i vVSZYSCY (1)7)St(Jpl(jq Chwatka l' śm"skąJą) 

Wjnszt~iemy, cieszymy się 8ZCZeI'ze! 

SCEN A. X-XII_ 

P: SKANDOWSK1 (wchodzi wolnu i sllfcha) 

Oto ni~jako ... już? dziękuje ci Boże! (składa n:ce) 

STRAŻAK I-szy 

Ja, t1d dziś dnia, przy każdym pożarze, będe najprzód dzie­
ci szukał i wynosił! 

STRAŻAK I1-gi i WSZYSCY ( śrni('jq, SZ!? ) 

Cha, cha, cha! Ale ... trzebaż naszym te nowinę oznajmić. 
wybiega ku, dworkowi) 

SCENA :X:XIII_ 

CH\V ATEK (do Łapaltsk't'ego 1: Lucyny) 

Al~. czy mam się postarać o no cleg? 
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f.ht\.PAŃSKI 
O nie! bracie kochany, wszaK z taski waszej. posc1el eata 

oficyna także; tam się rozlokujemy. '\V patlnijżc tu, jutro, do 
lla~. 

CH"VATEK . 

• Jest to mOlm ooowi'lzkiem. 

SCEN.A.. XXIV- i H5tutnia 

C,lŻ ~. oil dwork tf, wchodzą paJ'ct7ta', l li l) i!u 4-clt, u:' I!arachie 
STRAZACY (ze sta/ldaJ'em i pochodniami, II U't.,'z, Prl (ją(: śpifWCtj(!) 

Dalej bracIa! wracajn:.y wesołol 
Gdy przed na.mi ogień skłonil czolt>. 

Pójdziem spać, 
Lecz czuwać, 
Silni duchem! 
Czujni słuchem: 
Czy tej nocy, 
Ku pomocy. -

Dzwon nie wezwie nas: 

* 
~Iar8z~ marsz! ĆWiCZ1Uy ciało 
Dla bliźnich ratunku ... 
Nagrodą. dla nas - za nasz t nHl , 
To, że, liczym smiało 
~ a pra wo szacunku, 
Co nam skŁada wdzięczny luu! 

(pauza dla ;d-ch taktrJw muzyk?') 

Co nam składa wdzięczny lud! 

WSZYSCY (otaczają Chwatka z llllr:pc;:()'l/{!,) 

Gf.lOR JEDEN 

\ 
Chór (b:s) \ 

I 

Chociaż, bracie nasz, 
~arzeczon{!- masz, -

Spędzaj błogi czas, 
L~, .. z 11ie opnśó naRl 
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(Chwatek, calu,jq,c narzeczoną i Jej ojoa, w rękr., wstępuje 
w szeregi strazy) 

Dalej bL'acial Wracajmy wesoło! i t. d. 

(przy ostatniej ewolucji ma1"SZa, p1'zechodzący salutują t'fjkq p. Ln­
cy nie; on.a sif. odlclam:a. Wszyscy się 1·ozohodzą.) 

ZA.SŁONA SPADA. 

--~_.-



ROZMAITOŚCI. 
Czy ogólna liczba pożarów w całych krajach wzrasta? 

Dane statystyczne w tym przedmi0cie są rz2tdkie, lub ma­
ło znane. Oto niektóre z nich: 

Francja. Od r. 1873-1877 (nie liczą.c wypadków zapale-
nia sadzy) marny tu cyfry następne~ 

187/ roku 12,318 
1876 " 11,969 
1875 " 12,299 
1874 " 14,071 
187:3 . " 12,190 

Widocznem jest, 
la prawie stała. 

że w tern pięcioleciu liczba pożarów by-

Szkody natomiast, zrządzone przez poźary w latach po­
wyższych znacznie się zwięki1zały; bo z B8~494,695 fI', w I'. 1873, 
urosly w r. 1877 do cyfry 44,875,999 fr. 

Nt"emo?j. Ca.łoŚć pożarów znamy tu w kilku tylko państwach 
pomniejszych. 

I tak np. w Saksonii przedstawia się ona w następującej 
postaci. 

1873 roku 1.060 
.'1S74 " 1 :096 
1875 " 1,103 
1876 " 1,12i3 

1877 roku 1,25~ 
1878 " 1,283 
1879 " 1,350 

Przyrost tu ci-ągły, widoczny i stały: napotykamy 
nież i w cyfrach wynagrodzenia szkód pożarowych; 

Austria. Pożary i tu znacznie się z biegiem czasu 
żyły: 

1871 roku 4,293 
1872 " 5,265 
1876 " 5,501 
1874 " 5,244 

1875 roku 4,529 
1876 " 5,001 
1877 " 6,125 
1878 " 5,690 

go r6w-

PC)IllDO' 
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Stany Zjednoczone 1: Kanada jes~cze widoczniej przedstawia­
ją. ten przyrost: 

r~ata. 

1876 
1877 
]878 
1879 
1880 

Pożarów. 
H,301 

10,403 
12,023 
12,849 
11,201 

Szkody w mil. 
doiarów. 
73,8 
97,5 
70,3 
89,4 
79,8 

w y nagg'rodzeni a 
w m. dol. 

:38,~ 
48,0 
39,7 
48,3 
44,9. 

Gewrstwo Rossyjskie i KnJlf'stwo Polskw. Dane z różnych 
okresów przedstaw-,iają tu cyfry następujące: 

Okres. Brednia rocz. Rok. Poźarów. Szkod w 1'8. 

J845-184D 1,466 1875 25,976 64,090,896 
1850-1854 7,271 1870 27,565 56,~60,719 
185;)-185H lO,2l:)ts lts77 ~5,953 50,007,000 
1860-1804 15,85~ .1880 32,961 08,100,343 
Przyrost tutaj jest na,wet większy stosunkowo od przyrostu 

ludności i zabndowań. \Vedlng dokumentów UL"zędowych, l/ c; 

ogólnej ilości pożarów v,ryniku t.u z podpaleniu. Do takich nadto 
rezultatów przyczynia się u nus brak straiy ogniowych, brak 
dobrych nurzę(lzi ratunkowych, budowanie po większej części z 
(~rwwa, H nadewszystko robienie dachów ze słomy. co na zacho­
(1zjp- Europy jest rzeczQ. coraz rzadszą . 

. Z powyższe~(I przeglądu '\vidzimy, że choć liczba pożarów 
~t{)pniow() się powiększa, nie przedstawia jednakże tak wielkie­
g-o, jak przyl'ost luflno:3ci i zabudowmi-stosunku. 

Pocieszają.0y ten objaw przypisać nafeży głównie coraz po­
wszeehm~jszcmu -zaprowadzaniu-twardego, mineralnego pokry­
cip~ dach(Jw, ulepszeniom techniczym w budownictwie domów 
i pieców, a nade wszystko coraz liczniejszemu zakładaniu straży 
ogniowych miejskich, iobowiązkow~j wszędzie konserwacji na­
rzędzi ratunkowych. 

Postęp w tym kierunku i coraz nowe ulepszenia wpłyną 
zapewne na ograniczenie do minimum dotkliw~j pbg-i ogniow~j. 

(prawda). 

Główny zarzqd wszystkich Straży O~niowych 
w Cesarstwie i Królestwie zorganizowany zostanie w Petersbur­
gu. Dla wszystkich strazy, zarówno rządowych jak i ocho­
tniczych, ulozona zostanie ogólna ustawa i wszystkie strazg 
poddane zostaną pod władzę głównego naczelnika, rezydują-
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cego w Petersburgu. Za zasJugi strażaków wydawane będą 

osobne znaki i nagrody. Od czasu do czasu odbywać się bę­
dą zebrania przedstawicieii straży ogniowych w różnych mia­
stach. Pierwszy zjazd taki ma nastąpić wkrótce, w celu przej-
rzenia projektu ustawy. (Nówiny). 

Ustawa zawiązanego w Petersburgu Towarzystwa pomocy <lla 
uprzedzenia i usunięcia pożarów oraz klęsk; -jakie one sprawiają, 
została p0micszczoną w "Zbiorze praw i postanowień rzą.dowych" 
i otrzymała sankcję N ajwyż8ą·. 

Dla osiągnięcin swych celów Towarzystwo ma prawo~ 
1) Dostarczać biednym pogorzelcom środków koniecznych dla 
nich schronień, pokarmu, odzieży i pomocy lekarskiej; 2) Roz­
szerzać prawem dozwolonemi sposobami ostatnie wiadomości 
o środkach, mających na celu uprzedzenie pożarów, oraz o spo­
sobach ich stłumienia; 3) Urządzać z zachowaniem istnieją­
cych postanowień: a) konkursy z nagrodami pieniężnemi z 
wszelkiego rodzaju wynalazki i badania, rnajr!ce służyć dla sprawy 
zabezpieczenia od ognia w gaszeniu pożarów; b) Wystawy środków 
zabezpieczającyeh od ognia, oraz narzędzi pożarnych, c) skŁady. dla 
sprzedaży przedmiotów obu wyżej wymienionych kategorij; - 4) 
Utrzymywać za zezwoleniem \V łaści wych w.tadz w różnych miej­
scowościach' zwłaszcza stanowiących punkta przecięcia się dl'Óg że­
h .znych i komnnikacij wodny.:h, swoje straże ogniowo, które na 
żą.danie miejscowej administracyi, mogłyby być posyła.ne na pewne 
punkta, zajęte przez pożal': 5) Dopomagać środkami matmjalnemi 
do: a) urządzenia ochotniczyc·h struży ogniowych; b) ulepszenia 
sposobów zaopatrywania ~v wodę; c) zamiany dachów słomianych i 
i drewnianych na ogniotrwate; d) rozpowszechnianie budowli og­
niotrwałyoh; e) obsadzenie drzewami zaką.tków wiejskich. Kapitał 
Towarzystwa, który musi być bardzo znaczny, ma się utwOl'zyĆ: 
ze składek ozłonków, wynoszących rocznie rs. 5 albo 1001's. je<fno­
razowo dla członkó w clynnych, oraz od 1 do 1'8. 5 dla członków 
protektorów, z jednorazowych ofiar pieniężnych i w naturze, z op­
łat za dyplomy, dochodów z wydawnictw Towarzystwa, publicz- . 
11ych odczytów, koncertów, widowisk i t. lI. Szczególnem źródłem 
dochodu ma być znak dla czlonków honorowych, który . można 
otrzymać za znaczną. ofiarę. Administracja Towarzystwa dzieli 
się na centralną i miejscową, a miano\;icie: zarząd sprawami skupia 
się: a) w ogólnem zgromadzeniu w glównym zarządzie Towarzy­
stwa; b) w miejscowych okręgowych zebraniach, oraz ich zarzą.­
elach; w miejscowych komitetach, urządzonych w pewnych, wybra-

10 
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łlych w tym celu, ogniskach powiatowych. Pod względem hier.ar: 
chicznym miejscowe zarządy są podle~łe głównemu zarządowI l 

działają według jego instrukcij; z ogólnych dochodów 90 procent 
zostaje do rozporządzenia ogólnego zarządu. Ponieważ insty­
tucja opartą jest na zasadzie filantropijnej, przeto rozwój j~j 
czynnośći zależnym będzie całkowicie od przypływu ofiar Cło 
kasl3y Towai·zystwa. (N owiny). 

Celem zapobieżenia klęskom pożaru właściciel folwarku Lip­
ka, w gub. WarlSza wskiej, p-cie R9,dzymińskim, p. Adam, Ma­
lcczyński, urządził straż ogni,)wą na koszt wlasny.-Straż rzeczo­
na składa się z 10 ludzi, do służby dworskiej m~Jeżących, a przez 
p. :M. do walki z ogniem dostatecznie przez częste próby wdro­
żonych. Wedle istniejących przepisów, Tow. Assek. rządowej 
udziela odpowiednie wynagrodzenia właściJićlom narzędzi ratun­
kltwy~h, do ognia dostawionych. Właściciel folwarku Lipka wy­
na~L'odzenia tako\Ve zwykł dzielić pomiędzy ezłonków oddziału 
ratunkowego, któremu . zwykle sam przewodniczy. Zaprowadze­
nie straży kosztowało p. :&1. l'S. 500. Do składu narzędzi ratun­
kowych straży ogniowej w Lipce należą: 2 sikawki Noela, 4 becz­
ki, -! bosaki i odpowiednia liczba wiader, łopat i toporów.-Oby 
przykład p. ~1aleczyńskiego znalazł jak najwięcej naśladowców 
wśród właścjcieli większych posittdłości wiejskich! 

W Nr. 37 "Tygoenia" znajdujemy następującą wiadomość: 
'V e wsi Bogdan\)wic, p-tu Petrokowskiego, powstał projekt za­
wiązania ochotniczej straży ogniowej. Poniewa.ż projekt ów pra­
wdopodobnie będzie wprowadzony w życie przez osobę, u któ­
I'ej nie brak nigdy dobrej chęci i energii, ku dobru społecz­
nemu skierowanych, mamy zatem niepłonną nadzieję, iż Bogda­
nowska, straż ochotnicza, uiedł\lgo będzie wzorem dla innych wsi 
ok~licznych. Dauk szcze~y i publiczny z~8łudze osobistej, czy też, 
jak tO po większej części bywa, bardzo uielicznemu energiczniej­
s,lych ludzi gronu, złożymy wtedy, kiedy myślozynem się stanie; 
dziś, ud projektu straży w Bogdanowie, przejdźmy do zriaczenia 

. ochotniczych wiejskich straży w ogólności. . 
~ie t!lk dawno, bo zalcdwo lat temu kilka, jak nawet w wię­

kszych ·miastach, zOi'ganizowanie straży ogniowych było z rozma­
tych powodów niepodobieństwem. Miasta płonęły, społeczeństwo 
ponosiŁo olbrzymie stra(y, a zbiorowy, zorganizowany ratunek 
był niclllożebny. Dziś st,lU l'zecz~1 się zmienił; znalazły się do­
h 'c ch ęci, zcbranu funuw:lzc i niejedna klęska zostaje obecnie za-
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żegnaną" lub przynajmIej ograniczoną. Pomyślne skutki szlache­
tnych usiłowań w jednym miejscu nię pozostały bez wpływu na 
inne. Z początku w większych mialłltach, za niemi w mniejszych 
a dziś, jak widzimy, już i po wsiach rozwija się potrzeba zawią­
zywania. ochotniczych straży ogniowycb. 

Wieś, ta uboga, poczciwa wieś nasza, aczkolwiek obszerny 
posiada samorząd, pod względem życia i potrzeb społooznych w 
głębokim snie jest pogrążona. "L:lsy i pastwiaka"-czyli walka 
{) serwitut y- to może jedyna gromadnej, wspólnej działalności 
arena, na której li tylko ujemne rozbud~ają się instykty. 

Ani potrzeby rolne, ani korzyści rozsądnego gospodarstwa. 
uOlUowego- ni chów in wentarza, ni myśl o prawidłowej szkole 

l' i jej dobrodziejstwach, ni jakaś ogólniejsza troska o zabezpiecze­
nie :tycia i zdrowia -nic z tego niema jeszcze przystępu do gmi & 

ny, do wsi naszej; dlatego też pomysł zawiązania wiejskiej ochot­
niczej straży ogniowej, należy powitać, jako pomydl w swoich 
skutkach niesłychanie doniosły! 

Ochotnicza wiejdka straż może być ważnym cywilizacijnym 
dla włościanina krokiem, a to z powodu, że nieraz zabezpieczy 
jego mienie od swawoli, zł~j woli, czy też klęski przypadkowej. 

\Via@omo przytem, że wszelkie dobrowolne stowaezyszenia, 
mające na celu przeważnie korzyści i potrzeby ogólni~j5zej na­
tury, słowem dobro ni~ tej lub owej klasay, ale dobro społeczne, 
niepostrzeżenie~ a skutecznie myśl stowa.rzyszonych odrywają od 
poziomych, ciasnych, egoistycznych interesów, a przenoeząc na 
szerszą. arenę, podnoszą, zagrzewają i uszlachetniają człowieka. 

Z tych wszystkich powodów pomysł zawiązania wiejskiej stra­
ży ogniowej ochotniczej, witamy z niewypowiedzianą radościq. 
i rozwój takich straży, gdzie tylko warunki na to pozwolą, jak 
najgoręcej popieramy. Jesteśmy przytem pewni, że kierownicy 
nasz~j miejscowej straży wszelkich odpowiednich wskazań nie ou­
mówią w razie potrzeby i chcących się z praktyką. oznajmić do 
swych ćwiczeII przypuszczą. 

Raźno i w dobry czas! ICto ziarno dobre posieje-plonu 
korzystnego spodziewać się może. 

Niedalecy bylibyśmy od myśli, że powoli-z rozwojem 
ochotniczych ogniowych straży wiejskich, poformują się u nas 
i kółka rolnicze. Byle czemprętlzej z pieluch, byle keok do sa,-
mowiedzyL. A. Sb·z ..... 

Z kilku insłrukcij szczegółowych (*), nadesl'anych UO l'edakc: i 
"Strażaka." -za najlepsze poczytanem~ byc winne: jedno brzffil<t\;C 

("l!-) Patrz § 6 Ustawy zasadnicz~j dla Stl'. Og' , Oehotn. 
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:instrukcje Straży PuUuskiej i Makowskie), oraz - Straży Socha­
ozewakieJ. Wymienione instrukcje zawierają. w sobie nader obfi­
ty matel:iał, z jakiego wszystkie nowoorganizujące się Straże, ja­
ko też i dawne, a po dziś dzień instrukcji szczegółowej nie po­
.siadające, mogą, bez zb.ytecznego trudu, wybrać te szczegóły, 
jakie ze wzgll?du na warunki miejscowe za naj odpowiedniejsze 
uznają.-Znana prawdziwie koleżeńska uczynnośc, wymienionych 
wyżej Stowarzyszeń, względem osób rozwojem Straży interesso­
wanych, zwalnia redakcję "Strażaka" od przedruku dwóch spo­
l·ych książeczek, w któl'ych szczegóły instrukcij Struży Sochacze w­
skiej, Pułtuskiej, lub Makowskiej zawarte zostały. 

W Olkuszu zorganizowała się już Straż ogniowa ochotnicza; 
naczelnikiem obrany aostał p. Ludwik }Iajewski, aptekarz miej ­
seowy, a pOlnocnikiem jego p. Karol Radłowski, właściciel miejski. 

(Wiek). 

W Radomsku Straż ogniowa ochotnicza ostatecznie uorgani­
zowaną. zost.ała. Na, czele Stowarzyszenia Rtoją: p. Soczołowski , 
jako Prezes Rady i D-r Kulski, jako jej Naczelnik. Główna za­
.sługa zorganizowania Straży spada na p. A. Dobl'zańskiego. 

(Tydzień). 

straż ogniowa ~róiecka, której naczelnikiem jest D-r L i­
})jń13ki, - zastępcą .lego p. Nowakowski, a prezesem rady za­
rządzającej p. L . R~zm8nith, w d. 7 \V rześ; otrzymała już chrze~t 
ogniowy przy pożarze domu w Grójcu. Swieży ten zastęp ry­
cerzy ognia spisał się -dzielnie, w mgnieniu oka odosobnił pło­
nący budynek i przeciął dalszą drogę szerzeniu się pożaru. 
Grójczanie mieli powód winszować sobie energii, z jaką o za­
prowadzenie tak pożytecznej instytucji u siebie postarać się 
umieli. (Wiek). 

"W Miechowie, jak donosi "Gaz. Kielecka'~ nowozaIożona 
Straż Ogniowa Ochot. już jest zorganizowaną. Na naczelnik:! 
wybrano p. H. Bobrowskiego, inżyniera,' a na jego pomocnika, 
p. Górskiego, obywatela m. ~Iiechowa. " 

Tak wię'c-liczba Straży czynnych znowu się powiększyla~ 



Pompka Szprycman, 
(rozmowa podsłuchana). 

Pompka. Dobry wieczór J oskuJ jak się miewacie? 
Szpryol:Xl.an. Ej!... co się m~m miecz?. Ctowik diy­

SZla] czałkiem się nie miewa... Stoi i stoi psiez całe dzień na ti­
mu rogu, {1siestawia nogi na nogi i tilke odczyszki zarobi... 

l?ol:Xl.pka. Tak, to takI... nam obium udało się na 
stare ,lata: wy wystawacie po całych dniach, jako faktór, a ja po 
całych nocach, jako stl'ózI ... A paecieó óngi .. i wy·ście synkuwali, 
jak się patay - i ja miałem nie zgOl'są gospodarkę .. , (wzdycha) 
Ech!... 

Szprycn::l.an. Nima o cege robió, go danie!.. co bu­
ło,to nima!... Wi-ście swoje, ohociaż psiełykniali; a moje? paiez 
śwareówkę poplinialo .. , Ale, dawnij i faktór mogło źió.-Jak nie­
zarobiat od sztachtńw, to od drobnech U)·żędniki ... A tera? jak 
przijechn sztachczyc po 8ól,-to S'Lm z workim chodzi, - a tech, 
znowuk, mlodech panów, jak tilko wiecór ... to juz chodzą spacz! 
Jak mu zacziepić: czi Wielmozny pan czege nie potsiebuje? ... jo 
pana. co powim: mam dla panom coś fajnowego: - llloźe, a gite 
papyrósy?.. moźe zagranicnech wyno?... To un powi: "nie mam 
eziasl ... iuę spacz!"... , 

l?or.npka. No, zwycajnie, młody ełek, musi się pse-
, łJpaó, ... bo jak halarm zabzęcy, to się musi zerwaó i lecieć do 
ognia!... Ale, ze to tak jakoś tera dziwacnie na tym Bozym świe­
cie,-to dziwacnie!, .. bo to, niby pany, - a nie pany!... ,,. dzió, 
chudzi 11apUS0l1y kiejby panI, a w nocy, to i mnie musi słuchać, 
kiej bąbnę!'.. Ale tez, casem i cłeku coś się oberwie; jako kie­
dyś zacąnem dzwónió, aliści wypada z karninicy -jakiś ciarach i. .. 
łupu-cupu po łbie!, zeksy: "Jak ty chamie śmies tak chałasówuć? 
zónę mi przestrasyłeś ... az pazmów dostała!" 

SzpryCn:l.an. To, nie mógliście mu pOl'adzyó, eo bi, 
abo ten mIotek w uzwonke na noc, z watym obwiniał, abo, z6-
niTIooh nerwr)w kazał jakiemu majstremu zreperówacz? ... 
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J?o:rn.pka. Hale? psydzie ta cłeku co do łba wtedyk, 
Kiedy po nim walą!". Hale tyz i ci panowie Strazaki potrefif!. 
cłeku dopiec,!.. oj potre6ą!... Niedość im, ze cIek, jak sowa po 
nocy ślipia?-to jesce ci kazf!. i beckę z; wodą. cią.gnąć!. .. Pl'awda., 
ze i óni choć są. wyzsej kóndycyji -- takze ciągną. No, ale to óni 
jeno z ochoty, a i śkapów tyz niemają,- a jo z musu, bo kazą. 
Ej, dyć óni i obewatelowi nie .spusC'ą: kiedyś, dyrdamy z becką 
wody do ognia, po trętuaze; aliści, idzie sę ku nam jakiś statec­
ny pun -obewatel,-a óni, ani pytają" tylo nań nujezdzają, ! i 0-

kęs, ze go nieoblnli, bo woda chlupata; ... to, aze chodził na skar­
gę do starsyzny, ze mu z drogi nie ustąpili. 

Sżpryc:rn.an.. Et! .. wsistko to głupstwo, wsistko na 
wiwrot c.hodzi! ... Da wniej? .. palili się!-nie robili chalas, asikurn­
cyje wżęni, znowu 8Zę budywali i ... buło czicho ... i buły lepsiaj­
se cusy!. .. A dżyś? wimiślają. nie wiem co!- To tis nie kózdy na 
tego da się ztapić. Ja kiedyś idę sobie; a psiedemnym idą tiz 
sobie, jeden z tich starsiznp. strażackie, a i jeden obiwatet t.u· 
tajsi.- Tamtin powiado: psiez cego pan sobie nie zapysuje na 
ełonka? .. A tin mówi: sita ta honorowość kostuje? Tamtin powia­
do: tŁOy rublów.- A tin znowu: no, to nie ma, glupieeh! ja. wolę 
sobie na uczinnego <.'lonka zapysać ... Tamtin na to: a jak panu 
nie bedzlc się chezało wstać z pod pierźiny n~ ogiń, to musis 
plncić śtrafu... I skońcialo się na tego, ze nic od mądrego nie 
utargowali. , . 

Po:r.o.pka. A, juścić nie na takiego trafił!... Oni tyz, 
ta staJ'sizna ... . (ct"szej) niby to cią.gną na dobl'oŚĆ minsta,-a sami 
jeno by rozkazówali, - zeby sę rącek nie poeernić.... Dyć., z Sfi­

mego pocątku, to elek pękał od śmichu! Kiej wypadło ogiel1 
gasić, to się wsyscy, kieby owce, zbiegli do kupy i w miejseu 
drepcili; ... kózdy chciał gębą, gasić, a rąckami ani dryg! ... Jak 
skumyndul'owali: "Toporniki, na dach" Patrzys, ... az tu na da·· 
ehu jedyn, alibo dwuch stYl'ey!," .. a na dole nacelników - kupa! 
No, bale, co prawda, to pra \>"da, ze juz tera inacyj się do zeey 
wzięni i sita się wsyscy napracują. 

Szpryo:r.c.an. Dyćl. .. wzięni się nibi na ambitność!... 
(zz'ewa) Nu, tśieba to iszez spacz! Bądźc,ic Zdl"Ówcie Pumpk~! 

Po:r.o.pka. Dobru noc wam, Sprycmanie! Tylo tyz tam 
psed kim tego, com Wrlm tu gadał, nie wyśPl'ycujcjc! 
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,. Główne jarmarki w Cesarstwie. 
w STYCZNIU: Berdyczew, od 13 do 20.-B~'1'sk, od 14 do 

19. - Charków, 6.- Gn'azowiec, od 15 do 25.-Homel, od 1 do 7.­
Jareńslc, od 18 Jo 28.-KiJew, od 15 do 1 lut.-Lalsk, od 18 do 
23.-Lebedjall; od 1 dwa tyg. trw.-lJIlakarjew, (w KostJ'omskiej 
gub.) od. 14 do 23.-Mezeń, od 10 do 20.-jJrlenzelińslc, od 1 <lo 
Il.-N'l'Z7zz"j-Nowgorod, od 5 do '7.- Ołoneek, od 6 do 14.- Oreł, 
od 6 do 20.-Rostow, (nad Donem) od BO przez 15 d. SZ'lf,nga~ 6,­
Ufa, od 21 do 31.- łVelsk, od 18 do 23.-- ~Vesegońsk, od 16, 10 
dni. 

W LUTYM: Błagowieszczensk, (Szenkurski pow.) od 25 Int. 
do 10 mar.-Irbit, od 1 lutego do 1 mar.-Psków, od 10 do 20.­
Romlly, w pościc.-Rostow, od środy l-go tyg. do soboty 3-go 
tyg. wielkiego post!1.-Sfmbz·rsk, 1 tydzień wjeI. postu.-Stm'o­
kOJlsttJntynow, w ostat. d. Syropost. Szenku'rsk, od 2 do 10.-Toi­
ma, od 10 do 20. 

'V MARCU: Berdyczew, 28.-B'iełoje, 3.-KJJew, 1-8zy tydz. 
wiel. postu.-Koielnicz, od 1 do 23. K'J'as7loborsk, od 15 do 23.­
Nikołajewsk, w 3 m tyg. wiel. postu przez 6 (1.- Ostro w, od 1 do 
10. Fetrozawodsk, od 17 do 28.-Pinega, od 23 do 31.--S~'mb'l1'sk~ 
l-szy i 2·gi tyd. wiel. postu.-StarokonsłanlYlłrJw, od 17 do 25.­
Sznnga, (Ołoneckiej gubernij) 25. 

\V KWIETNIU: Bo'rysow, po poście 10 dni.-Ekaten'7Zo­
sław, lB.--Konołop, od 23 przez 7 dni. NOWOm'l1'go1'od, w 5-m t.yg. 
wieI. postu.-Starokonstantynow, w ponied. w l-Dl tygod. po1ttn.-· 
S'ldza, od 23 do 27.- W~'lJlo. od 23 kw. do 15 m. 

W ~IAJU: Balia, od 25, 10 dni t.1·W.- Ohm'kow, od 15 rnaja <10 
15 czer.-Kiew, 9.-Kizla1', l.-Kors1,/,ń, 0<.110 do 25.-Lebed.y'an, od 
5 do 29.-Remny, na Wniebow.-Saraiow, od 9 maja do 4 cZl'r. -­
Smoleńsk, od vVniebow. (3 dni).-Tagalll'og, od 9 maja do 17 
czerwca. 

vV CZERWCU: Berdljczew, od 12 dwa tyg. trwaj ący. -­
B{eszenkouJ'ioz'i, od 29 do ~7 lipca.- Ch.a'rków, na ś. Trójcę . . ~- Dy-
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1laburg, od 5 do 20. Ekaterynbut'g, od 26 do 29.- Gt'odno, od 25 
do 25 lipca. -I{ijew, od 15 do 1 lipcą.-Kostroma, w piąt. w 9 
tyg. po poście, 14 dni trwa.-Kow1Z0, 29, dwa tyg. trwa,-l{w'sk, 
w piątek w 9 tyg, po poście.-Nz·żmj-Nowgo1'od, 24, 11ni 3 trwa 
(na konie).-Simbirsk, od 3.do 11 (na konie).~Tula, w pią.tek 
w 10 tygodni po poście. 

W LIPCU: KereJzsk, od 1 do 13.-N,t"zllfj-Nowgorod, od 25 
do 5 sierp.- Orenbu,rg, przez całe lato.-Poltawa, od 10, cały 
miesiąc trwa.--Pustozerska osada (Mezeński pow.), od 16 lipca 
do 25 sierp.-ąaratow, od 6 do 9.-Sial'oko1Zsiautynów, d. 20.­
Tula, dni ~. -- Zyto m i?', dni 8. 

. W ~IERPNIU: Berdyozew, 15, jeoen tydzień trwa.- Cha'r­
lców, od 30 do 6 wrz.-NikolaJewsk, dnia. I tl·W. dni 6.-Nowo­
moskowsk, od 1 do 9 -Piat1"gorsk, od I do 5. -Starok07lstanlynow, 
~,. 10-SzadryJzsk, od 29 do 4 września.- Woroneż, od 15 do ~9. 
Zytomi?', d. 1~. , 

W WRZESNIU: ArohaJl!J~'el8k, d. l-.-Bogulnza, od 14 do 
26.-Jarai~sk. od 20 do 1 paździer.-Lebedz'an, od 10 cały miesiąc.­
.MJwoozerkask, d. 14.-0Ion:z'eok, od 8 do 16.-Rostow, (nad Do­
nem), d. 8.-SiarolcoJZstantynow, d. 8. 

W P AZDZIERNIKU: Ch arko w, d. l.-Ello?aJews!c, od 16 
do 22.-Kzsziniew, od 26 do 26 listopada.-Koz2tlneńskoje selo (p. 
I{emski), od 10 do 1 listop.- lVytegt'a, od 1 do 15. 

W LISTOPADZIE: Berdyozew, d. 1 tydziel~ trwa -Ekate­
r.l/llbwrg, 24.-Kraslloborsk, od 28 do 4 grud. -Kuznieok, (w Tom­
skiej gub.), od 8 do 21.-1\!owopyszl1Jtskoje selo, (p. Kamyszłow­
ski), d. 14,. 10 d. trwa. - 1 ula, od 8 do 22. - Ustsysolsk, od 16 
do 2 grudnia. 

W GRUDNIU: Dynablwg, od 25 do 15 8tycz.-Is!.ym. od 
() do 1 stycz.-KadYllkow, od 9 do 15.-Nowogrod. od iO do 14. 
Sa rap ul, od 15 do 25.-Smolensk, od 6 do 6 stycz. - Us{jlł;żlla, od 
15 do 6 styC7..- IT7ytegra, od 25, 10 dni trwający. 

2. Jarmarki w gub. Król. Polskiego. 

GUBERNIA ,v ASZA "'VSKA. 

POW. WARSZAWSK!. Warszawa, jarm. 2: w maju, w 2 
pono po ś. Filipie i J akóbie, w listopadzie w poniedz. po W 8zyst­
kich śś. Każdy trwa 3 '. tyg. z który(~h pierwszy tyd. wstępny, 
2-gi właściwy targowy, a 3-ci tyd. wypłat się zowie. Prócz tego 
jarmark na wełnę od d. 3 (15) czerw. trwają.cy przez d. 3. Kon­
trakty na 8. Jan Chrzciciel.-Nowy.dwór, jarm. 6: we śl'ody po 
Nawróc. ś. Pa.wła, po ś. Józefie, po Ś. Serwacym, po ś. Hen­
ryku, po ś. Nikodemie, po ś. Marcinie.- Okuniew, jarm. 2: we 
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wtorki po Nicd. Pl·ze\Vou., przed ś. ~likołRjem.-Piascczlło, jar·m.· 
o: w poniedziałki po Nicdz. Starozap., po Nicdz. I{wict ., po s, 
J akóbie, po ś. l\IIich., P9 ,V szyst. śś., po 8. Łu~jj. 

POW. RADY~IINSKI. Jadów, jarmal'ków 6: w poniedz· 
po ~ Kr., w ponit~d. po ś. Helenie., we środę po ś. Stan., w P'). 
nieJ. po ś, Józefie Kal., po Nal'. N. P. 1\'1., po ś. Karolu BoroUJ. 
Radymin, jUl'm 6: we wtorki, po Ś, Dorocie, po ś. Joach, po ś~ 
Juweneju8zu, po Wniebow. N. P. M." po ś. Remigiuszu, P I) 

Niepok. Poczęciu N. P, Mat:ii. 
POW. NO'VOMINSKI. Kaluszyn, jarm. 6: we wtorki, po 

3 Kr., po ś. Macieju, po NiedzieLi Kwiet" po ś. Bartłomieju, 
przed ś. Szy. J uda, przed ś. Tomaszem Ap.-Kolbz'elt jal'm 6: we 
śr, przed ś. Kar'olem Wielk., po ś. vVincentym Fer., po ś. Trój-

. cy, po ś. Michale, po ś. Marcinie, po Niepok. Poczęciu N. P. IVl. 
Rm'czew, jal'mar. 6: w poniedz. po' Ś. Walentym, po Niedzieli 
I( wiet. po ś. Trójcy, po ś. B . ll~tk>mieju, po W 8Zydtk ~ś., po Ś. 
Łucji.-Now~nnińsk, jarm. 2: W pon.iedziaL po Niedzieli Biał~j, 
przed Ziel. Swiątk.-Siennica, jarm 6: w por.iedziałki po 3 Kró, 
lach, po Niedz: Kwiet. we wtore~ po ś. Stan., w poniedzial. po 
Nal·. N. P. M.,. po ś, Jadwidze, po Wszyst. śś.-Stanisławów, 
jarm. 6: Wd wtorki: po 3 Kt'óla~h, po Niedzieli St'odopostnej, po 
ś. Piotrze i Pawle; po ś. l\'htteuszu, po ś. Marcinie, po ś. ł.Jucji, 

PO,\!. GORNOKAL \V ARI.JSKI. Ozersk, jarm. 6: we wto~'­
ki: po 3 Król., przed ś. Janem Cłn·z., po ś. Jakóbie Ap., po Ś. 
Michale, pned ś. Szym. Judą·, przed ś. Tom. Ap.- GÓra-l{alwa· . 
9"ta. jal;m. 4: we środy po a KróL, po Wielkiej Nocy, po Zielo­
nych Swiąt .. , po Bożem Ciele.- 1/Val'k~, jarm. 6: we środy: po 
Oczyszczeniu N. P. M" po Niedzieli Sl'odopost., po ś. St.anisL, 
po ś. Tekli, po ś. Leonardzie, po Niepok, p(~cz. N. P. lV1 , 

POW. GROJECKI. G"ójec, jarffi. 6: we czw. po ś. Wa­
lentym, po s. Marku, po ś. Anuie, .przed ś. Idzim, po ś. Jadwi­
dze, przed ś. l\1ikotajem,-MogieZnica, j;~rm. 6, we wtorki: po 3 
Królach, po Niedz. Kwiet., po Zielon, Swiąt, po Wniebo'Wz. N. 
P. 1\1., po ś. Franciszku Serafie., po ś. Elżbiecie.-Tll1'czyn, jar. 
6, we środy: po ś. Kazimierzu, po Niedz. Przew., po ś. Ho~u­
mile, po ś. Mateuszu, przed ś. Szymon Jadą, przed ś. Tom. Ap. 

PO'\V. GRODISKI, Bloni'e, jarll1. 6, we wtOl'. po Oczyszcz. 
N. P. M ., po Niedzieli K wiet., po ś. Tl'ÓjCY. po a. August., po 
ś. Łukaszu, po ś. Katarzynie.- G1"odisk, jarm. 5: w poniedziałek. 
PC) Niedz. Zapust., we wtorek po ś. "'.,. ojci(!cbu, w poniedz. po ś. 
Annie, po ś, Marcinie, przed ś. Tomaszem Ap.-Mszr;zonów, jar. 
6: w ~oniedz. po Nawróc. ś. Pawła, po ś. Marku, przed ś. Ja­
nem Chrz., po ś. Bartlomi~ju; po ś. Michale, po Niepok. Pocz. 
N. P. ~.-Nada?"z!Jn, jarmar. 6, w poniedziałki: po 3 Król., po 
Niedz. Srodop., po ś. Annie, po Podwyż. ś. Krzyża, po ś. Leo-
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nar., po ś. Łucji.- Wiski/ki, jal'mar. 6: we wtorki: po ś. J óze6 p , 

po ś. Stanistawie, po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu N. M. P., 
po śś. Kózmie i Damianie, po Wszystkich świętych. 

POW. SKIERNI~WICKI. Skiermewwe, jar. 6, we czw.: 
po 3 Król., po Niedz. SrocJop" w środę przed ś. Filipem i Jak., 
we czwarto po Ś. Jak. Ap" po Ś. FrancIszku Ser., po ś. Elżbiecie. 

POW, ŁO'VICKI. B'z'elawy, jarmark. 5, we wtorki: po ś. 
Józefie, przed ś. Filipem, po Nawiedzeniu N. P. M.; przed ś. 
Szymon. Judą, przed ś. Tomasz., Ap.-Bolimów, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 Król., po ś. Kazim., po ś. Urbanie, po ś. Annie, po 
Narodz. N. P. 1\1., po Ś. Marcinie.-Łowicz, jarm. 6, w poniedz. 
po Niedz. Starozapust., we wtorek po Niedz. Kw., na ś. Jan 
Chrz. 3 d. trwać mają.cy, w ponjedz. po Wniebowz. N. P. M., 
na ś. ~lateusz, ośm dni trwają.cy, w ppniedz. po Ś. Andrzeju.-

. Sobota, jarm. 6, we czwartek po Ziel. Swią.t., we środy po ś. vYi­
cie, po ś, Bartłomieju, po Wszystkich świętych. 

P(lW. SOCHACZEW SKI. Iłów, jarmar. 6, we czwartki: 
po ś. 'Valentym, po 40 Męcżennik., po ś. Bazylim, przed ś. Idzim, 
po ś. Jadwidze, przed ś. 'l'omaszem.-Sochaczew, jarm. 6, we wt.: 
po ś. Prysce czyli po d~iu 6 (18) stycz., po Niedz. K wiet., po 
A. Wojciechu, po. Ziel; Swią.t, po ś . . Marji Magda!., po ś. UrszuU 

POW. GOSTYNSKI. Gostynin, jal'm. 6: we wtorki: po ś. 
Wel'enice, po ś. Gertrudzie, pa ś, Stanisł., po ś. Jakóbie, po ś. 
Andrzeju, przed ś. Tomaszem Ap.-Kt'er1Zoz~·a, jarm. 6, we wtOl'.: 

.po 3 Królach, po Oczyszczeniu ~. P. M., po Zwiast. N. P. ~f., 
po ś . . ~Ialgorzacie, po Pod wyż. S. Krzyża, po Niepok. Pocz. N. 
P. M.- Osmolin, jarmarków 6, we wtorki: po Ś. Agnieszce, po 
ś. Kazimierzu, po ś. Jakóbie Ap., po ś. Stani~ławie, po ś. Ku­
negundzie, czyli po dniu 21 września (3 października), po ś. nlal'­
cinie. 

POW. KUTNOWSKI. Ktt'osm'ewice, jarmar. 6: w poniedz. 
po Oczyszczeniu N. P. M., we wt:: po ś. Józefie, po ś. Antonim, 
po ś. M~ichale, po ś. Marcinie, po Nieclz. Adwentu.-Kui?Zo, jar­
marków 6: we czwartek przed ś. Wal,entym, po Nie(lz. Sl'odop., 
przed ś. Filipl m i Jakóbem, Zielone Swiatki 10 dni trwa, zacay­
nać się ma .od wtorku, we czwartek po ś. Franciszku Serafi~" 
po ś. Elżbiecie.-Żychlin,jarmarków 6: w poniedziatek po 3 Król., 
po ś. Grzegorzu, we wtórek po ś. Wojciechu, w poniedziałek 
pD ś. Piotrze i Pawle, po ś. Mateuszu, przed c1. Szym. J udą. 

PO'V. WŁOCŁAWSKI. Brześć, jal'mar. 6, we wtorki: po 
Oczyszczeniu N. P. 1\1:., po niedz. I{wiet., po ś. Annie, po ś. 
Michale, po ś. Katarzynie.- Włocławek, jarmarków 6, we czwar.: 
po 3 Królach, po ś. Janie Bożym, we wtorek po ś. Stanisławie, 
we czwartek po ś. Dominice, po Nal'odz. N. P. M., po A. Leo­
nardzie. 
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. POW. RADIEJEWSKI. Nieszawa, jarmarków 6, we wt.OI": 
po ś. Fabianie i Sebastjanie, po ś. Józefie, przed ś. Janem, po ś. 
Bartłomieju, po ś. Michale, po ś. Marcinie. 

GUBERNIA KALISZSKA. 

POW. KALISZSKI. I(al'tsz J jarmal'ków 6: w poniedziałek 
po Oczyszczeniu N. P. ~1., w poniedziałek przed ~. Markiem, 
d. 16 (28), 17 (29), 18 (30) maja 3':'dniowy na wełnę, w ponie­
działek po ś. Idzim, po ś. Jadwitłze, po ś. Marcinie.~ Opa fówek. 
iarmarków 6: w czwartek po ś. Dorocie, po ś. Piotrze i Pawle, 
po Narodzeniu N. P. M., po ś. Łukaszu, po W 8zystkich świę­
tych, po Niepok. Poczęciu N. P. M . 

. POW. SŁUPECKI. Pyzdry, jarmarków 6: we czwartek po 
3 Król., po ś. Teofil" czyli po dni4 21 lutego (5 murca), w śro­
dę po ś. Stanisławie, w czwartek po Nawiedz. N. P. M., po s. 
~1:ichale, po Wszystkich świętych.--Slnppa, jarmarków 6. w po­
l}iedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Srodop., przed Zielonemi 
Swiątkami, po Wniebowzięciu N. P. lVl., po ś. Mat.euszu, po ś. 
Katarzynie., . 

POW. KONINSKI. I{onz"n~ jarmarków 6, we środy: po;.) 
Królach, po ś. Albinie Bisk., po ś. Teodorze, po ś. Remigiuszu, 
po Wszystkich ŚW., po Niepok. Pocz. N. P. M., Władysławów, 
jarmarków 6, we środy: przed ś. Józefem, po Wniebowstąpieniu 
Pańsk., przed ś. Piotrem i Pawłem, przed ś. Bartłomiejem~ przed 
'~szystkimi świętymi, przed ś. Barbarą.. 

POW. KOLSKI,. .Koło, jarmar. 6: wc wtorki: po Oczysz ,. 
N. P. M., po Niedz. Sl·odop., po ś. Stanisławie, po podwyższ. ś . 
Krzyża, przed ś. Szymonem Judą, po ś. Katar~ynie. - Iaodawa, 
jarmar. 6, we wtorki: po ~ Królach, po Nied. Srodopustu, po ś . 
W ojciechu, po ś. Jakóbie, pr~ed ś, Idzim, 'po ś. Klemensie. 

POW. ŁĘCZYCKI, Łr;czyca, jarmaI'. 6: we wtorki: po ś . 
Franciszku a Paulo, po ś. Al('x. Biak., czyli po dniu 23 lló1aj:t (4 
czerwca), po ś. Alcxym, czyli po dniu 5 (17) lipca, po ś. Jadwi­
dze, po ś. Katarzynie, po Niepok Pocz. N. P. M.-Piątek. jal'tn. 
6, w poniedz.alki: po ś. Agnieszce, po ś. Kazimierzu, po Niedz. 
K wiet., po ś. Trójcy, po ś , Kozmie i Damianie) po ś. Andrzeju Ap. 

POW. TUREKSKI. Dobra, jarmar. 6: w poniedziałki: po 
ś. Walentym, po Niedz. Przew., po ś. Trójcy, po ś. Mat.euszu, 
po Wszystkich świętych, przed ś. Tomagzem.- Tlf1'ek, .ial'mal'ków 
6, we wtorki: po 3 Król., po Niedz. K wiet. , po Bożcm Ciele, po 
Wniebowzięciu N. P. ~L. po ś . Łukaszu, po Niepok. P ocz. N. P. 
M.- Warta , jUl'mar. 6: we ezwartek, po Naw!'. ś . Pawła , przed 
'V"ielkanocą., we środę przed ś. Stanislawem, we cz wartek po Na­
wiedz. N. P . M., po ś . Franciszku Seraf., po Ś. Łucji. 
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POW. SIERADZKI. Szadek, jar,mar. 6, we wlot'ki: po ś. 
Walentym, po Niedz. Kwiet., po Ziei. Swiąt, po ś. Jakóbie, przed 
ś. Szyroone.n J tld~~. Pl,zed ś. Tomaszem Ap. - S~'eradz jarmar. 6, 
we wtorki: po a KL'ółach, po ś. Józefie, po ś. Stanisła.wie, po ś. 
Annie. p :) ,V szystkicb świętych, po Niepok. Pocz" N. P. M.­
Zduńska Wola, jarmar. 6, we wtorki: po ,Niedz. Srodop., po ś. 
Wojciechu, p_o ś. Tekli, po ś. Janie Kapist., po ś. Klemensie, 
przed ś. Wiktoryą. , 

POW. WIELUNSKI. Lu/tu.tów, jarmar. 6, we wtorki: przed 
ś. Franciszkiem Salez, po ś .• JÓ~efie, po ś. Urbanie, po ś. Anuie, 
po .ś. Mateuszu, Pl) Niepok. Pocz. N. P. M. - Praszka, jarmar. 
6: w poniedziatek po ś. GI'zegorzu, we wtorek po ś. Stanisławie, 
w poniedziałki: po ś. Jukóbie, po Narodz. N. P. M., po ś. Ka­
tarzynie, przed ś. Tomaszem Ap.- Wielwt, jarmar., 6, ,ve wtorki: 
po ś. Agnieszce, po Niędz. Białej, po Zielonych Swiątkach, po 

". Nawiedzeniu N. P. M., po ~L Michale, przed ś. Barbarą. 

GUBERNIA PETROKOWSKl\. 

po'\v. PETROKOWSKI. Petrqków, jarmal'. 4, \';e wtorki: 
pu ś. Stanisławie, w poniedziałek przed ś. Janem Chrz., po s. 
Jakóbie Ap .. po ś. Marcinie.-Szdeiów, jarmarków 6: w ponie· 
działek po ś. Agnieszcze, po B. Grzegorzu, we wtorek po ś. Sta­
nisławie, w ponjedz. po Wniebow. N. P. M., po Podwyż. ś. 
Kl'zyża.- Wolborz, jarm. 6. wc wtorki: po ś. Kazimierzu, po 
W niebowst. Pans., po ś. Piotrze i Pawle. po ś. Rochu. po ś . 
• Jadwjdze, po Niepok; Pocz. N. P .. M. 

PO 'V. BREZINSKI. Brez'hzy, jarroar. 6: we czwartek po ś. 
Pawle Pust., po ś, Grzegorzu, w śl'odę przed Znalez. ś. Krzyża, 
we czwar. po ś. Annie, po pod wyż. ś. Kl'zyza, po ś. Katarzynie. 
Tomaszów, jarmarków 6: we wtorki". po OczyiZ. N. P. M .. po ś. 
Frallcisz. a Paulo, po ś. Alexandrze Bisk., po ,23 maja (4 czerw.), 
po Przemien. Pańsk., po ś. Justynie, po Niepok. Pocz. N. P. M. 
Ujazd, jarmal', 6, w ponjedz.: po Ollzyszczeniu N. P. M., po ś. 
Trójcy, przed ś. '\Vawrzyńcem, po ś. Francisz. Ser., po ś. Łucyi. 

POW. RAWSKI. Inowtódz, jarmar. 3: w poniedz. przed ś. 
Filipem i Jakóbem, we wtorek .po ś. Juwencyuszu, czyli po dniu 
20 maja (1 czerwca) w ponied. przed ś. czymon. Judą. - Rawa, 
jarmar. 6, we wtorki: po ś. Macieju, przed Niedz. Kwiet., po ś. 
Piotrze i Pawle, po N ar. N. P. M" przed ś. Szymonem Judą, 
przed ś. Tomaszem. , 

POW. ŁODZINSKI. Łódź, jarmarków 6: we wtorki: przed 
Oczysz. N. P. M., przed Niedz. Kwiet., przed ś. Antonim, przed 
ś. Hipolitem, przed ś. Szymon. Judą, przed ś. Tomaszem A p.­
Tuszyn, jarmark. 6, w poniedziałki: po Oczyszcz. N. P. M., po 
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Niedz. l{ wiet., po Bożem Ciele, po V\T niebowz. N. P. ~1., po ś • 
.Franciszku Ser., przed Bożom Narodz.-Zgicl'z, jarm. 6, we śro­
dy: po ś. Pawle Pust., po ś. Lon~inie, po ś. Zofii, po ś. Henry­
ku, po ś. Nikodemie, po ś. Leopoldzie. 

r POW. [.JASIU. Łask,,jarmar. 6, we wtorki: po 3 Krbl., po 
Niedz. Kwiet., po Zielono SWii!t., po Naredz. N. M. P., po Wnie­
bowz. N:. M. P., po ś. Michale.-Pabjam:ce, jarmar. o: w ponjedz. 
po ś. Agnieszce, we wtorek po ś. Józefie, w ponjedz. po Alojzym, 
przed ś. 'Vawrzyń~em/~w czwartek przed Ś. Szymonem, w czwar. 
po ś. Tomaszu. - W'idawa, jarmar. 6, w poniedz. po Nicdz. Zu­
p,ust., w ponjedz. po 3 Nicdz. postu, 6 dni tr., we wtorek po ZieJ. 
Swir!t., w ponjedz. po ś. Małgol'z., po ś. lVlarcinie, po 3 Nied. Adw .. 

)I POW. RADO~lSKI. Pajęcz71o, jarmarków 6: w ponjedz. po 
Oczyszcz. N. P. M., po Nieclz. Kwiet., we wtorek po ~. Anto­
nim, w poniedz. po Wniebows N . . ~1. P., po Narodz. N. P. M., 
po ś. Leonnrclzie.-Radomsk, jarmul'. 6: w ponjedz. po 3 Kró1. , 
w pierwszy poniedz. 'Vielk. Postu, pNiedz. Kwiet., we wtorek 
po ś. Małgorzacie, w ponjedz. ro Poc1wyższ. ś. l{rzyża, po Ś. An­
drzeju Apost.ole. 

POW. CZĘSTOCHOWSKI. Częstochowa', jU1'l11. 6: w, poniedz .. 
po ś. Agnieszce, po Niedz. Kwiet. we środę po Ziel. Swią.t., w 
ponidz. po ś. W ojciech.u, p<<I Ś. NIichale, po ś. I;ucyi.-Rj·zepice, 
ja1'll1ar. 6: w popiedz. po ś. Dorocie, po Niedz, Srodop., we wto­
rek po Zielono Swiat., w ponied. po N. P. ~1. Ska pl., po Nal'odz . 
.J.:T. P. 1\1., po Niep;lkal. Pocz. N. P. '~L ~ Olsztyn, jarm[u'. 2, we 
wtorki po Niedz. Sl'(~dop" po Ś. Stanisławie. 

POW" BENDINSKI. Belldzill, jarmal'. 6: w 'środy po a J{rói.. 
po Nie{lz. Sroclop., po ś. VV ojciechu, po ś. Piotrze i Pawle, po 
N al'odz. N. M, P., po \V szystkich świętych. - S-iew'ierz, jarmark. 
6, w poniedziałki: po ś. :Macieju, po Niedz. Kw., przed Ś. Janem 
Chrz., po Narodz. N. P. M., po ś. Łukaszu, przed Bożem Nal'orlz~ 
Zarki, jal'm. 6, we wtorki: po a KróL, po Niedz. Such{~j, na ś. 
Stftnisław, od l ,do 8 maja, po Ś. Piotrze i Pawle, przed ś. Idzim ,. 
po V\T szystkich Swiętych. 

GUtlERNIA RADOMSKA. 

PO\V. RADOMSKI. Radom, jal'm. 2, na św. Jana Chrz. , 
trwają.cy dni 5, i od dnia, 28 sierpnia (9 wrześ.) trwajacy dni 
fi. - Skaryszr;w, jal'm. 6: w ponjedz. po Niedz. \Y stęp. dni 3 
trwający, po Niedz. Pl'zewod., po ś. Jakóbie Ap., po ś. Bartło­
mieju, przed ś. Szymon. Judą., pJ'zed ś. Tomaszem Ap. 

PO\V. KOZIENIECKI. Kou'ellice, jal'n~. 6: w czwarto p~ 
św. Agnioszcze, po Nic<lz. Białej, w śrildę po św, Janie Chrzc., 
po św. Bartlom., w czw!lrtek: po Ś. Łukaszu, po Niepok. Pocz. 
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N. P. M. - Zwoleń, jl1l'Ul. 6, w czwaetek: po 3 Król., po Niedz. 
Kwiet ... przed Bo~em Ciałem, po Przemien. Pańsk., po Podwyż. 
s. Krzyża, po ś. Katarzynie. 

POW. IŁŻECKI. Ilża, jarm. 6, we wtorki: po Oczyszcz. 
N. P. M., po ~wia5tow. N. P. M .. po ś. Stanisławie, po Wnie­
bowstąpieniu :N. :JtI. P., po św. Jadwidze, po Niepokalanem Po­
czę~iu N. P. ~I. 

POW OPATOWSKI. Łagów, jarm. 6, we środy: po B 
KróL, po Oczy8z~zeniu N. P. M., po św. Wojciechu, przed św. 
Janem Chl'zc., po św. Bal'tłomi~ju, we czwar., po ś. Marcinie.­
Opatów, ja.rm. 0, w środy: po Niedz. Zapust., po Niedz. Kwiet., 
przed św. Janem Chrz., po ś. Bartłomieju, po ś. Marcinie, przed 
ś . Tomaszem Ap. - Ostrowiec, jarmarków 6, we czwartki: po 
B Królach, po ś. J ózefie~ po Przemienieniu Pańskiem, po ś. Mi­
chale, przed św. Szymonem Judą, po ś. Katarzynie. - Słu,p'l'a, 
jarmarków 6, we środy: po 3-ch Królach, po św. Benedykcie, 
pl'zed Znalezieniem św. Krzyża, przed ś. Wawrzyńcem, po Pod­
wyzszeniu św. Krzyża, przed ś. Barbarą. 

POrY. SANDOMIERSKI. Osiek, jarm. 0, we środy: po 
ś. Walentym, po ś. Stanisławie, po Nawiedzeniu N. P. 1\'1., po 
ś, Piotrze w Okowach, przed Ś. Szymonem Judą, przed ś. To­
maszem .Ap. - Salldorm:erz, jat·mar. 2: w ponjedz. po Wniebow. 
Pańskiem, po Narodz. N. P. M. - Staszów, jarm. 6: w ponjedz. 
po B Królach, po Oczyszcz~mitl N. P. M., po Niedzieli Białej, 
przed Ś. Janem Chl'zc., po ś. lVIateuszu, po ś. Andl'zeju Ap. -
Zawichost, jarlU. 6: poniedz. po 3 Królach, po Niedzieli Białej, 
po Bożem Ciele, po N. P. 1\1. Anielskiej, po Podwy;;;, ś. Krzyża, 
po pierwszej Niedzieli Adwentu. 

POW. OPOCZyŃSKI. Opoczno, iarmar. 6, we czwartki: 
po ·3-ch Królach, po Przewod. Niedzieli, po św. Marji Ą1agdale­
nie, po ś, Bartłomiej 11, po ś. Mateuszu, po W 8zystkich Swięt.­
Przysucha, jarmark. 6, we czwartki: po s. Agnieszce, po Niedz. 
Kwietniej, po ś. Piotrze i Pawle, przed św. Wawrzyńcem, po ś. 
Franciszku Serafic., przed ś. Barbarą. 

POW. KOŃSKI. Końsk, jarmar. 6, we wtorki: po Nawró­
ceniu ś. Pawła, po Ś. ~Iacieju, po ś. Józefie, po ś. Jakóbie, po 
św. Urszuli, przed ś. Mikołajem. - Przcdbórz, jarmar. 6: w po­
niedziałek, po ś. Dorocie, we wtorek, po ś. Józefie, po ś Anto­
nim, w poniedz. po 'Vniebowz. N. P. M., po św. Jadwidze, po 
ś. Łuoyi. - Radoszyce, jarmarków 6, wę środy: po 3 Królach, 
po ś. "'\Vojciechu, po Boźcm Ciele, po ś. Annie, po ś. Mateuszu, 
po ś. lVlal'cłnie. - S:!JcUowie/J, jarmarków 6, w poniedziałki: pn 
,3-ch Królach, po Niedzieli Sl'odopostn~j, po Niedzieli Kwietniej, 
przed ś. Wa wrzyllcem, po ś. Franciszku, po ś. Marcinie. 
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GUBERNIA KIELECKA. 

POW. KIELECKI. Chęmn1j, jarmark 6: we wtor. po ś. 
l\'1acieju, po ś. Wojciechu, p,q Ś. Piotrze i Pawle, po Narodze. 
N. P. M., po Wszystkich SS., po Niepok. Poczęciu N. P. M., 
- Kz'elce, jarm. 6: we wtorki, po ś. Agnieszce, p9,Niedz. Kwiet·, 
po ś. Trójcy. przed ś. Rozalją, po -"V 8zystkieh SS., po - trzeciej 
Niedzieli Ad w. 

PO W. ANRZEJE WSK!. And1'zeje.w, jarm. 6, we czw.: 
po ~ Król., po ś. Kazimierzu, we środę, po Ś. Wojciechu, w 
pią.tek po Bożem Ciele, trw~jący dni 8, na Ś. Franciszek Sel·a.­
ficki, trwający dni 8, we czwarto po ś. KatarzYI1ie. -Malogoszez, 
jarm. 6 we czwar. po Ś. Agnieszce, po Niedz. Srodop., w środę, 
po ś. Stanisł. po ś. Ja.nie Chl'z., we czw. preed ś. Wawrzyń-
cem, przed ś. Szymonem i J udą. _ 

POW. WŁOSZCZOWSKI. Włoszezowa, jarm. 6, we wtor­
ki: po 3 Król., po Niedzieli Kw., po ś., frójcy, przed Ś. , Idzim, 
po Ś. Ifl'aneiszku Ser., po Wszystkich SS. 

PO"". O~KUSZSKI. Olkusz, jarm: 6, W pono po ś.;Agnie-
8zce, po Nied. Srodop., po W niebows. Pafl., po ś. Annie, po 
ś. Michale, po Niepok. Pocz. N. P. M .. - Pilz'oa, jarm. 6, l,ve 
wtorki: po 3 Król., po i. Kazimierzu, po s. Stanistawie, po N~­
wiedz. N. P. ~1., przed Ś. Idzim, po W szyatkich SJ. 

POvV. MIECHOWSKI. JJlz'eohów, jarmark. 6: w poniedz. 
po Oczyszcz N. P. M., we wtorek po Niedz. Kwict., w pono 
przed ś. Janem Chrz., po Narodzen. N. P. M., po ś. Marcinie, 
po ś. Łucji. 

POW. PINCZO\'VSKI. Opatow'ieo, jar. 6, we wtorki: po 
3 Kró1., po Pl,zewodniej Ni(;dz. przed Znalez. ś. Krzyż!ł, po ś. 
Jakóbie, po Podwyż. ś. Krzyża, przed ś. Szymon. Judą. - Piń­
ozów, jarm. 6, we wtorki; po ś. Dorocie, po ś. Grzegorzu, po 
ś. Piotrze i Pawle, po ś. Bartłomieju po ś. Urszuli, po ś. Łu­
cji. - , 1!Pz'ślica, jarmar. 6, we wtor. po ś. Agniaszce, po ~ie-
10n)'chtSwiątkach, po ś. ~1ałgorzacie, po Narodzeniu N. P. M., 
po ś. Jad widze, po ś. Marcinie. 

POW ~ STOPNICKI. Btf,sk, jarm. 5 we środy: po 3 KróL, 
po Niedz. Srodop., jarmark cią,gły 4-1'0 miesięczny, przez czas 
kąpieli letnich, od dnia 20 Maja (1 czerwca), do dnia: 19 wrześ­
nia (1 paździer.) tl'Wają9J:; z wyłączeniem Niedziel i Swiąt uro­
czy~t., po W szyatkich SS., po Niepok. Poaz. N. P. M., - Sto­
pnioa, jal'm. 6: we środy po 3 KróL, po Niedz. Przewod .. po ś. 
Antonim, po ś. Maryi Magdal., po ś. Franciszku, przed i. Mikota­
i~m. - Szydłów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., po Niedz. 
Srodop., po ś. Stanisławie, przed ś. łVładysławem, przed Ś. Idzim, 
po dniu Zadusznym. 
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GUBERNIA. LUBELSKA. 

PO\V. LUBELSKI, Lnbi'ill,ja,rm. 6: w poniedziałek po Nie ~ 
dz. Kwiet., we wtorek po Zielono Swią.t. 3 dni trwają.cy, w po­
Jliedz., po Ś. Bernardzie, dni 3 trwający, po ś. Michale, po vV 8zySt­
kich S~., przed Bożem Narodzeniew. 

POW. LUBARTOWSKl. Libbal'tów, jarm. 6, we wtorki: 
po ;3 Król., po Niedz. kwiet., po Ś. Stanisł. po ś. Annie, po ś. 
I{arHomicju, po ś. Dyonizym.-Łęezna jarmar. 6 w poniedz: po 
3 Kl'ól., wc wtor. po ś. Józefie, 'tV pią.tek po Bożem Ciele ośm 
dni tnvający, w pOI!. po ś. :Magdalenie, na ś. Idzi 10 tni trwa­
ją·ey, w ponicd. przed ś. lVIikołajem. - lJ;Rechów, .larm. 6, ~wc 
:-iJ'ody: po Ś. Maei~ju, po ś. YV ~jciechu, po ć. Michale, po ś. Ma'r­
einie, po Niepok. Poczęciu N. P. ~l. 

PO)V. NO\VO-ALEKSANDRYJSKI. Józefów nad W 'ts/q, 
jann. 6, we wtorki: po Ś. Józefie, po Ś. Feliksie, przed ś. Ja­
Hem Chl'Z., po Ś. ~li~ht1le, po \-\7 szystkich SS., przed ś. ~likoła­
j em. - Ko,rskowola, jarm. 6, wc wtor ' .. i: po Niedz. W stępo., 
przed hnalez. ś. Krzyża,. po Bożem Ciele, po Ś. Annie, po Pod­
wyższeniu Ś. Krzyża, po ś. Łukaszu.- 0p'Jtc, jarm:trk 6, w pono 
JW D Król., po Ś. Macieju we wtorek po Nieclz. K wiet., po 
~ . Piotrze i Pawle, pó Pouwyż' ś. Krzyża, po ś. Katarzynie. 

POW. JANOWSKI. Janów, jar. 6 we wtorki po Oczy­
fłZ0Z. N. P. M., po Ś. Stani,sl;awie, przed ś. Janem: po Pod wyż. 
ś , Krzyżfl, po VV szystzich SS, 1'0 Niep(»kal. Pocz. N. P. ~I, -
r~r:()rl(;}}Z, jur. 6, we wtorki: po pierwszej Niedzieli EPostu, po 

Niech. Pl'zcwod., po Bożem Ciele, przed ś. Wawl'zyńcem, po 
Ś. Łukaszu, po Niepok. Po(~z. N. P. Maryi. . 

POvV. BIŁGORAJ SKI. Biłgoraj, jarm: 6, we wtorki: 
po 3 Król., po ś. Macieju, po Zwiastowaniu N. P. M., po ś. 
1\1aryi Magdalenie, po Wniebowzięciu N. P. M., po ś. Francisz. 
SeL'af. 

POW. ZAMOSTKI. Szczebrzeszyn, jar. 6: we wtorki po 
Niedz. środopos., przed ś. Filipem i Jakóbem, pJ'zed ś. tTanelll 
Chrz., po ~rniebowz. N. P. M. po Ś. Michale, przed ś. ~liko­
Jr:jem, - Zamogtje, jar. 6: w ponied. po Nawr. ś. Pawła. po 
Ś. Kazim., po łVniebows. Pańsk., po Piotrze i Pawle, po Narodz. 
N. P. ~L, po ś. Marcinie. . 

POW. KRASNOSTA \VSKI. Krasnosiaw, j!tl'. 6, we . wtor­
ki: po Oczyszaz. N. P. M., (n. st.) po Zwiast. N, P. M.~ 
11. ns., po Ś. Piot. i Pawle, (n. st.,) po ś. Anwe, (n. st.,) 
po ś. Michale, ( n. st.,) po Niepokalanem Pocz. N. P. Maryi, 
( n. st. ) 

PO W. CHOŁMSKI. Chołm, jarmark. Q, wc wtorki: po 
Zwiastowan: N. P: 1\1" ( 8. st.,) po ś. Mikojaju, ( S. st.,) przed 
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ś. Janem, (n. st..), po Narodz. N. P. }VI., (8. st..) po Opiece Matki 
Boski~j, (s. st.), po Andrzeju Ap., (n. st.). 

POW. HRUBIESZ01VSKI, Hrubieszów, jar . . 6. we wtor­
ki: po Nawr. ś. Pawła, po ś. Józefie. po ś, Stanisławie, po ścię­
ciu ś. Jam:" po ś. Mateuszu, przed ś. Szymonem Judą.. 

POW. TOltIASZOWSKI. T.l/s:::,:owcc, jarm. 5, we ~rody: 
po 3 Król., po ś. Stanisławie, po ś. Dominiku, po Podwyż ś. 
Krzyża, po ś. Leonar. Tomaszów, jarm. 6, we środy: pd 3 Król., 
po ś. Bartłom., po ś. Tekli, po ś. Łuk., po ś. Marcinie. 

GUBERNIA SIEDLECKA. 

PO \V. SIEDLECKI. S1'edlce, jarm. 6" we wtorki: po 3 
Kr?L, po Oczyszcz. N. P. 1\1., po niedzieli Srodop., po ś. Annie, 
po ś. :Mat., po ś. Marku. 

POW. WĘGROWSKl., TV<,.g?·ów) jarmar. 6, we wtorki: 
po ś. Agnieszce, po Niedz. Srodop .. przed ś. Filipem i Jakóbem, 
po ś. P:otrze j Pawle, przed ś. Idzim, po ś. Katarzynie. 

POW. SOKOŁOWSKI. S()kołów, jarm. 6, we czwartki: 
po 3 Król., w 1Vielki Czwartek, po Bożem Ciele, po ś. Micha-
le, po ś. Edwardzie, . 

PO·W. KONSTANTYNOWSKI. Janów Ordynack1', jarnJ. 6, 
we wtor.: po O. N. P. ~1., po Ś. Stanisł,a~vie, przed ś. ~Janem, 
po Podwyż. ś. Krzyża, po W szystkieh SS., po Niepok. Pocz. K. 
P. M. Konstantynów, jal'm. 4, w poniedziałki.: po 3 Kr., po N o­
wym Roku, w 1-8zy poniedziałek w marcu, w październiku, w 
listopadzie. 

POW. BIELSKI. B'iała, jarm. 2, we wtorki: po Zielo­
nych świą.tkach, (8. st.), po ś. Annie, (n. st.) - Terespol, jarm. 
2. we wtorek po Ziel. świąt., w piątek po Ś. Piotrze i Pawle~ 

POW. WŁODA WSK!. Parczew, jar. 4, we wtorki: po ś. 
V\T ojciechu, przed ś. Janem Chrz., po ~. Cezaryi, po. ś. Marcinie. 
- Włodawa, jar. 4, we wtorki: (s. st..), po Ziele Swiąt. po Ś • 
• Janie, Chrzcie., po W niebowz, N. P. M., na Opiekę Matki Bos­
kiej, 7, dni trwający" 

PO,,,. RADYNSKI. ~[U:d:!lTZec, jar. 6, we CZViartea po 
ś. Walentym, we .'h·odę po Ś. Wikt., we CZW. po ś. Jakóbie Ap., 
przed ś. Mikołajem, (s. st.L-Badz'n jarm. 6, w poniedziałki: po 
:~ KroJ., (s. st.). po Niedz. Srodopost. (s. st.). po Niedz. Kwietn. 
(9. st.),;, po ś. Trójcy, (s. st.),~ przed ś. Rozalią" po "~szyst­
kich SS. 

POW. ŁUKO'VSKI. Łuków, jarmark. 5: po Kiedzieli 
l-~j wielkiego postu, po Niedz. K wiet., we, wtorek 4-ty po 
"\Vielkiej N~·cy, w ponieuz. 2.gi po Zielonych Swiąt., w ponie­
dziaL l-!.lzy po N m'mlzeniu N. P. M. 

11 
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POW. GARWOLIŃSKI. Gm'woh1l, jarm. 6, we śt'ody: 
po ś. Macieju, po Przew, Nicdz., po ś. Małgorzacie, po Ś. Bar~ 
ttomiej u, po ś. Katarzyn., przed ś. Tomaszem A p. MacieJow~'­
cc jarm. 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. M., po ś. Stani­
sławie, przed ś. Grzeg;, po Wniebow .. N. P. M., po ś. Michale, 
po ś. Katarzynie. - Zelechów, jarm. 6: we czwaJ·tek po ś. Ma­
cieju, we środy: po ś. Stanisławie, po ś. Marji Magdalenie, po 
\Vnicbowz. N. P. M., po ś. Marcinie. 

GUBER~lA PLOCKA.. 

POW. PŁOCKI. Drab'ln, jarm. 6: wc środę, po Zwiasto­
waniu N. P. M., W0 wtorek po ś. Stani"ławie, we środy; po ś. 
Antonim Pad., po ś. ~fal'yi Magdalenje, we wtorki: przed ś. 
Szymon, Judą, po s. Katurzynie. - Płock, jar. 2: we wtOI.·. 
przed Ś. Janem Chrz., po ś. :Michale. - Wyszv.ą1'ód, jarm. 6, we 
wtorki: po ś. Józefie, po "\Vniebow. P:nisk., po Bożern Ciele, po 
ś. J akóbie, po Ś. Michale, po ś. Łucyi. 

POW. LIPNO'VSKI. Lipno, jarm. 6,w pOll. po 3 Kró1., 
1'0 Kiedz. Kw., po Wniebow. Pańs .. po N. P. NI, Szkaplerznej, 
po ś. :Mich., po Ś. Szym. Judzie. - Skempe, j~rm. 6: we czwarto 
po Ś' l\:facieju, we środę po ś. Stan:l:itawic, wc czwartek, po ś. 
Ma.łgorzacie, po Narodzeniu N. P. ' .M., po ś. Franciszku, po 8. 

l\{a rcinle. 
POW, RYPIŃSKI. Bypt'n, jarm. 6: we wtor. po ś . 

.Nlucleju, po ś. "\\r ojc., po, ~. Piotrze i Paw., po ś. Ign. L., po ś. 
l\tlichale, po VV szystkich SS. 

PO\V. SIERPECKI. Rac i1;2 , jar. 6: we wt. po ś. Agnie­
szce, po Niedz. K wiet., po Ziel. Sw., po W niebow. N. P. ~I., 
po ś. l\1.idlllle, po ś. And. Sierp'lec, jarm. 6, we środy: po Oczy-
8ZCZ. N. P. ~!., po ś. Grzegorzu, po ś. Marku, po ś. Wicie, po ,V szystkich Ss.. po ś. Łucyi. \ 

POW. MŁA ~TSKI. lł1ława, jarm. 6: we wt. po ś~ Ma­
cieju, przed ś. Filipem i Jakób., po ś. Trójcy. po ś. Piotrze 
i Pawle, po 8. Mic:l, przed ś. Mikot - s.zre1~sk, jarm. 6: we 
czw. po 3 Król" po Nied. Rwiet., we środy: pt,zed ś. Janem 
Chrz. po ś. Jak~bie, po ś. Idzim, po Pl) ś. Jadwidze. 

PO"V. PRZASZNYSKI. Chm-ule, jarmar, 6: w poniedz. 
przed. ZapuSlt., po Niedz. J.(,wiet., po Bożem Ciele, po N arodz. 
N. P . .M., po Wszystkich SS., po Niepok. Pocz. N. P. M.­
]-"ra~1l.ljsz, jar. 6 we środy: po Oczyszcz. N. P. M., po Nied. Kw., 
po '\V'niebow. Pańs., po ś. Jakóbie, po Narutlz. N, P. M.,. po 
ś. Katarzynie. 

PO\V CIECHANO \\'SKI. Ol'echallów', jar. 6, we śl'ody; 
P'} ś. \V CI'oniec, po Niedzieli :Śl·odop. po ś. Stania!., po ś. Maryi 
)f~l~llal., po Narooz. N. P. M" po ś. :Marcinie. 
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PO'V. PŁOŃSKI. Czerwińsk, jarm. 6, we wtor: po ~ 
Król., po s. Wojciechu, po ś. Małg., po Narodz. N. P. M., przed 
Ś. S~ymon. Judą, po ś. Marcinie. - Pł01Mk. jarmark. 6, we 
wtorki: po Niedz. Kwietn .. po Zielonych świą.!,~ach, po ś. Piotrze 
i Pawle, po ś. Bartłomieju, po lVszystkich SS., po Niepok. N. 
P. M. - Zakroczym, jar, 6, we wtorki: po ś. Pawle Pust., po ś. 
Katarzyn. Seneńskiej, po ś. Marku i Marcelim, po ś. Kunegun­
dzie, po Narodzeniu N. P. M., po ś. Marcinie. 

GUBERNIA ŁOMŻYŃSKA. 

POW. ŁOMŻYŃSKI. Łomża, jarmark. 6: w poniedziałek, 
• po Oczyszczeniu N. P. ~i., w poniedziałek ~-gi Wielkiego post., 

we wtorek, po Niedz. Kwiet., w ponied. po N. P. M. Skapierz., 
po ś. Michale, po ś. Staniała wie Kostce. - Nowogród, jarmark. 
6: '" poniedziałek, po ~-ch Królach, po ś. Macieju, we wtorki: 
przed ś. Stanisławem, przed ś. Janem Chrzc., po N urodz. N. P. 
:Maryi, przed ś. Szymon. Juąą. - Zambrdw, jarm. 6, 'Y"e wtorki: 
po ś. 'Valentym, po Niedz. Srodopost., po Zielonych Swią.tkach, 
przed ś. Idzim, po ś. Łukaszu, po ś. Łucji. 

POW. MAZO\VIECKI. Ciechanowiec, jarm. 6, w ponie­
działki: po Ocrzyszczeniu N. P. M., na ś. Wojciech, po Bożem 
Ciele, przed ś. Wawr~yńcelIl, po ś. Mateuszu, po ś. Andrzeju.­
Tykoc~'n, jarm. 8, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. M. po św. 
Tl'ÓjCY, po ś. Wincentym ił, Paulo, po ś. Franciszku Serafic., po 
po ś. Marcinie, przed ś. Tomaszem Ap. 

POvY. OSTROWSKI. Czyzew, jarm. 6, we czwartki: po 
''. Macieju, po ś. Stanisł'awie, po ś. Michale, pi'zed ś. Szymonem 
.Judą, po Niepokalanem Pocz. N. P. M., - Osłrów, jal'lnark. 0, 
w poniedziałki: po W niebowst. Pańsk" po ś. ~lałgorza,cie, przed 
B. V{ a wrzyllcem, po ś. Jadwidze, po ś. Feliksie vValezyu8zu. 

PO V\!. PUŁTUSKI. Na81,'elsk, jarmar. 6, we wtorki, po 
Niedzieli ~roclopolSt., P0 ś. 'Vojciechu, po ś. Jakóbie, po ś. 1\1i­
eh ale, po W 8zystkich Swiętych, po NicpokaL Pocz. N. P. M.­
Pułtusk, jarma~'ków 6, we wtorki: po ~ Królach, Pl) św. Józefie, 
po Zielonych Swiątkach, po Narodzeniu N- P. M.~ po ś. Jadwi­
dze po ś. Elżbiecie. 

POtY. MAKOWSKI. Maków, jarmal'ków 6, we ~h·od.y: po 
św. Macieju, w wigilję Bożego Ciała, po ś. Bartłomieju, po św. 
:Michale, po ś. Leonardzie, przed Ś\v. Tomaszem, Ap. - Rozan, 
jarmarków 6, we wtorkj: po św. Agnieszce, przed-Zwiatitowa­
niem N. M. P., po ś. Stanisławie" po ś. Janie Chrzc., po ,,- ni ( ~­
bowst. N. P. M., po VV szystkich Swiętych. 

PO V\T. OSTRO~ĘCKI. 1r1ys.zym;ec, jarmar. 6, we środ.\! : 
po ;j Królach, po Zwiastowaniu Naj świętszej Panuy Marji, 

11* 
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po ś. Trójcy, po Wniebowz. N. P. :M., po św. :Nlichale, po św. 
Mal:cinie. - Osirolfka, jal'm. 6, we środy: po ś. 'falentym, ,po 
HW. Józefie, po NawiedzeJ}iu N. P. ~l., po Podwyższeniu św. 
Krzyża, po Wszystkich Swiętych, po Niepokalanem Poc.zęciu 
Najśw. P. l\{. 

POW. KOLNEŃSKI. Kolno, jarm. 6, we czwartki: przed 
ś. Franciszkiem, po ś. Grzegorzu, w środę, przed św. Floljanem~ 
we czwar. przed ś. Kilianem, po ś. Tekli, po św. Katarzynie.­
Siawisk1:, jarmarków 5: we wtorek 2-gi po 3-ch Królach, łV wiel­
ki wtorek, przed św. Antonim, po św. Franciszku Serafickim, 
przed św. Barbarą. 

POW. SZCZUCZYŃSKI. Grajewo, jarm. 5: w poniedzia­
łek po ś. Agnieszce, we wtorek, po ś. t1 ózc~e, w poniedziat. po 
Wniebowzięciu N. P. M., po Wszystkich Swiętych. - Rajg'ród~ 
jal'm. 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. 1\1:., po ś. Kazimie­
rzu, ,po Przewodniej Niedzieli, po ś. Stanisławie, po Narodzeniu 
N. P. lVlaryi, po s., Franciszku Serafickim. - SZCZZtczyn, jann. 6, 
we wtorki: po 3 Królach, po ś. Macieju, po ś. Wojciechu, przed 
św. Janem Chrzcic., po ś. Michale, po ś. ~larcinie. 

GUBERNIA SU 'iV AŁKSKA. 

pow. SUWAŁKSKI. SZtwałk'i, jarmark. 6. we środy: po 
ś. Romualdzie, po ś. Benedykcie, po ś. Stanisla wie, po ś. Rochu,. 
po ś. Justynie, po Ś, Andrzeju. 

POW. AUGUSTO\VSKI. Augustów, jurmar. 6, we wtor­
ki: po ;3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po ś. Antonim: po ś. 
Wincentym, po ś. Bartłomieju, po ś. Marcinie. 

POW. SEJNE:\SKI. ~ozdzieje, jarmarków 5, we wtorki:' 
po 3 Królach, po, Niedzieli St'odopustnej, po Bożem Ciele, po ś. 
Ap.nie, po ś. Katarzynie. - Sejny, jarmurków 6, we wtorki: po 
Oczyszczeniu N. P. M., po ś. Kazimierzu, po ś. Stanisławie, po 
Nawiedzeniu N. M. P., po Niedzieli Różallcowej, przed ś. :Miko­
łajem.-Serejc, jarmarków 5, we wtorki: po ś. Jerzym, po ś. A.n­
tonim, przeu Ś. ,y a wrzyńcem, przed ś. Szymonem J udą., po ś .. 
Łucyi. 

PO,Y. KAL \V ARYJSKI. Kalwm·ya, jarmar. 4, we wtorki~ 
po 'V niebowstą.pielllu Pańskiem, przed ś. J finem Chrzcicielem, po 
ś. BartŁomieju, po ś. l\1urcinie. 

PO W. 'VOŁKOY\YŻSKI, H1'l'erzbolóu', jarmarków 6, we 
wtorki: po Oczyszczeniu N. P. M., po ~iedzieli Kwietniej, po 
Bożem Ciele, po \Ynieb,owzięciu N. P .. M., po Niedzieli Różall- . 
cowej, po 'V szystkich Swiętych, - lVolkow.t}8z7ci, jarmarków 5, 
wc ynol'ki: po ś .• JÓzefie, przł;d l,y nicbow5tr~pieniem Pti r18kiem}-
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po Nawiedzeniu .J.:~. P. :rlaryj, po i~iedzieli Rói;ańco\ ej, po ś' ..... 
l\Iarcinie. 

POvY. WŁADYSŁA 'VOWSKI. HTładyslaU'ów, jarmarków 
.~, we wtorki: po 3-ch Królach, po Oczyszczeniu N. P. M., po 
ś. StanisłQ,wie, w poniedzialek po ś. Piotrze i Pawle, po Podw. 
ś. Krzyża, pt,zed ś. Szymonem J udą. 

PO VV. MARYAMPOLSKI. MarYa7npol, jarmarków 6, we 
środy: po B Królach, po ś. Wojciechu, po św. Piotrze i P!'lwle, 
po łV niebowzięciu N. P. M., po ś. Michale, po VVazystk. Swie. 
tych. - P'reny, jarmarków 6: w poniedziałek, po B-ch Królach, 
po ś. ~'Iae.ieju, we wtorki: po ś. Antonim, po ś. Annie, po Na-­
rodzeniu N. P. lVL, po ś. Marcinie. 
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Najnowsze Wydawnictwa 
Księgarni, Składu luł i Fortepianów 

GEBETHNERA i WOLFF A 
w WARSZAWIE. 

Ba~'n Aleks., Nauka wychowania. Przekład z angiel-
skiego, pomnożony rozdziatem o wykła­
dzie języka polskiego 

Bałuch: .1J!iichal, Romans bez miłości. Szkic powieś­
ciowy z galerji serc kobiecych 

Eeha Stanisław, Jeden miesią.c w Norwegii. Z dzien­
nika podróżnego 

Bob'rzyńsh' M., Dzieje Polski w zarysie. 2-ie znacz­

1'8. 2 k. 25. 

1's. 1. 

k. 50. 

'nie zwiększone wydanie w 2-ch tomach. rs. 4. 
Bykowski P. J., Trzy epizody z dawnego życia sz1a-

checkiego 1'8'. 1 k. 20. 
" Faktor Hetmański, Powieść zeszIowieczna k. 90. 

Chodźko IgJl., Pamiętniki kwestarza. Wydanie nowe 
ozdobne, z ] 2 rycinami E. M. Andriolle­
go. W wytwo,rn~j oprawie z płótna an-
gielskiego, bogato złoconego 1'8. 15. 

Deotyma, Zwierciadlal;a za{.radka. Powieść 1'8. 1 k. 20. 
D ubiecki M., Kudak, twierdza Kresowa ijej okolice. 
, Monografia historyczna 

Fredro Aleks. hr., Dzieła. Nowe, zupełne wydano v. 
8-a z portretem autora. Tomów 12 

Fredro Jan Aleks. hr. (syn). Komedje. Wydanie 2-e 
w 4 ch tomach. Z portretem autora 

Gliński Henryk, Tylko doktór! Szkic powieści0wy 
Gotz M., Mappa Król. Połskiego, z oznaczeniem od­

legIości na drogach żelazn., bitych i zwy-
czajnych. Wyd. nowe 188l r., poprawio-
ne i uzupołnione, kop. 75, naklejone na 

k. 90. 

rB. 24. 

!'8. 4. 
k. 70. 

płótno w teczce. 1'8.1 k. 20. 
J. ... D-r Ant., Zameczki podolskie na kresach mul­

tańskich. Drugie znacznie zwiększone wy-
danie w ~-ch tomach . 1'8. 5. 

Jacolliot Ludw., Tajemnice Afryki. Tłumacz. z fran­
cuzkiego Karola Jurkicwicza, z a2-ma il­
lustracjami 1'8. - W ozdobo próc. oprawie rs. -
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.lei T. T., Wnuk Cho1'ąiego. Powieśc w 2 ·eh tom. 1'13. 2 . 

.Jo,,"dan Z., Ze wspomnień marymotskicll. Opowiadanie k. 60. 
Kanfeek'i HL, Artur Grottger. Szki~ biograficzny . 1'13. l k. " 50. 

" Summy neapolitańskie. Opowiau. histor. 1'15. 1 k. 80. 
J(odeks iwiaiowy, czyli znajomość źycia we wszelkich 

stanowiskach z ludźmi. Na podstawie dzieł 
pani d'Alg, utożył Spirydion, kop. 60, 
w ozdobnej ptócien. oprawie r8. ]. 

Konopnicka Marja, Poezje. 1'13. 1 k. &0, w oz. pl. opraw. 1'8. 2. 
Kraszewski J. 1., Było ich dwoje. Powieść k. 60. 

" 

" 
" 

" 
" 
~, 

" 

Chore dusze. Powieść w 2 tomach rs. 2. 
Krzyżacy-1410. Obrazy z pl'zeelzf. w 2 t. 1'13. 2. 
Pod Blachą. Pow. z końca XVIIl w. w ~ t. rs. 3. 
Przygody Pana lVIarka Hińczy. Rzecz 

z podań zycia staroszlacheck. rs. 1 k. 20' 
Ramułtowie. Powieś '~ współczesna 1'13. 1 k. 35. 
Raptularz Pana Mateusza Jasienieckiego 1'13. l. 
Stara Baśń. Powieść z IX wieku. Wy-

danie jubileuszowe z 4-a illustracjvmi 
na drzewie, pom. E. M. Andriolleg~. 
W ozdobnej płóćiennej oprawie rB. 12. 

Syn marnetrawny. Opo~iadanie z końca 
XVIII ·W. w 2 tomach 1'13. 2 k. 40. 

Kraszewski Kajet., Od szkolnej ławy. Opowiad. z lat 
1'8. 1 k. f\0. 1793 - 1813 r. 

Kwiaty 'rudz't'nne" W y bór poezyj zebruu y przez N ar­
cyzę Zmichowską, 1'8. - w ozd. płóc. op. 1'8. -

Lam Jan, Koroniarz w Galicji, czyli posagi powiato-
we. Wydanie 2-gie 1'8. 1 k. 20. 

" 
Wielki świat Capowic. Powieść współczesna 

Wydanie 2-gie rs. 1 k. 20. 
Lubowski Edw., Cichy Janek i głośny Fr:mek, Po- . 

wieść w 2-eh tomach rs. 1 k. 80 . 
. 7Ylalczewsh· A., l\'larja. Powieść ukraillska. Wyd. 2, v. 

4-to, z 8 fotograf. rycin. pomysłu E. :M. 
Andl·iollego. W ozdobo opr. Vi płót. ang. 
z złoceniem rs. 10, w skórę szagrynową r8. 15. 

Orzeszkowa El'łza, Z różnych sfer. Nowena i obraz­
ki, 2 tomy 2 k. 70. 

Poriius K. J. S., Przewodnik gry szachowej. Z 6-go 
wydania niemieck. przełoż. Tomaszewski. 
r8. 1, w ozdobnej płóc. oprawie rs. 1 k. 4~). 

Powidaj Ladw., Katarzyna Radziejowśka. Powieść 
historycz. z X VI w. w 2 t.om. r8. 2. 
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flekman D-i" Ant., Szki~e z podróży do pol ud. Afry-
ki odbytęj w lata oh 1875 - 1877 r. rs. 2 k. 25. 

Scherr D-J' łan, Histolja literatury powszechnej. We-
. dług o-go wydania niemieck. przelożona, 

w osobnych przypisach uzupet i w dziele 
literatur słowiańskich znacznie pomnożona 
przez Bronis!. ~awadzkiego. Tom I. zesz. 
1-3 z przedpłatą. na całość dzieła mają,cą 
obejmować 6 zeszyt. (2 obszer. tom. v. 8-a) rs. 5. 

S/'eltkt'ew-lcz Henryk, Pisma. Tom I - III, wyd. 2-ie 
. po 1'8. 1, Tom IV 

Smolka D-r Stalli., ~lieszko Stary i jego wiek. Pl'U,­
ca uwiellczona nagrodą. przez Towarzyst. 
Histor.-Liter., w Pary.tu 

rs. 1 k. 50. 

1'8. 4. 
Spencer Herbert, O wychow. moralnem, umysłowo i fi­

zycznem. Przełoż. M. Siemiradzki. Wyd. 21's. 
Szu)sja Józef. Odrodzenie i reformacja w Polsce 

Wydanie objaśnione przypisami 
Opowiadania i roztrząsania historyczne, 
pisane w latach 1875 - 1880 

1 k. ~5. 
k. 80. 

rs. l. 

1'8. 3. 
TisM.tlulier Gastoll, ~lęczennicy w imię nauki. Dzieło 

ozdobione B4-a drzeworyt. podług rysun-
ku K. Gilbert.a rs. 2, w ozd. płóc. oprawie rs. 

}V~'~:Jlt'owskz' Sygltrd, Dzie~i Królowej Oceanii rs. 
2 k. 60. 
1 k. 50. 

KSIĘGARNIA NOWA I SKŁAD NUT 
pod firmą "E. KOLINSKI i M. PAGEWIGZ" 

w Częstochowie, w 2-ej alei, dom Sitka, obok Teatru. 

Prenumerata i expedycja czasopism krajowych i zagranicz, 
C:titSOpiSllla odbierltne z księga.rni - po cenach warszawskich; odbierane pocz­
tą - po cenaeh re,dakcyjnyeh. Gazer.y codzienn~ i inne czasopisma zapisane 
2a pośrednictwem księgarni do odbierania pocztą, wysyłane b~dą prenumera­
t orom wprost z właściwych redakcyj zaraz po wyjściu; za akuratność księ-

garnia jest odpowiedzialną. 
CZYTELNIA POLSKA i FRANCUZKA. 

Książki do nabożeństwa i ludowe. - Mszały, brewiarze i kano­
ny. - Książki szkolne. - Materja,ły piśmienne. 

Fotograf je, obrazy i oprawa takowych. 
Ramy i listwy. - Albumy. - Galanterje. - Reg'ostra i ksi~gi rachunkowe. -
Bilety wizytowe, papier listowy ozdobny i menogramy. - Wszelkie druki go­

towe i na zamówienie. 
'V szelkie zletenia zamiejscowych księgarnia załatwia pocztą sta­
rannie i spiesznie lla tych samych warunkach, jak pierwszorzę­

dne k8ięg~rnie war8z:.1wskie. 
Adres: E. KOLINSKI i M. P ACEWICZ. 

Księg'arnia nowa, w Częstochowie. 
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I·E E 
W1 ~~~~~K{Ql~~~~ 

KSIĘG.A.RNI~:J 

Skład Nut Matcrjałów Piśmiennych . Galantflr~nych~ 
poleca: 

Książki i nuty nowe, które o ile zabrakną na składzie, na 
każde żądanie sprowadza po cenach katalogowych, 
bez doliczania kosztów transportu . 

. Prenumeratę pism tygodniowych po cenach warszawskich, -
pism zaś codziennych i gazet po cenach pocztowych. 

Czytelnie: polską, ruską i fran<mzką, zwłaszcza Czytelnię pol­
skich nowości. 

Materjały piśmienne dla \V1adz Rządowych, oraz osób prywat­
nych jako to: papier w ryzach - kancellarijny, pa­
pier listowy, o,łó wki, pióra stalowe, lak, obsadzki i t. p. 

nadto: 
papiery ozdobne z monogramami jedno, dwu i wielo­
kolorowymi, bi!ety wizytowe, ozdobne papeteries, 
blankiety drukowane. 

Druki wszelkiego rodzaju podług form żądanych. 
Skład rycin, oleodruków i ram, gotowych oraz w listwach, po 

cenach znacznie niższych od cen warszawskich. 
Zabawki dziecinne, oraz gry pedagogiczne. 
Towary galanteryjne sprowadzane, o ile na to miejscQwy zl>yt 

pozwala, zawsze gustowne i po cenach nadBf umiar­
kowanych 

Wyroby skórzane, albumy, od skromnych, do bogato oprawnych, 
woreczki, portmonetki., portcygary , pugilaresy, teki. 

Lustra, które z pierwszorzędnej fabryki posiada. 
N adto Firma powyzsza, pragnąc stać się ogniskiem miejsco­

wY(jh interesów, najchętnipj udziela informacij osobom zamiejsco­
wym franco w interesach, nawet w zakres l{ięgarstwa nie wcho­
dzą(jych. 

Adre·~s: F. Jędrzejewicz, Księgarnia w Piotrkowie. 



- 174 

Księgarnia i Skła Hut 
pod firmą 

Mf QA,t (ff1 
$ il ~w, <ł> ~c. ~~ lJl 

W PETROKOWIE. 

ClRJcb 

Prenumerata i expeuycja czasopism krajowych i za~ranicznycb. 
CI::t8opisma. odbierane z K:sięgarni - po cenMh warszawskich; odbip}'ane poez­
t..~ - pa cenach redakcyjnych. - Gazety eodzieTIłH~ i hme czasopisma zn.pisane 
za pośrpdnietwem Księgarni do odbierania }Jocztą, wysyłane będą prenumera­
torom wprost z wła,ściwych redakcyj zaraz po wyjściu; Z~l, akuratność Ksie-

garnia jest odpowiedzialną. ~ 

Książki do nabożensŁwa i ludowe. Mszały, brewiarze i kanony. 
CZYTELNIA POLSKA i FRANCUZKA. 

Ksią.żki szkolne. :Matm'jały piśmienne. Fotograf je, obrazy i opra­
wa takowych. Hamy i li 8t W'Y. Albumy. Galnnt.arje. Regestra 

i ksiegi rachunkowe. 
Bilety wizytowe. papier listow) ozdobny i monogramy. , 

W szelkie druki gotowe i na zamówienie. 
Wszelkie zlecenia zamiejsct)wych Księgarnia załatwi~L poeztlJ:, st.:trannie i spiesz­
nie, na tych samych wanmk:tch, j:tk pierwszorzędntl ksi~ga,rnie warszawskie. 

WspółwJaśeiciel, przewodniczący księgarni, 

Ed -vvard Xoli:ń.ski. 

Skład materjałów aptecznych 
pod firmą 

J. GAMPF, SOCZOLOWSKI i S-ka 
'"'\IV J?etJ;'ok:c~ie. 

Oprócz wszelkich przedmiotów do zaopatrzenia aptek niezbędnych, 
jako też chemikalii w technice~ przemyśle i agronomii stosowa­
nych, posiada znaczny zapaB patentowanej massy (w puszkach 
blaszannych rozmaitej wielkości) od kop. 6 - .15, jako wybor­
nego środk:.l. do czyszczenia wYI'obó w metalowych. l\1asAę wy­
mienioną. Straż Ogniowa Pełrokowska używa do czyszczenia hełmów 

i innyeh metalowych przedmiotów. 

Firma wzmiankowana stale utrzymuje wyborny 
~~~~~g~ Q)Q) Qj~l?~~Q)~~IlU~ IłłJ~U&\I1~~ 

różnorodne smarowidła do skór, tłokow i osi. 
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WARSZAWSKIE TUW!RZYSTWO UBEZPIECZEŃ OD OGNIA, 
zalozone w roku 1870 z kapitałem Rs. 2000000. 

SKLAD DYREKCJI, 
Jako Centralnego Zarządu, mającego swoje siedlisko w Warsza wie: 

Prezes Towarzystwa. - Tomasz hl'. Ordynat Zamoj~ld. 

DYREKTORO"\XTIE: 

Karol hr. Jezierski, Leopold Kronenberg (syn), Jakób 
tansOll i Juljusz Wertheim. 

Dyrektor Zarządzający.-Kollstanty Górski. 
Rozwój Towarzystwa po dzień 1 Stycznia 188'1 r. 

-" 

Licz-
Liczba Wysokość ba W):nagrodzonQ 

Uhe%pie- Po-

Na-

W czasie 
od 1 Paź. 

czeń U b e z p i e c z e ń go- straty z pogorzeli 
rzeli 

po koniec I I I 
roku: 1870 1544 Rs: 12397432 lIR. 2240091L 64 yJ 

w cilłgu roku 1871 6506 /1 " 71~96o.841031" ~5~965 " 2~ ~/2~ 
" " 1872 7111 " 89t)19696173, ,, ~56444 ., 2~ 12) 

" " ~1~7743 9490 " 1120~0093147i" 591357 ,,92 I 
" " a 16816" 1450050022801" 483049 " 8, ~ 
" " 187517331 " 143920985

1
300,,, 576947" 69 1

/ 2 \ 

" " 1876175271" 15700951713641 1014798" --I 
i' " 1877 21717 " 178619067 4. 01

1 

" 897392 " 02-, 
i' " 187829419 " 203985167 5~2 " 897392 ,,02 ~ 
" " 1879 34·929 " 234732682

1

660
1

" 908287 ,,92 I 
" " 1880 35669 " 2408270037301 1087984" 09 I 

Razem, w viągu,----------I---·----lt 
lat 10-ciu i mi e- 1 1 
sięcy 3-ch . . 11980591 Rs. 158920272813690 !.t-. 6~95 236 k. 76 
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D .IJGIE R SSY.JSKIE ' 
, T~WARZY~TW~ U~EzrIE~ZEN ~D ~~NIA, . 

założone, w r, 1835, w St. Petcrsbur~u, 

. Z KAPJTAŁE~I ZAKMDOWYM as. 1,500,000, 

"r clalości wniesioI1Vill_ i znacz-.. ' 

nylll funduszmll zapasowylll. 
Główna Agentura w W ~n'sza­
wie, ul. Niecala, (obok brałny 
Ogrodu Saskiego). Agentury 
szczegółowe we wszystkich 
lniastach KrólestwaPolsldego. 
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FABRYKA 

~lA8ZYIJ, NARZĘDZI OGNIOWYCH, 
p o ~{ P, 

STUDZIEN J\R TEZ Y JSKfCHt 

ODLEWNIA ZELAZA I METALL 
pod fit'mą.: 

TROETZER i EMMEL 
,v 'v ARSZA W JE, 

Óh.łod:n.a.. 27_ 
~agro~zC)na na wszystkich między-narodowych wystawach, między 

innemi dwoma złotymi medalami. 
""V:Tyra. bia.: 

Sikawki pożarne wła~nej konBtrukcji, różnej wielkości, prze­
nośne Da dwóch i czterech koła(~h, bez resorów i na resorach, 
oraz sikawki ogrodowe, - wszystkie z doboi'owego ruatel:jału, 
jak najstaranniej WykOIICZOllC. 

Stągwie, Beczki drewniane i żelazne na resorach. Rezerwoary 
na kolach i bez kół, różne Drabiny i Bosaki. Oprócz tef!o zaopa­
truje stl'aże ogniowe ·w potrzebne rek wizyta, jak: wia.derka, kisz­
ki ssą.ce gumowe, kiszki parciane, kaski, topory, o8ka~'dy i. t. p. 
oraz różnego rodzaju ozdobne zna.ki dla członków straży ognio-
wych oł~hotniczych. . 

Pompy stał'e i przenośne do wody, różnego rodzaju i wiel­
kości, tak da użytku publi~~llego, jak prywatnego i fabrycznego 
zastosowane, do studzien zwyczajnych i artezyjskich, poruszane 
ręcznie lub za pom00ą. maszyn. 

Pompy systemu Letestae, używa.ne do szybkiego przelania. 
przy budowie mostów i dróg ż.elanych, jak również zakładaniu 

- fundamentów i t. p. ' 
Pompy robocze z metalowymi cylindrami dla gorzelni i bro-

warów. . <-

Pompy do gnojówek dla gospodarstwa' wiejAkiego. 
Pompy do zgęszczenia powietrza dla zakład,)w leczniczych. 
Pompy pożyw:le do kodów parowych. 
\\' szelkie mechaniczne i miedziane wyroby dla Cukrowni, 

Gorzelni, Browarów, Krochmalni, Młynów i Tartaków, Transmisje~ 
Krany, Wentyle i t. d, 

. , 
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Towarzystwo Ubezpieczeń 

"R SSJA" , 
NAJWYZBV zatw~"erdzor~e, dnz"a 20 Marca 

(1 Kw~"etnz·a), 1881 1~oku. 

Z k~ pitalem zalilado\vym juz wypłaconym 

,O ,o 
przyjmuje ubezpieczenia od ognia, trans­
portó,v, tudziez ubezpieczeniu dochodów i 
kapitałów, na zyciu ludzkiem opartych na 
warunkach jal{najdoglodni~jszych i po pre-

mjach lTIozliwie nizkich. 
Likwidacja stra.t, przez pozar zrządzonych, 
uskutecznia się natychmiast i na zasadach 

j akllaj słuszniej szych. 
Towarzystwo ma swe prawne zamieszkanie w Warszawie. 

Do przyjmowania ubezpieczeń w Gubernji Petrokowskiej upo­
wazniony zos aje W-ny F. Jędrzejewicz, właściciel księgarni · 

w Petrokowie. 

Jeneralna Reprezentacja na Królestwo Polskie. 

Jelleralny IllSpe!itor H. Barylsk~". 
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KASKI MOSIĘZNE, 
mniej lub więcej ozdobne. 

Kubelki blaszanne, ulepszonej konstrul{({j i, 
pochodnie i latarnie, 

Jak również wiele innych przedmiotów dla St.raży Ochotni­
czych . niezbędnych, a przez lat 3 za najpraktyczniejsze i naj­
tańsze uznanych, poleca osobom interessowanym Zakład bla­
charski 

pod fir:r.n.ą: 

Klemens Z m i g r o d z k i. 
w Petrokowie, w domu własnym. 

W tymże Zakładzie, przyjmują się zamówienia na wszel­
kie roboty blacharskie, metalowe i 'oronzownicze, również na 
krycie dachów, wież kościelnych, krzyżów srebrzenie, lub zło­
cenie ostatnich. - Zakład szczególnie poleca latarnie i wanny 
kwszelkich konstrukcij, nie wyłączając wanien z aparatami ogrze­
wającemi wodę w ciągu 1 godziny i wiele innych wyrobów, 
w jakie fabryka moja od kilku lat Petroków i jego okolicę zaopa­
truje. Przy czemdodać należy, ze obok dobroci wyrobów mej fir­
my, ceny t1kowych są znacznie nizsze od cen za granicą 

i w Warszawie praktykowanych. - Zamówienia, uskutecz­
niają się osobiście, lub przez korrespondencję (franco.) 

12 
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Księgarnia Nowa 
pud firmą: 

Czytelnia, 
W· Tif!~~' 0 ' :W' , '1"":fI.:.~ .(i:S' Tif!')ft '1f 'W' '''ff:?{' .~ *,ft%"ł:' ::I!, :lI:/~·~,~,~ml 

~l~X! .n 'tJ.~J.::,!J..:~~.~J..~~ ~.:. ~'t~X.' ~ ~Jr.0 ~"~fll~ 0)!]lu ~~~~~ 

W TOmaSLOwie Raws}~ I11l ([Ub. Piotrł[Qwska.) · 
PreUl.uuera'ta i expedycja CzasopiSDl Krajo­

vvych i Zag'ranicznych. 
Czasopisma odbierane z I{się!.'~arni - po cellach wa.rszaw~kich; odBiera­

ne poćztą - po cenach l'edakcyjnyc.h. Gazety ~odziellne i inne czosopisma za.­
pisane za pośrednictwem księgarui du odbierania POc.ztą, wysyłane będą. prenume­
ratorom wprost z właściwych rudakcyj zaraz }lll wyjscil1. Za akuratn(l8~ księ­
garnia jest 'Jdpowicd.d a lną. 
Novvośei li"teracb:ie. Ksiqżld szkolne. Materjały 

piś:rnien:ne. 

Wszelkie zlecenin, Księgocunia załar,wi ,t; p r)cztą ~t;11'allnie i spiesznie na 
tych samych warunk::Lch, jak pierwszt1rzędne księgarnie Wa.rszawskie. 

Zaj'~c.luzający Księgarnią. J .Ma.zaraki. 

~łlOOUQ)m ~~~~WlQ)~Q)W!l?!) 

F. B R U L I Ń S K I E G 0, 
W PETROKOWIE: 

"'W' S"taryIll Rynku, obok Apteki "W-go GaIDpfa. 
Dopełnia wszelkiej przewózki Ciężarów i towarów ze Stacji D. Ż. W. W. 

do Miasta, jak ró~nież z miasta do Stacji, i Ekspedjuje takowe do wszyst~ 
kich Stacij Dł'óg Zelaznych. Trudni się także pr7.eprowadzaniem Mebli i t. p. 
rzeczy ~ jednych mieszkań do drng-ic.ll, oraz opakowywaniem takowych. w dal­
sze drogi, słowem, dopełnia wszelkiej obsługi, maj~cej stycznosc z przewozem, do 
czego posiada odpowiednio urządzone wozy i t. p. przyrządy. Poręcza Z:L 

najsumirJllniejsze spełnienie przyjętych zobowiązań. 
F.. Brulhisld .. 

Mam bonor polecić osobom interesowanym wszelkie 

WYROBY SLUSARSKIE, 
jakich obfity zapas w zakLtdzie moiw, zaw' sze znaleźć można. 

S7.Czególn~(\ Skład mój zaop:ltrzony w zna.czną liczbę różnorodnych oklić 
lio drzwi i okien, pocz,):'vszy od najtailszych, do wykwintny~h. - Zakbul mój 
-i·tv jlłż rok dostarcza dla miejscowej Straży Ochotlliczej wszelkie przyrządy, 
w zakres fachu slusarskieg,) wchodzące i stale nskutecznia repera~je narzę­
dzi ogniowych tejże straży; nadto, mam do sprzedania. llOWą ssąco · tłoczą;cą: 

SIKA\JVKĘ 
.. 4-1'0 kołową, z 3-ma wylotami, należycie wypróbowaną:. 

Z U szanowaniem 

W. Sobieniewski, 
lN.:tajster Sl usarski., 

w PETROKO'VIB~, dom '\V. Stl·onczyńskie~o. 



ADy' S~~'OLARSKI 

" 
ODZI A" 

łY PETROKOWIE. 

przyjmuje wszelkie zamówienia na wyroby stolał"skie i budo­
wlane, oraz poleca gotowe meble i garnitury od Rs 170; za 

dobroć i trwałość wyrobów poręcza. 

Herby miast i godła Straży 
n. a, 

KASKI 
jako tez mniejsze -- do przypięcia na n(>nllliach Członków 

honorowych, 
mosif}żne, ztocone, lub sl'ehrzonej w wi{}knej ilości od 20 kop. 

za sztukę, wykonywa 

Zakład Wyraobów Pieczętarskich 
U1~ ~Ul(!)[IJ~WrnO~~O[!~Q) 

W WARSZAWIE, 

ulic:-t Senat.orska, Nr. 6. 

E[URTO"\JVY S:Kł:.J.AD "VTIN~ 

to-vvaró-w- kolo:n.jalnnych idelika. tesóv:r 

w Petrokowle. 

poleca Szanownej Publiczności znaczne zapasy wjn węp;ier­
skich starych, leczniezych, od Rs1'. 5 butelka; zieleniaki, 
z roku 1879, od 1's 110 beczka, garniec Rs. 4; również 
ł!aślaczc, z roku 1880 po Rs . 200 beczka. 'Vina te odzna-

(jza.il~ się wyborowym smakiem i trwałością. 
12:'+ 
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SKŁAD -W-IN 
HERBATY:) CUKRU i TO"\JłT.A.RÓ-W-

KOLONIALNYCH 
• 

Kt ' WIER.ZBICKIEGO 
W PETROKOWIE. 

Zakład Rymarsko - Tapicerski 
oraz SIODL.aBSX:::I 

pod firmą 

IAN MAJEWSKI 
'iV PETROKO'iVIE 

przy ulicy Toruńskiej, w domu własnym 
poleca dla Straży Ogniowej Ochotniczej pa8y skórzano, pochwy do t.opor6w. 

zaprzęgi i inne przybl)ry po nader umiarkl)wanych cenach. 
Nadto, taż firma przyjmuje do reperacji i kOlll91emej rekoustl'ukcji 

PO-W-OZY i KARETY 
bi orąc na. siebie wsz (>lką potrzebną przy takowych reperaeją, i dodaj~c gwa.­

rancję za dobroć wykonanej roboty. 
Zakład pod tą firmą od lat 26 przez dotychczasowego właściciela prowadzony, 
jak za~\'sze, ta.k i nad~, l daje rękojmię trwa.łuj i sumiennej roboty, or8.Z cen 

możliwie nizkich. 

JUBILER 
SALOMON LARDAU 

przy ulicy Petersburgskiej, dom W-go Aleksandrowicza 
vv petrokovvie. 

poleca swój Zakład Jubilerskj, zaopatrzony w wielki wybÓL' bry­
lantowych, złotych i srebrnych wyrob6w, przy umiarkowanych 

cellach. 

Wyroby "FrageŁowskie" oddają. się pp. kupują.cym 1:>0 lOo/() ni.· 
ż~j CCIly fabl'yczłl~j. 
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SKLAD ' WIN 
HERBATY CUKRU I T01

VJ AROW KOLONIALNYCHł 

T o elL. 
p r l y • a ś ł a n n y m R y n k U, 

~ Pet.roko'W ie. 

Poleca WINA \VĘGIERSKIE wytra"rne 
i lag~odne, BORDOWSKIE i BURGUNDZKIE, 
tak białe jak i czerwone, -REŃSKIE, HISZ­
P AŃSKIE, oraz SZAMPAŃSKIE pierwszo 
rzędnych marek; POltTER angielski, RUMY, 

. AR4t\KI, LIKIERY francuzkie, hollenderskie 
i inne; WÓDKI krajowe--Fuksa i Janl{o,v­
skiego; takze zagraniczne w butelkach i bu­
teleczkach róznej ,vielł{ości; OLIWĘ Nicejską; 
OCTY ekstralrtowe, MUSZT1\RDY, SARDYN-

. KI, SERY, oraz ,vszelkie TOWARY KOLO­
NIALNE, w zalires handlu wchodzące. 

Przy handlu, w urządzonych pokojach 
od rana do 12-~j godziny 'v nocy, dostać mo­
zna róznych PRZE-KĄSEK i POTRAW na zi­
lllno 1. ~·orąco. 
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AGENTURA UBEZPIECZEN 
HANDEL WIN i DELIKATESÓW 

FA~IANA . K~HN 
w do/mu Strzeleckiego i Sz·korskz·ch, 

w PETROKOWIE. 

Piekarnia !Clfłakowska .3 
3" 
c 

FABRYKA ~ 

tPIERNIKÓW i CIASTi 
~ 

QP 

"c;; SKŁAD GŁÓ-VVNY 
~" 

o 
~ ~ 

"[ w domu W -go Kamińskiego, plac Aleksandryjski [ 
.~ c 
~ W Pl!~TROKO,,7 IE" ~ 

FOTOGRAFIOZNY 

J. !(OPPELMANNA 
przy ulicy Pocztowej, w nomu W. Skibińskie~o 

'w PETROKOWIE. 

wykonywa starannie i punktualnie wszellrie obstalunki w za­
kres Fotografji wchodzące, przy umiarkowanych cenaeh; 

czem się S~nllowllej Publiczllości poleca, . 
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SKLAD CUKRU, HERBA1'Y, 
Towarów Koloniajnych 

i ""'\ATy:a.OEÓ'J\T TAEACZNYC:H 
pod firmą. 

w, nunKl~WI~Z . 
przy Starym Rynku, dom dawniej Amflłowa. 

w PETROKOWIE. 

zaopatrzony w kazdym czasie UJ śwz·eźe ~ 
~uybv1"owe towary, które po nader umiarko­

wanych c(jnach sprzedają się. 
Mam honor polecić się względom Szanownej Publiczności. 

])L[AGAZYN 
~ 

UBIO<a{O~l «- ~' lr ZKI{CB 
{iL 

Kornelego Wilezyńskiego 
vV PETROKOvV LEo 

róg Starego i Maślanego Rynl<u, 
naprzeciw CukiernI W-go Łaguny, w domu ,V-ej Koczol'ow::lkiej. 

Poleca swoje wyroby, oraz zapasy materjałów krajowych 
i zagranicznych. 

Roboty gotowej odpowiedniej na kazdą porę roku można za­
wsze dostać po cenach nader umiarkowanych. 

Garnitur, w ciągu 24 godzin, Zakład ,vy-
1(OnYy\Tfł, najnkuratniej. 
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BYSTYLA NIAt 

B R O W A R I F A B RYK A M I O D U, 
pod flr:r.ną: 

od lat ii-tu w Petrokowie istniejąca~ 

Z końcem b. r., 1881, powiększa zakres 
swojej działalności przez nowo zbudowaną 
dystylarnię parową, a raczej sprytownią 
większych rozmiaró"T. 

Firma powyzsza będzie sprzeda,vać po 
cenach umiarkowanych: dobrze oczyszczony 
alkohol, spl~rytus wlnny i inne gatunki spiry-
tusów. P. p. "rlaściciele dystylarni, nie po­
siadający apparatów parowych francuzkich, 
jak_ równiez nabywcy, en gros, wymienio­
nych ~"yzej ,vyrobó,v, otrzymają odpowie­
dni rabat. Bliższe wiadomości: na miejscu, 
w fabryce, lub za pośrednictwem korrespon­
dencji. 
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ZAI{LAD FOTOGRAFICZNY 
pod firmi! 

JAN ~~UKAL~KI. 
PrzyjlIll~e \\Tszelkie obstalunki, vfchodząee 

w zakres fotografii, 
Pio~rków, ulica Petersburgska, dom Michelsohna. 

Skład JiF';irt, lb'tuarrów Kolonjaln,ych 
Ił DeZz'katesów 

vv petroko~ie. 
Dostarcza. wszystko po cenach umiarkow8,nych, zlecenia wyko­

nywa skrupulatnie i z uprzejmością, . 
Przy ha.ndlu Restauracja wydaje jedzenia po skromnych cenach, 

ale i naj wyszukańsze żądania zadowolnić potrafi. 
Lokal posiada gabinety i mieści się gdzie Hotel Litewski, z któ­

rym nie ma nic wspólnego i oddzielnaj admInistracji podlega. 

ZDZISŁAW KUŁAKOWSKI, 
Jeometra przysięgły, kI. 2, 

zamieszkały w m. ŁODZI, ul. Północna, dom Bergho~za, 

Uskuteczniając pomiar ffi. , Łodzi i posiada.jąc upoważnienie 
Dyr. S. Tow. Kred. Ziem. w Kaliszu, pod~jrnuje się wszelkich 
czynności mierniczych, o czem poinformować się można, tak pod 
wyż~j w~kazallym adressem, jakoteż i u p, LEONARDA PIE­
SZCZYNSKIEGO J 'eometry kI. 2-ej, w M. PETROKO'VIE. 



SPI8 RZECZY. 
w Roczniku za wartych. 

Od wydawców .. Str. 
'Viadomości kalendarzowe na r. 1882. 5 
Dom Cesarsko-Russki 6 
Dnie Galowe '7 
Kalendarz 9 
Przepisy ogniowe, l·z,~dowe. 21 
U~tawc1 zasadnicza Str. 0:s. O~hotniczych. , 23 
,Yykaz straży istniej~~eych i projektowanych. . 27 
Statystyczne dane, Straży O. O. dotyczą.ce . 28 
Sprawozdanie z działalności Str. Og. Och. . 30 
a mianowicie: w Częstochowie, str. - 30, 
KulitSzu - 31, Łęczycy - ~4, Łom-

ży - 38, Łowiczu - 40, lVIakowie - 44, 
Mławie - 40, Ostrołęce - 51, Petl'okowie 
- 53, . Płocku ~- 60, Pułtusku - 61, Rado-
miu - 65, Sieradzu - 68, Skiemiewicach 
- 70, Sochaczewie - 72, Su walkach - 74, 
Tomaszowie - 77, Turku - 81, \-Varcie 

- 83, Włoda wku - 86, i Zgiet·zl.l -- 9~. 

Żywot Ś. Florj ana 

Życiorys F. Modrzewskiego . 

1Viel'sze, śpiewy i sygnały. 
Obl'azek dramatyczny ~.Tylk() za Strażaka". 
RlIzmaitości 

t.Tarmarki . 

Inseraty . 

95 
97 

106 
114 
147 
155 

. 170 
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